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WSTEP

Katalog Malarki warszawskie prezentuje tworczo$¢, ktéra stanowi
wazna cze$¢ kolekcji Panstwowego Muzeum Etnograficznego
w Warszawie. Jest to fenomen ztoZony i niejednoznaczny, o czym
swiadczy problem ze znalezieniem adekwatnego terminu, z na-
zwaniem tworczosci malarek okreslanych w literaturze na r6zne
sposoby: jako amatorki, naiwne, nieprofesjonalne, ludowe, two-
rzace sztuke inng, osobng, intuicyjng, spontaniczng, samorodna,
prymitywna czy art brut, rozumiang jako sztuka surowa, nie pod-
dana presji zadnej konwencji. Mnogo$¢ wymienionych okreslen
wskazuje na bezradno$¢ badaczy przy probach klasyfikacji tej
jednoczesnej potrzebie odréznienia tworczoSci prezentowanych
artystek od sztuki ,wysokiej” czy ,,prawdziwe;j”.

Z wielo$cig stosowanych terminéw idzie w parze niejedno-
rodno$c biografii, postaw i tworczosci artystek. Katalog obejmuje
zaréwno samorodne, jak i ksztalcone na rézne sposoby talenty;
malarki wywodzace sie ze Srodowisk wiejskich, jak i migrujace
do $wiatowych stolic, obeznane w aktualnych trendach sztuki
artystki, Swiadomie wykorzystujgce konwencje sztuki naiwne;j.
Rézne jest wyksztatcenie malarek; niektore odebraty jedynie
podstawowa edukacje, ale sa wsrdd nich takze pielegniarki,

absolwentki kurséw handlowych, adeptki filozofii i historii
sztuki. Zr6znicowane s3g wreszcie motywacje ich aktywnosci
artystycznej: silna potrzeba ekspresji, zaspokojenie potrzeb
estetycznych, ale tez odreagowanie stresu, terapia, a nawet
przepracowanie traum. Malarki r6znig sie tez ze wzgledu na
wybrane konwencje i stylistyki: tworzg obrazy realistyczne, im-
presjonistyczne, siegaja po brutalizm i ekspresjonizm. Czasem
w obrebie jednej twdrczosci zdarza sie zaskakujaco swobodna
zmiana stylu.

Poszukiwanie jednego spajajacego elementu, wspdlnego mia-
nownika sztuki malarek warszawskich, prowadzito do tej pory
do uproszczen, poszukiwan etykiet czy przymiotnikéw, ktore
pozwolityby zamkna¢ te twdrczynie w jednej kategorii. Autorki
katalogu wybraty inng droge; w ich koncepcji réznorodnos¢
biografii i dziet artystek znajduje swe odbicie w zréznicowa-
niu tekstow na ich temat. Nie zostat tu przyjety jeden schemat
prezentacji, lecz nie w wyniku braku konsekwencji i sp6jnosci.
Polifonia gtoséw i zréznicowanie form not o malarkach wy-
nikaja z niejednorodnego charakteru zebranych materiatéw.
Odzwierciedlajg tez mechanizmy konstruowania historii
i pamieci o przesztosci. Mimo Ze bohaterkami publikacji sa

Magdalena Wréblewska
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artystki tworzace niedawno, w XX wieku, czesto brakuje

informacji na temat ich biografii i twérczosci. Najbardziej wy-
razistym przyktadem dotkliwych luk w pamieci jest postac Janiny
Fandrey, ktora nie pozostawita po sobie potomkéw i o ktorej

zyciu nie wiemy prawie nic. Taka sytuacja nie jest jednak reguta.
W przypadku Haliny Walickiej autorka eseju jest jej prawnuczka,
ktéra wykazata wielkie zainteresowanie zyciem prababci i pod-
jeta trud, by przesledzi¢ i zinterpretowac losy jej i jej rodziny.
Jeszcze inaczej wyglada historia Leokadii Ptonkowej, ktéra co

prawda nie miata spadkobiercéw, lecz przekazata swojg spu-
Scizne naszemu Muzeum, dzieki czemu jej biografie mozna dzi$
rekonstruowac na podstawie zachowanych dokumentéw. Z kolei

Anna Tengli-Truchel moze dzi$ opowiedziec o sobie sama, dlatego

dokonata autoprezentacji w formie wywiadu.

Katalog Malarki warszawskie to kolejna z publikacji Panstwo-
wego Muzeum Etnograficznego w Warszawie, ktora przybliza
jedna z najwazniejszych w Polsce kolekcji tworczoSci nazywanej

,hieprofesjonalna”. Wydawnictwo zostato opracowane po wysta-
wie zatytulowanej ,,Malarki warszawskie. Szkice ze sztuki zwanej
naiwng”, ktéra byta pokazywana w naszej siedzibie od grudnia
2022 do czerwca 2023 roku. Prezentujemy w nim wszystkie po-
siadane przez Muzeum prace artystek — bohaterek wystawy: Lucji
Mickiewicz, Marii Korsak, Leokadii Ptonkowej i Haliny Walickiej,
atakze tych, ktore nie znalazly sie na ekspozycji, a ktore poprzez
swoje zycie i tworczos$¢ byly i sg zwigzane ze stolica: Janiny Fan-
drey, Magdaleny Shummer i Anny Tengli-Truchel.

Panstwowe Muzeum Etnograficzne, przypominajgc malar-
ki nazywane ,nieprofesjonalnymi” czy ,naiwnymi” najpierw
poprzez wystawe, a teraz — publikacje katalogu, wiacza sie
w trwajacg od co najmniej pétwiecza dyskusje na temat tworczo-
Sci kobiet, uzupetniajac jg o najmniej znany fragment. Problem
podwdjnego wykluczenia prezentowanych w katalogu artystek,
jako tworzacych kobiet i jako ,,amatorek”, zostaje w tej publika-
cji dostrzezony. Dzi$ artystki powracaja, nie tylko w programie
naszego Muzeum. Wystawa ,,Malarki warszawskie. Szkice ze
sztuki zwanej naiwng” okazata sie odkrywecza i inspirujaca tak-
ze dla kolezanek i kolegéw z innych muzedw, ktére postanowity

przypomnie¢ postaci lokalnych artystek. W 2023 roku PME
wspolnie z Muzeum Etnograficznym w Krakowie zorganizowato
wystawe ,,Malarki warszawskie, malarki krakowskie. Spotkanie”,
za$ w 2024 roku wraz z Muzeum Ziemi Sadeckiej — , Malarki
warszawskie, malarki sagdeckie”. W PME do konica 2024 roku
prezentowana jest indywidualna wystawa obrazow Magdaleny
Shummer. Twoérczo$¢ artystek spotyka sie takze z duzym za-
interesowaniem ze strony publiczno$ci, co potwierdzita kazda
z wymienionych wystaw.

Magdalena Wréblewska
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INTRODUCTION

The catalogue Warsaw Painters presents works which constitute
an important part of the collection of the National Ethnographic
Museum in Warsaw. It is a complex and ambiguous phenomenon
as evidenced by the problem with finding a pertinent term that
would determine works of painters defined in various ways by the
literature: as amateurs — naive, non-professional, folk — creating
distinct art which is individual, intuitive, spontaneous, intrin-
sic, crude, or art brut understood as raw art, not subjected to the
pressure of any convention. The multitude of terms mentioned
indicates the helplessness of researchers trying to classify this
art and the impossibility of its clearly assigning with the concur-
rent need of differentiation of the works created by the presented
artists against the “high” or “real” art.

The multitude of terms is associated with the inhomogeneity
of biographies, attitudes and works of the painters. The cata-
logue describes talents which were both intrinsic and educated
in various ways; artists from rural environments and migrating
to world capitals, painters familiar with running artistic trends,
consciously using the naive art convention. The education of the
discussed painters was diverse; some of them received only ba-
sic education, but others were nurses, graduates of commercial

Magdalena Wréblewska

BCTYMN

Karasmor «BapIaBChKi XyOO>KHUILI» IIpe3eHTyE TBOPH, IO
CTaHOBJIATH BaK/IIMBY YaCTUHY KOJIEeKIIii Jlep;KaBHOT'0 eTHOI'pa-
¢iunoro mysero y Bapiasgi. Lle ckitafHe i HeogHO3HaUHe IBUIIIE,
TIPO ITI0 CBiAUMTh npobeMa BifHalgeHHS BifoBiqHOTO Tepmi-
HY, HalIMeHYBaHHS TBOPUYOCTi XY O’KHUIIb, TKi OKPECITIIOTHCS
M0-Pi3HOMY: SIK aMaTOPKH, HATBiCTKU, HempodeciviHi, HapoHi,
TBOPYMHI iHIIIOTO, OKPEeMOro, iHTYITUBHOT0, CIIOHTAaHHOTO, Ca-
MOPOMIHOTO, IPUMITUBHOTO MUCTEIITBA, ab0 3K apTOPIOT, mif
SIKMM MA€ThCS Ha YBa3i MUCTELITBO CUpe, Ha sIKe He BIUIMBAIU
>KOAHI KaHOHU. YrMara KiIbKiCTh nepesiiueHuX TepMiHiB CBifI-
UUTB [IPO Te, IT10, [IONPY BCi HAMaraHHs, JOC/IiTHUKY He MOKYTh
KJacu@dikyBaTH 1le MUCTEILITBO, BOHO He IiaETHCs OFHO3HAU-
HOMY OKpeCJIeHHIO0, i BofHOoYac icHye HeobXigHiCTb BifMeskyBaTH
TBOPYICTh IpefICTaBlIeHNX MUCTKUHB Bifl «BUCOKOI'0» YU TO MaK
«CIIPAaB>XKHHOI'0» MUCTELTBA.

TaKa MHO>KUHHICTh TEPMiHiB CYIIPOBOAKYETHCS HEOLHO-
pipaicTio 6iorpaditi, mornamiB i TBOpUOCTEN MUCTKUHB. [I0 Ka-
TaJIOTy BBiHIIIM TBOPU XYAOKHUILb, IKi BUMIUCS CAMOTY>KKH,
i TUX, IKMM BJIaBanoCs JjeChb Y KOrOCh HaBYaTUCS; XYIO>KHUIb
POZOM i3 CiJTbCBKOI MiCIIeBOCTi, a TaKO3K TUX, 1110 MirpyBaiu o
CBITOBUX CTOJIHIIb, MUCTKUHb, 1110 OY/T1 06i3HaHi 3 cyyacCHUMM

Marpganena Bpy6ieBcbka
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INTRODUCTION

courses, persons studying philosophy and history of art. Finally,
motivations for their artistic activity were diversified: it was
a strong desire for expression satisfying aesthetic needs, but also
a stress relief, therapy, and even working through traumas. The
painters also differed due to the chosen conventions and stylis-
tics: they created realistic and impressionistic pictures, referred
to brutalism and expressionism. Some artists were characterised
by the surprisingly casual change of a style.

Searching for one unifying element, a common denominator
of the art of the presented Warsaw painters has led to simplifica-
tions and seeking labels or adjectives that would allow to confine
these artists in one category. The authors of the catalogue chose
a different option — in their concept the variety of biographies
and works of the artists is reflected in the diversity of texts con-
cerning these painters. No single presentation scheme has been
adopted here, but not due to the lack of consistency and coherence.
The polyphony of voices and the variety of forms of the records
describing the artists result from the heterogeneous nature of
the collected materials. They also reflect the mechanisms of con-
structing history and memory of the chosen past. Although the
publication’s heroines are the artists who created recently, in the
20th century, information about their biographies and works is
often insufficient. The figure of Janina Fandrey is the most strik-
ing example of severe memory gaps. She left no descendants and
we know almost nothing about her life. However, this situation is
not a rule. In the case of Halina Walicka, her great-granddaugh-
ter is the author of the essay. She showed deep interest in her
great-grandmother’s life and made efforts to trace and interpret
the fate of this artist and her family. The story of Leokadia Pton-
kowa is even different — although this painter had no heirs, she
donated her legacy to our Museum and we can reconstruct her
biography due to preserved documents. Another artist, Anna
Tengli-Truchel, can herself give information about her life and
works, so she was presented in the form of an interview.

The catalogue Warsaw Painters constitutes another publication
of the National Ethnographic Museum in Warsaw that brings
closer one of the most important Polish collections of the art

Magdalena Wréblewska
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MUCTEIIbKMUMM TeHOeHIisIMU i CBijoMO BIaBaIMCs OO 3acaj
HAIBHOr0o MuUCTelTBA. Ili XyIOo>KHUIli Bifjpi3HAOTHCS TEXK pi3-
HUM piBHeM ocBiueHOCTi: fesiki 3m00yau nuiie 6a30By OCBi-
Ty, OfHAK CTaJIM Me[ICeCTPaMU, BUITYCKHUIISIMY TOPTiBeIbHUX
KypcCiB, afiennTRaMu ¢inocodil Ta MUCTELITBO3HABCTBA. 3pell-
TOX0, pi3HOMaHiTHa ¥ MOTUBaIlisl IXHbOI XYHA0’KHBOI TBOPUOCTI:
cuabHe 6ayKaHHS CAMOBUPA3UTHUCH, 33/I0BOJIEHHS €CTEeTUYHUX
moTpeod, a TAaKOK 3HATTS CTPECY, Teparis, i HaBiTh MpoIpario-
BaHHS TpaBM. Xy[IO>KHUIIi BifIpi3HAOTHCS TaKOK 00paHUMU
MPUHIUIIAMU Ta CTUIICTUKOIO: BOHU CTBOPIOIOTH peaiCTUUHi
¥ iMmripecioHicTUYHI KapTUHU, 3BEePTAIOTHCS 10 OpyTalizmy
11 ekcripecioHizmy. [HOJi Ha MPUKITA/i YMEICH TBOPYOCTI ITpoCTe-
SKYETBCS HAlIPOUy/] BiJIbHa 3MiHa CTUIIIO.

[TomyKu 06’€IHYBAIBHOI JIAHKH, CITIIIBHOTO 3HAaMEHHUKA
TBOPYOCTi BapIIaBChKUX XY O>KHUIB NOCI IPU3BOAWIIU [0 CIIPO-
11leHb, BYKUBaHHS SIP/IVKiB UM IPUKMETHUKIB, SIKi Tal0Th 3MOTY
3apaxyBaTHU IIMX XY0>KHUIb JJO OFHi€l KaTeropii. ABTOPKU KaTa-
70Ty 06pau iHIu MUISX; 3a IXHbOI KOHIIETITET0, MCTPSBICTh
6iorpacdiii i TBOpiB IEBHMM YMHOM Bifj3epKaIOETHCS Y PO3-
MaiTTi TEeKCTiB PO MUCTKUHB. TYT rofii MyKaTU CIiJIbHY CXeMY
IIpeficTaBIeHHSI TepPOIHb, IPOTE JaeKo He yepe3 BilCYyTHICTH
rocigoBHOro ¥ njinicHoro nigxony. [onidoxis romocis i po3ama-
ITTS1 pOpM TEKCTiB PO XYIO>KHUIb 00YMOBIIeHE HEOHOPIHUM
XapaKTepoM 3i6paHux MaTepiaiiB. BOHM TaKosK BimoOpaskarTh
MeXaHi3MM KOHCTPYIOBaHHS icTopii Ta mam’saTi Ipo MuHyIe.
HesBasKarouu Ha Te, 1110 TepOIHSIMU KaTaJIOTy € XYJOXKHUIL, IKi
TBOPWJIU 30BCiM HemofaBHO, ¥ XX cTomiTTi, iHdopmartii mpo
ixHi 6iorpadii Ta TBopuicTh yacTo 06Masb. HatisickpaBimum
MIPUKJIIA[JOM TaKUX [IPOTAJIMH € MOCTATh HiHM ®aHApel, siKa
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INTRODUCTION

called “non-professional.” This publication was elaborated after
the exhibition “Warsaw Painters. Sketches From the Art Called
Naive,” which was shown in our residence from December 2022
to June 2023. We present here all works possessed by the Mu-
seum and created by these artists — heroines of the exhibition:
Lucja Mickiewicz, Maria Korsak, Leokadia Ptonkowa and Halina
Walicka, as well as by those painters who were not included in the
exposition but who were, and still are, connected with the Polish
capital through their lives and works: Janina Fandrey, Magdalena
Shummer and Anna Tengli-Truchel.

The National Ethnographic Museum, reminding us of the
painters called “non-professional” or “naive” — first by the
exhibition and now by the catalogue publication — joins the dis-
cussion, lasting for at least half a century, on the artistic activi-
ties of women, supplementing it with the least known fragment.
The problem of double exclusion of the artists presented in the
catalogue, as creating women and “amateurs,” has been noticed
in this publication. The artists return today, not only in the project
of our Museum. The exhibition “Warsaw Painters. Sketches From
the Art Called Naive” appeared to be revealing and inspiring for
colleagues from other museums that decided to recall local artists.
In 2023, the National Ethnographic Museum in Warsaw and the
Ethnographic Museum in Krakow organised the exhibition “War-
saw Painters, Krakow Painters. The Meeting.” In 2024, our Muse-
um and the Museum of the Sadecki Land prepared the exposition

“Warsaw Painters, Sgdecki Land Painters.” Furthermore, until the
end of 2024, the individual exposition of Magdalena Shummer’s
paintings will be held at the Warsaw Museum. The works of the
discussed artists evoke great interest from the audience, which
was confirmed by each of the above-mentioned exhibitions.

Magdalena Wréblewska

BCTYMN

CBo€ro yeprorw AHHa TeHIni-Tpyxenb CbOrOAHI cama MO>Ke
PO3MOBICTU BIIAaCHY iCTOPi0, TOMY JiJisI 11 aBTOIpe3eHTallil MU
obpanu hopmy iHTepB’10.

Karamor «BapiaBCchKi XyA0>KHHUILLI» yeprose BUAaHHA Jlep-
>KAaBHOTO eTHOrpadiuyHOro My3elo, sike IpefCcTaBiis€ OgHY 3
TOJIOBHUX MOJIBCHbKUX KOJIEKIIiM TaK 3BaHOTO «HeIpodeciii-
HOro» MucTtenTBa. KaTanor nifiroToBIeHO CIiflaMy BUCTaBKU
«BapiuaBchbKi XygoskHUI. [IIKiI[M TaK 3BaHOTO HAIBHOT'O MUC-
Tel[TBa», sika IPOXOJUJa B CTiHax Hamioro Myselo 3 rpyaHs
2022-TO0 II0 UepBeHb 2023-I'0 POKY. Y HbOMY MU IPeJCTaBISIEMO
TBOPW MUCTKHUHb, 1110 30epiratoThCs y HAIIUX (POH/IaX, TepOTHb
BUCTaBKU: JItorii MirikeBuu, Map’i Kopcak, JIeokaii [IITOHKOBOI
Ta lanmisau BaminbKoi, a TaKoK TUX, IKi He BBiMIIIU [0 €KCII0-
3ullii, aje SKUTTAM i TBOpuicTio 6y/1K i 3a/TMII1aI0ThCS OB’ A3aHi
3i cronurero: AHiHa PaHapelt, MarmaneHa lllymmep Ta AHHa
TeHrmi-Tpyxens.

Haragyouu po XyA0>KHUIb, IKUX Ha3WUBaIu «Hermpodecivi-
HUMMU» a00 «HATBHUMU», Jlep;KaBHUM eTHOrpadiuHu My3eit
CIIepIly Yyepe3 BUCTABKY, a Tellep yepe3 KaTaJIoT AOIYYaEThCS
IO IVCKYCiT ITpo >KiHOUe MUCTEIITBO, IKa TOUUTHCS IIOHANMeH-
1I1e MiB CTOMITTS, i MIPUBHOCUTSD Y Hel MPaKTUUHO He BioMuii
dparmeHnT. V 1bOMY BUaHHI MOPYIIEHO TeK MpobiieMy mo-
[BITHOTO BUKITIOUEHHS MTPEICTABIEHNX Y KaTaa03i MUCTKUHD
SKiHOR-TBOPUYUHb, «aMaTOPOK». CbOTOHi MUCTKMHI ITOBep-
TAIOThCS, i He TinbKU 3aBSIKM IIpOrpami HaIIoro Mysero. Bu-
CTaBKa «BapmaBchKi xygoskHUIL. [IIKiKM Tak 3BaHOr0 HAIBHOTO
MUCTeLTBa» 3allikaBWJla HOBU3HOIO i HaJUXHYJIa TaKOK KOJIeT
3 iHIMX My3eiB, IKi BUPIMIUINU NpUrajaTy nocTaTi MicueBUx
MUCTKUHB. 2023 POKY Halll My3el crinbHo 3 ETHOrpadiuHum
My3eeM y KparoBi opraHizyBaB BUCTaBKY «BapIaBChbKi Xy03K-
HUILi, KPaKiBCbKi XyAO>KHUII. 3yCTpiu», a 2024 POKY CHIJIBHO
3 My3zeem COHAeUUNHU «BapllaBChKi XyIO>KHUILi, COHIEIbKi Xy -
IO>KHUILI». [lo KiHIlg 2024 POKY B [lepskaBHOMY eTHOTpadiuHOMy
My3el IisTuMe nepcoHaabHa eKCI03Ullisl KapTUH MarganeHu
[Ilymmep. TBOPUICTh MUCTKUHB HeabUAK 1iKaBUTH MyOITiKYy, i 11e
MiATBepIKYIOTH BUIIE3ra/laHi BUCTaBKU.

Marpganena Bpy6ieBcbka
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Terminem ,,sztuka naiwna” (z jezyka francuskiego l’art naif)
obejmowany jest bardzo rozlegty i zréznicowany obszar twor-
czosci artystycznej mieszczacy sie miedzy sztuka ludowa a sztukg
profesjonalng. Sztuke te nazywa sie rowniez sztuka inng, osobng,
intuicyjna, spontaniczng, samorodng, prymitywna czy art brut
(surowa, niepoddang presji kultury). Zadne z tych okreslen nie
jest w peini adekwatne, ale oddaje skale zjawiska. Sztuka naiwna
zalicza sie do sztuki nieprofesjonalnej, i podkresla, ze jej tworcy
nie posiadaja dyploméw studiéw plastycznych. Jednak granica
miedzy sztuka uczong a nieuczong jest trudna do jednoznacz-
nego sprecyzowania. Niektorzy artysci zaliczani do naiwnych
osiagneli tak wysoki poziom artystyczny, Ze zostali wigczeni do
grona artystow profesjonalnych.

Nurt sztuki naiwnej ma juz ponadwiekowa historie. Jej bieg
nadali francuscy awangardowi artysci, ktérzy znudzeni aka-
demickimi schematami i kanonami, zaczeli zwracac swoje za-
interesowania w kierunku sztuki nieuczonej, poszukujac w niej
Zrodet inspiracji i nowych form wyrazu dla swojej artystycznej
dziatalno$ci. Pierwszym odkrytym przez nich wielkim mala-
rzem naiwnym byt Henri Rousseau, zwany Celnikiem (z racji
wykonywanego zawodu), twoérca tajemniczych, egzotycznych

pejzazy. Jego obrazy wystawione przez postimpresjonistow
w Salonie Niezaleznych w Paryzu wzbudzity entuzjazm i zwré-
city uwage artystéw i krytykow sztuki na artystow ,,gotebiego
serca”, jak zaczeto we Francji nazywac artystow naiwnych.
Zorganizowana przez marszanda sztuki Wilhelma Uhde (w 1928
roku, réwniez w Paryzu) wystawa malarzy ,,gotebiego serca”
wyznaczyla poczatek systematycznego zainteresowania sztu-
ka naiwnga. Odkrywani byli coraz liczniejsi przedstawiciele tej
sztuki w krajach Europy, Azji, Afryki, obu Ameryk, a jej naj-
wiekszy rozkwit przypada na lata powojenne: organizowane
sa wystawy i przeglady, powstajg liczne kolekcje muzealne
i prywatne.

We Francji sztuke naiwng odkryli artys$ci i poeci — podobnie
stato sie w Polsce. To oni torowali droge w postrzeganiu tej sztu-
ki, uwrazliwiajac na piekno i nie tylko estetyczne walory tkwigce
w twdrczosci naiwne;j.

Na poczatku lat 30. XX wieku Iwowski malarz Roman Tu-
ryn, a za nim polscy malarze kolorysci przebywajacy w Pary-
zu, odkryli Nikifora i zobaczyli w nim wielkiego artyste. Jego
niezwykle akwarele malowane na matych skrawkach papieru
wzbudzity ich nieskrywany zachwyt, czemu dat wyraz Jerzy
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Wolff, piszagc w warszawskich ,,Arkadach” o artystycznej dojrza-
tosci, oryginalnosci i wybitnych walorach kolorystycznych.

W okresie miedzywojennym zostat odkryty artysta ludowy
inaiwny zarazem, Jedrzej Wawro. Jego odkrywca i opiekunem byt
pisarz i poeta Emil Zegadtowicz.

W 1937 roku artysta plastyk Antoni Kudta zaprezentowat na
wystawie rzezby swego ojca, Leona Kudty, ktéry w latach powo-
jennych nalezat do grona najwybitniejszych rzezbiarzy z pogra-
nicza ludowo-naiwnego.

Na fali bardzo korzystnego klimatu dla sztuki ludowej po
II wojnie $wiatowej pojawito sie bardzo wielu artystéw naiwnych,
ktoérych poczatkowo uwazano za twércow ludowych. Powoli jednak
zaczeto odrézniac sztuke czerpiacg z bogactwa tradycyjnej sztuki
ludowej od sztuki niemajgcej oparcia w tradycji i niezaleznej od
wptywow réznych stylow wystepujacych w sztuce elitarnej.

W 1953 roku powstata w ramach Instytutu Sztuki PAN Pracownia
Sztuki Nieprofesjonalnej, pod kierownictwem Aleksandra Jackow-
skiego. Zastugi tego niestrudzonego badacza i niekwestionowanego
znawcy przedmiotu dla poznania i popularyzacji sztuki naiwnej
sg nieocenione. Artykuty zamieszczane na tamach czasopisma

,,Polska Sztuka Ludowa”, liczne przeglady, wystawy i konkursy
organizowane przez muzea i wojewodzkie domy kultury sprawity,
ze sztuka naiwna i jej tworcy zostali dostrzezeni i uznani.

W 1965 roku Aleksander Jackowski zorganizowat w warszaw-
skiej Zachecie wystawe zatytutowang ,,Inni”, ktdra po raz pierw-
szy zaprezentowata zjawisko sztuki nieprofesjonalnej w catej
rozpietosci, co zaznaczono w podtytule ,,0d Nikifora do Gto-
wackiej”. Wystawa byta wydarzeniem wielkiej rangi, a jej Smiate
wkroczenie na salony zarezerwowane dotad dla sztuki wysokiej
zaowocowato ogromnym zainteresowaniem tworczoscig ,,innych”
i postrzeganiem tej sztuki przez ,duze S”.

Koniec lat 50. i lata 60. to liczne wystawy w kraju i za granica
popularyzujace tworczos¢ naszego najwybitniejszego przedstawi-
cielaiprekursoranurtu sztuki naiwnej — Nikifora (Epifana Drow-
niaka). Podsumowaniem jego artystycznych osiggniec¢ byta wielka
retrospektywna wystawa zorganizowana w Zachecie w1967 roku,
na ktorej byt obecny artysta.

0d lat 60. ukazywaty sie rowniez ksigzki, albumy, filmy doku-
mentalne przyblizajace sylwetki artystow, ich zycie, wypowiedzi,
intencje i inspiracje kierujace ich twdrczoscia. Syntetycznym,
prezentujacym wszystko, co najwazniejsze w tworczosSci nie-
profesjonalnej, jest albumowe wydanie z 1995 roku ksigzki Alek-
sandra Jackowskiego Sztuka zwana naiwng. Jest to — jak do tej
pory — najwieksze i najwazniejsze opracowanie tego nurtu sztuki,
obejmujace 90 sylwetek, bogato ilustrowane zdjeciami arty-
stow i ich pracami. Na okres lat 60. przypadaja réwniez poczatki
systematycznego tworzenia kolekcji sztuki nieprofesjonalnej
w muzeach etnograficznych w Warszawie, Krakowie, Toruniu,
Wroctawiu, a takze w wielu muzeach okregowych i regionalnych.
Czynnikiem bardzo pozytywnie wptywajacym na rozwoj sztuki,
nie tylko naiwnej, byl mecenat panstwowy i prywatny.

Powstaja liczne kolekcje, miedzy innymi Ludwiga Zimmerera,
Bolestawa i Liny Nawrockich, Leszka Macaka. Systematycznie
organizowane sg wystawy indywidualne, zbiorowe, przeglady
i konkursy, na ktérych pojawiajq sie nowi, interesujacy artysci
i dotaczajg do tych juz uznanych, wzbogacajac swa sztuka doro-
bek naszej kultury. Najwazniejszy i najwiekszy konkurs sztuki
nieprofesjonalnej im. Teofila Ociepki jest organizowany od 1996
roku w Bydgoszczy, miescie, w ktorym artysta spedzit ostatnie
lata zycia.

Na przestrzeni stu lat istnienia tej sztuki w Polsce (Niki-
for zaczat malowac okoto 1920 roku) pojawito sie przynajmniej
kilkuset artystéw waznych, interesujgcych, bez ktérych obraz
naszej kultury i nasze doswiadczanie Swiata bytoby znacznie
ubozsze. Artysci ci wnosza do sztuki szczero$¢, autentycznosé,
prawde, ktérych tak brakuje — zwtaszcza dzi§ — w powszechnym
chaosie i zgietku.

Kim sa artysci, ktérych zaliczamy do nurtu sztuki naiw-
nej? Wywodza sie z réznych Srodowisk, zaréwno wiejskich, jak
i miejskich, sg wsrdd nich analfabeci i osoby z wyzszym wy-
ksztalceniem. Czesto sa to ludzie samotni, Zyjacy na marginesie
spoteczenstwa. Wszystkich taczy talent, bogata wyobraznia i pa-
sja tworzenia, ktorej poSwiecajq sie catkowicie. Jedni zaczynaja
malowac po zakonczeniu pracy zawodowej, chcac wypetnic¢ wolny
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czas, inni rzeZzbig, maluja od dziecka, jeszcze inni po przeby-
ciu ciezkiej choroby. Sztuka tez jest dla wielu swoistg terapig
w chorobie, niepetnosprawnosci, pomaga odzyskac sens zycia,
walczy¢ z rozpacza, odrzuceniem. Sg tez tacy, ktorzy maluja, by
oddac piekno $wiata, by pozostawic po sobie $lad, by przez chwile
poczu¢ sig artysta. Eaczy ich to, ze zyja sztuka, dla wielu jest ona
sensem zycia, wrecz koniecznoScig, we wtasnym wykreowanym
$wiecie czuja sie bezpieczni, spetnieni.

Kazdy z artystéw naiwnych jest inny, niepowtarzalny, orygi-
nalny, kazdy dazy do uksztaltowania wtasnego stylu, kierujac sie
intuicja, ktora wskazuje kierunki twérczych poszukiwan. Jedni,
swiadomi brakéw w warsztacie artystycznym, korzystaja z zajec
w ogniskach plastycznych, doskonalac i rozwijajac swoje umie-
jetnoSci, inni podejmuja tworczos$¢ artystyczng, majac juz w peini
uksztattowany styl wypowiedzi (zwtaszcza w péznym wieku),
czesto ze wzgledu na swoje ograniczenia — jedyny im dostepny.
Niezalezno$¢ od stylow i wzordéw i kierowanie sie ku wlasnemu
wnetrzu jest przyczyng daleko posunietej indywidualizacji tej
sztuki, ta cecha jest jedng z najwazniejszych wartosci sztuki
naiwne;j.

Zrbdtem tej tworczosci jest zawsze bogata osobowo$é arty-
stow i artystek, ich wrazliwosS¢, przezycia, przemys$lenia, swoista
filozofia, spostrzezenia wynikajgce z obserwacji Swiata, wizje
i obsesje, ktore artysci chcg przekazaé na miare swoich mozliwo-
Sci, umiejetnosci i wyobrazni. Uwarunkowania psychofizyczne
odgrywaja ogromna role w charakterze twoérczosci artystow
naiwnych i z kregu art brut.

W sztuce tej istnieje silny zwigzek miedzy osobowos$cig arty-
stow i artystek a pracami przez nich tworzonymi, ktore stanowig
czastke ich zycia. Ta Scista identyfikacja artysty z dzietem sta-
nowi o jego wartos$ci, nie ma tu miejsca na sztucznos$¢. Dlatego
sztuka naiwna jest tak autentyczna, szczera i oryginalna, pobu-
dzajaca do refleksji nad tajemnica i istotg czlowieczenstwa.

Ikona sztuki naiwnej w Polsce i jej najwybitniejszym przedsta-
wicielem jest NIKIFOR (1895-1968), ktorego prawdziwe nazwisko
i imie brzmiato Epifan Drowniak, z pochodzenia byt L.emkiem.
Urodzit sie i mieszkal w Krynicy, ojca nie znat, matka osierocita

gow mlodym wieku. Byt niewielkiego wzrostu, wattego zdrowia,
stabostyszacy i niewyraznie méwiagcy (wady odziedziczone po
matce). Miat jednak ogromny hart ducha, site przetrwania i re-
alizowania swojego postanowienia, Ze zostanie malarzem mimo
przeciwnosci losu i trudnego zycia. Pomagato mu w tym przeko-
nanie o wlasnej warto$ci i poczucie misji, jaka ma do spetnienia.
Obdarzony wielkim talentem i pracowito$cig, malowat obrazy,
jakich nikt przed nim nie malowat, w ktérych przedstawiat siebie,
swoje widzenie Swiata, swoje marzenia. Jego pejzaze, architektu-
ry fantastyczne i widoki miast podziwiali malarze kolorysci, ale
w swoim Srodowisku spotykat sie z brakiem akceptacji zaréwno
siebie, jak i swojej sztuki. Postrzegany byt jako dziwak, zebrak
i widczega. Pracowat codziennie (poza niedzielami) od switu do
nocy, oblicza sie, ze namalowat okoto 40 tysiecy obrazkow; ni-
gdy sie nie powtarzajac. To, co o nim wiemy, odczytujemy z jego
obrazkéw, w nich zawart swojg wiare, swoje marzenia, swoje
oczekiwania, a takze przekazat w nich swoéj zachwyt nad pieknem
beskidzkiego pejzazu z jego tagodnymi wzgoérzami, kratami i pa-
sami pél, rzedami wiejskiej zabudowy, wiezami cerkwi i koécio-
16w wylaniajgcych sie spoza wzgdrz. Do najbardziej osobistych
nalezg obrazy z wnetrzami ko$cielnymi i Swieckimi, w ktérych
przedstawiatl siebie jako biskupa przy ottarzu, sedziego wymie-
rzajacego kare tym, ktérzy go skrzywdzili, medrca czytajacego
w ksiegach, malarza przy prawdziwych sztalugach. Namalowat
kilkaset obrazéw z cyklu nazwanego ,,Witaja Nikifora” przedsta-
wiajacych kuchnie chtopskie z wchodzgcym Nikiforem, ktérego
wszyscy witaja i zapraszaja. Tak chciat i marzyt, by wygladato
jego zycie, by byt szanowany i lubiany.

Wierzyt w niebo i w to, Ze po $mierci wszyscy ci, ktorzy go
krzywdzili i ponizali, zostang osadzeni i ukarani, a on zostanie
wywyzszony i nagrodzony. Nagroda bedzie wspoélna uczta nie-
bianska, przy ktorej zasigdzie wraz z innymi malarzami przy stole
Panskim. Akwarele z ucztami niebianskimi umieszczanymi we
wspaniatych wnetrzach koscielnych naleza do jego najpiekniej-
szych obrazéw. Bardzo szczere i wzruszajace — sg projekcja jego
oczekiwan i wyobrazen o przysztym zyciu. Jego twérczos¢ miata
charakter kompensacyjny: to, czego nie miat i nie doswiadczat
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w zyciu, znajdowal w swoim malarstwie, w swoim wyimagino-
wanym $wiecie. Tylko ono dla niego sie liczyto, bez niego nie
moglby zy¢.

W ostatnich latach zycia doczekat sie wielkiej stawy i uznania.
Zostal honorowym cztonkiem Zwigzku Polskich Artystow Plasty-
kow, organizowano liczne wystawy jego prac w kraju i za granica,
awszyscy chcieli mie¢ ,,pamiatke z Krynicy”.

To masowe zainteresowanie Nikiforem przetozyto sie miedzy
innymi na dostrzezenie twdrczosci artystéow ,,innych”, spoza
kregu sztuki ludowej, ktérzy funkcjonowali w Srodowisku wiej-
skim, czesto na jego marginesie, lub z niego wyrosli. W literaturze
przedmiotu nazywa sie ich artystami z pogranicza ludowo-

-naiwnego. Naleza do nich rzeZbiarze i malarze, ktérzy ze sztuka
ludowa nie maja nic — lub niewiele — wspdlnego, cho¢ poczatkowo
uwazano ich za kontynuatoréw tej sztuki. Ponizej przedstawie
kilku z nich.

WLADYSEAW CHAJEC (1904-1985) mieszkat w Kamienicy Gor-
nej koto Jasta. Zyt samotnie, odmienny od otoczenia. DuZo czy-
tat, rozmyslat, interesowaty go czasy prehistoryczne, historie
biblijne, byt ciekawy $§wiata, chodzit na pielgrzymki, zwiedzat
Krakéw, Wieliczke, Oswiecim. Bardzo wszystko przezywat i opi-
sywal. Najwazniejszym jednak sposobem wypowiedzi byta rzezba.
W rzezbie nie wzorowat sie na nikim i na niczym, jego prace to
w pelni samodzielne wypowiedzi, inspirowane wydarzeniami,
ktore znat z lektur lub ktére sam przezyt. Rzezby wykonywat
zawsze z jednego kawatka drewna, czesto opatrywat wlasnym
komentarzem, na przyktad rzezba przedstawiajaca Hitlera ma
przymocowang metalowa tabliczke z napisem: ,,Hitler oczymat
cios i pozostat potforem antykrysem”, a rzezba przedstawiajaca
Jonasza opatrzona jest tabliczka, ze wieloryb ,na czeci dzien
wycharknot Jonasza”. Chetnie tworzyt rzezby i ptaskorzezby wie-
lofigurowe o ciekawych rozwigzaniach kompozycyjnych, inspi-
rowane Starym i Nowym Testamentem oraz wtasng wyobraznia.
Zalezalo mu na uznaniu wlasnego srodowiska, ktére docenito
go dopiero wtedy, gdy zostat zauwazony przez kolekcjoneréow
i muzealnikow.

JOZEF LURKA (1927-1981) urodzit sie w Zarnéwce koto Makowa
Podhalanskiego w biednej, wielodzietnej rodzinie. Po wielu trud-
nych kolejach losu znalazt swoje miejsce w Bystrzycy Gornej na
Dolnym Slgsku, ktéra przypominata mu rodzinne strony. Dostat
stary dom, prace drwala, zatozyt rodzine. W 1963 roku, po $mierci
ukochanej matki, po raz pierwszy siegnat po dtuto, by wyrzezbic
jej podobizne. Od tej pory prébowat swoich sit w rzeZbieniu, dgzac
do syntetycznego ujecia kompozycji. Byt cztowiekiem ogromnej
wiary, gteboko przezywat sceny ewangeliczne — Nowy Testa-
ment stat sie gtéwnym tematem jego tworczosci. Jego rzezby
odwotuja sie do stéw Chrystusa, interpretujg trudne do zobra-
zowania prawdy ewangeliczne, sg jego refleksjg nad biblijnym
tekstem, jego modlitwa. Sg bardzo ekspresyjne, pobudzaja do re-
fleksji, szczerze wzruszajg. Nowatorskie ujecia tematdw Ostatniej
Wieczerzy, Chrystusa dZwigajacego na swych barkach ludzkos¢,
Chrystusa na krzyzu i wielu innych przedstawien staro- i nowo-
testamentowych zapisato si¢ na trwate w historii sztuki. Twor-
czo$¢ Lurki potwierdza przekonanie, Ze w sztuce najwazniejsze
jest to, co artysta ma innym do przekazania.

ADAM ZEGADLO (1910-1989) urodzit sie w Krzyzce koto Suche-
dniowa w rodzinie rolniczej. Krzyzka jeszcze w latach przedwo-
jennych byta znanym o$rodkiem zabawkarskim. Jak wielu jego
mieszkancéw, rowniez Zegadto zajat sie produkcja drewnianych
zabawek wykonywanych seryjnie: bryczek, konikéw, konikéw
na biegunach i tym podobnych. Sprzedawano je na jarmarkach
i odpustach, a po wojnie do ,,Cepelii”. Kiedy jednak skonczyt sie
popyt na tego rodzaju zabawki, a syn Henryk po ukonczeniu Aka-
demii Sztuk Pigknych zaczat odnosi¢ sukcesy w rzezbie, ojciec
mu pozazdro$cil i sam postanowit sprobowaé swoich sit w tej
dziedzinie. Okazato sie do$¢ szybko, Ze tworzy zupelnie inaczej
niz syn, a jego rzezby zaprezentowane w 1965 roku na wysta-
wie ,,Inni” spotkaty sie z uznaniem kolekcjoneréw i znawcéw
sztuki. Odtad rzezbienie stalo sie jego pasja. Zegadle cechuje
duza swoboda w wymyslaniu zaréwno tematyki, jak i rozwigzan
kompozycyjnych. Jego wyobraznia jest nieskrepowana zadnymi
wzorcami — tematy biblijne lub ilustrujace legendy zwigzane
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z Lysg Gora czy przystowiami interpretuje w zaskakujacy spo-
sob, stosujac przy tym ostrg kolorystyke. Sg to bardzo ciekawe
przyktady nurtu naiwnego.

KAROL WOJCIAK ,,HERODEK” (1892-1969) cate zycie mieszkat
w Lipnicy Wielkiej na Orawie, w drewutni lub stajni u gospodarzy,
u ktérych wypasat bydto. Byt dobrym, otwartym cztowiekiem,
kochajacym ludzi i zwierzeta, ,,pociesnym”, jak go nazywali
mieszkancy wsi. Chciat by¢ uzyteczny, pomagac innym. Sam
wykonat sobie drewniane skrzypce o dwoch strunach, na ktdrych
gral na chrzcinach, weselach i innych wiejskich wydarzeniach.
Rzezbic zaczat jako dziecko, strugajac najpierw ptaszki, a potem
figury Pana Jezusa, Matki Boskiej, Swietych, aniotéw. Tworzy-
wem byty kloce drewna opatowego, mierzace czesto ponad metr
wysokosci. Forma tych rzezb jest bardzo prosta, surowa. Majac
duze ograniczenia manualne, Herddek znalazt dla nich wtasna,
jemu tylko wtasciwa forme. RzeZby obrabiane z grubsza siekierg
inozem, z atrybutami identyfikujacymi postacie zaznaczonymi
najprostszymi §rodkami oraz polichromig ograniczona zaledwie
do kilku koloréw — przejmuja swa ekspresja. Uwage przykuwaja
zwlaszcza twarze — z trudem zaznaczone obrysy oczu i ust sil-
nie oddziatujg na wyobraznie. Niezwykle szczere, ekspresyjnie
rzezbione twarze powstaty z zarliwej wiary, z religijnych przezy¢,
mitosSci, jakg darzyt postacie Jezusa i Matki Boskiej. Nazywany
byt czesto orawskim Nikiforem z racji podobnych warunkow
psychospotecznych i gltebokiej wiary w piekielne kary, przed
ktorymi obaj starali sie przestrzec bliznich.

JOZEF SOBOTA (1894-1979) urodzit sie i mieszkat we wsi Regut
koto Otwocka. Pochodzit z biednej rodziny, od dziecka ciezko
pracowat. Prowadzit gospodarstwo rolne odziedziczone po ojcu,
a sezonowo zajmowat sie traczka. Podczas tej pracy ulegt wypad-
kowi, po ktérym nie mégt chodzic przez wiele lat. Rzezbi¢ zaczat
w wieku 78 lat w podziece za przywrécone zdrowie. Aniot naka-
zal mu we $nie zrobic piec kapliczek i rozwiesi¢ je na rozstajach
drég. Nie pamietajac wzoréw dawnych kapliczek (od dawna nie
istniaty w tej okolicy), Sobota sam wymy$lit sposdb rzezbienia

i forme kompozycji, daleko odbiegajaca od tego, co dotad znano.
Jego ptaskorzezbione skrzynkowe kapliczki przykryte blasza-
nym daszkiem lub w formie obelisku pokrytego z czterech stron
ptaskorzeZzbionymi scenami z Panem Jezusem, Matka Boska,
aniotami, nasuwaja na mysl archaiczne wykopaliskowe formy.

SZCZEPAN MUCHA (1908-1983) mieszkat w Szalach koto Sie-
radza, pochodzit z ubogiej rodziny. Cate zycie zajmowat sie praca
w lesie i obrobka drewna. Zyt na uboczu wsi, z dala od srodowiska
chlopskiego i tradycji. Niestusznie oskarzony o ktusownictwo,
zostatl osadzony i skazany na p6t roku wiezienia. Odbito sie to
mocno na jego psychice oraz stosunku do ludzi i Swiata. Aby
odizolowa¢ sie od otoczenia, ogrodzit dom wysokim ptotem,
w ktérym kazdag deske wyprofilowatl na ksztatt ludzkiej sylwet-
ki. W ziemie wkopat ponad dwumetrowe figury i wyciat na nich
napisy: ,,szpicel”, ,tajdak”, ,,dran”, a na daszku piwnicy ustawit
rzezby diabtéw. Byta to jego rozgrywka z ludZzmi, do ktérych czut
zal i od ktorych niczego dobrego nie oczekiwat. Przezywat zata-
mania psychiczne i stany depresyjne, a praca nad rzezbami przy-
nosita mu ulge, pozwalata odreagowac leki i poczucie krzywdy.
Rzezbit w samotnosci, nikomu nie pokazywat swoich prac. Rzezby
o0 zgeometryzowanej bryle, rzeZbione w jednym kawatku drew-
na, pokrywat ciemnobrazowg bejcg, oczy podkreslat bialg farba
i czarnym tuszem. Sg ekspresyjne i magiczne zarazem. Odkryty
przypadkowo, wzbudzit duze zainteresowanie kolekcjonerow
i znawcow sztuki. Powodzenie cieszyto go, dawato mu satysfak-
cje i pozwolito wyjs¢ z samotnosci, nawigzac kontakty z ludzmi
zainteresowanymi jego oryginalng twdrczoscia.

MARIANNA WISNIOS (1910-1996) urodzita sie w Ratajach koto
Wachocka w biednej, wielodzietnej rodzinie chtopskiej. Od naj-
mtodszych lat lubita rysowac i malowac gling, weglem, farbka do
bielizny, najczesciej nocy, na $cianach, skrawkach papieru, ptocie.
Nie spotykato sie to ze zrozumieniem otoczenia, przezywano ja
cudakiem, dziwakiem. O ujawnieniu jej talentu w 1972 roku zde-
cydowat przypadek. Nauczycielka synow Wisnios zorientowata
sie, ze ich prace plastyczne nie zostaly wykonane samodzielnie.
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Zachecita malarke, by przygotowata kilka prac na konkurs oglo-
szony przez Dom Kultury w Itzy. Wisnios wystata prace malowane
galgankiem na papierze pakowym. Zdobyla I nagrode i od tego
czasu malowata, uczestniczyta w konkursach, miata zamoéwie-
nia. Byta szcze$liwa, ze moze realizowac swojg pasje. Tworzyta
z wyobrazni malarstwo religijne, ilustracje do legend, starych
pie$ni. Przezywata to, co malowata, wybierata tematy o duzym
tadunku dramatyzmu. Temat, ktéry zdominowat jej tworczos¢ to
meka i ukrzyzowanie Chrystusa. Malowata je w wielu wersjach,
zawsze pelne bolu i rozpaczy.

Najwieksza grupe twércéw naiwnych stanowia malarze i malarki,
ktdorych najchetniej okre§lamy ,,osobnymi”, , innymi”. Wéréd
nich wymieni¢ nalezy malarzy $lgskich, ktérych byto — jak w zad-
nym innym regionie — bardzo wielu. Oto kilku z nich:

TEOFIL OCIEPKA (1891-1978) to jeden z najbardziej znanych
i cenionych malarzy naiwnych w Polsce i na $wiecie. Urodzit sie
w Janowie (dzi$ dzielnica Katowic), pracowat jako maszynista
w kopalni ,,Wieczorek”. Wzrastat w atmosferze §laskich basni
i legend, opowiesci o duchach i zjawach. Od lat mtodzienczych
interesowat sie wszystkim, co tajne, szukat w ksiegach prawdy
o $wiecie, cztowieku. Interesowat sie teozofig, alchemig, hipno-
z3, okultyzmem. W czasie I wojny Swiatowej nawigzat kontakt
zniemieckim okultystg Philipem Hohmannem, ktéry stat sie¢ jego
przyjacielem, mistrzem i przewodnikiem duchowym. Pod jego
wptywem malowat w latach 1927-1930 obrazy-moralitety, ktére
nie wzbudzity zainteresowania.

Powojenna tematyka obrazéw Ociepki zdominowana byta
folklorem gdrniczym, fantastyka, tajemniczym $wiatem dzun-
gli i fantastycznych zwierzat. Na podstawie opisow w ksigzce
XIX-wiecznego okultysty o Saturnie namalowat kilkadziesiat
obrazéw wyobrazajacych zycie na nim. Mocng strong malarstwa
Ociepki jest jego wyobraznia, fantazja inspirowana czytanymi
tekstami i opowiadaniami. Obrazy o tajemniczych i odlegtych
Swiatach oraz dzungle nalezg do najciekawszych i w swojej po-
etyce nasuwajg skojarzenia z obrazami Henriego Rousseau.

Niespodziewanie, takze dla siebie samego (wczes$niej bowiem
mowil, ze zachowa celibat, ktory pomaga w poznaniu spraw tajem-
nych), w 1956 roku Ociepka ozenit sig i po kilku latach przeniést do
Bydgoszczy, skad pochodzita Zona. 0d 1996 roku jest organizowany
w tym mie$cie konkurs malarski jego imienia.

ERWIN SOWKA (1936-2021) urodzil sie w Katowicach, pracowat
w kopalni. Jest najbardziej fascynujacym artysta nurtu niepro-
fesjonalnego. Interesowat sie okultyzmem, religiami Wschodu,
tajemnicami starozytnych cywilizacji, Apokalipsa, przestrzegat
przed zagrozeniami wspoétczesnej cywilizacji. Pracowat kon-
sekwentnie nad rozwojem wewnetrznym i nad doskonaleniem
strony formalnej swoich obrazéw. Miat bogata wyobraznie i oso-
bowo$¢. Traktowal malarstwo jako forme przekazania poprzez
symbole tajemnic Bytu i swojej wizji §wiata. W centrum tej wizji
prawie zawsze jest kobieta, dawczyni zycia, bogini, matka, Zona,
kochanka. Séwka malowat kobiety z podziwu dla nich, fascy-
nacji ich ciatem i pigknem, ktore uwazat za immanentng czes¢
ich natury. Malarstwo Sowki to proba ukazania rzeczy ukrytych,
nadania formy my$lom i wizjom, czesto osadzonym w realiach
$laskich. Ceniony réwniez ze wzgledu na wysoki poziom arty-
styczny dziel.

PAWEL WROBEL (1913-1984) urodzit sie w Szopienicach, byt
goérnikiem w kopalni ,Wieczorek”. Wychowat si¢ w biedzie (byt
nie§lubnym dzieckiem), pracowat od dziesigtego roku zycia. Ta-
lent malarski zdradzat od dziecka. Jego zdolnosci plastyczne wy-
korzystywano w wojsku, a potem w kopalni, do malowania propa-
gandowych scenek. Zwigzat sie z pracownig plastyczna dziatajaca
przy kopalni i tam rozwijat swoje umiejetnosci i zamitowanie do
malarstwa. Tematyke obrazéw czerpat wylacznie z najblizszego
otoczenia. Stworzyl barwna, utrzymang w konwencji naiwnej,
opowies¢ o zyciu w plebejsko-rolniczych osadach Gérnego Slaska.
Przedstawiat zwyczaje gérnicze, obrzedy rodzinne, folklor zwia-
zany z wierzeniami ludowymi i legendami gérniczymi. Utrwalit
na swoich ptétnach ginacy plebejski charakter Slagska. Wypraco-
wat charakterystyczny dla siebie sposéb wypowiedzi; o radosnej
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kolorystyce, a jego znakiem rozpoznawczym jest malowanie
twarzy tylko za pomocg owalu, bez zaznaczonych rysow.

BRONISEAW KRAWCZUK (1935-1995) urodzit si¢ na Podolu,
w 1957 roku w ramach repatriacji przyjechat do Polski i zamiesz-
kat w Gliwicach. Pracowat jako palacz w kottowni. Malowac zaczat
z tesknoty za rodzinnym Podolem. Poczatkowo byty to pejzaze
miast i osiedli $lgskich, poetyckie i liryczne w swoim naiwnym
klimacie. Malarstwo bylto jego azylem, ucieczka przed stresa-
mi. Powstanie ,,Solidarnosci” i stan wojenny zmienity go jako
cztowieka i jako artyste. Najpierw nadzieja, a pézniej tragiczne
wydarzenia w kopalni ,,Wujek” to tematy jego monumentalnych
obrazéw o gteboko patriotycznej wymowie. Z tego okresu do naj-
bardziej znanych i cenionych obrazéw, w ktérych operuje symbo-
lika i ekspresja, naleza miedzy innymi: Zryw, Etiuda rewolucyjna
Chopina czy Pamieci polegtych w kopalni Wujek. To jego artystyczny
i emocjonalny zapis malarski tamtych lat. Sg to najlepsze obrazy
nurtu nieprofesjonalnego traktujace o tych juz dzis historycznych
wydarzeniach.

Sposrdd malarzy i malarek, do ktérych pasuje najbardziej okre-
Slenie ,,artysci osobni”, wymieni¢ jeszcze nalezy kilka osobo-
wosci:

WLADYSEAW RYBKOWSKI (1894-1984) urodzit sie w Wielko-
polsce, w czasie I wojny $wiatowej stuzyt w armii pruskiej, po
wojnie wstapit do Legii Cudzoziemskiej i przez kilka lat prze-
bywat w Afryce. Po II wojnie $§wiatowej mieszkal w Warszawie
i pracowat jako nocny stréz przy odbudowie Teatru Wielkiego.
Wtedy tez, majac duzo wolnego czasu, na kawatkach deseczek,
ptytek, tektury zaczat malowac¢ dla wnukéw bajkowe krajobrazy.
Zbiegiem lat doskonalit swdj warsztat artystyczny, dopracowujac
sie oryginalnego, naiwnego stylu. Tre$¢ jego obrazéw jest prze-
niesieniem w rejony fantazji. Przypomina z jednej strony bajkowe
postaci dziecinnstwa, przedziwne stworki, krasnale, a z drugiej
fantastyczne krajobrazy z egzotyczng roslinnoscig, bedace re-
miniscencjg jego wspomnien z Afryki.

BAZYLI ALBICZUK (1909-1995) urodzit sie w Dgbrowicy Matlej
koto Bialej Podlaskiej w rodzinie chtopskiej pochodzenia ukra-
inskiego. Wraz z bra¢mi pomagat w pracy na roli, a w wolnych
chwilach rysowat, malowal, rzezbit, grat na skrzypcach, pozniej
réwniez w ten sposéb zarabiat dorywczo. Trudne lata wojny (praca
w sowchozie na terenie Ukrainy, wcielenie do wojska sowieckie-
go, Smier¢ obu braci), a po powrocie do rodzinnej wsi konflikty
narodowosciowe i akcja ,,Wista”, potegowaty u Albiczuka poczu-
cie zagrozenia i osamotnienia. Na krotko opuscit Dabrowice, ale
okazato sig, ze poza nig nie potrafi zy¢. Pracowat przy renowacji
ko$ciotéw, malowat na zamdwienie portrety, makaty, obrazy do
przydroznych kapliczek. Spedzat czas samotnie, duzo czytajac
i rozmyslajac o Bogu, naturze cztowieka, Swiecie i przyrodzie. Na
poczatku lat 60. na kawatku odziedziczonej po rodzicach ziemi
zatozyt ogrdod, w ktérym zasadzit ponad 300 krzewow i kwiatow
i przez kilkadziesiat lat z pieczotowitoscig i mitoscia go piele-
gnowat. Ogrod stat sie jego azylem, miejscem kontemplowania
natury, w ktorej dostrzegat tad i harmonie. Malowat go o réznych
porach roku i dnia, starajac sie oddac jego nature i piegkno. Powstaty
piekne portrety ogrodéw, malowanych najczesciej w porze letniej,
wysmakowane w kolorze i kompozycji, oddajace ich rzeczywisty,
ale nie naturalistyczny charakter. Odczuwajac przesyt malowa-
niem ogrodu, zaczat obrazowac, jak moéwil, otaczajacy go Swiat,
przestrzen nieba, stonca, pél, kwietnych tgk. Walory artystyczne
obrazdow przyniosty mu ogromne sukcesy, ale staty sie powodem
do zmartwien, bo niechetnie rozstawat sie z obrazami i nie potrafit
malowac¢ pod przymusem wykonania zamoéwienia.

HALINA DABROWSKA (1925-1996), lekarz psychiatra, mieszkata
w Krakowie i pobliskiej Lanckoronie. Miata prace trudna, zajmo-
wata sie dzie¢mi doswiadczonymi choroba i niepetnosprawnoscia,
spotykata sie z ludzkim nieszczeSciem, co nie pozostawato bez
wplywu na jej psychike. Zaczeta malowaé, aby odreagowac stres
i uwolni¢ emocje. Sama tworzyta swdj warsztat artystyczny i spo-
sob wypowiedzi. Malowata ludzi starych, samotnych, u kresu zycia,
oraz Kazimierz, dzielnice Krakowa z niszczejacymi kamienicami,
odpadajacymi tynkami — narzuca sie poréwnanie do podlegajacych
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procesowi przemijania ludzi. Stworzyta przejmujacy, emocjonal-
ny portret ludzi starych, bo staro$¢ wedtug malarki odzwierciedla
najlepiej dramat i bezsens zycia. W obrazach z okresu krakow-
skiego dominuje ciemna kolorystyka dopetniajaca smutek i re-
zygnacje przedstawianych postaci. W okresie lanckoronskim
rozjasnia sie paleta barw, przewazaja pejzaze, portrety dzieci
i ukochanego pieska, Mikusi. Poetyka jej obrazow jest intelek-
tualnie przemyslana, do malarstwa naiwnego zbliza ja sposéb
traktowania szczegdtu. Malarstwo byto dla niej formg kompen-
sacji, uwolnienia sie¢ od trudnych emocji, dawato sens istnienia
w $wiecie skazujacym cztowieka na samotnos$c.

JOZEF CHEEMOWSKI (1934-2013) urodzit sie w rodzinie chtop-
skiej w Brusach na Kaszubach. Z regionem czut silny emocjo-
nalny zwigzek, na co dzien postugiwat sie jezykiem kaszubskim.
Ukonczyt siedem klas niemieckiej szkoty podstawowej. Po wojnie
pracowat w réznych zawodach, zajmowat sie tez gospodarstwem
rolnym odziedziczonym po rodzicach. Byl postacia nieprzecietna,
prébujaca zgtebic¢ odwieczne tajemnice zycia i $mierci, cztowieka
i wszech$wiata, przyrody i Boga. W jego obrazach dominuje te-
matyka filozoficzno-astronomiczno-religijna, w kazdym z nich
przedstawia swojg interpretacje przeczytanych tekstow, tworzac
tym samym wtasng wizje i swdj wtasny obraz $wiata. Najwiek-
szym jego osiggnieciem malarskim jest szeScioczeSciowy obraz
Panorama Apokalipsy o tacznej dtugosci 55 metréw i szerokosci
okoto 80 centymetréw. W tej wieloznacznej i przesyconej sym-
bolami pracy artysta przektada tekst $w. Jana na jezyk obrazéw,
opatrujac kazda scene kolejnym numerem wersu i informacja,
co w sobie zawiera. To praca wyjagtkowa ze wzgledu na nie-
konwencjonalno$¢ formy, szczera, naiwng interpretacje jakze
trudnego tekstu religijnego i ogrom pracy tworczej. A wszystko
po to, by ostrzec ludzko$¢ przed karami boskimi za popelniane
grzechy.

Iwreszcie niezwykte malarki warszawskie: Maria Korsak, Leoka-
dia Plonkowa, Halina Walicka, Lucja Mickiewicz, Janina Fandrey,
Magdalena Shummer oraz Anna Tengli-Truchel — kazda inna,

z wtasna historig i wlasnymi dokonaniami w dziedzinie sztuki.
Poswiecono im osobne artykuty w niniejszym katalogu.

Na koniec tej czesci tekstu, obejmujacej zaledwie kilkanascie
sylwetek twdrcow, niewielu sposrod ogromnego grona artystow
zaliczanych do nurtu sztuki naiwnej, chciatabym przedstawic
jeszcze dwie sylwetki artystow zaliczanych do nurtu art brut.
Termin, ktdrego autorem jest francuski artysta Jean Dubuffet,
przyjat sie powszechnie na okres$lenie sztuki surowej, niewzoro-
wanej na zadnych konwencjach i tradycjach, oryginalnej, spon-
tanicznej i intuicyjnej. Tworcéw tego nurtu okresla sie czesto
artystami wewnetrznej potrzeby.

STANISEAW ZAGAJEWSKI (1927-2008) jako okoto dwulet-
nie dziecko zostat znaleziony na stopniach ko$ciota $w. Barbary
w Warszawie. Nikt nie wie, kiedy sie urodzit i skad pochodzit. Na-
dano mu imie i nazwisko i przypisano date urodzenia. Wychowy-
wat sie w zakonnych zaktadach opiekuniczych. Utykajacy na noge,
wySmiewany przez réwiesnikéw, unikat ich towarzystwa, bawit
sie sam, lepiac gliniane figurki ptaszkéw i zwierzatek. Skierowa-
ny do szkoty budowlanej, z powodu zlego stanu zdrowia musiat
z niej zrezygnowac. Pracowat jako sztukator przy odbudowie war-
szawskiej Starowki, ale nadawat rekonstruowanym elementom
zbyt wiele wymyslonych przez siebie form, przeniesiono go wiec
do pracy przy budowie trasy W-Z, ktéra okazata sie zbyt ciezka,
przeprowadzit sie wiec z hotelu robotniczego do mieszkania —
nieogrzewanej komorki na ulicy Prostej — i podjat prace stréza
nocnego. Zaczat rzezbi¢ w surowej glinie niezwykte, fantazyjne
ptaki (pawie, indory, pingwiny, ptaszki) i zwierzeta (psy, jelonki,
gady, smoki), ozdabiat je zrobionymi z drutu, koralikow, cekinéw
i guzikéw ,,palemkami”, ktére umieszczat w specjalnych otwo-
rach. Nie majac mozliwos$ci wypalania rzezb, po jakims$ czasie
rozbijat je, by mie¢ material na nastepne. W 1961 roku przenidst sie
do Wioctawka, gdzie otrzymat mieszkanie, a p6zniej dom i prace
w spoétdzielni ,,Sztuka Kujawska”. Tutaj tez nauczyt sie techniki
wypalania. Po poczatkowych rzezbach ptakow i zwierzat, jego
pasja staty sie tematy religijne, gtéwnie sceny Meki Panskiej. Jako
cztowiek religijny gteboko je przezywat. Rzezby Piety, Chrystusa
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w cierniowej koronie czy Chrystusa Frasobliwego sg niezwykle
ekspresyjne. Najwazniejsze miejsce w jego artystycznym dorobku
zajmujg ogromne ottarze, ztozone z kilkudziesieciu elementéow.
Wykonat ich kilkanascie. Pelne dramatyzmu sceny gtdwne z Piet3,
Chrystusem Biczowanym z wykrzywionymi bélem i cierpieniem
obliczami, otoczone zdeformowanymi twarzami ludzkimi, po-
tworami i gadami, atakujacymi ptakami, to wyraz nieokietznanej
wyobrazni artysty. Zagajewski ma statg ekspozycje swoich rzezb
w Muzeum Ziemi Kujawskiej i Dobrzynskiej we Wtoctawku, jego
prace znajduja si¢ réwniez w Muzeum Art Brut w Lozannie.

MARIA WNEK (1922-2005) urodzita sie w Olszance koto Starego
Sacza, wychowywata w tradycyjnej, ludowej religijnosci i wiek-
sz0$¢ czasu po$wiecala na modlitwe. Swiat wiary i rzeczywistoéci
przeplataty sie w jej zyciu i tworczosci, potegowane halucynacjami,
omamami i poczuciem nieustannego zagrozenia ze strony ludzi,
ktérzy w jej mniemaniu zyczyli jej Zle. Swoje umiejetnoSci malar-
skie doskonalita, uczeszczajac w latach 60. na zajecia plastyczne
w Domu Kultury Kolejarza w Nowym Saczu. Jej malarstwo ma
charakter postannictwa, przekazuje w nim swoje proroctwa, wizje
i przezycia duchowe, majgce ustrzec ludzko$¢ przed katastrofa.
Na odwrocie obrazdéw umieszcza szczelnie zapisane teksty-ko-
mentarze zaczynajgce sie czesto od stéw ,,Naglaca wiadomos¢...”,
opisujace otrzymane od Pana Jezusa i $wietych nakazy i zakazy
oraz przedstawiane na obrazie sceny adekwatne do tych tresci. To
tak zwane przez malarke ,,zyciorysy”.

Nazywana byta Nikiforka, bo podobnie jak Nikifor tgczyta
trudne warunki bytowania z poczuciem wtasnej wartosci i godno-
$ci. Uwazata sie za stawng malarke, w czym utwierdzity jg liczne
zakupy do kolekcji muzealnych i prywatnych. Ostatnie lata zycia
spedzita w szpitalu psychiatrycznym w Krakowie-Kobierzynie,
gdzie otoczona opieka nadal malowata swoje niezwykte obrazy-

-moralitety.

W ciggu ostatnich 20—-30 lat w sztuce naiwnej pojawity sie za-
uwazalne zmiany ewoluujace w kierunku art brut. Coraz mniej
pojawia sie artystéw naiwnych tworzgcych indywidualnie, a tacy

dominowali w minionym okresie. Pojawiaja si¢ natomiast uta-
lentowane osoby w réznym wieku z niepelnosprawnoscia inte-
lektualna czy dotkniete chorobami psychicznymi tworzace na
warsztatach terapii zajeciowej przy szpitalach psychiatrycznych,
domach pomocy spotecznej, na zajeciach plastycznych organi-
zowanych przez fundacje i stowarzyszenia dziatajace na rzecz
0s6b z niepelnosprawnosciami. Rozwdj tej sztuki jest mozliwy
dzieki zaangazowaniu wielu ludzi, ktérzy dostrzegli ogromny
potencjat tworczy tkwigcy w osobach z niepetnosprawnoscia
intelektualng, obcigzonych réznymi chorobami, i pomogli im go
ujawnié. Wspomne tutaj o Beacie Jaszczak z Ptocka, inicjatorce
pleneréw ,,0to ja” organizowanych dla podopiecznych doméw
pomocy spotecznej i zalozycielce najwiekszej galerii sztuki art
brut (obecnie nieczynnej z powodéw finansowych) oraz nie-
zyjacym juz Andrzeju Kowalu, dyrektorze (w latach 1991—2003)
szpitala im. Babinskiego w Krakowie-Kobierzynie i zatozycielu
Stowarzyszenia ,,Psychiatria i Sztuka”, ktéry dat mozliwo$c roz-
woju wielu artystom dotknietym chorobg psychiczna.

Sztuka 0s6b z niepetnosprawnosciami petni w ich zyciu funk-
cje terapeutyczng i kompensacyjng, pozwala wyjs¢ z izolacji, opo-
wiedzie¢ obrazem swoje przezycia, marzenia, zwieksza poczucie
wtasnej wartoSci. Kazdy z tych artystéw jest inny, osobny, ma
swoja opowiesS¢, taczy ich to, ze zyjg sztuka, ze jest ona dla nich
sensem Zycia, sposobem na samotnos¢, cierpienie, staros$¢. To
sztuka bardzo autentyczna, osobista, tworzona, by oswoi¢ Swiat,
znalez¢ w nim swoje miejsce, zwro6ci¢ na siebie uwage (,,po-
patrz — oto ja”). Kazdorazowa wystawa ich prac to $§wieto, chwila
szcze$cia, radosci, satysfakeji, dajaca site i impuls do dalszej
pracy. Tworcy ci biorg bardzo aktywny udziat w kolejnych edy-
cjach konkursu malarskiego im. Teofila Ociepki organizowanych
od 1996 roku w Bydgoszczy, miescie, w ktérym Ociepka — jeden
znajwiekszych malarzy naiwnych Swiata — spedzit ostatnie lata
swego zycia. Wsrdd laureatéw tego konkursu sg znani malarze
naiwni i z kregu art brut: Wtadystaw Watega, J6zef Chetmowski
czy Wiadystaw Lucinski. Coraz czeSciej jednak nagrody i wyr6z-
nienia zdobywaja artysci-pensjonariusze doméw opieki spo-
tecznej i uczestnicy warsztatéw terapii zajeciowej. Zadziwiajg
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forma, niekiedy bardzo dojrzata, bogata wyobraznig, niezwykta
ekspresja. Oto kilku z nich:

HENRYK ZARSKI (ur. 1944) uwazany byt za gluchoniemego,
dopiero sztuka pozwolita mu sie otworzy¢ i méwic. Mieszka
w domu pomocy spotecznej w Pakéwce (wojewddztwo wiel-
kopolskie). Tworzy fantazyjne obrazy zwierzat, przedmiotow,
architektury kreslone dekoracyjna kreska i pulsujace kolorami,
w ktorych zacierajg sie granice miedzy wyobraznia a rzeczywi-
stoScia. Jego prace znajduja sie w Muzeum Art Brut w Lozannie.

ADAM DEMBINSKI (1943-2014) mieszkal w domu pomocy spo-
tecznej w Brwilnie koto Ptocka. W swoich rysunkach i pastelach
przywracat do zycia obrazki zapamietane z dziecinstwa: wiej-
skich muzykantéw, zaprzegi konne, rdzne postacie. Rysowat
pewnie i zamaszyscie, na duzych arkuszach papieru, syntetyczne
w formie przedstawienia, zabarwione humorem.

DAMIAN REBELSKI (ur. 1980) mieszka z rodzicami w Byd-
goszczy. Maluje gtéwnie tematy religijne, charakteryzujace sie
pieknym zestawieniem barwnych plam o silnym natezeniu. Wie-
lokrotnie nagradzany za ogromna wrazliwos¢ kolorystyczna
w Konkursie im. Teofila Ociepki.

TADEUSZ GLOWALA (ur. 1943) mieszka w domu pomocy spo-
tecznej w Nowym Miszewie koto Ptocka. Maluje od 1992 roku, naj-
czesciej monumentalng architekture sakralna: koscioty i cerkwie.
Obrazy komponowane z drobnych, wielobarwnych form geome-
trycznych nasuwaja skojarzenia z witrazami i Sredniowiecznymi
katedrami. Cenione przez krytykow sztuki, chetnie nabywane sg
przez muzea i kolekcjoneréw.

TOMASZ JEZIERZANSKI (ur. 1973) mieszka z ojcem w Bydgosz-
czy. Zdolnosci plastyczne Tomka zauwazyt ojciec, artysta plastyk,
i zachecit do malowania. Najchetniej maluje portrety osob, ktére
przykuly jego uwage. W jego galerii sg bohaterowie telewizyjni
i spotykani ludzie, portretowani z uchwyceniem ich charaktery-
stycznych cech, czesto ujetych karykaturalnie.

JUSTYNA MATYSIAK (ur. 1979) mieszka z rodzing w Przez-
mierowie koto Poznania. Rysuje kolorowymi cienkopisami na
biatym papierze. Tematami jej rysunkéw sg zwierzeta, ptaki,
ludzie, architektura. Linearna struktura rysunkdow, starannie
modelowane detale i delikatna, petna niuanséw kolorystyka sg
charakterystycznymi cechami jej stylu. W 2007 roku zdobyta
Grand Prix na Triennale Sztuki Naiwnej w Bratystawie.

GRZEGORZ SIENKIEWICZ (1962-2008) od 1991 uczeszczatl na
warsztaty terapii zajeciowej w Haczowie (wojewddztwo pod-
karpackie). £.aczyt w swoich obrazach doskonate wyczucie ko-
lorystyczne z poetycka wyobraznia. Pod widoczng dekoracyjng
warstwa obrazow kryje sie Swiat mysli, emocji i wyobrazen ar-
tysty, w ktérym elementy realne i nierealne tworzg basniowg
rzeczywistos$¢ peing harmonii i piekna.

Na koniec rozwazan na temat sztuki naiwnej chciatabym zacy-
towa¢ wypowiedz Zbigniewa Chlewinskiego, jurora Ogélnopol-
skiego Konkursu Malarskiego im. Teofila Ociepki, zamieszczong
w katalogu wystawy z 2010 roku:

Bo naiwny to szczery, ktdry przeciwstawia sie klamstwu i sztucznosci,
ibezposredni, czyli spontaniczny i niewykalkulowany. Naiwno$¢ jest
stanem niewinnosci i nieskazitelno$ci, postawa, na ktorej dopiero
mozna budowaé. P6ki tworca jg zachowa, to nawet jesli jest bardzo
wyksztatconym specjalista w innych dziedzinach swojej aktywnosci
zyciowej, pozostanie artystg naiwnym, niosgcym obraz $wiata wol-
ny od uprzedzen, w tresci i formie niewymuszony, i prosty, i jeszcze
z optymistycznym postulatem. Z punktu widzenia cztowieka i troski
o0 jego przysztos¢ nalezy zaapelowac, aby w jego interesie — cztowieka —
zbudowac silne spoteczenstwo artystéw naiwnych i ich mito$nikdw.

Bo sztuka naiwna daje nadzieje na ocalenie. I moze tylko ona.

Bibliografia
- Ogdlnopolski Konkurs Malarski im. Teofila Ociepki [katalog wystawy], 2010,

Bydgoszcz: Muzeum Okregowe im. Leona Wyczotkowskiego w Bydgoszczy.
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PASSION FOR CREATING. A FEW WORDS ABOUT
THE NAIVE ART

The term “naive art” (I’art naif in French) covers a very broad and
diverse area of artistic creation that occupies the space between
the folk art and the professional art. This form of art is also re-
ferred to as other, separate, intuitive, spontaneous, self-taught,
primitive art or art brut (emphasizing its rawness and not being
subjugated to the cultural pressure). None of these terms is fully
adequate; however, they reflect the scale of the phenomenon. The
naive art belongs to the world of non-professional art, which un-
derlines that the artists do not hold art school diplomas. It should
be stressed, though, that the boundary between taught and self-
taught art is hard to define unequivocally. Some artists counted
as naive have mastered such a high artistic level that they have
been included in the circles of professionals.

The naive art genre dates back to more than a century ago. It was
initiated by French avant-garde artists who — being bored with ac-
ademic schemes and canons — turned their attention to self-taught
art, seeking inspiration and new forms of expression for their own
artistic activity. The first great naive painter they discovered was
Henri Rousseau, also dubbed a Customs Officer (as this was his
profession), who created mysterious, exotic landscapes. His paint-
ings, exhibited by post-impressionists at the Salon des indépendants
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OJEPXVMI TBOPYICTHO. KIJTIbKA CJ1IB MPO TAK 3BAHE HAIBHE
MWCTELUTBO

TepMiH «HaiBHe MUCTeLTBO» (Bif dpaHIiry3skoro ’art naif)
OXOTUTIOE Y3Ke MIMPOKUY Ta Pi3HOPIOHUM CIEKTP XYOO0>KHbBOI
TBOPYOCTI, 1[0 3HAXOIUTHCS Mi>K HAPOFHUM Ta MpodeciiHuM
MUCTeLTBOM. VIoro Ile Ha3uBaloTh iHITMM, OKpeMUM, iHTYITHB-
HUM, CTIOHTAaHHUM, CAaMOOYTHIM, TPUMITUBHUM MUCTEIITBOM
a60 apTOproToM (Heo6PO6IIEHMM, IKe He 3a3HaJ0 BIUTUBY KYJIh-
Typn). ’KogHe 3 X OKpecIeHb He MOKHA BBayKaTH BIIOBHI Bifi-
TIOBiTHUM, ajie BOHU [joOpe iTI0CTPYIOTh po3Max I[bOTO SBUIIIA.
3arajom HaiBHE MUCTEITBO (HaiB) HA3MBAIOTh HeMpodecinHUM,
i B IbOMY OKpeCJIeHHi BUYBa€THCS HArojaoC Ha TOMY, 1110 TBOp-
[i-HaiBiCTU He MalOTh JUIIOMIB 3a cIleliaabHICTI0 «06pa3oT-
BOpUe MUCTeITBO». OTHaK BapTO 3a3HAUUTH, ITI0 Jy3Ke BasKKO
MPOBECTH YiTKUM BOAOia MixK art learned Ta unlearned. Jlesiki
MUTIi, IKMX Ha3WBAIOTh HaiBicTaMu, JOCST/IM TAaKOTO BUCOKOTO
XY/I0’KHBOTO PiBHSI MaMCTEPHOCTI, IT[0 TX [TOYaiv 3apaxoByBaTHU
IO TPOHA MpodecinHUX XYTOKHUKIB.

HaiBHe MUCTENTBO SIK XYIO>KHIM HAIPSIMOK Ma€ MOHA/ICTO-
niTHIO icTopito. Moro 3anodaTKyBanu dbpaHIly3bKi aBaHTapIu-
CTH, SIKi, 3HY/’KeHI aKafleMiYHMMU 111a6JI0HaMU Ta KaHOHA-
MU, 3aIiKaBUINCS HenpOodeCiiHUM MUCTEIITBOM, IIYKAl0UU
B HbOMY JI>KepeJl HATXHEeHHSsI Ta HOBUX (POPM BUPaskKeHHS CBOET
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in Paris, stirred enthusiasm and drew attention of artists and art
critics to the peintres du cceur sacré [painters of the sacred heart],
as the naive artists began to be referred to in France. An exhibi-
tion of the painters of the sacred heart,organised by an art dealer
Wilhelm Uhde (in 1928, also in Paris), marked the beginning of the
regular interest in the naive art. More and more representatives of
this form of art were discovered in Europe, Asia, Africa and both
Americas, and the postwar years marked the blossoming period for
this current: exhibitions and reviews were organised, numerous
museum and private collections were established.

In France, the naive art was discovered by artists and poets —
such was the case also in Poland. It was them who paved the way
for the recognition of this art genre through sensitising viewers
to the beauty and values derived from the naive art that went
beyond the realm of aesthetics.

In the early 1930s, Roman Turyn, a painter from Lvov, followed
by Polish colourist painters living in Paris, discovered Nikifor and
recognised him as a great artist. His remarkable watercolours
painted on small scraps of paper inspired their undisguised awe,
while, Jerzy Wolff, expressed his delight on the pages of Warsaw’s
Arkady, adding passages on the artistic maturity, originality and
outstanding colour qualities.

Jedrzej Wawro, a folk and at the same time naive artist, was
discovered in the interwar period by Emil Zegadtowicz, a writer
and poet, who also took care of him.

At a sculpture exhibition organised in 1937, a visual artist
Antoni Kudta presented the works of his father, Leon Kudta, who
after the war counted as one of the most prominent artists active
in the folk and naive fields.

Numerous naive artists, initially identified as folk creators,
emerged after World War II on the wave of a very favourable
climate for the folk art. Soon, however, the field of art that drew
on the richness of traditional folk art began to be distinguished
from the genre not rooted in the tradition and independent of the
influence of different styles present in the elite art.

In 1953 the Non-Professional Art Studio was established as part
of the Institute of Art of the Polish Academy of Sciences, under
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XYAO0KHBOI GiANBHOCTI. [lepIIuM BiIKPUTUM HUMU BeJIUKUM
XYI0’KHUKOM-HaiBicTom 6yB AHpi Pycco, — MUTHUK (Tak MOro
Ha3WBalIU 3 OIISIAY Ha podeciio), aBTOp TAEMHUUUX i eK30-
TUYHUX Nen3aKiB. [locTiMIipecioHicTH BUCTaBUIN KapTUHU
Anpi Pycco B CanoHi He3ame>KHUX Y [IapusKi — BOHM BUKJIMKAIU
3arajbHe 3aXOIlJIEHHS | IpPUBEpPHYIIY YBary MUTIIIiB i KDUTUKIB
JI0 «XYJO>KHUKIB i3 30JI0TUM cepLieM», — TaK y ®paHIlil noyanu
Ha3MBaTH HaiBICTiB.

BuicTaBKa «XyIO>KHUKIB i3 307I0TUM ceplieM», SIKY 1928 pOKY
(Tarosk y Ilapryki) opraHizyBaB MapiiiaH Binbsrenbm Vie, rokjana
IIOYaTOK CHUCTEMHOMY 3alliKaB/JIeHHIO0 HAIBHMM MUCTEILITBOM.
Vce 6imblite TIpeICTaBHUKIB IbOTO HATIPSIMKY CTAIOTh BiJOMU-
MU B KpaiHax €Bpony, Asii, Adppury, IliBHiuHOI Ta [liBeHHOI
AMepUK, a BepllIMHA PO3KBiTy HalBY IpUIajia Ha IOBOEHHI pOKU:
TOZi OPraHi30BYIOTHCS BUCTAaBKU Ta OITISIAU, IOCTAIOTh UNCIIeHHI
My3elHi Ta IpuBaTHi KoIeKIiii.

V ®pan1iil HalBHE MUCTELTBO BiIKPUIU XYIO>KHUKU Ta II0ETH,
K i B [Tomb1ti, 3pemrToro. Came BOHY MPOKIIAIAIU IUISX JI0 IOTO
CIPUMHSITTS ¥ pO3KPUBAJIY MO0 KPaCy, HarolIoMIyIOYY He TiTbKU
Ha Xy/I0>KHbO-eCTeTUYHIHN I[IHHOCTI ITbOT0 MaJIsIPCTBA.

Ha mouyaTKy 1930-X POKiB TbBiBCHKUM KUBOMKCEIHL POMaH
TypuH, a 32 HUM i [TOIbCHKI MUTLIi-KOTBOPUCTH, SIKi 1epebyBanu
B [Tapwki, Bigkpunu Hukudopa, po3rieiBIiv B HbOMY BEJTMKO-
T'0 XyOsKHUKA. BoHU 6y/TY1 3aBOPOSKEH] MOTO TUBOBMKHUMU aK-
BapesiMM, HaMa/lbOBaHMMM Ha KJIalITUKaX Manepy. OfuH ixX HUX,
€5k Bornb(, Ha CTOpiHKAx BapIIaBChKOro yacomnucy «Arkady»
3aXOTUTIOBABCS XYAO0’KHBbOIO MaWCTEPHICTIO, OPUTiHATIBHICTIO
¥ HeIMOBipPHOI0 KOJIbOPUCTHUKOIO MaTFOHKiIB Hukudopa.

V Mi>KBOEHHU I1epiof] MUChMeHHWK EMinb 3erajioBuu Bif-
KPUB HapOJHOTO i BOJJHOYAC «HAIBHOTO» XYIOKHUKA EHI KesI
BaBpa ¥ y34B H0r0 ITiJ] CBOIO OIIiKY.

1937 pOKY pi3bbsip AuTOHIM Ky/i/1a BiJKPUB BUCTABKY CKY/Tb-
TTYp cBoro 6aThKa JleoHa Kymmu, sskuti micas J[pyroi cBiToBol
BiliHU BBa’KaBCsl OJHUM i3 HaWBUJATHIMMUX Pi3sbapiB rmorpa-
HUY4Ys HAPOJHOTO Ta HaiBHOT'O MHUCTeIITBA.

Ha xBUJIi COpUSTANBUX YMOB [JIsI HAPOGHOTO MUCTEIITBa
B [IoNbCHKIiN HaponHil pecny6iili 3’'siBuIocs ayske 6araTo xy-
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the supervision of Aleksander Jackowski. This researcher and
undisputable expert in the field has made invaluable contribution
to the familiarisation and popularisation of the naive art. Articles
published in Polska Sztuka Ludowa [Polish Folk Art] magazine,
numerous reviews, exhibitions and competitions organised by
museums and regional culture institutions were instrumental
for the recognition and respect the naive art authors gained.

In 1965 Aleksander Jackowski organised an exhibition titled
“Others” in Zacheta — National Gallery of Art in Warsaw. It was
the first time that the non-professional art phenomenon was pre-
sented in its entirety, which was marked in the subheading “From
Nikifor to Glowacka.” The exhibition was a high-ranking event
and its audacious ingress to the galleries previously reserved for
the elite art resulted in enormous interest in the works of “others”
and perception of this art with a capital A.

The late 1950s and the early 1960s were marked by numerous
exhibitions, both at home and abroad, popularising the works of
our most renowned representative and pioneer of the naive art —
Nikifor (Epifaniusz Drowniak). A large, retrospective exhibition
in Zacheta in 1967, honoured by the artist’s presence, was a sum-
mary of Nikifor’s artistic achievements.

From the 1960s onwards, books, albums and documentary
movies began presenting the profiles of artists, their lives, com-
ments, intentions and inspirations behind their work. The pub-
lication of Aleksander Jackowski’s Sztuka zwana naiwng [The Art
Called Naive] album in 1995 accounted for a synthetic presenta-
tion of everything of importance in the field of non-professional
art. So far, it has been the largest and most significant study of
this art genre, as it covered 90 figures and was richly illustrated
with photos of artists and their works. The 1960s also saw the
dawning of the systematic creation of non-professional art col-
lections in ethnographic museums in Warsaw, Cracow, Torun,
Wroctaw and in numerous district and regional museums. State
and private patronage was a factor that had positive impact on the
development of art currents other than the naive genre as well.

Countless collections emerged, among others, in the hands
of Ludwig Zimmerer, Bolestaw and Lina Nawrocki and Leszek
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JIO>KHUKiB-HaiBiCTiB, IKMX CIIepIly BBasKajlu HADOGHUMU MUT-
usamu. OgHaK IIOCTYIIOBO IOYalM PO3Pi3HATU MUCTENTBO, sIKe
HaJuxanocsl HAapoJHOI0 TpafuUlli€lo, Biff TOro, sike He CIIMPaio-
Cs1 Ha >KOJHi Tpafguiil i He mifjjlaBanocs BIJIMBaM YUCI€HHUX
CTUJIiB, IPUTAMAHHUX €TiTApDHOMY MUCTEIITBY.

1953 poky B IHcTUTYTI MucTeTB [101bCBKOI aKafieMil HayK
Bigkpuiau MakicTepHIO HermpodeciltHOTO MUCTEIITBA, IKY 040-
nuB Anekcanjep AKOBCHKUM. 3aCyTH IIHOT0 HEBTOMHOTO J10-
claigHMKa i 6e33alepeuyHoro 3HaBIs CBOEI CIIPABY B Mi3HAHHI
Ta NONyJisipr3allil HaIBHOI'0O MUCTeIITBA HeoljiHeHHi. 3aBasi-
KU CTATTAM, OnMy6IiKOBaHUM Ha IMIMaabTaxX yaconucy «Polska
Sztuka Ludowa» («IIonbChbKe HapoLHe MUCTEILITBO»), YUCIeHHUM
peLieH3isiM, BUCTaBKaM Ta KOHKypcaM, sIKi OpraHi3oByBalu
pi3Hi My3el Ta BOEBOAICHKi OYIUHKY KY/IBTYPH, HAiB i HaiBicTiB
He TiJTbKU IMOMITH/IN, a ¥ T0YaTu BU3HABATU.

1965 poKy AjieKcaHiep SIIKOBCHKUU OpraHi3yBaB y BapIllaB-
CBKili ranepei «3axeHTa» BUCTaBKY «IHIIi», STKa BIepIIe npef-
CTaBUJIa TaKe sIBUIIIE, IK HernpodeciliHe MUCTEIITBO, Y BCiil 110ro
MOBHOTI, PO 10 CBiAYUTH MiA3aroa0BoK «Bin Hukudopa mo
IoBaLbKOI». BUcTaBKa CTaja pe30HaHCHOIO IOfIEH0, a ii cMinuBa
1osiBa Y MUCTEIIbKUX CallOHaX, AOCi MPU3HAUeHUX TiIbKU IS
BHCOKOI'0 MUCTeITBa, IPOKWHYJIA BeJlMye3He 3alliKaBIeHHS
TBOPUICTIO «iHITKX» MUTIIIB i TOCTIPHsIa TOMY, 1110 HAIBHUM
SKMBOIIUC II0YaTX BBaKaTy MUCTELITBOM 3 BEJIMKOI JIiTepu.

Kinenp 50-x i 60-Ti pOKH 03HaMeHYBaIUCs YUCIIEHHUMU
BUCTaBKaMU (B Il0oblli 1 32 KOPLOHOM), SIKi TOMYISIPU3YBaIN
TBOPUYiCTH HAIIIOI0 HABUIATHIIIIOTO MTpeicCTaBHUKA i mpegTeui
HaiBHOTro MUCTenTBa — Hukudopa (Emidanis [posHsKa). Moro
MMCTEIIbKI IOCSATHEeHHS MiCYyMOBaHO Ha BEJIUKIM PeTpOCIIeK-
TUBHIM BUCTABIIi, OpPraHi30BaHil y ranepei «3axeHTa» 1967 POKY,
Ha SIKiv 6YB IPUCYTHIM caM XYJO>KHUK.

I3 1960-X POKiB MoYanu 3’SIBISITUCS KHUYKKHU, aTbOOMHU Ta
IOKYMeHTasbHi pinbMU, sIKi pO3MOBifaau NPo XYIO’KHUKIB,
IXHE >KUTTS, BUCJIOB/IIOBAaHHS, [IParHEeHHS Ta HATXHEHHS. A/Tb-
60MHe BUaHHS 1995 POKY KHUTH AJIEKcaHepa S11KOBCbKOTO
«MnCTenTBO, IKe Ha3MBalOTh HAIBHUM» — IIe KBIHTeCeHIlis1 CyTi
HerpodeciiiHOro MUCTeITBA. YV I[bOMY Hakbinbiromy i Hatico-
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Macak. Individual and collective exhibitions, as well as reviews
and competitions, were regularly organised, hosting new, inter-
esting artists who joined the recognised ones and enriched the
legacy of our culture with their art. The most important and at
the same time the largest non-professional art competition has
been the one organised since 1996 in honour of Teofil Ociepka
in Bydgoszcz — the city in which the artist had spent the last
years of his life.

Over the period of one hundred years since the emergence of
this type of art in Poland (Nikifor began painting around 1920),
at least several hundred important and interesting artists have
come up with their works, without which the shape of our culture
and our experiencing of the world would be much poorer. These
artists bring honesty, authenticity and truth to the table, the
features so scarce these days, governed by ever-present chaos
and turmoil.

Who are the artists that we classify as members of the naive
genre? They stem from different milieus, both rural and urban,
and they include both illiterates and persons holding university
degrees. They are often loners who live on the outskirts of the
society. What connects them is their talent, rich imagination and
passion to create to which they devote themselves completely.
Some of them begin painting after retiring from professional
careers, wishing to fill the void; others have painted since their
childhood; and yet others started their journey after recovering
from a serious illness. For many of them, art is a certain form
of a therapy against illness or disability and helps them regain
the sense of direction or combat despair or rejection. Still others
paint to reflect the beauty of the world, to leave their mark or to
feel like an artist at least for a while. A common denominator for
them is that they live for art, which endows many of them with
the meaning of life, becomes necessity or makes them feel safe
and self-fulfilled in their internal world they have created.

Each of the naive artists is different, unique and original,
and each of them strives to forge their own style, allowing their
intuition to guide them and set the directions for creative pur-
suits. Some of them, aware of deficiencies in their artistic skills,
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JigHINIOMY Ha ChOr'O[HI AOCTi>KeHH] HalBy IpeficTaBIeHO 90
MMUTILiB, BOHO II[e[IpPO iIFOCTpOBaHe IXHiMU (poTonopTpeTaMu
Ta poboTamu. 3 60-X POKiB CUCTEMATUUHO CTBOPIOBAIUCS KO-
neKIii HerrpodeciliHOro MUCTEIITBA B eTHOrpaiuHUX My3esixX
BapiiaBu, KpakoBa, TopyHsi, BpoijlaBa, a TaKO>K y 6araTbox
OKDY>KHUX i perioHanbHUX My3esx. [lysKe CIIPUSIO PO3BUTKY
MUCTeIITBA, IpUYiM He JIvIile HaiBHOT'O, filep>KaBHe Ta IPUBATHe
MeleHaTcTBO. Tofi 5K MoCTaE YMMaJIo KOJIeKIil, 30Kpema JIroBi-
ra 3immepepa, Jlereka Mariaka, BonecimaBa ¥ JIiHu HaBpOITbKUX.
PerynsipHO OpPraHi30BYIOThHCSA iHAUBIAYaIbHi Ta KOJIEKTHUBHI BU-
CTaBKH, OIVISIAU Ta KOHKYPCH, SIKi BiJKpMBalOTh HOBUX IliKaBUX
MMTIIiB — IXHS TBOPUiCTh Ha piBHI i3 Xym0osKHIM TopoOKOM y3Ke
BifloMux MaricTpiB 36arauye mMoabChbKY KyIbTYpY. HaliBaskIuBi-
1K | Han6iAbIITNYM KOHKYPC HerpodeciiHOro MUCTEIITBA iMeHi
Teodina Ouenka IpoxoguTh 3 1996 poky B Buaromi — micTi, ge
XYIOKHUK IIPOBiB OCTaHHI POKU JKUTTSI.

3a cromiTTs icHyBaHHS B [lonbini HaiBY SIK HanpsiMmy (Hu-
Kudop MoUaB MaTOBaTU PUOINU3HO 1920 POKY) 3’IBUITOCS IT10-
HaMMeHIIIe KiJTbKa COTeHb BasKIIMBUX i I[iKaBUX XYI0’KHUKIB,
6e3 sKux 00pa3 HaIIOl KYJIbTYPH i Hallle CBITOCTIpUMHATTS Oyu
6 mabaraTo OigHimuMuy. 1Ii MUTII IPUBHOCATH IIUPICTH, ca-
MO-0yTHICTB, PaB/y, IKUX TaK He BUCTAYa€E, 0COOIMBO CHOTOHI,
y IOBCIOAHOMY Xa0Ci Ta MeTYIIIHI.

Kum 6ymu XyIosKHUKH, TOPOOOK SIKUX MU 3apaXOBYEMO [0
HAIBHOIO MUCTEITBa? BOHU 3 Pi3HUX CepefIOBUII] — i CiTbCbKUX,
i MiCbKYMX, BOHY Pi3HOI'0 PiBHS OCBiU€HOCTI — i HemUCbMeHHi, i 3
YHiBepCUTETCHKUMMU AUIITOMaMU. [[y>Ke 4acTo Iie CAaMOTHi TI0H,
Maprinanu. Aje ix 06'€[[HyE TalaHT, pO3BUHEHA YsIBa 1 10008
10 TBOPYOCTi, IKi¥1 BOHU IIPUCBSAUYIOTH cebe 6e3 pemrTu. XToCh
MTOYMHAE MaTIOBaTH IIiCJIsT TOTO, SIK TIIoB i3 mpodecii, 1106 3a-
MOBHUTY BiTBHUIM Yac, XTOCh Pi3bOUTH i MaIIO€ 3 TUTUHCTBA,
a XTOCh MOYMHAE TBOPUTHU MEPEHICIIN BasKKy XBOpo6y. [liis 6a-
raThoX i3 HUX MUCTELTBO CTAa€ CBOEPIAHOIO Tepalli€ro Iif yac
XBOPO6H UM iHBaIiHOCTI, BOHO IONIOMAarae MoBEepHYTH BTpave-
HUM CEHC JKUTTsI, 60pOTHCS 3 BifuaeMm i HelpuUHATTIM. Jlesiki
HAIBICTY MaJTIOIOTh, 11106 Bimo6pa3uTu Kpacy CBITY, 3aTUIITUTH 10
co6i crifr, 6omart Ha MUTD BifuyTH cebe MUTIIEM. BOHU SKUBYTh
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attend arts workshops in order to develop and perfect their abil-
ities; others take up artistic work having a fully shaped style of
expression (especially in their old age), which is often the only
one available to them due to their limitations. Independence from
styles and patterns and turning into the inner self is the reason
for the far-reaching individualisation of this type of art — this is
one of the most important features of the naive art.

The works created as part of this genre derive from the rich
personality of the artists, their sensitivity, experiences, thoughts,
philosophies, observations of the world as well as visions and
obsessions they wish to communicate to the best of their abil-
ities, skills and imagination. Psychophysical determinants play
a significant part in the character of work of the naive and art
brut artists.

This type of art is characterised by a strong correlation be-
tween the artists’ personality and the works they create that
account for a part of their lives. This close identification of an
artist with a work of art determines its value, as there is no space
for artificiality here. Therefore, the naive art is so authentic, true
and original and provokes reflection over the mystery and essence
of humanity.

NIKIFOR (1895-1968), whose real name was Epifaniusz Drowniak
and who belonged to the Lemko minority, is an icon of the naive
art in Poland and its most prominent representative. Born and
raised in Krynica, he did not know his father and was orphaned
by his mother at an early age. He was rather short, of poor health,
with slurred speech and hearing impairment (the features he
took after his mother). However, he showed great fortitude, re-
silience and the will to pursue his resolution to become a painter
despite the hardships and adversities. What helped him was his
self-esteem and the feeling of a mission to accomplish. Gifted
with huge talent and diligence, he created paintings that no one
else had created before and that presented himself, his perception
of the world and his dreams. His landscapes, fantastic structures
and cityscapes were admired by the colourist painters, but in his
own surroundings he was confronted with a lack of acceptance,
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MUCTEITBOM, 6araTo 3 HUX B6aUa€ y HbOMY CEHC KUTTs, 6a
HaBiTh JKUTTEBY HeOoOXiMHICTE. IXHil TBOpPUMIA CBIT fae im Bif-
uyTTs 6e3meKy, a Ie — peaizariii.

Ko>keH HaiBHUM XYHOKHUK — iHINWNI, HEIIOBTOPHUY, OpU-
rinanpHUM. KO’KeH HaMara€ThCsl BUTIPALIIOBATU BIaCHUM CTUITH,
IOCIIYXalO4uMCh [0 IHTYINi], IKa MiTKa3y€ HallPSIMU 151 TBOPYUX
MOWIYKIB. lesiKi yCBiJOMIIIOIOTE, ITI0 IM He BHCTada€ TeXHIiYHOI
BIIPABHOCTI, ¥ BifBiIy(OTh 3aHSATTS B MUCTEIIbKUX OCEpPEIKaX,
BIIOCKOHAJTIOI0UY Ta PO3BUBAOYM CBOI HAaBUYKM. JlessKi 6epyThest
3a TBOPYiCTbh, MAtOUU B3Ke CBili cDOPMOBAHUM CTUIIH XY/[0’KHBO-
T'0 BUpaskeHHs (0COOIUBO I1e CTOCYETHCS JIIOZEH TITHBOTO BiKY),
i my>Ke YacTo 1M CTUIb — €VHE, IO IM JIOCTYITHEe, 3BasKalouun
Ha TxHi 06MesKeHHS. 3aBIsIKM TOMY, ITI0 HalB He MigBIaJHUN
SKOMHUM CTHJISIM i 3pa3KaM M CIIPSIMOBAaHMWM Ha BHYTPIIITHE
«s1» — BiH rMub0Ko iHOUBiAyanizoBaHUl, i B [bOMY IOJISITAE
OjTHa 3 KITIOYOBUX XYIOKHIX IIiIHHOCTE HaiBHOTO MUCTEIITBA.

I>KepesiomM HAIBY 3aB>KIu € 6araTuii BHYTPIIIHIM CBIT MUT-
[IiB i MUCTKUHB, IXHS Yy TIUBICTH, IIepe>KUBaHHS, PO3YMHU,
cBoepimHa dinocodis, cBiTocnornsamanHs, Bisii Ta mpucTpacTi,
SIKi HalBiCTU MparHyTh BUPA3UTU B Mipy CBOIX MOKINBOCTEH,
YMiHB Ta ysIBU. BeTUKUH BIZTUB Ha 0COOTMBOCTI POBIT XYIOSKHM-
KiB-HaiBicTiB Ta MUTLIB apT 6PIOTY MAOTH IxHi cuxodizuuHi
CTaHU.

YV KOHTEeKCTi HaiBy iCHY€ HaJ]3BUUANHO TiCHUM 3B’I30K MirK
0COOHMCTICTIO MUTIIS Ta CTBOPEHUMU HUM PoO0OTaMU, sIKi cTa-
HOBJISITh HEBiiTbHY YaCTUHY MOT0 KUTTS. V Takin 6e33acTe-
peskHiM imeHTUdiKaIii MUTIS 3 FI0OTO TBOPOM i MoNISATAE IiH-
HICTh [JHOTO MUCTEILTBA — TYT HEMA€E MicClisl MITY4YHOCTi. Came
TOMY HaiB TaKWUI aBTeHTUYHUHN, IUPUY | OpUTIiHATIBHU, CaMe
TOMY BiH CIIOHYKA€ A0 PO3L4YMIiB IPO TAEMHMUIIO i CYTHICTH
JIFOTICHKOTO Oy TTSI.

V TonbIli iKOHOI Ta HAMBUJATHIMIUM MIpeICTaBHUKOM
HaiBHOTO MUCTeIITBA BBa>kaeThcsi HUKUPOP (1895-1968),
CIIpaByKHE iM’s1 Ta npi3Buine sikoro — Enidanin [IpoHsk (BiH,
SIK i IOr0 MaTH, MaB JIeMKiBChbKe MOXO/>KeHHs). Hukudop Ha-
pornuBcs i >kuB y Kpunaunili, KuM 6yB 6aThKO — HEBiJoMo, MaTu
mmoMepsia B paHHbOMY AUTUHCTBI Emnicdanis. Bin 6yB ManeHbKOT0
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targeted both at himself and his art. He was perceived as a freak,
panhandler and hobo. He worked every day (except Sundays) from
dawn till dusk. It is estimated that he has created approximately
£40 thousand paintings, never to have copied any of them. The
things we have learned about him can be read from his paintings
in which he embraced his faith, dreams and expectations and
conveyed his delight with the beauty of the Beskid landscapes,
with their rolling hills, chequered and striped fields, rows of rural
buildings and bell towers of tserkvas and churches lurking from
behind the hills. His most personal paintings include the ones
presenting sacred and secular interiors, in which he painted him-
self as abishop at an altar, a judge punishing those who had hurt
him, a wise man studying books or a painter at a real easel. He
has painted several hundred paintings forming a series referred
to as Welcoming Nikifor, which present himself entering peasants’
kitchens, being greeted and invited in. He dreamt that his life
looked like that, that he was respected and liked by everyone.

He believed in Heaven and that after death all those who had
hurt or humiliated him would be brought to trial and punished,
while he would be exalted and awarded. The reward would be
a heavenly feast, where he would sit down at the Lord’s table
together with other painters. Watercolours depicting heavenly
feasts in marvellous church interiors are recognised as his most
beautiful paintings. Very true and moving, they form a projection
of his expectations and images of life after death. His art was
of a compensatory nature: what he did not have and experience
in his life he portrayed in his paintings and in his imaginary re-
ality. His creations were all that mattered to him, and he would
not be able to live without them.

In later years, he lived to see great fame and recognition. He
became an honorary member of the Association of Polish Artists
and Designers, numerous exhibitions of his works were organ-
ised at home and abroad, and everyone wanted a “keepsake from
Krynica.”

That mass interest in Nikifor translated itself, among others,
into noticing the work of other artists from outside the folk art
circle, who functioned in the rural environment, often occupy-
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3pOCTY, XBOPOOIUBUIA, [TOTaHO YYB i TOBOPUB Hepo36ipiauBo (i
BajIM BiH yCIIaiKyBaB Big maTepi). OgHak Hukmgop MaB BeIu-
Ye3HY CUJIY VXY, JKUTTEBY CHAry i HaMip CcTaTU XyJO>KHUKOM
ycyIepeu ycim HerapasfiaM i >JKUTTEBUM IepUIIeTisIM. Y IIbOMY
MOMY CIPHUSIIM BIIEBHEHICTh y co6i Ta Bipa B 0c06IMBY Micito.
0O6apoBaHUl BEIMKUM TAaJIaHTOM i IPanboBUTICTI0O HUKMGpOp
MaJI0BaB KapTUHU SIK HiXTO [10ci, i Ha HUX BiH 300paskyBaB cebe,
BJIACHI cBiTOOAueHHS U CIIOiBaHHS.

I[Meti3askamu, PaHTACMArOPUYHUMU APXiTEKTYPHUMMU CII0-
pyZamu Ta MiCbKUMU KpaeBUfaMu Hukudopa 3aX0mIoBanmucs
XYIOOKHUKU-KOJIBOPUCTHU, ajie MOoro cepeloBUIlle He CIIpUi-
MaJio Hi 0oro caMmoro, Hi oro TBopuicTs. Hukudopa BBaskanu
IVIBaKoM, >ke6pakoMm i Boyo1iororo. BiH mpartoBaB Haj CBOIMU
poboTamu mofHs (KpiM Heini) Bif CBITaHKY /10 3aX0y COH-
1151 ¥ CTBOPUB TIPUOTU3HO 40 000 MaTIOHKIB, KOJKEH 3 IKUX —
HeNOBTOPHUM. Vce, 110 HaM Bigomo npo Hukudopa, Bigun-
TYETHCS TE3K 3 IOr0 MaJTIOHKIB, B sIKi BiH BKJIajjaB CBoI Bipy, Mpii,
CIIOAiBaHHS i Uepes sIKi BUpayKaB CBOE 3aXOIlJIEHHSI MaJIbOBHUYI-
CTH0 6ECKU/ICHKOrO Me3asKy 3 MOro MOJOTUMH y3rip’amu, mpsi-
MOKYTHHUKAMU i CMyraMu II0JIiB, PsiflaMu CiTbChbKUX Oy/TiBesb
i Be>Kamu 11€pPKOB Ta KOCTEJTiB, IT[0 BUPUHAIOTh 3-3a MMarop6is.

Cepep Hal6imbII iIHTUMHUX TBOPiB Hukudopa — KapTUHU
3 IIePKOBHUMM i CBITCHKUMU iHTEpP'EpaMU, Ha IKMX BiH 300pa-
>KYBaB cebe EMMCKOIIOM 3a BiBTapeMm, XyIO>KHUKOM 332 MOTb6ep-
TOM, Cy/IJielo, IKUM Kapa€ KpUBIHUKIB EmidaHis, myaperiem, 1o
YKUTAE KHUTU. Y IUKITi 3 KiJIbKOX COTeHb KapTUH, SIKUM XY05K-
HUK Ha3BaB «3ycTpiuaroTb HuKuboOpa», MosKHA I06AUNUTHU Clie-
HU 3 CeJITHChKUX KYXOHb: 3aX0quTh Hukudop, nprucyTHi Horo
BIiTAIOTH i 3aMPOITYIOTH SIK IIIAHOBAHOTO rocTs. Lle 06pa3 ompisi-
HOTO >KUTTSI, B IKOMY BCi IIOBa>Kato0Th i T06719Th Hukudopa.

Bin BipuB y pa¥i i B Te, 110 Micas cMepTi KOJKeH, XTO HOoro
KPUBAMB i IpUHMIKYBaB, OyIie 3acyaKeHn M i TOKapaHui, a Koro
camMoro Bor Bo3BeITMYUTH i BUHAropoauTh. Haropozoto nis Hu-
rudopa 6yze crinbHU HebecHUN OeHKeT, Ha SKOMY BiH CH-
JiTHMe MOpyY 3 iHIMIMMU XYA0>KHUKAaMMU 3a CTOI0M ['OCTIOAHI M.
AxBaperi 3 HeOeCHUMM YUTaMU Ha TITi IUBOBMKHUX IEPROBHUX
inTep'epiB — ofHi 3 HaliKpacuBiMIKX ManOHKIB Hukudopa. BoHU
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ing its margins, or had their origins there. The literature on the
subject in question refers to them as artists on the borderline
between folk and naive art. They include sculptors and painters
who have nothing or little in common with the folk art, although
initially they were identified as continuators of this artistic genre.
Below I will present some of them.

WLADYSEAW CHAJEC (1904-1985) lived in Kamienica Gorna
near Jasto. Different from his folks, he lived alone. He read and
pondered a lot; he was interested in prehistoric times and biblical
stories; he was curious about the world, attended pilgrimages,
travelled to Cracow, Wieliczka and O$wiecim. He took everything
very personally and wrote about his experiences. To him, however,
the most important form of expression was sculpture. He did not
model his sculptural works on anything or anybody. They were
his independent statements inspired by events he had learned
from the books or had experienced himself. His sculptures were
always made of one piece of wood and marked with own comment.
For example, a sculpture presenting a figure of Hitler has a metal
plaque fixed to it, reading (with spelling mistakes): “Hitler was
hit by a blow and remained an Antichrist monstrosity”, while
a sculpture depicting Jonah has a plaque informing us that the
whale “spat Jonah out on the third day.” He eagerly created multi-
figure sculptures and reliefs with intriguing compositional
solutions, inspired by the Old and New Testament and his own
imagination. He strove to gain recognition from his fellow people,
who acknowledged his works only after he had been noticed by
collectors and museologists.

JOZEF LURKA (1927-1981) was born in Zarnéwka near Makéw
Podhalanski, in a very large and poor family. Having suffered
difficult fate, he eventually found his place in Bystrzyca Gérna
in Lower Silesia, in an environment that resembled his homeland.
He received an old house, secured a job as a lumberjack, and start-
ed a family. In 1963, after death of his beloved mother, he reached
for a chisel for the first time to sculpt her likeness. Ever since, he
had tried his hand at sculpting, striving to synthetically capture
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Iy>Ke IMpi ¥ 3BOPYLIINBI, I1e IIPOEKILisI IOr0 OUiKyBaHBb Ta YsIB-
JIeHb [IPO JKUTTSI Imicis cmepTi. TBopuicTs Asist camoro Hukudopa
BUKOHYBaJsa KOMIIEHCATOPHY QYHKIIiI0: Te, YOT'0 XYJO>KHUK He
MaB i He Iepe’KUB, BiH CTBOPIOBAB Y CBOEMY JKUBOIIHCi, B CBOEMY
YIBHOMY CBITi. I 1le €uHe, 1110 MaJIo JjIsi HbOTO 3HAUeHHs i 6e3
YOro BiH He MiT MPO>KUTHU aHi AHS.

B ocTaHHi poru KUTTA Ha Hukudopa 3BauInCs BelrKa
Cj1aBa ¥ BU3HaHH4. BiH cTaB rnmouecHUM 4jeHoM CIIIJIKY MUTILIiB
06pa30TBOPYOro MUCTENTBA, V [T0/TBIII ¥ 32 KOPJJOHOM OpraHi3o-
BYBAJIUCS YUCJIEHHI BUCTAaBKY MOT'0 MaJTFOHKIB, a ITie BCi XOTinu
MaTu «CyBeHip i3 KpuHuUIli», B SIKil BiH )KUB.

TaKe MacoBe 3allikaBlIeHHsI MaTfoHKamMu Hukudopa Heabu-
SIK TIOCTIPUSIIO 3B€PHEHHIO YBAaru Ha TBOPYICTh iHIIMX MUTIIIB
3-1103a KOJIa HApOAHOI'0 MUCTEIITBA, IKi PYHKIIIOHYBAJIU B Cillb-
CHbROMY CepeloBUII (YacTo Ha ¥Moro maprideci) abo 6ynu Buxiz-
1ISIMU 3 HBOT0. Y Pi3HUX TeMaTUUYHUX JPKepelax 1X Ha3UBalTh
MMUTIISIMU 3 IOTPAaHUYYsI HAPOJHOr0 Ta HAIBHOI'O MUCTeLITBA. [0
HUX 3apax0OBYIOTH CKYJIBIITOPIB i XyOO>KHUKIB, SIKi 3 HADOJHUM
MUCTEITBOM He MaloTh Hiuoro (abo myske Masio) CIIiIbHOT0, X0ua
CIIOYATKYV IX i BBasKa/Ii NPOJOB>KyBadyaMHU [1bOI'0 MUCTEIITBA.
Xouy MpeicCTaBUTH BaM JIeKOT0 3 IIUX MUTIIiB.

BIIAJTUCIIAB XAE€I] (1904-1985) Haponuscsa y Kamenwuili Iyp-
HiM Heromanik fIcia. BiH >KUB caM, BUPi3HSIBCS 3-TTOMi>K CBOT'O
O0TOYeHHs, 6araTo YMTaB, MipKYBaB, I[iIKaBUBCS JOICTOPUUHUMU
vacamu, 6i6TiMHUMY icTOpisiMU, XOTiB [i3HaTHCS 6ibIile PO
CBIT, XO[IUB Y ITaJIOMHMIITBA, 1341B BifgBigaTu Kpakis, Bemiuky,
OcBeHIliM. BiazuciaaB Xaer riMO0Ko IepeskUBaB 1 OMMCYBaB
yce rmobauere. [[poTe rOTIOBHMUM 3aC000M HOT0 XYHO5KHBOTO Ca-
MOBUPasKeHHS 6yJ1a CRYIBITYpa. Y CBOIX CKYIBITYpax BiH Hi
Ha KOro0 i Hi Ha 10 He OpPiEHTYBaBCH, Iie CYTO HMOro XYIO>KHI 00-
pasu, HaTXHEHHI [MOiAMU, PO SKi pi3posip urMTaB abo sgKi cam
repesRuB. CBOT CKY/IBITYPHU BriafiviciaB Xa€lr poo6uB 3 OHOTO
IIIMaTKa JilepeBa i YacTo fjofaBaBs 1o HUX KOMeHTap. Hanpukiag,
10 CKY/IBITYpH LiTiepa MUTeNs IPUKPIIUB MeTaeBy TabIUuKy:
«[lo XiTnepy Bfjapenu i BiH cTaB IOTBOPOM aHTUKPUCTOM». A Ha
TabIUUIli T0 CKYILITYPU MOHM HIeThCs Mpo Te, o KUT «Ha
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a composition. He was a man of great faith, deeply affected by
evangelical scenes, therefore the New Testament became the
main topic of his works. His sculptures invoke words of Christ,
interpret hard-to-portray evangelical truths and serve as his
reflection over the biblical text and as his prayer. They are very
expressive, deeply touching and stimulate afterthought. In-
novative approaches to such topics as the Last Supper, Christ
carrying the humankind on his shoulders, crucified Christ and
plenty other Old and New Testament representations have been
etched into the history of art. Lurka’s work confirms the belief
that the most important thing in art is what an artist has to
convey to others.

ADAM ZEGADLO (1910-1989) was born in Krzyzka near Suched-
niéw in a family of farmers. Already in the prewar times, Krzyzka
was famous for toy production. Similarly as plenty of his fellow
people, Zegadlo took up manufacturing wooden toys in series:
carriages, horses, rocking horses, etc. They were sold at fairs and
indulgence feasts and, after the war, to Cepelia chain of stores
[offering folk handicraft items]. However, when demand for such
toys waned and his son, Henryk, enjoyed success in sculpting
following his graduation from the Academy of Fine Arts, he be-
came jealous of him and began sculpting himself. Soon it turned
out that he had a completely different style than his son’s, and
his sculptures, presented in 1965 during “Others” exhibition,
enjoyed recognition among collectors and art experts. From then
on, sculpting became his passion. Zegadto’s works are character-
ised by a great degree of freedom when it comes to the selection of
topics and compositional solutions. His imagination is unfettered
by standards — he interprets biblical topics, legends related to the
Bald Mountain or proverbs in a surprising manner, at the same
time applying sharp colours. His works count as very intriguing
exemplifications of the naive current.

KAROL WOJCIAK, NICKNAMED “HERODEK” (1892-1969) lived

his entire life in Lipnica Wielka in Orawa, either in a woodshed or
in a stable belonging to farmers whose cattle he grazed. He was
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TpeTy JHUHY BUXapKHYB MoHy». Bragucias Xael 3am06K1 pizb-
OB CKRYJIBIITYPH i Obapenbedu 3 iKaBUMU KOMITO3UI[IMHUMU
pillleHHSAMM, Ha SIKi Moro Haguxanau Ctapuii i HoBui 3amoBiTu
Ta HECTPUMHA YsIBa. BiH X0TiB 6aunTU BU3HAHHS B OYaX OJ[HO-
CeqbliiB, TPOTe BOHU TiJHO OI[iHM/IM MOr0 TAJIAHT JIUIIE TOZI,
KOJTY HapOJHUM MUTEITh CTaB BiJOMUM cepe]] KOJeKITioHepiB
Ta My3eMHUKIB.

FO3E® JIIOPKA (1927-1981) HapomuBcs B XKapHyBIii 6i1s1 MakyBa
TlifraJITHCHKOTO B y>Ke BeUKil i 6imuitt poguHi. ITicis 6araTbox
CKJIQJHUX TIOBOPOTIB /I0JTi BiH 3HAMIIIOB CBOE Miciie B BucTIuii
IypHitt y Huokuil Cinesii, ska HaragyBaia oMy pifHi miciis.
Tam y HbOTO OYB cTapuii 6yAUHOK, poboTa icopybom i cim’st. 1963
POKY, KON IoMepJiia KoxaHa MaMa, K03ed JIropKa BHepiie B3siB
y PYKRU fiofioTo — 11106 1i BUpi3sbuTH. BifToi Bit mpobyBaB cBoi
CUJTU B CKYJIBIITYPi, HAMararuuch OCATHYTH IiTiCHICTH 06pasy
¥ opmu KomIto3u1iii. Bit 6yB rirboK0 BipyrOUoi0 THOJUHOIO,
VPO MepesKUBaB €BAHTENbCHKI CIO’KeTH, @ HAaCKPi3HUM MO-
TUBOM $oro TBopuocTi 6yB HoBuii 3aBiT. CKyabnTypu I03eda
JItopKY 3BepHeHi 10 c/1iB XpUCTa, BOHU CTAaHOBIISATH iHTenpeTaril
CKJIaQJHUX JIJIS JTACTUYHOT0 BUPAyKeHHS €BaHTeIbChKUX iCTHH —
1e Moro po3ayMu Haf 6i0TiMHUM TEKCTOM, Iie HOro MOJTUTBU.
BoHU HaI3BUUANHO eKCIIPECUBHI, HAIITOBXYIOTh Ha PO3LYMH,
IIUPO 3BOPYIIYIOTE. B icTOpii M0IbChKOT0 MUCTEITBA TOMITHUN
CJTiJT 3a/TUIIMIN HOBATOPCHKI pi3p0sIpChKi BUpimeHHS JIFOpKU —
roro perieniiist TaeMHOI Beuepi, Icyca, IKMM Hece JIOACTBO Ha
CBOIX TIIeYax, posimsaToro Xpucra Ta 6araThox iHIIMX CTApO-
i HOBO3aBiTHUX 06pasiB. TBopuicTs I03eda JIFOPKU MiATBEPIKYE
TlepeKOHAHHS, [0 TOJIOBHE B MUCTEITBI — Te, [0 XYJO>KHUK
Xoue JOHeCTHU [0 iHIUX.

AIDAM 3ETAJITIO (1910-1989) HapomuBcs y Kiuskili 6insa Cy-
XeIqHbOBA V CeNSTHCHKiM poguHi. Ille B moBo€HHI poku KIusk-
Ka CcjaBUIacs BUPOGHUIITBOM irpaiiok. 3erazyio, ik i 6araro it
MeIIKaHIiB, pobuB AepeB’siHi irpariku: 6pUYKYU, KOHi, KOHU-
KU-TOMaNIKY TOIIO. IX MpofaBaay Ha spMapKax i Bifjmycrax,
a micnsa BitiHU — B «Ilenenii» (mepskopraHisartiii, 1o 3aiManacs

SAnsira Mirgan



PASSION FOR CREATING. A FEW WORDS ABOUT
THE NAIVE ART

a good, open-hearted man who loved people and animals. Resi-
dents of the village described him as “adorable.” He was always
ready to help others. He singlehandedly crafted a wooden violin
with two strings, which he played during christenings, wedding
receptions and other events in the village. He began sculpting as
achild, first carving birds, then turning to figures of Jesus Christ,
Mother Mary, saints and angels. He used blocks of firewood, often
measuring over 1 metre in height, as a sculpting material. The
form of these sculptures is very simple and raw. Despite manual
handicaps, Wéjciak managed to find his own, unique form. The
appearance of these sculptures, processed roughly using an axe
and a knife, with identifying attributes of characters highlighted
through the simplest of measures and polychrome restricted to
merely a number of colours, is piercing. It is the faces that draw
particular attention — barely highlighted outlines of eyes and
mouths have a strong effect on the imagination. Immensely true
and expressively sculpted faces reflect Wojciak’s fervent faith,
religious experiences and love for Jesus and Mother Mary. He
was frequently referred to as Nikifor of Orawa due to their similar
psycho-social structure and ardent belief in infernal punishment
which both tried to warn their fellow men against.

JOZEF SOBOTA (1894-1979) was born and lived in a village of
Regut near Otwock. He came from a poor family and had to work
since childhood. He ran a farm inherited from his father, while
seasonally he busied himself with wood sawing. While perform-
ing this job, he had an accident after which he could not walk for
many years. He started sculpting at an age of 78, out of gratitude
for restored health. An angel came to him in his sleep and ordered
him to carve five shrines and install them on the crossroads. Not
being able to remember the models of old shrines (as they had not
survived in his vicinity), Sobota himself invented the manner of
sculpting and the compositional form, departing very far from
the previous standards. His casement-type shrines with reliefs,
topped with a sheet metal roof or an obelisk covered on all sides
with relief scenes depicting Jesus, Virgin Mary and angels, bring
to mind archaic discoveries unearthed during excavations.
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HapOAHMM XVYI0KHIM ITpomMuciaom). OfHAK 3 YacoM IIONUT Ha
irpalliky BIYX, a CMH 'eHPUK 3aKiHUMB AKaJleMil0 MUCTELTB
i cTaB YCHIMMTHUM CRYJIBIITOPOM. AJTaM 3€erajijio mo-go6pomy mo-
3a3[[pUB CUHY U1 BUPIimUB i cobi cipobyBaTy Cu Y pi3bOSIpCTBI.
He3abapoM BUSIBUIIOCS, 1110 B HHOTO BMiJI0 BUXOOUTH JTiMUTU
3 IJIMHY, I0NIpaB/a, 30BCiM II0-iHIIOMY, Hi’K y crHa. Koneknio-
HepU Ta NOLiHOBYBaui MUCTEIITBA BUCOKO OILiHUIU CKYJIBIITYPU
Apama 3erapjia, npefcTaBiaeHi 1965 POKY Ha BUCTaBILi «IHIIi».
BigTomi pi3bOsIpCTBO CTaI0 MOT0 MPUCTPACTIO. XapaKTePHOI0
PHCOI0 TBOPYOCTIi IIbOTO MUTIIS € BeJIMKa CBOOOMA CIOSKeTHOT
06pa3HOCTi ¥ KOMIO3UIIIHHNUX BUpillleHb. Moro yaBa, He o6Me-
>KeHa JKOJHMMU T1abToHaM U, BHUJJa€ HECTIOf[iBaHi iHTepripeTa-
il TpaguritHux 6i6miiiHUX CIO3KeTiB, nereHau mnpo Jlvucy L'opy,
MpUCTiB'iB, 10 IKMX MUTEIb 3aCTOCOBYE ysKe IcKpaBi 6apsu. Ile
Ha/I3BUYAIHO ITiKaBi 3pa3Ku HaiBY.

KAPOJIb BYUIIAK, Bigomuii Texx sk IPOOUK (1892-1969), yce
CBOE JKUTTS MPO>KUB y JIumuutii Benukini Ha Opasi, B capai abo
cTalHi rocrnofiapis, B IKMX BUMacas xyo0y. Bia 6yB mo6poro,
BiIKPUTOIO JTFOJUHOIO, TI0OUB JTI0[el i TBApUH, OYB «KyMeTHUI»,
SIK Ka3a/iv OffHOCeNbIli. Kapomb X0TiB 6yTH KOPUCHUM iHIITUM,
HaMarascsi BciM fionioMorTu. BiH 3maricTpyBaB cobi fepep’stHy
CKPHUIIKY 3 JBOMa CTPYHaMH i r'paB Ha XpeCcTHHaX, Beci/Isax Ta
IHIIMX CiTbCHKUX MOiAX. Pi3p0IeHHAM [0YaB 3aiMaTUC IIje
B JUTMHCTBI: CITI0YaTKy BUCTPYTYBaB IITaxiB, a MoTiM — diryp-
ku T'ocriopa Icyca, JiBu Mapii, CBATHX Ta aHTeIMKiB. MaTepia-
JIOM [I7IST HUX CAYTYBAJU iepeB'stHi 6pumnu, iKi uacTo caranu
3aBBUIIKHY [TOHAZ MeTp. PopMa LIMX CKYIBITYP Jy>Ke IpocTa U
cyBopa. Marouu BelIVKY Bajly MOBJIEHHSI, [DOJUK 3HAMIIIOB [IJIsI
HUX BJIAaCHY, JTIUIIIe oMY XapaKTepHy dhopmy. I'py6o 06pobiieHi
COKUMPOI0 Ta HO’KEM CKYJIBIITYPHU HaflisieHi aTpubyTamu, siki go-
oMararmTh ifeHTUdiKyBaTU IIpeficTaBieHi (irypuy, no3HaueHi
HaMTpOCTIMMMU XyMOsRHIMU 3acobaM¥ Ta MMOTiXpoMmieto, 3Befie-
HOIO JI0 KiJIBKOX KOJIbOPiB, — BOHU BPa>KalOTh CBOEIO eKCIIpeci€ro.
0Oco6IMBO IMPUBEPTAOTH YBAry 06imuus — rpy6o mo3HaveHi KOH-
TypH ouel i poTa rmuboKo Bpi3aloThCs B MaM sATh. HaI3BUUAMHO
Ui, eKCIIPeCUBHO BUPi3bOIIeH] 06JIMYYst IOCTANU 3 HaIKOI
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SZCZEPAN MUCHA (1908-1983) lived in Szale near Sieradz. He
came from a poor family. For his entire life he dealt with wood
cutting and processing. He lived on the outskirts of the village, far
from the peasant environment and traditions. Falsely accused of
poaching, he was sentenced to half a year in prison. It left a last-
ing mark on his mentality and attitude to people and the world.
To isolate himself from the surroundings, he built a tall fence
around his house, modelling its planks on human silhouettes. He
buried more than two metres’ tall figures into the ground and
carved such inscriptions as “snitch,” “scoundrel,” “scumbag”
in each of them, at the same time installing sculptures of devils
on the cellar roof. It was his feud with people towards whom he
felt resentment and from whom he did not expect anything good.
He suffered from mental breakdowns and depressive states, but
sculpting came as a sort of relief, allowing him to vent fears
and the sense of injustice. He sculpted in loneliness and did not
show any of his works to anybody. He covered his sculptures of
geometric structure, carved in a single woodblock, with dark
brown stain and highlighted eyes with white paint and black
ink. These art pieces are expressive and magical at the same
time. Discovered by chance, they drew a lot of attention from
collectors and art experts. This recognition made the author
happy, filled him with satisfaction and enabled him to overcome
loneliness and to establish contacts with persons interested
in his original work.

MARIANNA WISNIOS (1910-1996) was born in Rataje near Wa-
chockinalarge, poor family of peasants. From the early childhood,
she liked drawing and painting, using clay, coal or underwear dye
to this end. Most often she would paint at nights, on walls, scraps
of paper or fence planks. This did not meet with the understand-
ing of her fellow people, who called her a weirdo. Her talent was
unveiled by chance in 1972. A teacher of Marianna Wisnios’ sons
realised that the drawing tasks they had been assigned with
had not been made by themselves. The teacher encouraged the
painter to create a few works for a competition announced by the
Culture Centre in ItZza. WiSnios sent her works painted by a piece
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BipH, peririiHuX mepe>kUBaHb i 110008, IKY IpOUK mepeHic
Ha ¢irypu Icyca Ta JliBu Mapii. Moro yacTo HaszuBanu OpaBCh-
KM HurndopoMm — yepes cXosKi MCUXO0COITiabHi 06CTaBUHU
i rmuboRy Bipy B IleKeNlbHi TOKapaHHs, Biff IKUX 00UIBa MUTIIi
HaMarajncs 3aCTeperTH CBOiX OIMKHIX.

IO3E® COBOTA (1894-1979) HapofuBcs i >KUB y ceni Peryt
6imsa OTBoibKa. [loxoauB 3 6igHOI ciM’l i 3 FUTUHCTBA BaskKKO
MpaIfioBaB. BiH TpyquBCs B YCIIaJKOBAaHOMY Bifi 6aTbKa rocmo-
IApCTBi i ce30HHO 3aliMaBCs «TapTAITBOMY». IKOCh, Kou l03ed
Co6oTa 06po6sISIB flepeBUHY, 3 HUM CTaBCS HeIlllaCHU M BUMAJIOK,
ImicyIs SKOro Bid 6araTo pokiB He Mir XoguTU. Pi3b0UTH Y0I0BIiK
IoYaB y Billi 78 pokiB — Ha 3HaK NOASKYU 3a 31ineHHd. VBi cHIi
aHTresT HaKa3aB MoMy 3po6uTH II'ATh (IirypoK KArIMYOK i MOBi-
CUTH 1X Ha TepexpecTsiX Hopir. He mam’saTaroun CTapOBUHHUX
KaIInJok (ix BiyraBHa Bske He 6yI10 B 11K MiciieBocTi), CoboTa
caMm MpuyMaB croci6 pispbieHHs i hopmy KOMITO3UITil, — BOHU
CYTTEBO BifIpi3HSANNCSA BiJ] TPAJUIiHUX. Yoro 6apenpedHi Ka-
[TMYKU-CKPUHBKY, HAKPUTI OISIaHUM [JaiikoM abo y popmi
obejicka, 3 YOTUPHOX CTOPiH IKOrO — OapenbedHi creru 3 To-
criopom Icycom, JliBoro Mapi€to Ta aHrenaMu, HallITOBXYIOTH Ha
aconjanii 3 nepBicHUMU apxaiuHUMU (pOpMaMMU.

IMIEITAH MVXA (1908-1983) >kuB y Illansax Henomanik Cepan-
351 i MOXOAMB 3 OiTHOI pOMUHU. Yce CBOE JKUTTS BiH IIpaIf0BaB
y ntici 1 06po6isB mepeBuny. JKMB Ha OKOIHUIIL ceja, 3Bigmans
BiJl CeTTHCHKOrO cepeioBUIIa i Tpamuiliii. [[OMUITKOBO 3BU-
HyBaueHUU Y 6paKOHBEPCTBI, OYB 3MYIIIEHUM ITPOBECTH IITiCTh
MicsiB B yB'si3HeHHi. Ile 3aTMIIMII0 BasKKUM BifOUTOK Ha MOro
TcuxiIli Ta cTaBAeHHi o /rofiel i cBiTy. 1106 izontoBaTu cebe Bif
OTOUYIOUHNX, BiH 00rOpOIUB IiM BUCOKMM ITAaPKAHOM, Ha KOXKHIM
JIOIIIIi TKOTO BUKapOyBaB JIIO[ICbKUM CUITYET. A 11je MyXa BKOIIaB
y 3eMUTIO pi3Hi Girypu (MoHa l ABa MeTpY 3aBBUIITKY) i BUPi3hOUB
Ha HUX HAIIUCU: «CTYKAU», KIaJTI0Ka», « MEP30THUK», a Ha JaXy
JIbOXY PO3MiCTUB UopTiB. TaK BiH MCTUBCS JTIOLSM, Ha AKX OVB
obpaskeHUM i Biff AIKUX He yeKaB Hiuoro mobporo. Illeman Myxa
MaB IcuxiuHi 3puBH i fenpecuBHi cTaHM, a poboTa HAJ CKYIIb-
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of cloth on wrapping paper. After she received the First Prize, she
continued to paint, participated in competitions and worked on
orders. She was happy to be able to pursue her passion. Her work
was an imaginative expression of religious topics as well as il-
lustrations of legends and ancient songs. She was deeply involved
emotionally in what she was painting and chose topics of a highly
dramatic nature. The one that dominated her artistic work was
passion and crucifixion of Christ. She depicted them in numerous
versions, always marked with pain and despair.

The largest group of naive artists include painters we most eagerly
refer to as “separate” or “other.” Now I would like to focus on
Silesian painters, as this group was far more populous than groups
of artists from other regions. Let us enumerate some of them:

TEOFIL OCIEPKA (1891-1978) is one of the most renowned
and respected naive painters in Poland and abroad. He was born
in Janéw (today’s district of Katowice) and worked as an engi-
neer in the Wieczorek coalmine. He grew up surrounded by Sile-
sian fairytales and legends, stories about ghosts and phantoms.
As early as in his teenage years, he took interest in everything
that was mysterious and looked for the truth about the world and
the human beings in old books. He was interested in theosophy,
alchemy, hypnosis and occultism. During World War I he estab-
lished contact with a German occultist Philip Hohmann, who
became his friend, master and spiritual guide. Under his influence,
in the years 1927-1930 he painted morality paintings that failed
to attract attention.

Ociepka’s postwar paintings were dominated by the miners’
folklore, fantasy, a mysterious world of the jungle and fantastic
animals. Based on the descriptions contained in the 19th century
occultist’s book about Saturn, he painted several dozen paintings
fantasising about the life on that planet. A strong point of Ocie-
pka’s work is his imagination and fantasy inspired by texts and
stories he had read. Paintings about strange and distant worlds
and jungles count as the most interesting ones and their poetics
evokes associations with Henri Rousseau’s art pieces.
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[ITypaMy IPUHOCHIIA MOMY ITOJIETIIIEHHS i JoIToMarasa Iporpa-
[IbOBYBATHU CTPAXM i BifuyTTs HecrpaBemIMBOCTi. BiH pi3pouB
Ha caMoOTi i cBOi po60TH HiKOMY He MMOKa3yBaB. CRYIbII-TYPH,
sIKi HaBiTH 32 (HOPMOIO HATaYIOTh reoMeTpUUHi 6puu, Ille-
rmaH Myxa BUpi3b0J1I0BaB i3 OJHOTO CYI[i/TBHOTO IIIMATKa JlepeBa
¥ TIOKpUBaB 1X TEMHO-KOpUYHEBUM Oei1ioM. Oui CRYIBITYP
BiH 06BoUB 6i/10t0 (hap6oro i YOpHUM TyIIIEM — BOHU HA[[3BU-
JaliHO BUpasHi i Mariuni. TBopuicTs Illerana Myxu BifKpUiIn
BUIIQ/IKOBO, ¥ BOHA BUKJIMKaJla BeJInde3He 3alliKaBIeHHS cepe
KOJIeKIlioHepiB i NoIiHOBYBauiB mucTelTBa. C1aBa IpUHOCUIIA
¥oMy pajiicTh i 3a7j0BOJIEHHS, JaBaJia 3MOT'Y BUMTH 3 CAMOTHOCTI
¥ HAJIarOOUTU KOHTAKT i3 JTIObMH, SIKi IiKaBUJIUCS MOTO OpU-
riHalIbHOI0 TBOPUICTIO.

MAP’IHHA BICHBOC (1910-1996) Hapopunacsa B PaTasax He-
mofjaik BoHXOIIbKa y BEJIUKIl U yOOrilt censtHChKIN pofuHi.
3 PaHHBOTO TUTHUHCTBA BOHA T00MIIA PUCYBAaTH i MaTOBaTU
[TIMHO0, BYT/IIAM i hapbHMKOM [y 6inM3HM, 3a3BHUYal BHOYI,
Ha CTiHaXx, KJIalITUKaX [anepy, napkaHax. OTo4yiodi I[50ro He
PO3YMiny, Ha3MBany ii NPUYY/0I0, IUBAYKOIO. Ii TalaHT [iTKOM
BUIIaIKOBO BiIKpUIIY 1972 POKY. BunTesnbKka cCuHiB BicHbOCiB
3pOo3yMisia, 1110 MaaHKY, Ki Ti IPpUHOCITSH 10 MIKOIU, Ma-
JII0BaJIX He BOHU. BOHa HamMOBMJIa XYOO>KHUIII0 HaMallOBaTU
KiZbKa po6iT Ha ROHKYPC, OTOJIOIIEHU BYTMHKROM KRYIbTYpU
B IDKi. Tak Tyou NOTPaNUIN MaTlOHKY, HaMalbOBaHi 3rOPTKOM
TKAaHWHU Ha 06rOPTKOBOMY IMamepi. Map’aHHa BUTpaja MepIiy
npemito i BifTofi aKTUBHO MajioBasa, 6pajia yyacTsb y KOHKYP-
cax i oTprMyBasa 3aMoBJIeHHs1. BoHa OyIia macanBa, 1o MoyKe
peanisyBaTuUCs B CBOI TBOpUYOCTi. Map’aHHa MaJTioBaja 3 ysIBU
peniritiini KapTuHMY, iM0CTpaIlii 7o JereH i CTAapOBUHHUX ITiCEHB.
Bowa rrb0oKo mepeskrBaa Bee, 1o 300paskye, ¥ 3aB3K M 00upa-
JIa TOCTPO ipaMaTUYHi CiosReTH. B TBopuocTi Map’sHHY BicHbOC
TepeBasKal0Th MOTUBU CTPACTEM i po3’aTTs XpUcTa — y aysKe
pi3HMX BapiaHTax, ajie 3aB>K/IU CIIOBHEHi 60710 i Biuaro.
Haii6inpiiy rpyny MUTIiB-HAIBICTiB CTaHOBIATD XY/I05K-
HUKU i XyOO>KHUIL, SKUX MO>KHA Ha3BaTU «OKPEMUMU», «iH-
muMu». Cepep Hux — MutTL;i Cinesii, afske B [IbOMY perioHi, IK
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In 1956, unexpectedly also for himself (as he had previously
argued that he would remain in celibacy that helped him become
familiar with secret matters), Ociepka got married and after a few
years he moved to Bydgoszcz, his wife’s home city. Since 1996
a competition named after him has been organised there.

ERWIN SOWKA (1936-2021) was born in Katowice. He worked
in a coal mine. He is the most fascinating artist of the non-pro-
fessional genre. He was interested in occultism, Eastern religions,
mysteries of ancient civilisations and the Apocalypse. He also
warned against the perils of the modern civilisation. He consist-
ently worked on his personal development and perfection of the
formal aspect of his paintings. He had vivid imagination and great
personality. He treated painting as a form of transmitting the
mysteries of existence and his own vision of the world through
symbols. A woman is nearly always at the centre of this vision
as a giver of life, a goddess, a mother, a wife and a lover. Séwka
painted women out of admiration for them, fascination with their
body and beauty that he considered an immanent part of their
nature. Séwka’s work is an attempt to portray things hidden, to
mould thoughts and visions into a form, and is often embedded
in the Silesian reality. He was also valued for the high artistic
level of his pieces of art.

PAWEL WROBEL (1913-1984) was born in Szopienice. He worked
as a miner in the Wieczorek coal mine. He grew up in poverty
(being a child born out of wedlock) and had to work since he was
ten. He showed talent for painting early in his childhood. His ar-
tistic skills were first used in the military, then in the coal mine,
to paint propaganda scenes. He associated himself with an art
workshop operating at the coal mine and there he developed his
skills and a penchant for painting. To find topics for his paintings,
he drew inspiration exclusively from the immediate surroundings.
He created a colourful narrative about the life in the plebeian and
agricultural settlements of the Upper Silesia, maintained in the
naive convention. He portrayed miners’ customs, family rituals,
folklore related to beliefs and miners’ legends. In his paintings, he
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y JKogHOMY iHITOMYy, ix 6y10 Hampouyy 6araTo. XoTina 6 mpep-
CTaBUTHU [IESIKUX 3 HUX:

TEO®IJI OLIENKA (1891-1978) — onuH i3 HalBigoMiImMX i Havi-
61/TBIII MTAHOBAHUX XYJO’KHUKIB-HaiBicTiB y [T0/bIIi ¥ yChbOMY
cBiTi. Bi# HapopmBcs B SIHYBi (choropHi pation KaroBurip), mpa-
II}0BaB MAaIIMHICTOM Ha IIaXTi «BEUuoper». BUXOBYBaBCs B aT-
Mocdepi cife3bKMX Ka30K i JiereH 1, po3noBifen mpo IpuUBU/IiB
1gyxiB. 3 mifIiTKOBUX POKIB [1iKaBUBCS TAEMHUUYMMU IBUIIAMU,
BUIIYKYBaB Y KHU)KKaX iCTUHY IIPO CBIT i mopuHy. IlikaBUBCs
Teocodie€ro, anximiero, rimHo30M, ORyIBTU3MOM. Ilifg yac Iep-
1101 CBiTOBOI BilTHM ITO3HAMOMUBCS 3 HiMEIIbKUM OKYIBTHUCTOM
dininmom l'orMaHHOM, SIKMU CTaB HMOr0 APYroM, MalCTpPoOM i ay-
XOBHUM HACTaBHUKOM. I1iff 1oT0 BIZIMBOM Y 19271930 pOKax
MaJTi0BaB KapTUHU-MOpAJiTe, IKi He BURJINKAIN 0COOIMBOTO
3allikaBJIeHHS.

V MOBOEHHIN TeMaTUIli KapTUH OIENKY [TepeBaskajlu Iax-
TapChbKUU (PONIBKIIOP, GaHTACTUKA, TAEMHUUMU CBIT [PKYHIIIIB
i xumepHUX TBapuUH. Ha OCHOBI ONMCiB OKYIBTHOI KHUTHU XIX
cTomniTTs npo CaTypH BiH HaMa0OBaB AeCATKYU KapTUH, Ha SKUX
300paskeHo JKUTTSA Ha I1iK mraHeTi. Cuita sRUBonucy ONENRY —
B Moro ysaBi 11 (paHTa3il, HATXHEeHHI ¥ IPOYNTAaHUMY TEeKCTaMU Ta
MOYYTHMM PO3NOBiAaMU. KapTHUHU 3 TAEMHUUNMM i JaTleKUMU
CBiTaMU Ta I3KYHIVIIMU — OJHi 3 HaUMIIiKaBiluX i CBO€EO moe-
TUKOIO HAllITOBXYIOTH Ha acoliianii 3 TBopuicTio AHpi Pycco.

HecrnioziBaHo, 30Kpema [ijist cebe camoro (ajske paHirie BiH
TOBOPUB, ITI0 JIOTPUMYBATHUMEThCS 11e/1i0aTy, IKUM CIIPUSIE B Mi-
3HaHHI TaEMHUX peueli), 1956 pory OLENKa ONPY>KUBCH i He-
BLOB3i mepeixaB [0 BUAroy, 3BijKu Moxouia Moro Jpy>K1Ha.
31996 pOKY B IIbOMY MiCTi IPOBOAUTHCS KOHKYPC JKUBOIINCY
¥oro imeHi.

EPBIH CYBKA (1936-2021) HaponuBcsi B KaToBUIISIX, IIPaIiio-
BaB y maxTi. lle HaWIliKaBimni XyI0>KHUK HenpodeciliHoro
Hanpsimy. BiH [1ikaBUBCSI OKYJIbTU3MOM, CXiZHUMMU peJlirisamu,
TAEMHMUIIIMU JaBHiX ITUBini3ariii, AmoKaincucoMm, 3acTepiras
Bif He6e3meK TexHoJoriuHoro mporpecy. [locTitiHo npanoBaB
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immortalised the disappearing plebeian nature of the Silesia. He
elaborated a characteristic manner of expression with cheerful
colours and his trademark was to paint faces only as an oval,
without highlighted facial features.

BRONISEAW KRAWCZUK (1935-1995) was born in Podolia.
In 1957, as part of the repatriations, he arrived in Poland and
settled in Gliwice. He worked as a fireman at a district heat-
ing plant. He began painting out of longing for his homeland of
Podolia. Initially, his works depicted sceneries of the Silesian
cities, towns and settlements, poetic and lyrical in their naive
atmosphere. Painting was his asylum, a retreat from stress. The
emergence of the Solidarity movement and the introduction of
the martial law had a strong impact on him as a human being
and an artist. First hope, then tragic events in the Wujek coal
mine counted as the predominating topics of his monumental
paintings, showing deeply patriotic traces. The best-known and
most admired paintings from that period, in which he applies
symbolism and expressiveness, include: Zryw [Uprising], Etiuda
rewolucyjna Chopina [Chopin’s revolutionary etude] and Pamieci
polegtych w kopalni Wujek [In memory of the ones killed in the Wu-
jek coal mine]. They represent the artistic and emotional record
of those years and count as the best non-professional paintings
that deal with those historical events.

Now we need to list certain other individuals from among paint-
ers whom the term “separate artist” fits best:

WLADYSEAW RYBKOWSKI (1894-1984) was born in the Greater
Poland. During World War I he served in the Prussian army. After
the war he joined the Foreign Legion and stayed in Africa for several
years. After World War II he settled in Warsaw and worked as a night
watchman at the reconstruction of the Grand Theatre. It was then,
due to having a lot of free time, that he began painting fairytale
landscapes on pieces of wood, tiles or cardboard for his grandchil-
dren. Over the years, he perfected his artistic skills, elaborating
his original naive style. The content of his paintings transfers

Jadwiga Migdat

OJEPXMI TBOPYICTHO. KIJIbKA CJ1IB MPO TAK 3BAHE
HAIBHE MUCTELITBO

Ha/l BHYTPIIIHIM PO3BUTKOM i BJOCKOHaneHHSIM (POpMU CBOIX
KapTuH. CyBKa BUPi3HSABCS 6AaraToro ysBOIO Ta Pi3HOCTOPOHHIM U
3arikaBiIeHHAMU. JKuBomnuc 6yB 111 HbOro 3acobom nepepnaui
(3a nocepeHUIITBOM CHMBOJIiB) TAEMHMUILL ByTTs i BlacHOTO
6aueHHS CBiTY. 3a3BUYai ¥ 1IeHTPIi 115OT0 CBiTO0OpA3y CTOITH
JKiHKa — JapyBalbHUIIS JKUTTsI, 60TUHS, MaTH, IPY’KUHA, KO-
XaHa. Masnioouu >KiHOK, MUTelb BUpPa>kaB CBOE 3aXOIJIEHHS
HUMU, BO3BEJIUYYBaAB IXHE TiJ0 i Kpacy, IKi BBayKaB iMaHEeHT-
HOI0 YacTUHOIO (peMiHHOI mprpopu. JKusomrc CYBKU € CIPo60r0
OTIPUSIBHUTY NIPUXOBaHi peui, HaflaTu HpopMu f[yMKam i Bizisim,
sIKi yacTo 306paskeHi B aHTYpaKi cie3spbKux peariii. Mloro Takosx
LiHYIOTH 32 BUCOKWM XYIOKHiM piB€Hb KapTUH.

IMABEJI BPYBEJIb (1913-1984) HapopuBcs B [lloneHuIisax, 6ys
ripHUKOM Ha I1axTi «Beuopek». Bupic y 6iHOCTi (9K mo3amno6-
Ha IUTUHA), IPALI0BaB 3 JIeCSITU POKiB. 3 IUTUHCTBA ITPOSIBUB
TaJllaHT /[0 Ma/loBaHHSA. Moro Xy/j0>KHiI BMiHHSI BUKOPUCTOBY-
BaJIM B apMil, a 3rofloM Ha IIaXTaX — BiH MaJjloBaB IIpoIlaraH-
JIUCTCHKI CIIeH!. 3rOfloM IIPHUETHABCS [0 XYI0>KHBOI MalCTepHi,
110 Jisijla IpY LIaXTi, i TamM PO3BUHYB CBOI XyI0>KHI HABUYKMU.
CrosReTH 1 KapTUH 6paB i3 HalOIM>KIOro oToueHHs. [TaBen
Bpy6enb cTBOpUB 6APBUCTY, BUTPUMAaHY B Tpafguliii HaiBy ic-
TOpi0 IPO KUTTS B IPOCTUX CENISTHCHKUX ITOCeIeHHAX BepxHbO1
Cinesii. Bia 306paskyBaB IIaXTapChKi 3BUYal, cCiMeliHi puTyanu,
¢ oNBKITOp, MOB’SI3aHUM i3 HAPOJHUMU BipyBaHHSIMHU Ta ITaX-
TapChbKMMU JlereHJaMu. BiH 3adikcyBaB Ha CBOIX OJIOTHAX
3HUKAIUWU HAapOJgHO-CinbCchbKUl cBiT Cinesii. [TaBen Bpy6ensb
BUIPAIIOBaB CBil XapaKTePHUM CII0Ci0 cCaMOBUpPAsKeHHS Ue-
pe3 JKUTTECTBEPIHY KOIBOPUCTUKY, a MOT0 Bi3BUTIBKOIO cTamu
06uyyst, HaMaTbOBaHi SIK TOJTi 0Banu, 6e3 6y Ib-sIKUX PUC.

BPOHICJIAB KPABYVK (1935-1995) HapopuBcs Ha [logini,
npuixas fo [onkIi 1957 pOKY B paMax pernaTpiariii i1 ocenuBcst
B ImiBurigax. [TparroBaB KouerapoM y KOTeIbHi. Ma/lloBaTu oyaB
3 Tyru 3a pigaum [opimisam. CriouaTKy BiH BifTBOpIOBaB meii-
3a’Ki Cife3bKUX MICT Ta AiTbHUILLE, TOETUYHI Ta TipUYHi Y CBOIN
aTmocdepi HaiBy. JKuBoIuc cTaB Ajis HbOTO IPUXUCTKOM, BTe-
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viewers to the realms of fantasy. On the one hand, it resembles
characters from childhood fairytales, bizarre creatures and
dwarves, while on the other hand, it depicts fantastic landscapes
with exotic plants that serve as reminiscences from Africa.

BAZYLI ALBICZUK (1909-1995) was born in Dgbrowica Mata
near Biata Podlaska in a family of peasants of Ukrainian origin.
Together with his brothers, he helped cultivating the land, while
in his free time he drew, painted, sculpted and played violin. Later,
he would also take part-time jobs of this kind. The hardships of
war (work at a state-owned farm in Ukraine, conscription into the
Soviet army, death of both brothers) and, after returning to the
home village, nationalistic conflicts and the “Operation Vistula”
exacerbated Albiczuk’s sense of insecurity and solitude. He left
Dabrowica for a moment, but it turned out it was impossible for
him to live somewhere else. He worked at renovating churches,
painted commissioned portraits, wall hangings and paintings for
roadside shrines. He spent his time alone, reading and thinking
about God, the nature of man and the world. In the early 1960s,
he turned a piece of land inherited from his parents into a gar-
den and planted over 300 shrubs and flowers there. He would
then take diligent and loving care of it for the next decades. The
garden became his asylum, a place where he could contemplate
nature, perceived as order and harmony. He painted the garden at
different times of a day and in different seasons, trying to reflect
its character and beauty. The outcome was beautiful portraits of
gardens, most often painted in the summertime, sublime in terms
of colour and composition, reflecting their real, albeit not natu-
ralistic character. When having enough of the garden, he began
painting the world around him, in his own words: the vastness of
the sky, the sun, the fields and the meadows adorned with flowers.
The artistic features of those paintings brought him great success,
which at the same time became a reason to worry, as he reluctant-
ly parted with his paintings and was unable to paint on order.

HALINA DABROWSKA (1925-1996) was a psychiatrist who lived
in Cracow and Lanckorona nearby. Her profession was tough,
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yero Bif cTpecy. JlissnbHicTh «CoilapHOCTi» Ta BOEHHUM CTaH
3MIiHWIU HOTO i IK TIOMUAY, i 9K XyIo>KHWKa. CITo[iBaHHS 3MiH,
a IIOTiM TpariuHi nofii Ha MaxTi «Byek» CcTanau NPOBiTHUMU
CIO’KeTaMU MOHYMEHTAILHUX M0JI0TeH BpoHiciaBa KpaBuyka,
HAITOBHEHUX [MTMOOKO MAaTPiOTUUYHUM 3MicToM. [0 HavBigomi-
WX i HAWBUJATHIMNX KapTUH [IbOTO MePiofly, B IKUX MU-
Telb BAAETHCA 0O CHUMBOJIi3MYy i eKcIIpecii, Hane>kaTh, 30KpeMma,
«3puB», «PeBomoLiHM eTiof [lloneHa» Ta «[lam’saTi 3arubaux
Ha mraxTi “Byek”». Ile Xy0’KHbO-eMOIiMHU M JKUBOITUCHUU [0
po6oK KpaBuyKa TOro repiofy. A 11ie 1ie HalKpar[i 3pa3Ku MMojIb-
CHKOTO HalBY, IPUCBsSIYeHi ChOTOJJHi BKe iCTOPUUHUM HOAisIM
80-X pPOKiB.

Cepe[ XyIOSKHUKIB i XyTO’KHUIb, TKUI HaWBIy4HilIe 6yzie
Ha3BaTU «iHAUBIAYaJTbHUMU MUTLSIMMN», BAPTO 3raflaTu 1iie
KiJTBROX:

BJIAJTVICJIAB PUBKOBCBKUM (1894-1984) HapoguBcs y Bemu-
KOTIOJIBIM, if yac IlepIroi CBITOBOI CIIYKUB Y IPYCCHKiM apmii,
IicJTs1 BITHY BCTYIUB 10 J1aB ®PaHIy3bKOr0 iHO3e MHOT0 JIerioHY
i KizbKa pokiB cinys>kuB y Adputii. [Ticasa Jpyroi cBiToBoI BitiHM
>KUB y Bapiiasi i mparifoBaB HiYUHUM CTOPOSKEM TIPU BifiOymoBi
Benukoro TeaTpy. [loTiMm, Matouu 6araTo BiIbHOTO Uacy, BiH
Ha NIMaTKax JOIOK i KapTOHY IT0YaB MallOBaTH sl OHYKiB
Ka3KOoBI Ier3aski. 3 IMHOM POKiB BiamyciiaB PUOKOBChKUM
YIIOCKOHAJIIOBAaB CBOIO XYJOKHIO MalCTepHICTh i BpemTi BUpo-
6B OpUTiHaNbHNM, HaiBHUI CTUIb. Ioro KapTUHY NIepeHoCsITh
Hac y haHTacMaropuuHi cBiTr. Ha Hux 306paskeHi Ka3KoBi repol
3 IUTUHCTBA, XMMEPHI iCTOTH, THOMHU, a TaKO>K JUBOBU>KHI
rem3aski 3 eK30TUUHOI0 POCIMHHICTIO, B SIKUX [TPOUUTYIOTHCS
criorajii PUOKOBCHROTO TTPO AQPUKY.

BA3MIJIIN AJIBBIYYK (1909-1995) Haponuscs B JloMO6poBHUITi
Mari#t 6inst Bsiiol TlofiyisicbKOi — B CENSTHCHKIiM POAMHi 3 yKpa-
THCBKMM KOPiHHSIM. PazoMm 3 6paTamu BiH JjoromaraB 6aTh-
KaM Ha I10J1i, a y BUTBHUM Yac MaJlioBaB, II1CaB, pi3bbus, rpaB
Ha CKPHIILi, 3r0JJOM TPIIlIKK IIUM ITif3apo6isiB. BaskKi BO€H-
Hi poru (po6oTa B paArociii Ha TepuTopii VKpalHu, MprU30B [0
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as she dealt with children marred by illness and disability and
was in constant contact with human misery, which left its mark
on her mental state. She started to paint to unwind from stress
and negative emotions. She developed her creative workshop and
form of expression on her own. She painted old, lonely people
at the end of their lives, and Kazimierz district of Cracow, with
its dilapidated tenement houses and flaking plasters — evoking
comparison to the process of passing away. She created a mov-
ing, emotional portrait of old people, as according to the painter
herself, old age best reflects the tragedy and senselessness of
life. In her paintings from the Cracow period dark colours prevail,
adding to the grief and resignation of the presented figures. In
the Lanckorona period, the palette of colours becomes lighter, as
landscapes, portraits of children and the painter’s beloved dog
Mikusia start to dominate in the range of topics. The poetics of
her paintings is intellectually well though-over, while the meth-
od of treating details brings them close to the naive genre. To
Dabrowska, painting was a form of compensation, relieving her
of difficult emotions, filling her with a sense of direction in the
world dooming humans to solitude.

JOZEF CHELMOWSKI (1934-2013) was born in a family of peas-
ants in Brusy in the Kashubia region. He felt deep emotional
connection with his homeland and spoke in Kashubian language
on a daily basis. He completed seven classes of primary education
within the German system. After the war he took up different
professions, including taking care of an agricultural holding
inherited from his parents. He was an unconventional figure,
trying to explore age-old mysteries of life and death, human be-
ings and the world, nature and God. His paintings are dominated
by the philosophical, astronomical and religious topics. In each
of them he presents his interpretation of the texts he had read,
thus creating his own vision and image of the world. His greatest
achievement as a painter is a six-piece painting titled Panorama
Apokalipsy [The Apocalypse Panorama], with a total length of
55 metres and width of 80 centimetres. In this ambiguous and
symbols-laden work, the artist translates the text by St John into
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PafsIHCHKOI apMmii, cMepTh 000X OpaTiB), a Mmicis MoBepHEHHS
IO pigHOro cenma — Mi>KHaIioHaAbHI KOHQIIIKTU Ta omneparis
«BicTa» 3aTOCTPUIIY BiTUyTTS 3aTPO3U Ta CAMOTHOCTI. ATBOIUyK
HEHAaJI0Bro 3a/uIiae JIoMOpOBHUIIIO, ajie PAITOM BUSBUIIOCSH, ITI0
BiH He 3[aTeH >KUTH 3a Me>KaMU CBOTO ceja. YoI0BiK mpaljioe Ha
pecTaBpallisix KOCTeiB, MaJlO€ TOPTPETHU, KUTUMKH, 00pa3u
II7IS1 IPUTOPOXKHIX KATTMYOK. [[POBOIUTH Uac Ha caMmoTi, 6araTo
4yuTae i po3gymye mpo bora, 1I0ACHKY HaTYPy, CBIT i Ipupogy.
Ha rouaTKy 1960-X POKiB Ha [iISTHIIi 3eMJTi, YCIIaIKOBaHiM Biff
6aThKiB, BiH 00/1aIIITOBYE Cafi, BUCAJ’KYE MOHAL 300 KYIIiB i
KBiTiB Ta fn6aiinnBo, 3 11060810 JOTIsATa€ 32 HUMHU BIIPOLOBIK
KiJTBKOX HACTYIHUX MeCATUIITE. [I1a Basummisa Ans6iuyka caj
CTa€ MPUXUCTKOM, MiCIieM HMOT0 CIIiIKYBaHHS 3 IPUPOJOI0, SIKY
BiH HauOiIbIIe I[iHYE 3a J1af i rapMoHit0. BiH Maitioe cap y pisui
TopHY POKY i 06U, HamMarar4uch riepejaTy Horo HaTypy i Kpa-
cy. Tak MOCTAOTh MpeKpacHi mew3aski, 3a3BUyail HalKCaHi B
JIITHIO MOpPY, 3 BUIIYKAHMMU KOJTbOPUCTUKOIO i KOMIIO3UIII€I0,
SIKi Iepefjal0Th CIIPAaBJKHiM, ajie He HaTYPaTiCTUUHUMN XapaK-
Tep cafiB. BiquyBmiu mepeHacHueHHs Bif 306paskeHHSsT cafy,
Baszwtiv Ans6iuyK mouaB MaJTlOBaTH, SIK BiH cam Ka3aBs, JOB-
KOJIWIITHIH CBiT, TpocTopu Heba, COHIISA, OB, KBITYYHUX JYTiB.
XymosKHi 0COBIMBOCTI MOr0 KapTUH IIPUHECTN HOMY BETUKUN
yCITiX, ajie BOAHOYAC i mepeskuBaHHs, — 103astK ATb6iuyK HeoX0-
4e po3/1y4YaBCs 3i CBOIMU TBOPU i He Mir MalloBaTH IIiJi TUCKOM
BUKOHAHHS 3aMOBJIeHHSI.

TAJITHA JOMBPOBCBKA (1925-1996), nikapKa-TicuxXiaTpuHS,
>kuta y Kpakosi Ta cyciguitt JIaunkopowi. V Hel 6ya Baskka
poboTa: BoHa ioTIoMarasia XBOPUM M HEIIOBHOCIIPABHUM JiTsIM
i MOBCAKYAC CTUKAJACS 3 JTIOJICBKUM TOpPeM, 10 He IPOUIIIIO0
0e3cimimHo mida i1 ncuxiky. JKiHKa rmodyaja MalBaTH, 00 3HATH
cTpec Ta 3MIaJUTH eMoIiii. BoHa BUpoOMiIa CBOI0 TBOPUY TeX-
HiKy Ta 3aco6u XyI0>KHBOTO BUpaskeHHS. 'amiHa [loM6poBchKa
MaJTioBaja CTapux, CAaMOTHIX JTIOfle Ha CXWIi BiKy, a TaKOK
Kaszimesk — minpuuIio KpakoBa 3 MOro 3aHemaanMy KaM SHUIIS-
MU U1 06/IePTOIO IIITYKATYPKOIO (TYT HAMIPOIIYETHCS MOPiBHAHHS
3 IIO[bMH, SIKi TaK CaMO Ba’KKO I1epe>KMBal0Th IPoIieC Bigxony
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the language of images, assigning subsequent numbers of verses
to each scene together with information about what it contains.
This art piece is unique due to the unconventional form, true
and naive interpretation of a highly difficult religious text and
a load of creative work. All this to warn humans against divine
punishment for the sins they commit.

And finally, remarkable women painters from Warsaw: Maria
Korsak, Leokadia Ptonkowa, Halina Walicka, L.ucja Mickiewicz —
all different from one another, with a unique history and own
achievements in the art sphere. Dedicated to them were the ex-
hibition “Warsaw Women Painters. Sketches from the Naive Art”
as well as separate biographical notes in this catalogue.

Towards the end of this part of the article, covering merely
a dozen or so profiles of artists from among a massive group of
artists classified to the naive art genre, I would like to present
two more artists counted as representatives of the art brut cur-
rent. The term, coined by a French artist Jean Dubuffet, has been
collectively adopted to describe raw art that is not inspired by
any conventions and traditions and that is original, spontaneous
and intuitive. Artists active in this current are often referred to
as artists of the inner need.

STANISLAW ZAGAJEWSKI (1927-2008) at the age of around two
was found on the stairs of the Church of St Barbara in Warsaw. No
one knew when he had been born and where he had come from.
He was given a name and surname, and a date of birth was as-
signed to him. He was raised in monastic care facilities. Limping,
laughed at by peers, he avoided their company and played alone,
forming clay figurines of birds and other animals. Sent to a con-
struction school, he had to give it up due to poor health. Worked as
aplasterer at the renovation of the Old Town in Warsaw, but since
he added too many independently conceived forms to the recon-
structed elements he was relocated to work at the construction of
the East-West Route in Warsaw, which turned out too demanding,
though. Finally, he moved away from a workers’ hostel to an
unheated unit in Prosta Street and took up job as a night watch-
man He began sculpting unusual, fantastic clay birds (peacocks,
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3 JKUTTsI). BoHa CTBOpUJIA Bpa>Kalounid, eMOIIiTHUM ITOPTPET
JIFOJIeM TIOXUJIOTO BiKY, afi’Ke CTapicTh, Ha AYMKY XYIOO>KHU-
11i, HalTMOBHiIIe Bimo6paskae ApaMaTH3M i BifICyTHICTH ceHCy
SKUTTS. Ha KapTUHaX KpaKiBCbKOro Nepiofy epeBa>ka€ TeMHa
KOJIbOPUCTHUKA, IT0 YBUPA3HIOE CMYTOK i 3racaHHs 300paskeHUxX
rocTarel. Y Tak 3BaHUU JITHIIKOPOHCHKUU TIepiof] MariTpa Ko-
JIbOPIB CBiTITiIIA€E, TepeBa’kal0Th MeN3a’Ki, MOPTPeTH [iTel Ta
ynio6ieHoro cobaku Mikycs. [ToeTrKa KapTUH JIoMOPOBCHKOI
iHTeeKTyalbHO BUBasKeHaQ, a 11 aBTOPChKa iHTepIipeTallisi feTa-
et HabnusKae 11 TBOPUICTh A0 HalBY. [l XYIOXKHUIL SKUBOIIUC
6yB (hopMoOr0 KOMITEeH Callil, BiH BUBIIbHSAB Bifl BaJKKMX €MOITiH,
HaJlaBaB CEHCY iCHYBaHHS Y CBiTi, AKWU MpUPiKa€e JTIOUHY Ha
CaMOTHICTb.

FO3E® XEJIMOBCBHKHM (1934—-2013) HapomUBCs B CeNSHCBKIM
ponuHi B Bpycax Ha Kary6ii. Bid BifuyBaB CHJIBHUK eMOITiti-
HUU 3B’130K i3 1M perioHoM i IIofHS PO3MOBJISIB KalllyOChKOIO
MOBOI0. 3aKiHUMB CiM KJjaciB HiMeIbKOI ITIOYaTKOBOI IITKOJIU.
I[Ticnsa BiiHY mpalfoBaB 3a pisHMMU npodeciamu, 3aliMaBcs
TOCTIOfApCTBOM, SIKe YCIIaZKyBaB Bif 6aThKiB. it HeopguHapHa
ocobucTicTh HaMaranacs IPOHUKHYTH Y BiUHi TaEMHUII] JKUTTS
icMmepri, nroguHY i BcecBiTy, mpuponu i Bora. Ha Horo KapTuHax
repeBaskaroTh (i10cohChKO-aCTPOHOMIUHO-PeTITiMHI CIOsReTH,
KO>XKHUM i3 IKMX BiH BHPa’Ka€ CBOIO iHTepIIpeTallif0 IIpoYn-
TaHUX TEKCTiB, a TUM CaMMM — BJIacHi Bi3ii i cBiTo6aueHHs.
Hawbinpiium Horo XyAosKHIiM TOCATHEHHSIM CTajla KapThHa
«ITaHOpaMa ATIOKaIINCUCY», [0 CKIIQJAETHCS 3 IIIeCTU YaCTUH,
3arajabHOI0 JOBKUHOK0 55 METPIB i IMTUPUHOI0 PUOGIU3HO 80
CaHTUMETPIB. YV 1boMy 6araTo3HavHOMY i 1eJp0 HaCUUYEeHOMY
CHMMBOJIaMU TBOPi XYJIO’KHUK IepeKiafia€ TeKCT CBATOro IBa-
Ha MOBOIO JKUBOIUCY, Haflal0uM KOKHIM ClleHi BifmoBigHuM
Homep 6i6ritiHoro Bipiiia Ta KOPOTKWM MIPUITKC TIPO Te, 10 Ha
Hitt 300paskeH0. YHIKAIbHICTD I[OTO TBOPY IOJISATAE B HECTAH-
JapTHOCTI voro dopmu, mupit, HaiBHiN iHTeprperanii Haj-
3BMYAMHO CKJIAHOTO PEIiriHOro TeKCTY Ta OrpoMi TBOpUOl
po6oTu. I Bce fiist TOrO, 11106 HarajaTy JOACTBY Npo Boski Kapu
3a CKO€EHI Ipixu.
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turkeys, penguins) and other animals (dogs, deer, reptiles, drag-
ons) and adorned them with “palm trees” made of wire, beads,
sequins and buttons, which he placed in special openings. Not
being able to fire clay, after some time he smashed the sculp-
tures up to have material for the new ones. In 1961 he moved to
Wtoctawek where he obtained an apartment, later a house, and
ajob at the Sztuka Kujawska [Cuiavian Art] cooperative. There, he
learned the clay firing technique. Following the initial fascina-
tion with birds and other animals, his passion turned towards
religious topics, mainly the Passion of Christ. Being a religious
person, he was deeply moved by these scenes. His sculptures
of Pieta, Christ in a Crown of Thorns or Man of Sorrows are
uniquely expressive. The most important place in his artistic
legacy is occupied by massive altars comprising a multitude
of elements. He made a dozen or so of them. Dramatic scenes,
mainly including Pieta, Scourged Christ, depicting faces twisted
with pain and agony, surrounded with deformed human faces,
monstrosities, reptiles and attacking birds, are a token of unfet-
tered imagination of the artist. There is a permanent exhibition
of Zagajewski’s sculptures in the Kujawy and Dobrzyn Regional
Museum in Wtoctawek. His works are also displayed in the Art
Brut Museum in Lausanne.

MARIA WNEK (1922-2005) was born in Olszanka near Stary
Sacz. She was raised surrounded by traditional, folk religiousness
and spent most of her days praying. The worlds of faith and reality
were intertwined in her life and work, exacerbated by halluci-
nations, delusions and the feeling of constant danger posed by
persons who, in her opinion, were mean-spirited towards her. In
the 1960s, she perfected her painting skills tanks to attending the
arts classes at the Railway Workers’ Cultural Centre in Nowy Sacz.
Her work bears features of a mission through which she conveys
her prophecies, visions and spiritual experiences, with an aim of
warning the humankind against a disaster. At the reverse side
of her paintings she placed fine-printed texts-comments, often
beginning with the words “Urgent message...,” describing orders
and prohibitions transmitted by Jesus and other saints that serve
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I, HaperrTi, HeMOBipHi BapmaBchKi xygoykHUL: Map’s Kop-
cax, Jleokagis IIMoOHKOBA, 'aniHa BaminbKa, JIynisa MinikeBuy —
KOJKHa 3 HUX 0CO0/TMBa, 3i CBOEI0 HE3BUUHOIO iCTOpPi€r0 Ta JocsiT-
HEeHHSIMU Y rany3i mucTrerTsa. Came iM IpUCBSIYE€HO BUCTaBKY
«BapiaBchKi XygoskHUIL. LIKilKM MUCTEITBA, IKe Ha3UBal0Th
HalBHUM» Ta 6iorpadiuHi HOTU B ITOMY KaTano3i.

HanpukiHIi bOr0 TEeKCTY, 110 OXOIIIOE BChOIO KijlbKaHa/-
[STh MePCOHATIN (a Ile TiMbKM Kparuist y Mopi HaiBicTiB) s 6
XOTila NpefCTaBUTH IIle IBOX MUTILiB, II[0 Hale>XaTh OO Teuil
apTOproT. llel BBeleHNM (DPaHITy3bKUM XYIOXKHUKOM YKaHOM
Io6rodde TepmiH IPUsKUBCS SIK OKpeCIeHHS HermpodeciiiHoro
MMCTEIITBA, SIKe He 3aCHOBaHe Ha >KOTHUX XYO’KHIX IPUHIIVIIaX
4M TPafulLisiX, OpUTriHa/lIbHe, CIOHTaHHe Ta iIHTyITHBHe. YacTo ix
11e Ha3WBAITh MUTIIMU BHYTPIIITHBOI HOTPe6H.

CTAHICJIAB 3ATAEBCBKUM (1927-2008) AUTUHOIO (IpU-
67113HO B JBOpiuHOMY Billi) OyB 3HaMIEHNUM HA CXOaX KOCTEY
cBsTOl BapBapu y Bapmiasi. HeBiomo, Konu i [ie BiH HapOgUBCS;
YoMy fanu im's-mpi3Buile i Bivcany faTy HapoasKeHHS. BiH
BHXOBYBAaBCS B MOHAaCTUPCHKUX IOMaxX Mujocepzs. Kynbras Ha
OJTHY HOT'Y, Uepe3 I10 TIOCTiMHO HapasKaBcsl Ha HAaCMITIIKU 3 60KY
OJTHOJIITKiB, TOMY ¥ YVHUKaB IXHHOTO TOBAPUCTBA i rpaBCs Ha
CaMOTi, Timiasauu 3 TIMHU QIrypKU NTaxiB i TBapuH. CTaHicaa-
Ba HamnpaBwWIH 1o 6y/iBeILHOTO YUUIHING, IPOTE Yepes Mmora-
HUM CTaH 3/I0pOB’S BiH OYB 3MYINIeHUN OKUHYTH HaBUaHHSI.
BigTak IpaljfoBaB IITYKAaTypoM Ipu Bifmbymosi CTaporo micta
y BapraBi, ane B mportieci po6oTu BiH HaZlaBaB eJleMeHTaM pe-
KOHCTPYKIIik CBOiX, TBOpUMX (POPM, TOMY MOTO TIepeBeIu Ha
O6ymiBHUIITBO Tpacu W-Z. OfHaK i 111 po60oTa BUsBUIIACS [IJist
3ara€eBChKOOTO HA[ITO BAsKKOIO, M BiH i3 poOITHUUOTO TOTENIO
rnepeixaB y KBapTUPY — HEONAIIOBAHY KOMipUWHY Ha BYIUIL
[TpocTitt — i BIAmITyBaBCs MPaI[lOBaTH HIYHUM CTOpOsKeM. Bin
10YaB Pi3bOUTH 110 CHPi¥ [TIMHI He3BUYaHHUX XMMEPHHUX IITaXiB
(maBuuiB, iHgUKIB, MiHrBiHiB, TOINO) i TBapuH (cobakK, oeHiB,
3Mil, IpaKoHiB), 03/106/10I0UM TX BCTAaBIEHUMMU Y CIeriaibHi
O0TBOPHU «OYReTURaMU» 3 APOTY, bicepy, 6IUCKITOK i I'ya3UKIB.
V 3ara€BCbKOro He 6yJI0 MOSKIUBOCTI BUIIATIOBATH CKYJIBIITYPH,
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as adequate commentaries to scenes depicted in the paintings.
In the painter’s own words, they were the so-called biographies.

She was often nicknamed “Nikiforka” [female Nikifor], since —
similarly as him — despite hard living conditions she had a sense
of own value and dignity. She thought of herself as of a renowned
painter, being reassured of it through numerous purchases of her
paintings to be included in museum and private collections. She
spent the last years of her life in a psychiatric hospital in Cra-
cow-Kobierzyn, where — being well cared for — she continued to
paint her extraordinary morality paintings.

In the last 20—-30 years the naive art saw evident changes evolv-
ing toward the art brut genre. There are ever fewer naive artists
working individually, like the ones who prevailed in the past. On
the other hand, there are ever more talented persons of different
age who experience intellectual disability or mental illnesses
and create their art during occupational therapy workshops at
psychiatric hospitals, nursing homes or art classes organised
by foundations and associations working for persons with disa-
bilities. The development of this kind of art is possible owing to
the involvement of a lot of persons who have noticed illnesses,
disabilities and suffering from various illnesses, and helped them
release it. Let me mention Beata Jaszczak from Ptock, an initiator
of Oto ja [Here I am] open air workshops organized for nursing
home residents, and a founder of the largest art brut gallery (cur-
rently out of operation due to financial problems), and the late
Andrzej Kowal, a director (in the years 1991—2003) of the Babinski
Hospital in Cracow-Kobierzyn, founder of the Psychiatria i Sztuka
[Psychiatry and Art] association, who offered a development pos-
sibilities to numerous artists burdened with mental illnesses.
Art created by persons with disabilities has a therapeutic and
compensatory function in their lives, allows them to overcome
isolation, describe their experiences and dreams through images
and to increase their self-esteem. Each of those artists is different,
separate and has their own story. What connects them is the fact
that they live and breathe art, that to them art offers a sense of
being and serves as a method to overcome solitude, suffering and
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TOMY uepe3 esIKMI uac BiH MycHB 1X po36uBaTy, 1[06 MaTH Ma-
Tepias [jisl HOBUX TBOPiB. 1961 pOKY BiH IlepeixaB /10 Bio1jiaBeKa,
Iie IOMY BUTiITUIIY CITEPITTY KBapTUPY, @ 3TOIOM — OYIMHOK i anu
po6oTy B KoorepaTusi «KysiBCbKe MUCTEIITBO». TYT BiH OllaHy-
BaB TexHiKy BUIaIOBaHHS. [1ic/Isl Mepmiux CKyIbITYP MTaxiB
i TBapuH 3ara€BChbKU 3aX0NUBCS Gi6MIMHUMY MOTUBAMU, TTe-
peBaskKHO — crieHaMu CTpacTell XpUCTOBUX. SIK Bipyioua TI0fUHa
BiH ITMOOKO MepesKUBaB I1i CroskeTH. OC06IMBO BPasKalOTh MOT0
CKYIIBIITYPU OIIJIaKyBaHHS XpUCTa, Icyca B TepHOBOMY BiHKY Ta
Crop6oTHOro Xpucta. lleHTpanbHe Miclie B TBOPYOMY JOPOOKY
3araeBCHKOTO 3aliMa€ KiTbKaHAIUSATh BeIMUe3HUX BiBTapHUX
06pasiB, fKi CKIaJaloThCA 3 IeCATKIB eleMeHTiB. [[paMaTHYHi
CLIeHU KaTyBaHHS Ta OIUIaKyBaHHSA XPUCTa — 3 BUKPUBIIEHUM
Bif 60110 i cTpaskKgaHHsa 06TMUYsM, B OTOUEHHI [epeKoiie-
HUXTIONCbKMMU JINIlh, 3 TOTBOPAMU, 3MisIMHU i ITaxaMu, SIKi
HaNaJlal0Th, — € XY/I0>KHIM BUpaskeHHSIM HeCTpUMHOI paHTa3il
MUTIS. [IOCTIMHY BUCTAaBKY CKYIBIITYP 3ara€BCHKOTO MOYKHA
mo6aunTy y Mysel KyaBuiuHu Ta JI063KUHIITUHY Y BIIOITaBEKY,
TaKO3K M0ro po60TU 3HAXOAATHCS B My3el apTOproT y JIo3aHHI.

MAP’ BHEHK (1922-2005) Hapoguiaacs B OnblIaHIli 6imns
Craporo CoHYa, BUXOBYBalach Y TpafuLiNHiN HaponHil peri-
ritiHocTi i 6inbIly YacTUHY Yacy IIPHUCBsIYYBaia MOTUTBI. Bipa
i peanpbHICTH MeperuTiTanucs B i1 JKUTTI i TBOPYOCTI, mificuneHi
rayJFOIVHALiSIMY, MapeHHSIMH i BifuyTTaMm mocTiliHoi 3arpo3u
3 60OKY JIIofIel, SKi, IK BOHA BBasKasia, 6askanu K 37a. BoHa Bif-
TOUyBaJia CBOI XyIOKHI HAaBUYKU B 1960-X POKaxX Ha 3aHATTAX
i3 06pa30TBOPYOro MUCTENTBA B BYUHKY KYIbTYPU 3aTi3HUU-
HUKiB y HoBomy Conui. KapTrHu Map’i BHeHK — Haye MOoC/TaHHS,
B SIKMX BOHA TIe€peJja€ HaM CBOI TIPOPOIITBa, 6aueHHS i TyXOBHi
repe>KVBaHHS, MOKJINKAHi 3aXUCTUTHU JIIOACTBO Bif Kpaxy. Ha
3BOPOTi CBOIX KApTHH BOHA I[I/IbHO MKIIIe KOMEHTApi, sIKi yacTo
TIOYMHAIOTHCS CJIOBAMU «TePMiHOBE MOCTIaHHSA...» ¥ MiCTATH
HaKasu i 3ab60poHU, OTprMaHi Hero Bif I'ocmofa Icyca i CBATHX,
a TaKO’K OMKCU 300pasKeHUX Ha KapTHUHI CIleH, AKi BifmoBiga-
IOTB 3MICTY [JMX KOMeHTapiB. Ile Tak 3BaHi «’KUTTENUCU», K IX
HasuBala XyAO>KHULIS.
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senility. This is a very authentic and personal current of art, created
to domesticate the world, find one’s place in it and draw attention
to oneself (“take a look at me — here I am”). To them, each exhi-
bition of their works is entwined with celebration, happiness and
satisfaction that offers them power and impulse to continue. These
artists take a very active part in subsequent editions of the Teofil
Ociepka painting competition, organized since 1996 in Bydgoszcz —
a city where Ociepka, one of the world’s greatest naive painters,
spent the last years of his life. The laureates of this competition
include well-known naive and art brut painters: Wiadystaw Watega,
Jozef Chetmowski or Wiadystaw Lucinski. However, it is ever more
frequently that the awards and distinctions are granted to artists
who are boarders of nursing homes and participants of occupa-
tional therapy workshops. They amaze us with the form of their
works that is sometimes very mature, as well as with rich imagi-
nation and unique expression. Let us enumerate some of them:

HENRYK ZARSKI (BORN 1944) was considered to be deaf and
mute. Owing to art, he finally managed to open up and start talking.
He lives in a nursing home in Pakéwka (Wielkopolskie Province).
He creates fanciful paintings of animals, objects and architecture,
painted with decorative lines and pulsating with colours, in which
boundaries between imagination and reality get blurred. His works
are displayed in the Art Brut Museum in Lausanne.

ADAM DEMBINSKI (1943-2014) lived in a social care home
in Brwilno near Plock. In his drawings and pastels, he brought
images he remembered from his childhood back to life: village
musicians, horse-drawn carts and various figures. He drew with
confident and sweeping moves, on large sheets of paper, and his
representations were synthetic in form and tinged with humour.

DAMIAN REBELSKI (BORN 1980) lives in Bydgoszcz with his
parents. He mainly paints religious scenes, characterised by
beautiful juxtaposition of colourful stains of high intensity. He
received numerous awards for his immense colouristic sensitivity
at the Teofil Ociepka competition.
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Map’to BHeHK HaszuBanu Hukrudopkoio, 60, gk i Hurudop,
BOHA JKUJIa B Iy>Ke Ba)KKMX YMOBax i MaJjia IOYyTTsI BJIaCHOI
rigHocTi Ta camomoBaru. JKiHKa BBaskana cebe BUIATHOO Xy-
TMOKHUIIEI0, i B 11bOMY i1 ITie GijTbIlle TepeKoHyBaB ToM (GaKT, 1o Ti
KapTWHY YacTO KYIIyBaJIU O My3eMHUX i IPUBATHUX KOMEKITiM.
OcTaHHi POKY >KUTTS BOHA IIPOBeJa y IMCUXiaTPUUHIN JTiKapHi
B KpakiBcbroMY KoO€sKRMHI, fTe, 0TOUEHa JIOT/ISII0M, TIPO/IOB3KY-
BaJia MKCATH CBOI HA[I3BUYaWHI KapTUHU-MOpaiTe.

3a ocTaHHi 20—30 POKiB Y HalBHOMY MUCTEIITBI Bifbyaucs
nomiTHi 3MiHU B 6iK apTOpIoTy. 3apas yce MeHIie HAiBiCTiB,
SIKi TBOPSITD iHAUBIAYaNMbHO — paHilie Takux 6yia 6iTbIITiCTS.
HaTomicTb 3’IBNISIFOTHCST TaTaHOBUTI JTIOIY Pi3HOTO BiKY 3 po3-
YMOBOO HEITOBHOCITPABHICTIO a0 MCUXIYHUMU 3aXBOPIOBaH-
HSIMU, IKi TBOPSITH Y TPYyIIaX paleTeparii Npy ncuxiaTpuyHux
TiKapHsX, OYAMHKAX COIiaTbHOTO 3aXUCTY, a TAKOK Ha XY05K-
HiX 3aHATTSAX, OpraHi3oBaHUX (QOHIAAMU Ta TOBAPUCTBaMU,
SIKi 3aiMarOThCS JIIOAbMHU 3 iHBaligHicTI0. TakKe MUCTEIITBO
PO3BUBAETHCS 3aBASIKY yUacTi 6araTbox aofeH, siKi moMiTr-
7Y BeJIMUE3HUM TBOPUUM MOTEHIiall, IPUTaMaHHUN PO3YMO-
BO HEIIOBHOCIIPAaBHUM JIIOASIM i3 Pi3HMMU 3aXBOPIOBAHHSIMUY,
i momomoriu imM Moro po3KpUTH. BapTo 3rasaTu Bearty fAmak
i3 [I1011bKa, sIKa iHilifoBana rieHepu «OCh s1» IS MiTOMIYHUX
OYIMHKIB COIliaIbHOrO MiK/IyBaHHS, 3aCHyBaia HaubinbiIy ra-
siepero apTOpIoT (HMHI BOHa 3aKpyTa uepe3 hiHaHCOBI MPUYNHY),
a TaKOJK yrKe MOKiHoro AHKest KoBasis, iupeKTopa (1991-2003)
nikapHi imeHi BabiHchKoro B KpakiBcbkoMmy KobeskuHi Ta 3a-
CHOBHUKA TOBapuUCTBA «IIcuxiaTpis i MucTenTBO», IKUN OyKe
CIPUSIB PO3BUTKY 0araThoX XyIOSKHUKIB i3 ICUXIUHUMU 3aXBO-
PIOBaHHSIMU.

V >KUTTI nTrofied 3 iHBaiMHICTIO TBOPUiCT® Bifirpae Tepame-
BTUYHY Ta KOMIIEHCATOPHY POJIb, JIOTIOMAra€ iM BUNUTH 3 i307151-
11ii, uepe3 Ti um iHITi 06pa3u BUPA3UTH CBOI Mepe;KUBaHHS Ta
Mpil, migBuIye IXHI0 caMOOLiHKY. KoyKeH i3 IIMX XyOO0>KHUKIB
BigmiHHUY, iIHAWBigYanbHUMN, 3i CBOEIO iCTOpi€l0, TA CITITBHUM
[IJISI HUX € Te, 1110 BOHU >KUBYTH TBOPUICTIO, 151 HUX IIe CEeHC
SKUTTS, CITOCi6 TepesKUBaHHS CAMOTHOCTI, CTpasKIaHH i cTapo-
cTi. Ile y>ke camoOyTHE ¥ iHIUBITyaabHe MUCTEIITBO, CTBOPEHE
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TADEUSZ GLOWALA (BORN 1943) lives in a social care home
in Nowy Miszew near Ptock. He started painting in 1992 and
his most widely explored topic is the monumental ecclesiasti-
cal architecture, such as churches and tserkvas. The paintings,
composed of small, multi-colour geometrical forms, awaken
associations with stained glass windows and medieval cathedrals.
Valued by art critics, they are frequently bought by museums and
collectors.

TOMASZ JEZIERZANSKI (BORN 1973) lives in Bydgoszcz with
his father, a visual artist, who noticed Tomasz’s artistic skills
and encouraged him to start painting. The subject that prevails
in Jezierzanski’s paintings is portraits of persons who caught his
attention. His gallery includes TV personalities and persons he
meets, with their characteristic features often portrayed in a car-
icatural manner.

JUSTYNA MATYSIAK (BORN 1979) lives in Przezmierowo near
Poznan with her family. She draws using colourful fine liners on
white paper. The topics of her drawings include animals, birds,
people and architecture. A linear structure of drawings, meticu-
lously modelled details and delicate, nuanced colour palette make
up for characteristic features of her style. In 2007 she received
a Grand Prix at the Naive Art Triennale in Bratislava.

GRZEGORZ SIENKIEWICZ (1962-2008) attended occupation
therapy workshops in Haczéw (Podkarpackie Province) from 1991
onwards. In his paintings, he combined perfect colouristic sensi-
tivity with poetic imagination. Under a visible decorative layer of
images, there is a world of thoughts, emotions and imagery of the
artist, in which real and unreal elements form a fable-like reality
full of harmony and beauty.

To sum up the deliberations concerning the naive art, I would
like to quote a statement by Zbigniew Chlewinski, a juror of the
Teofil Ociepka National Painting Competition, placed in the ex-
hibition catalogue of 2010:
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3 METOIO OCBOITH CBIT, BifHAaTU B HHOMY CBOE MiCIle, TPUBEP-
HYTHU [0 cebe yBary («UBUCH — 0Ch s1»). KO’KHa BUCTaBKa IXHiX
po6IT — CBSITO, MUTH ITIACTSI, PAJIOCTi Ta 33/JOBOJIEHHS, 110 JTA€
CHUIIy Ta iMIOYIbC OISl TOAAIBIIOI TBOPYOCTi. Ii XyOO>KHUKU
6epyTh Ays>Ke aKTUBHY y4acThb Y XyIO>KHbOMY KOHKYpCi imeHi
Teodina OuenKka, KM i3 1996 POKY MPOBOAUTHCS B Buprori,
MiCTi, B IKOMY OFVH 3 HAaBUJaTHIMMX HaIBiCTiB CBiTY pOBiB
OCTaHHIi poKM >RUTTS. Cepe]] TaypeaTiB KOHKYPCY — Bigomi
XYIOOSKHUKY HAiBY Ta apT OproTy: Bragucnas Bamnerra, 03ed
XeIMOBChKIM Ta Biagucias JIroniHchKUM. OJHAK BCe YacTile
Haropoju Ta Bifj3HaK{ OTPUMYIOTH XYIO’)KHUKU — MeIIKaHIIi
OYIMHKIB COITialIbHOTO MiKIYBaHHS Ta YYaCHUKY T'PYII pa-
neTeparnii. BoHU BpaskaroTh (OPMOI0 CBOIX TBOPIB, iHOZI AysKe
3pinoro, 6araToro yIBOIO Ta HA[[3BUYAMHO eKcpeciero. Och
IesaKi 3 HUX:

TEHPUKA JKAPCBKOT'O (HAP. 1944 POKYV) BBayKaJIu ITTyXOHi-
MMM, JINITIe MUCTEITBO IOTIOMOTJTIO IOMY BiJKPUTUCS i 3ar0BO-
puTu. BiH 5KuBe B 6YIMHKY COILia/IbHOTO MiKIyBaHHA y [[akyBIi
(BenmMKOIIONIBbChKE BOEBOACTBO). TBOPUTH (haHTACMaroOpuUUHi
o6pa3u TBapuH, IpeMeTiB, apXiTeKTypu — BOHU BUBEIeHi
JIeKOPaTUBHMMU JIiHiSIMU, CLIOBHEHi HaCUUeHUX KOJIbOPIB i
PO3MMBAIOTh MeKi MiXK YSBOIO Ta peanbHicTio. ioro po6oTu
3HAXOAThCs B My3ei apT6pioTy B JIO3aHHI.

AJIAM JTEMBIHCBKUM (1943 -2014) 5kuB y 6yIUHKY COIlialb-
HOrO IiKnyBaHHA B BpBinbHi Henofanik [InonbsKa. Y cBOIX pu-
CYHKax i macTesnsx BiH O3KUBJIIOBaB 00pa3y, aKi mam’saiTas i3
OUTHUHCTBA: CITbChKUX MY3UKAHTIB, KiHHI yIIpssKi, miomen. Bin
MaJoBaB BIIEBHEHO i PO3TOHUCTO, Ha BEJIMKUX apKyIlax Iarne-
PV, CUHTeTUYHi 3a GOpMOI0 CLIeHU, TpUCMaveHi 'YMOPOM.

IOAM’SH PEBEJIbCBKUM (HAP. 1980) >kuBe 3 6aTbKaMH B
Bupromi. Marioe nepeBasKHO petiriiiHi ClosKeTH, siKi BUPi3HSI-
I0THCSI KPAaCHBUM ITOE€AHAHHSM SICKPAaBO-KOIBOPOBUX 00pasiB.
Voro HeofHOPa30BO HAropO’KYBaIK Ha KOHKypCi imeHi Teo-
(ina Ouemnka 3a 0cob6IMBE KOTBOPOBITUYTTS.
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Naive means one who is honest, one who opposes lies and artificiality
and one who is direct, that is, spontaneous and not calculated. Naivety
is a state of innocence and impeccability, an attitude on the founda-
tions of which one can start building. As long as an artist preserves
it, then even if he/she is a highly educated specialist in other spheres
of his/her life activity, he/she will remain a naive artist, carrying an
image of the world free of prejudices, casual in its content and form,
simple and, on top of that, carrying an optimistic message. From the
point of view of human beings and our care for the future, we should
plead that they build a strong society of naive artists and their fans —
which is in the interest of all. And that is because the naive art gives
us hope for salvation. And, perhaps, it is the only thing that offers
such hope.
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OJEPXWMI TBOPYICTHO. KIJIbKA CJ1IB MPO TAK 3BAHE
HAIBHE MUCTELITBO

TAJEVII I'TTIOBAJIA (HAP. 1943 POKY) >kuBe B 6YIUHKY CO-
niasbHOrO MikIyBaHHA B HoBomMy MilteBi Henoganmik IInombKa.
Marto€ 3 1992 poKy, llepeBa>kHO MOHYMEHTANIbHY CaKpalIbHY
apXiTeKTypy, 30KpeMa KOCTe/IX Ta IepKBU. MIoro MaTioHKH, 110
CKJIaJal0ThCS 3 MaJTeHbKUX Pi3HOKOIBOPOBUX F€OMETPUUYHUX
¢opm, HaIMTOBXYIOTH Ha acolfiariii 3 BiTpaskaMu Ta cepeJHLOBIU-
HUMU co60pamMu. MUCTEIITBO3HABII BUCOKO OIiHIOIOTb I1i TBOPH,
X 4aCTO KYIYIOTH Y My3elHi Ta MpUBaTHi KOIEKIIii.

TOMAIII €3€3KAHCBKU (HAP. 1973 POKY) >kuBe 3 6aTbKOM
y Buprorri. XymoskHi 3i6HOCTI cviHa moMiTuB 6aThKO, CKYIIb-
MITOP, i 3A0X0TUB MOT0 MATIOBATHU. 3a3BUUai ToMaIlll Mpariioe Hajl
[IOPTPeTaMU TUX, XTO IPUBEPHYB HOro yBary — e i TeneBisilizi
repcoHaski, i mpocTo moan, SKUX BiH KoIu-HeOy b 3ycTpiuaB.
Ha nux MantoHKaX YBUPa3HEeHO XapaKTepHi pUCU 30BHINTHOCTI,
YacTo — y KapuKaTypHil ¢popmi.

IOCTUHA MATHUCAK (HAP. 1979 POKY) >KuBe 3 pOTUHOIO
y Ime3mepoBi no6au3y Ilo3HaHi. Maaio€e KOTbOPOBUMU PyU-
Kamwu Ha 6i7iomy marepi, 3a3Buyaii — TBapuH, ITaXiB, TIIOfIeH Ta
apxiTeRTypy. XapaKTepHUMU PUCAMU i1 CTUITIO € TiHilHA CTPYK-
Typa MaIOHKiB, peTeIbHO CKOHCTPYMOBaHi feTasi Ta AelikaTHa,
CIIOBHEHA HIOAHCiB KOIbOPHUCTHUKA. 2007 POKY BOHA OTpHMaia
rpaH-Tipi Ha Tpi€eHasie HAIBHOrO MUCTEITBa B BpaTuciiaBi.

IKETOK CEHKEBUY (1962-2008) 3 1991 POKY BifBigyBaB 3a-
HATTS 3 npaneTeparii B 'auysi ([lifkapmaTcbKke BOEBOZICTBO).
V cBOIX KapTHHaX BiH IIOEJHYBAaB TOHKE BiJUyTTs KOIbOPY Ta
roeTUYHe MUCTeHHS. I1iJl ICKpaBUM AeKOPaTUBHUM IIIapOM IUX
pOOIT — ITiTK¥ CBIT YMOK, €MOITil Ta YSIBIIEHb MUTIIs, B IKOMY
pearnbHi Ta HepeasibHi eleMeHTH BUOYJOBYIOTh Ka3KOBY [Iiti-
CHICTb, CHOBHEHY rapMOHil Ta Kpacu.

Ha 3aBepllleHHS CBOIX PO34yMiB IIpO HalBHe MUCTELTBO,
51 X0Tina 6 mporuTyBaTH cjioBa 36irHeBa X/I€BIHCHKOrO, YleHa
>Kypi 3aranbHONOIBCHKOI0 KOHKYPCY JKUBONUCY iMeHi Teodina
OLenKa, BMillleHi B KaTano03i BUCTaBKHU 2010 POKY:

Anpsira Mirgan
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OJEPXUMI TBOPYICTIO. KIZIbKA C/1IB MPO TAK 3BAHE
HAIBHE MWUCTELITBO

Bo HaIBHUM — Iie IMPUHN, TAKWH, 1[0 TPOTUCTOITE 6pexHi Ta mITyu-
HOCTI, i 6e3mocepeHill, ce6TO CIIOHTAaHHUM i HEITPOPaXOBaHUM.
HaiBHicTh — Ile cTaH HEBUHHOCTI Ta 6€37j0raHHOCTi, 11e 0CHOBA, Ha
SIKiM MOJKHA I10ch 6y 1yBaTu. [IokM MuTens 36epirae il (HaBiTh IKII0
BiH — BUCOKOOCBiueHMH (paxiBelrsb B iHIUX chepax >KUTTS), JOTU BiH
3a/IMIIIAETHCS HAlBHUM MUTIIEM, 110 Hece B co6i 06pas cBiTy, 1036aB-
JIEHUMU yIiepe/[’KeHb, HeBUMYIIIeHNH 3a 3MicTOM i pOpMOI0, TPOCTUH,
Ta e ¥ 3 ONTUMICTUYHO0 HaCTaHOBOK. TypOYIOUMCH IIPO MANOYTHE
JIOIMUHU, TOTPI6HO 3aKIUKATH, 1106 B i, TIOMUHY, iHTEpecax CTBO-
PUTHU CUJIBHY CIIIIBHOTY MUTLiB-HaiBicTiB i IXHiX MIaHyBa/IbHUKIB.
Tomy 110 Hai{BHe MUCTEIITBO Ja€ HaJil0 Ha MOPSATYHOK. MO>KJINUBO,

BOHO €IVHe, 1110 11 JTa€.
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KOLEKCJA POLSKIE) SZTUKI NIEPROFESJONALNEJ W PANSTWOWYM MUZEUM ETNOGRAFICZNYM W WARSZAWIE

Panstwowe Muzeum Etnograficzne w Warszawie jako pierwsze
w Polsce zaczeto wiaczac do zbioréw prace artystow z kregu pol-
skiej sztuki nieprofesjonalnej. Poczatki kolekcji siegaja potowy lat
60. XX wieku, kiedy sztuka ta, przynajmniej w Polsce, znana byta
jedynie w bardzo ograniczonym kregu naukowcow i artystow.
Gtéwna i najwazniejszg postacia, dzigki ktdrej kolekcja sztuki
nieprofesjonalnej zaistniata w PME, byt Aleksander Jackowski,
legendarny juz, wieloletni redaktor pisma ,,Polska Sztuka Lu-
dowa” wydawanego od 1949 roku przez Instytut Sztuki Polskiej
Akademii Nauk. Byt to cztowiek o olbrzymiej wiedzy, znakomitej
znajomosci Srodowiska artystow nieprofesjonalnych, ale przede
wszystkim obdarzony niezwyklg intuicjg, dzieki ktérej potrafit
,wydoby¢” niezwykte osobowosci sposrod mndstwa przejawdw
amatorskiej tworczosci. Gdy w 1953 roku w Instytucie Sztuki
utworzono Pracownie Sztuki Nieprofesjonalnej, jej kierownictwo
powierzono wtasnie Jackowskiemu.

Juz w koncu pierwszej powojennej dekady twoérczos¢ polskich
przedstawicieli ,,sztuki zwanej naiwng” zaprezentowano na
wystawie w Jugostawii. Przelomowym momentem okazala si¢
jednak wystawa ,,Inni. Od Nikifora do Glowackiej” przygotowana
przez Jackowskiego w 1965 roku w warszawskiej Zachecie. Wysta-

wa ta ,,po raz pierwszy zaprezentowatla zjawisko sztuki niepro-
fesjonalnej w catej rozpietosci. Byta wydarzeniem wielkiej rangi,
jej Smiate wkroczenie na salony sztuki zarezerwowane dotad dla
sztuki wysokiej, zaowocowalo ogromnym zainteresowaniem
tworczoscig ludzi »innych« i postrzeganiem tejze twoérczosci
w kategoriach sztuki przez »duze S«” (Migdat 2005: 5).

8 lipca 1965 roku — wkrotce po zamknieciu wystawy — prof.
Ksawery Piwocki, wybitny historyk sztuki i dyrektor PME w la-
tach 1956-1968, wystapit do Ministerstwa Kultury i Sztuki (MKiS)
o $rodki na zakup wybranych prac z tej ekspozycji, argumentu-
jac prosbe tym, Zze muzeum ,,posiada juz powazne zbiory z tego
zakresu, a zadne inne muzeum ich nie gromadzi. Poniewaz na
wspomnianej wystawie sg zgromadzone najlepsze prace tego
typu z catego kraju — istnieje mozliwo$¢ dokonania najbardziej
reprezentatywnego wyboru” (Protokdt zakupu... 1965). Kilkadzie-
siat lat temu, gdy muzea etnograficzne w powszechnym rozumie-
niu kojarzyty sie ze zbiorami dokumentujacymi historie kultury
materialnej wsi, jej obrzedéw i zwyczajow, decyzja o stworzeniu
kolekcji sztuki nieprofesjonalnej wymagata namystu. Muzealnicy
dyskutowali o miejscu dla tej sztuki. Profesor Ksawery Piwocki
w 1968 roku pisat: ,,Po pewnej walce z sobg samym i z mymi
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wspotpracownikami w Panstwowym Muzeum Etnograficznym
w Warszawie zdecydowalem sie na tworzenie w jego zbiorach
kolekcji dziel »prymitywéw wspoétczesnych«. Datem sie do tego
naméwic swego czasu gtéwnie dlatego, ze zadne z muzedw in-
nych nie dokumentuje systematycznie tej tworczosci, ktorej wa-
lory artystyczne sa juz chyba bezsporne, przynajmniej w duzym
procencie” (Piwocki 1968: 5). Nie byta to tatwa decyzja, a plany
gromadzenia tego typu dziet w muzeum etnograficznym budzity
watpliwosci czesci Srodowiska etnograficznego. Piwocki jako
argument wysunat tezg, ,,ze jesli za przedmiot etnografii uwazaé
bedziemy [...] zjawiska kultury »inne« niz oficjalna — to sztuka
omawiana moze i nawet powinna by¢ gromadzona w zbiorach
etnograficznych” (Piwocki 1968: 6). Dzieki decyzji Piwockiego
oraz dotacji uzyskanej z MKiS, po wystawie ,,Inni” zakupiono
40 prac 18 artystek i artystow, w tym trzy prace Lucji Mickiewicz,
pie¢ obrazéw Leokadii Ptonkowej i trzy obrazy Marii Korsak.
Aleksander Jackowski pomagat przy wyborze prac.

Po olbrzymim sukcesie wystawy w Zachecie zaproszono Pol-
ske do udziatu w1 Triennale Sztuki Naiwnej w Bratystawie w1966
roku, a w kolejnym roku zorganizowano wystawe , Naive Kunst
aus Polen” w Stuttgarcie i Neuchatel, w 1968 roku eksponowang
takze w South Gallery w Londynie. Aleksander Jackowski, peinig-
cy funkcje komisarza i wspétautora ekspozycji, $ciSle wspotpra-
cowat z Panstwowym Muzeum Etnograficznym w Warszawie. Na
pokaz dziatu polskiego na Triennale wybrano 50 prac 24 autoréw,
w tym znanego z wczesniejszych wystaw w Europie Nikifora,
atakze Teofila Ociepki, Edmunda Monsiela, Marii Korsak, Marii
Lenczewskiej, Wladystawa Rybkowskiego, Bolestawa Surowia-
ka, Marty Michatowskiej, Leokadii Ptonkowej czy Stanistawa
Zagajewskiego. Zaprezentowano takze rzezby Adama i Henryka
Zegadtow. Wybor autoréw swiadczy o bardzo szerokim potrak-
towaniu zagadnienia tej sztuki. Podobne kryteria przySwiecaty
Jackowskiemu przy wyborze autoréw na wystawe niemiecka
i szwajcarska. Prezentacje te byty wieksze; pokazano 372 pra-
ce 53 autoréw. W przygotowaniu wystawy uczestniczylo takze
warszawskie Muzeum Etnograficzne, prowadzac sprawy orga-
nizacyjne i przygotowujac eksponaty. Gtéwnym organizatorem

i strona finansujaca przedsiewziecia byto Ministerstwo Kultu-
ry i Sztuki. Dokonywato ono takze zakup6w dziet sztuki, ktore
w nastepnych latach przekazano do zbioréw PME.

Pozyskane pod koniec lat 60. dzieta staty sie podstawa war-
szawskiej kolekcji. W kolejnej dekadzie — obfitujacej w odkrycia
nowych zjawisk artystycznych — systematycznie jg wzbogacano
zakupami od artystéw i kolekcjonerow. Dzigki zapisowi testa-
mentowemu malarki Leokadii Ptonkowej Muzeum otrzymato
bardzo interesujace szkice do posiadanych juz obrazéw oraz nie-
zwyklej urody prace studyjne. Dziela te oraz dokumenty osobiste
i korespondencja artystki pozwolity nie tylko wzbogaci¢ kolekcje,
ale tez lepiej poznaé sama tworczynie.

W 2005 roku PME wraz z Muzeum im. Jacka Malczewskiego
w Radomiu przygotowato wystawe , Talent, pasja, intuicja II”
(20 lat po pierwszej edycji prezentowanej w radomskim muzeum).
Byla to ,,najwieksza i najpelniejsza w historii polskiego muzeal-
nictwa, czy wystawiennictwa, prezentacja tego nurtu w sztuce.
Pokazano 570 prac 135 autorow — malarstwo, grafike, rysunek
irzezbe drewniang i ceramiczna, tkanine. Eksponaty pochodzity
z 12 polskich muzedw i kilkunastu pracowni terapii zajeciowych,
domoéw pomocy spotecznej i szpitali psychiatrycznych, z naj-
powazniejszych kolekcji prywatnych” (Zielezinski 2005: 8). Au-
torzy wystawy, znakomici znawcy tematu, Jadwiga Migdat z PME
i Adam Zielezinski z Muzeum w Radomiu, przypomnieli artystow
prezentowanych na poprzedniej wystawie i pokazali nowych,
zauwazonych na przetomie wiekéw. Po zakonczeniu ekspozycji
do zbioréw PME zakupiono prace wielu artystow zwigzanych
z warsztatami terapii zajeciowej w Bydgoszczy, Plocku i Socha-
czewie. Ciekawostkaq jest obraz Anny Paruszewskiej-Karpiel uka-
zujacy wernisaz wystawy — artystki, artystow i ich dzieta. Kolejng
okazja do wzbogacenia kolekcji byt projekt przygotowany przez
Jadwige Migdat i Alicje Mironiuk Nikolska ,,Sztuka naiwna w Pol-
sce”, dofinansowany przez Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa
Narodowego w 2007 roku. Zakupiono woéwczas m.in. prace Justy-
ny Matysiak. Po wystawie ,,Szara strefa sztuki — polscy tworcy
art brut” w 2016 roku, na nowo podjeto wspotprace z malarzem
Wtiadystawem Watega. Odnowiono takze relacje z Magdalena
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Shummer, ktéra w 2009 roku podarowata muzeum kilka prac.
W latach 2020-2023 muzeum pozyskato kolejnych 18 obrazéw
ipractej artystki, malowanych nablasze. Niezwykty dar muzeum
otrzymato w 2021 roku od wnuka Haliny Walickiej: 16 obrazéow
malarki. W 2022 roku w PME Alicja Mironiuk Nikolska przygo-
towata wystawe ,,Malarki warszawskie”, na ktoérej zaprezento-
wano tworczos¢ czterech artystek zwigzanych z Warszawa: Marii
Korsak, Leokadii Ptonkowej, Haliny Walickiej i tucji Mickiewicz.
Wystawa cieszyta sie duza popularnosciag wsréd publicznoSci
i na nowo spopularyzowata te tworczos$¢. Dzigki niej muzeum
pozyskato kilka prac Eucji Mickiewicz, ktorej haftowane pejza-
ze byty odkryciem dla wspo6tczesnego widza. Muzeum zakupito
cztery prace, za$ trzy trafity do zbioréw jako depozyt. Jest to tym
bardziej istotne, ze PME jako jedyne muzeum w Polsce posiada
prace tej niezwyktej artystki.

Kolekcja sztuki nieprofesjonalnej zgromadzona przez PME
nalezy do najpetniejszych w polskich muzeach. Sktada si¢ na nig
ponad 1600 prac malarskich i rzezbiarskich. Jej wartos¢ jednak
najlepiej oddaje nie liczba eksponatéw, a fakt, ze reprezentowa-
nych jest w niej 69 z 91 artystéw przedstawionych przez Alek-
sandra Jackowskiego w dziele jego zycia — encyklopedycznym,
albumowym, a zarazem osobistym wydawnictwie Sztuka zwana
naiwng.
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COLLECTION OF POLISH NON-PROFESSIONAL ART IN THE NATIONAL
ETHNOGRAPHIC MUSEUM IN WARSAW

The National Ethnographic Museum (NEM) in Warsaw was the
first to introduce the works of artists from the Polish non-profes-
sional art scene into its collection. The collection dates back to the
mid-1960s, when this field of art was known, at least in Poland,
only to alimited circle of scientists and artists. The main and the
most important figure, owing to whom the collection of non-pro-
fessional art had a chance to appear in the NEM, was Aleksander
Jackowski, a legendary and decades-long editor-in-chief of
Polska Sztuka Ludowa [Polish Folk Art] periodical, published by
the Institute of Art of the Polish Academy of Sciences since 1949.
He was a man of tremendous knowledge, excellent familiarity
with the non-professional art circles and, most of all, his unique
intuition enabled him to “draw out” remarkable personalities
from among the countless manifestations of amateur creative
work. When the Non-Professional Art Studio was opened in 1953
at the Institute of Art, it was Jackowski who was nominated to
the position of director.

Already in the late 1940s the works of Polish “naive artists
were presented at an exhibition in Yugoslavia. However, it was
the exhibition “Others. From Nikifor to Gtowacka,” prepared by
Jackowskiin 1965 in Zacheta — National Gallery of Art in Warsaw,

”
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KONEKLIA MONbCbKOTO HEMPO®ECIMHOIO MUCTELTBA
B LEPXXKABHOMY ETHOTPA®IYHOMY MY3EI Y BAPLUABI

HepskaBHUM eTHOrpadiunmii My3eti y Bapinasi (JEM) 6yB mep-
UM y Ilomblili, moyaB 36MpaTu y cBoi (OHU TBOPU MUTIIIB
TOJIbCHKOTO HerpodecitiHoro MmucTenTBa. [IouaTok (hopMyBaHHS
KOJIEKIIil IIpUIlafla€ Ha cepefrHy 1960-X POKiB, KOIU HalB, IIPU-
HauiMHui B Iombini, 6B BimomMuti nutiie qys>ke 00MeKEHOMY KOTY
HAYKOBIIiB Ta MUTIIiB. ['0JIOBHOIO i HAWBAsKIUBIIIIO0 JTIOIMHOIO,
3aBMSIKU SIKil KOJIEKIlisT HeIpodeciiHOro MUCTelTBa 3'IBH/Iacs
B JJEM, 6yB Anercanep SKOBChKUH, VrKe JereHapHuii, 6ara-
TOpiuHUM pefakTop «I10TbCHKOTO HAPOJHOTO MUCTEIITBa (1iek
Yacomwuc i3 1949 poKy BHjaBaB IHCTUTYT MUCTELTB [101bCHKOI
akageMil HayK). IITKOBCbKUY G6YB BUCOKO €pyIOBAHMM, YYIOBO
3HaB CepeioBUIlie HerpodeciiHUX MUTIIIB, Ta reperycim — 6yB
Hajli/TeHUI Ha[[3BUYANHO0 1HTYIIi€10, 3aBASKU SKil yMiB «Bif-
HaWTH» HeOpOUHAPHUX 0COOMCTOCTEH 3-MoMisK Oe3iui IposiBiB
aMaTOPCHKOI TBOPYOCTi. 1953 POKY B [HCTUTYTi MUCTELITB ITOCTala
MaticTepHs HerrpodeciitHOro MUCTEIITBA M OUOITUTH 11 JOpyUnIn
came SIITKOBCBKOMY.

V>Ke HallpUKiHIIi IepIoro NoOBOEHHOTO AEeCATUIITTS TBOPU
MOJIbCHKUX TMPEeACTAaBHUKIB « MUCTEIITBA, SIKe Ha31MBAaIOTh Ha-
iBHUMD», Oy/IY MIpeicTaB/eHi Ha BucTaBIi B FOrocaBii. OmHak
CIIPaB>KHIiM IPOPUBOM CTasla BHUCTaBKa «IHMIi. Big Hukudopa fo
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that turned out to be a breakthrough event. This exhibition “was
the first time that the non-professional art phenomenon was
presented in its entirety. It was a high-ranking event and its au-
dacious ingress to the galleries previously reserved for the elite
art resulted in enormous interest in the works of ‘others’ and per-
ception of their works as art with a capital A.” (Migdat 2005: 5).
On 8 July 1965 — shortly after the end of the exhibition — Prof.
Ksawery Piwocki, a distinguished art historian and director of
NEM in the years 1956-1968, applied to the Ministry of Culture
and Art (MCA) for funds for the purchase of selected works from
that exhibition, arguing that the Museum “already has a collec-
tion of a considerable size of works from this field, while no other
museum collects them. And since the best works of this type were
gathered during the said exhibition, there is a possibility of mak-
ing the most representative selection” (Purchase certificate... 1965).
Several dozen years ago, when ethnographic museums were pop-
ularly associated with collections documenting the history of the
rural material culture, its rites and customs, a decision to estab-
lish a collection of non-professional art required consideration.
The museologists held discussions on the right place for this kind
of art. In 1968, Professor Ksawery Piwocki wrote: “After struggles
with myself and my colleagues from the National Ethnograph-
ic Museum in Warsaw, I have decided to create the collection
of works of ‘contemporary primitive artists’ therein. I allowed
myself to be persuaded at one time mainly due to the fact that no
other museum systematically documents this work, the artistic
value of which seems to be undisputable, at least to a great extent”
(Piwocki 1968: 5). It was not an easy decision and the plans to col-
lect this type of works in the ethnographic museum raised doubts
among some representatives of the ethnographic milieu. As an
argument, Piwocki postulated “that if we consider [...] cultural
phenomena ‘other’ than official as the subject of ethnography,
then the art in question may and even should be gathered in eth-
nographic collections” (Piwocki 1968: 6). Owing to Piwocki’s
decision and a subsidy obtained from MCA, 40 works by 18 art-
ists were purchased after “Others” exhibition, including three
works by Lucja Mickiewicz, five paintings by Leokadia Ptfonkowa
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[710BaI[bKOI», AKY 1965 POKY AIIKOBCHKUM OPraHi3yBaB y BapIaB-
CBbKili ranepei «3axeHTa». I]s1 eKCITO3UIis «BIIepIiie MpecTaBuiIa
sIBUIIE HerpodeciliHOro MUCTETBA Y BCil Moro moBHOTI. BoHa
CTaJia pe30HAaHCHOIO I0Ii€l0, a I cMiNMBa M0sIBa Y MUCTELbKUX
casioHax, Joci MpU3HaYeHUX TiIbKU JJIs1 BUCOKOTO MMCTEITBa,
MIPOKUWHYJIa BeJTnUe3He 3alliKaBJIeHHsI TBOpUicTio “iHImux” MmuT-
1iB i mocmpusiia TOMY, 1[0 HaiBHUIM >KUBOITKC IT0YaIM BBasKaTU
MMCTEeLTBOM 3 BeJTHKOI TiTepu» (Migdat 2005: 5).

8 nuIHs 1965 POKY — HEBJOB3i IIiC/ISA 3aKPUTTS BUCTaBKU —
nipodecop Kcapepilt [1iBOIbKYM, BUJATHUN MUCTELITBO3HABEIlb
i nupexTop JEMy 1956—1968 poKax, 3BepHYBcs 7o MiHicTepcTBa
KY/IBTYPU i MUCTEIITB i3 MPOXaHHSAM BUAIMTUTU KOUITU Ha IIpU-
IOaHHS OKpEeMUX TBOPIB 3 Ifi€]l eKCI03UILil, apryMeHTYI0UU CBOE
MIPOXaHHS TUM, III0 My3€el «y>Ke Ma€ COMiTHY KOMEKIil0 B IILOMY
cTuii, i Taki TBopu He 36Mpae KoMeH iHmuU My3ei. OCKiTbKU
Ha 3rajjaHili BucTaBIi 3i6paHi HaliKpaili po6oTH 3 yciX KyTOUKiB
KpaiHU — iCHYE MOKIUBICTH 3p0OUTH HAMOIIBIIT peripe3eHTaTUB-
Hy Bubipry» (Protokdt zakupu... 1965). KiflbKa AeCITUTITh TOMY,
KOJTU eTHOrpadiuHi My3ei 3a3BUUal acOIiF0BaIUCS 3 KOJIEKIiIMU,
170 TOKYMEHTYIOTh iCTOPif0 MaTepialbHOI KYJIbBTYPHU Cejia, MOoro
006psiiB i 3BUYAIB, pillleHHsI CTBOPUTU KOJIEKIIit0 HeTTpodeciiHOTO
MUCTEIITBA BUMArajo [ornepesHb0ro 00roBopeHHs. My3eHUKU
OUCKYTYBaJIU PO Miciie HaiBy B MucTerTBi. [Ipodecop KcaBepin
[TiBoIbKM 1968 POKY MucaB: «Ilicyist eBHOI 60pOTHOM 3 cCaMUM
c06010 Ta MOTMU KoJleraMu 3 Jlep>KaBHOr0 eTHOrpadiuHOro My3er
y BapiiaBi s BUPIIIMB CTBOPUTHU B MOro (PoHaX KOJIEKI[it0 TBOPiB
“cyuacHuUX TpuUMIiTHUBIB”. CBOr0 Yacy s JO3BOJIUB ITEPEKOHATH cebe
B IIbOMY, I103asIK KOJJeH 1HIINN My3el CHCTeMaTUYHIM YMHOM He
JOKYMEHTY€E MUCTEITBO TaKOT0 POZY, XYAOKHS I[iHHICTD KO0
BJKe, MabyTh, He3alepeyuHa, IPUHAKMMHI y BETUKOMY BifICOTKO-
BoMmy BimHomeHHi» (Piwocki 1968: 5).

Lle 6ysi0 Hejerke pimerHHs, i anu 3i6paTy TBOpU HaiBICTIB
y JEM B yacTUHY eTHOTrpadivHOI CIiTbHOTY BUKINKAINU CYMHIBU.
SR aprymeHT ITiBOIIBKUM BUCYHYB TaKy Te3Y: «SIKI0 06’€KTOM
eTHorpadii BBaskaTH [...] IBUIIA KyIbTypHu “iHimoi”, Hisk odiriitina
KYJIBTYPa, — TO MUCTEIITBO, IIPO sIKe Iijle MOBa, MOKHA i HaBiTh
oTpi6bHO 36upaTy B eTHOrpadiuHMX KoeKIisax» (Piwocki1968: 6).
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and three paintings by Maria Korsak. Aleksander Jackowski
helped with the selection of works.

In the aftermath of the tremendous success of the exhibition
in Zacheta, Poland was invited to participate in the First Trien-
nale of Naive Art in Bratislava in 1966, while in 1967 an exhibition

“Naive Kunst aus Polen” was organised in Stuttgart and Neuchatel,

also displayed in the South Gallery in London in 1968. Aleksander
Jackowski, acting as commissioner and co-author of the exhibi-
tion, closely cooperated with the National Ethnographic Museum
in Warsaw. 50 works by 24 authors, including Nikifor — known
from previous exhibitions in Europe, as well as Teofil Ociepka,
Edmund Monsiel, Maria Korsak, Maria Lenczewska, Wtadystaw
Rybkowski, Bolestaw Surowiak, Marta Michatowska, Leokadia
Plonkowa or Stanistaw Zagajewski, were selected for display
in the Polish Section at the Triennale. Sculptures by Adam and
Henryk Zegadto were also exhibited. The selection of authors
proves that this field of art was treated in a very broad sense.
Jackowski was guided by similar criteria when selecting authors
for the German and Swiss exhibition. These presentations were
on a larger scale: 372 works by 53 authors were displayed. The
Ethnographic Museum in Warsaw also collaborated in the prepa-
ration of the exhibition through dealing with organisational
matters and preparing exhibits. The Ministry of Culture and Art
was the main organising and financing entity. It also purchased
works of art that were donated to the NEM’s collections in sub-
sequent years.

The works acquired in the late 1960s have formed the basis
of the Warsaw collection. In the following decade — abounding
in discoveries of new artistic phenomena — it was enriched with
works purchased from artists and collectors. Owing to Leokadia
Plonkowa’s legacy, the Museum obtained very interesting sketch-
es to her paintings already in its inventory as well as studio works
of remarkable beauty. These works, together with personal doc-
uments and correspondence of the artist, allowed not only to
enrich the collection, but also to get to know her better.

In 2005 NEM, along with Jacek Malczewski Museum in Radom,
prepared an exhibition titled “Talent, Passion, Intuition II”
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3aBpsKY pimeHH!O [1iBOIBKOr0 Ta foTalii MiHicTepcTBa KYIbTYPU
i MUCTeITB Iic/IsT BUCTAaBKU «IHIIIi» My3er mpuaoaB 40 pobiT 18
MMCTKUHbB i MUTIIiB, 30KpeMa Tpu TBopu Jly1ii MirikeBuY, ’siTh
KapTuH Jleokapii ITOHKOBOI Ta Tpu KapTHYU Map’i Kopcak. Bif-
6upaTu 11 TBOPHU [joTioMaraB AleKcaHep A1KOBChKUM.

ITics BeIWMYE3HOI0 YCIiXy BUCTAaBKU B rajnepel «3axeHTa»
ITomnbIly 3alIPOCHIIM B3SITH Y4acTh y IlepiiioMy Tpi€eHaie HaIBHOT'O
MUCTeITBa B BpaTucnasi 1966-ro, HACTYIIHOTO POKY BUCTaBKY
«Naive Kunst aus Polen» opranisysanu B llITyTrapti Ta HeBrmaTeri,
21968 poKy 1i ercrioHyBany B IliBfieHHiN ranepei B JIOHIOH]. ATEK-
canpep AKOBCHKUM SIK afMiHICTpaTOP i CiBaBTOP BUCTAaBKH TiCHO
croiBrnpanioBasb i3 JJEM. Ha 1oka3s MoJbChKOI CeKIIil Ha TpieHane
Bifibpanu 50 TBOPIB 24 aBTOPiB, 30Kpema Hukudopa, Bijomoro 3
TorepeHiX BUCTABOK Yy €BPOIIi, a TaKO>K Teodina Onenka, ExMyH-
nIa Momcenst, Map'i Kopcak, Map'i JleHueBchKoi, BiapriciiaBa Puo-
KOBCBKOr'0, BonecimaBa CypoBsika, MapTu MixanoBcbKol, JIeokaail
[I10HKOBOI Ta CTaHic/IaBa 3araeBChbKOro. TaKosK Oy rpejicTaBeHi
CRYNBITYpU Afflama Ta 'eHpuKa 3eraiB. Bubip aBTopiB e MOH-
CTPYE Jy’Ke MUPOKe PO3YMiHHS Ipo6IeMaTHUKU IHOTO0 MUCTe-
11TBa. CXO3KMMU KPUTEPisTMU KepyBaBcst AITKOBCbKUM ITpU Bigbopi
MMUTIIiB Ha HiMeIIbKY Ta IMIBENIIapChKY BUCTABKU. L[s1 mpe3eHTallist
6ysa MaciiTabHimra: IpefcTaBieHo 372 poboTu 53 aBTopis. JEM
TAKO>K OpaB y4YacTb y MHiAroTOBIi BUCTAaBKU — BiH BUpilllyBaB
opraHizallifiHi TUTaHHS Ta FTOTYBaB eKCIIOHATU. [0JIOBHUM Opra-
HizaTopoM i hiHaHCOBUM OHOPOM 6yI10 MiHiCTEpCTBO KYIBTYPU
i MucTenTBa. BOHO TaKO>K 3aKyIIOBYBajI0 MUCTEIIbKi TBOPH, SIKi
3rofjoM IepefaBaso B poHau JEM.

TBopH, npuabaHi HAIPUKIHII 1960-X POKIB, TN B OCHOBY
BapIIaBChbKOI KOJEKIIil. Y HaCTYITHOMY JeCITUIITTi, 6araTomy Ha
BiIKpUTTS HOBUX MUCTEIIbKUX SIBUIIL, KOJIEKI[il0 CUCTeMaTUUHO
36arauyBasny, KyIyO4Yu HOBi TBOPU B MUTIIIB i KOJIeK1ioHepiB.
3aBJSIKY BiATIOBiJHOMY 3allMCy B 3aM0BiTi Xygo>KHUILI JIEOKail
[TnoukoBoi JEM oTpuMasB Ay>Ke IIiKaBi MIKIIW 10 KapTUH, AKi
3HAXO[UINCS B Moro QoHax, Ta Hai3BUYaMHO KpacuBi cTyaitiHi
pob6oTu. L1i TBOPH, a TaKO3K 0COOMCTi JOKYMEHTU Ta TUCTYBaHHS
MMCTKUHI He Tuire 36araTuIx KOJEKIIifo, aje ¥ Jaju 3MOTY Kpa-
IIle Mi3HaTH XYIOKHUILO.

Aninis MipoHIOK HiKO/TBCBKa
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(20 years after the first edition presented in the Museum in Ra-
dom). It was “the largest and most complete presentation of
this art movement in the history of Polish museology or ex-
hibitions. 570 works by 135 authors were presented: paintings,
graphics, drawings and sculptures, both wooden and ceramic,
as well as textiles. The exhibits originated from 12 Polish muse-
ums and several occupational therapy facilities, nursing homes
and psychiatric hospitals, as well as the most important private
collections” (Zielezinski 2005: 8). The exhibition authors, Jad-
wiga Migdat from NEM and Adam Zielezinski from the Museum
in Radom — both outstanding experts in this field — returned
to artists presented in the previous exhibition and displayed
new ones, who were noticed at the turn of the century. After the
end of the exhibition, works of numerous artists related to the
occupational therapy workshops in Bydgoszcz, Ptock and So-
chaczew were bought to expand the NEM collection. A curiosity
is a painting by Anna Paruszewska-Karpiel, showing the opening
of the exhibition — artists and their works. Another opportunity
to expand the collection was a project “Naive Art in Poland” pre-
pared by Jadwiga Migdat and Alicja Mironiuk Nikolska, subsidised
by the Ministry of Culture and National Heritage in 2007. The
purchased works included, among others, the ones by Justyna
Matysiak. After the exhibition “The Grey Zone of Art — Polish Art
Brut Artists” in 2016, cooperation with painter Wtadystaw Watega
was resumed. Relations with Magdalena Shummer, who donated
several works to the Museum in 2009, were also restored. In the
years 2020—2023 the Museum acquired another 18 paintings and
works by this artist painted on sheet metal. In 2021 the Museum
received a unique gift from a grandson of Halina Walicka: these
were 16 paintings by this artist. In 2022 Alicja Mironiuk Nikolska
prepared an exhibition in NEM titled “Warsaw Painters,” pre-
senting the works of four women artists related to Warsaw: Maria
Korsak, Leokadia Ptonkowa, Halina Walicka and Lucja Mickiew-
icz. The exhibition enjoyed great popularity among visitors and
rekindled popularity of this art genre. Owing to it, the Museum
acquired several works by Lucja Mickiewicz, whose embroidered
landscapes were a true discovery for the contemporary viewers.
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2005 poKy JJEM criinbHO 3 My3eeM iMmeHi fieka Maib4eBCbKOr0
B Pafiomi opraHizyBaB BUCTaBKY «TalaHT, 3aX0IJIeHHS, iHTYi1is II»
(uepe3 20 POKIB IicyIs nepIrol Takoi BUCTaBKU B paJlOMCHKOMY My-
3ei). Le 6yna «HabibIna i HatinoBHiIIa B icTOpil MONMBCHRUX MY-
3eiB i BUCTABOK IIpe3eHTallisl IIbOro XyJ0>KHbOr0 HalpsiMKYy. Tofi
TIPEJICTABIIEHO 570 POOIT 135 aBTOPIiB — JKUBOIUC, rpadiKy, MajTo-
HOK, JIepeB’sIHY Ta KepaMiuHy CKYIbIITYPY, TKaHUHU. EKCTIOHaTU
TTOXOMWJIU 3 12 MTOJIbCHbKUX MY3€iB i KiTbKaHaAIATH ManCcTepeHb
TparieTeparii, 6yJUHKIB COITialIbHOTO MiK/TYBaHHS, ICUXIaTPUUHUX
JiKapeHb, 3 HAUCOMIAHIIITNX TPUBATHUX KOJIEKIIit» (Zielezinski
2005: 8). ABTOpY BHUCTaBKHU, O/1KcKyYi 3HaBIIi AaBira Mirman 3 IEM
Ta Afjam 3€1€3iHCHKUM 3 PaJOMCBKOr0 My3€l0 IPUTa/IaTH IIsijauam
TBOPYiCTh MUTIIiB, IPeZICTaB/IeHY Ha IIoIepeHil BUCTABLi, @ TAKOK
TI0Ka3aJIX HOBUX aBTOPIB, IKi POCIaBUIINUCS Ha 3/1aMi CTOMITh. ITic-
7151 BUCTaBKY [JEM KyIUB TBOPU 6araThox XYIO>KHUKIB, sIKi Opanu
y4acTby 3aHATTSX i3 TpyfoTeparil B Buzrouii, IInonpKy Ta Coxadesi.
OpnHi€ro0 3 IIiIKAaBUHOK € KapTruHa AHHY [TapymieBcbRoi-Kaprenb, Ha
SIKiY 306paskeH0 BEPHICa’K BUCTABKU — XYIOSKHUITh, XYIOSKHU-
KiB Ta ixHi TBOpY. UeproBoio HAarof[0w 36araTUTU KOJIEKI[il0 CTaB
npoeKT AnBiru Mirgan Ta Aninil MipoHiok HikonbCbKol «HaiBHe
MUCTenTBO B [1oTbINi», IKU 2007 poKy npodiHaHcyBano MiHic-
TepCTBO KYIBTYPH i HaljioHanbHOI ciaguiuau. Toxi JEM nprabas,
30KpeMa, TBopU FOcTrHU MaTucsk. Ilicias BucTaBKU «Cipa 30Ha
MMCTeNTBA — HOIbCHKI TBOPIi apT-6pyTy» 2016 POKY My3ei
BiJTHOBUB CHiBIOpaIjio 3 XyOO>KHUKOM BrianuciaBom BaneHIo0.
TaKo>K BiTHOBMB KOHTAKT i3 MarganeHoto Illymmep, sika 2009
POKY TIoflapyBajia My3€0 KiJlbKa CBOiX PobiT. V 2020—2023 poKax
JEM rpu6aB 1e 18 KapTUH i pobiT 11i€i MUCTKUHI, HaMaTbOBa-
HUX Ha 67151ci. He3BuualHUM fap My3elr oTprMaB 2021 POKY Bif
oHyKa l'aminu BaninbKol: 16 11 KapTHH. 2022 poni Aniniss MipoHIOK
HikomnbcbKa oprasisyBsana B JEM BUCTaBKY «BaplllaBCbKi Xy[0K-
HUIIi», SIKa IPeJICTaBIIsIyIa TBOPYICTh YOTUPHOX MUCTKUHB, II0B’5I-
3aHUX i3 BapmaBoro: Map’i Kopcak, Jleorazii IImoHKOBOI, ['amiHu
Basinpkoi Ta Jltorii MirjkeBud. BUcTaBKa, 1110 Majia B TUKUU YCITiX
y ny671iKy, BRKOTPE MOMyIsIpU3yBaia TBOPUYICTh IUX MUCTKUHb.
My3eti mpubaB KijibKa po6it JIyiii MirikeBuY, BUIIUTI Tie3aski
SIKOI CTaJIY CIPaB>KHIM BiJKpUTTAM [JIsI CY4aCHOTO IJisifgava.
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The Museum bought four works, while three of them found their
way to the collection as a deposit. It is all the more significant,
as NEM is the only museum in Poland to have the works of this
remarkable artist in its collection.

The collection of non-professional art gathered by NEM be-
longs to the most complete among the Polish museums. It con-
sists of over 1600 paintings and sculptures. However, its value is
best expressed not through the number of exhibits, but the fact
that 69 out of 91 artists presented by Aleksander Jackowski in his
life’s work — The Art Called Naive, which is a publication having
a form of an encyclopaedia and an album that at the same time
has a very personal nature — are represented there.
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YoTupu poboTu [IEM KYIIUB, a Iife TPX HOMY Iepefiaul B JeI03NUT.
Ile Ha[[3BUUYAMHO BasKIUBO, ajyke [IEM — equnwnii y [TombIIi, fe
30epiraroThcsa poOOTH i€l BUJATHOI MUCTKUHI.

Konexkiiiss HerpodeciiHOTO MUCTEITBa, 3i6pana B JJEM,
€ ofHi€0 3 HaMbinbmuXx y ITonbIri. BoHa MiCTUTbCS TOHAM 1600
SKUBOIUCHUX TBOPIB Ta CKYIBITYP. [IpoTe Ti I[iHHICTh HaWKpa-
1m1e Bifo6paskae He KiJIbKiCTh eKCIIOHATIB, a TOM (haKT, 1110 BOHa
penpe3eHTYe 69 3 91 MUTIS, IIpeICTaBIeHNX AJIEKCAaHAEPOM
SIIKOBCHKUM Y TOJIOBHIM MOTO Mpalli — eHIIUKIIONeJUYHOMY,
anbp60MHOMY i BOFHOYAC [TePCOHATBHOMY BHUJaHHI « MUCTEIITBO,
sIKe Ha3MBaIOTh HAIBHUM».
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TWORCZOSC DWUKROTNIE WZIETA W NAWIAS

Malarki uprawiajace sztuke naiwng to osoby, ktorych obecnosé
w polu sztuki zostata dwukrotnie wzieta w nawias. Podwoéjnie
zneutralizowana. Po pierwsze, ich tworczo$¢ nie jest po prostu
sztuka, lecz wymaga dookreslenia, przymiotnika, czegos, co
usprawiedliwi jej obecno$¢ w jednej kategorii z Picassem, Rafa-
elem czy Matejkg — tym Mistrzem Matejka, za ktérego uwazat
sie malarz naiwny Epifan Drowniak, lepiej znany jako Nikifor
Krynicki. Przymiotnikowe wziecie w nawias nie tylko wskazuje
nieprzekraczalng réznice miedzy Janem Matejkg a Nikiforem
,Matejka”, ale tez — i przede wszystkim — neutralizuje to, co
w odmiennoSci ,,sztuk przymiotnikowych” jest z perspektywy
sztuki niebezpieczne: dostowne traktowanie konwencji i afek-
tywna intensywnos$¢. Wielo$¢ przymiotnikéw uzywanych do
neutralizacji takiej tworczoSci nie tylko wskazuje na jej ktopot-
liwos¢, ale tez na wielowymiarowy charakter ktopotow, ktore
sztuka nieprofesjonalna / naiwna / ludowa / prymitywna / amatorska /
inna / outsiderska sprawia sztuce i jej klasyfikatorom. To jednak
dopiero jeden nawias. Drugim jest feminatyw malarki. W nowo-
czesnym polu sztuki kobiety byty systemowo brane w nawias do
lat 70. XX wieku, chociaz w tym wtasnie stuleciu uzyskaty juz
dostep do studiowania na publicznych uczelniach artystycznych
razem — i teoretycznie na réwni — z mezczyznami.

Czy nie byto wielkich malarek?

U samego poczatku lat 70. XX wieku amerykanska historyczka
sztuki Linda Nochlin opublikowata artykut zatytutowany Dia-
czego nie byto wielkich artystek?. Opisywata w nim, w jaki sposob
patriarchalne spoteczenstwo nowozytnego Zachodu utrudniato
kobietom zaréwno ksztalcenie sie¢ w zakresie sztuk pigknych,
jaki ich uprawianie, nie méwiac o uznaniu i sukcesach. Nochlin
wskazywata przede wszystkim, ze chociaz kobiety z rodzin,
w ktérych podstawa utrzymania byta produkcja artystyczna,
czesto braty udzial w wytwarzaniu dziet sztuki, a czasem podej-
mowatly tez samodzielng dziatalno$¢ w tym zakresie, to kobiece
role spoteczne oraz patriarchalny system wtasnosci sSrodkow
produkcji skutecznie im to utrudniaty. Emancypacja wytworcow
dziet sztuki do pozycji artystow — nie artystek bynajmniej —
dodatkowo pogtebita te problemy, poniewaz wigzata sie z ko-
niecznoscia edukacji poza $rodowiskiem rodzinnego warsztatu
i uczestnictwem w zyciu spotecznym akademii. Jak zwracata
uwage Nochlin, akademicka hierarchia gatunkéw artystycznych,
na szczycie ktdrej staty dzieta o tematyce historycznej i mitolo-
gicznej, automatycznie dyskwalifikowata kobiety, poniewaz nie
miaty one mozliwosci wykonywania studiéw z nagiego modela,
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niezbednych do opanowania umiejetnosci przedstawiania ludz-
kich postaci w tego rodzaju kompozycjach (Nochlin 1971).
Instytucja akademii artystycznej miata stuzy¢ emancypacji
sztuki od rzemies$lniczego podporzadkowania réznym uwa-
runkowaniom pozaestetycznym. Nadrzednym celem praktyki
artystycznej miato by¢ osiggniecie piekna wyrazonego w formie,
za$ akademia zaréwno to pigkno definiowata, jak i formutowata
zasady umozliwiajgce dazenie do niego. Adept sztuki musiat
opanowac caty zespot racjonalnych zasad, technik i umiejetno-
Sci warsztatowych prowadzacych do uzyskania iluzji przedsta-
wienia ,,zgodnego z widokiem”, a zarazem zgodnego z ideatem
ponadczasowego piekna, ktorego ucielesnienie stanowita sztu-
ka antyczna. Te dwa aspekty akademickiej praktyki artystycz-
nej Giorgio Vasari, zalozyciel pierwszej akademii sztuki i autor
pierwszego dzieta poSwieconego historii sztuki, przedstawit
alegorycznie na obrazie Kuznia Wulkana, bedacym, jak pisze Ma-
ria Poprzecka, ,,wyktadem teorii, jaka przy$wiecata zatozeniu
Akademii. Obraz przedstawia dwie strony sztuki: wykonawcza
ars — te reprezentuje boski kowal Wulkan i pracujacy w jego kuzni
cyklopi, oraz scientie — wiedze teoretyczng, ktdrej uosobieniem
jest inspirujaca Wulkana Minerwa z cyrklem i katownica w reku.
Za jej plecami rozpos$ciera sig dtuga sala — akademia — gdzie
rzad miodych mezczyzn rysuje antyczng grupe Trzech Gracji”
(Poprzecka 1989: 21—22). Ponadczasowy ideat piekna przez kilka
stuleci budowat i gwarantowat autonomie pola sztuki, ktérego
niezalezno$¢ przypieczetowato i umocnito pojawienie sie este-
tyki jako odrebnej gatezi filozofii. Zwykle te emancypacje teore-
tycznej refleksji o pieknie taczy sie z publikacjg dzieta Aesthetica
Alexandra Gottlieba Baumgartena w 1750 roku. Autonomiczne
pole sztuki to specyficzna forma wytwarzania kultury wtasci-
wa zachodniej nowoczesnos$ci. Przez kilka wiekéw sztuka na
Zachodzie budowata i opierata swojg ekskluzywna niezaleznos¢
na wymagajacych umiejetnosciach warsztatowych, okres§lonym
instrumentarium i wiedzy. Obejmowaty one znajomos$¢ geo-
metrycznych zasad perspektywy, kultywowang zar6wno przez
tworcow, jak i przez odbiorcow dziet, modelunek Swiattocieniowy
oraz przekonanie, Ze zadaniem artysty jest dazenie do piekna,

ktérego niedoscigtym uciele$nieniem jest sztuka antyczna. Przez
bez mata trzy wieki akademia dostarczata tak rozumianej sztuce
mocnej legitymizacji w postaci kolejnych konstrukcji klasyczne-
go ideatu pigkna, stanowiac réwnoczesnie instytucje spoteczng,
ktéra stata na strazy realizacji tego ideatu.

Artykut Nochlin zapoczatkowat calg serie wydarzen, przede
wszystkim w postaci publikacji i wystaw prezentujacych prace
skazanych na zapomnienie artystek. W muzealnych inwenta-
rzach dzieta te nierzadko przypisywano twércom ptci meskiej,
ktérzy czasami byli z rzeczywistymi autorkami spokrewnieni
lub skoligaceni, a czasami nawet ich nie znali'. Okazalo sie, ze
pomimo systemowego wykluczenia z obszaru wytwarzania
sztuki akademickiej artystki nie dawaty za wygrana i nie po-
zwalaty zepchna( sie na pozycje konsumentek i amatorek sztuki
lub modelek, ktére proponowat im patriarchalny §wiat sztuki
akademickiej. Jednak osiggnigcia w sztuce — przyjecie do ktdrejs
z akademii artystycznych (na przyktad Artemisia Gentileschi,
1593-1654) czy rozwiniecie, udoskonalenie i popularyzacja okres-
lonej techniki (pastel, Rosalba Carriera, 1673-1757) — czesto
laczyly sie ze spoteczng nienormatywnoscig biografii, margi-
nalizacja czy wrecz skandalem, czyli pietnowaty spotecznie ko-
biety o powazniejszych ambicjach malarskich czy rzeZbiarskich.
Dobra ilustracja praktyk wykluczajgcych kobiety ze sztuki jest
osiemnastowieczne przedstawienie gremium cztonkéw Krolew-
skiej Akademii Sztuki, ktérego wspotzatozycielka byta malarka
Angelika Kauffmann (1741-1807). Autorem grupowego portretu
z 1772 roku byt inny cztonek-zatozyciel brytyjskiej Akademii,
Johann Zoffany, ktéry ukazat akademikéw podczas dyskusji
wokot pozujacego na postumencie nagiego modela. Co jednak
znamienne, wsrdd zgromadzonych nie ma ani Kauffmann, ani
Mary Moser (1744-1819), drugiej cztonkini szacownego grona
tworcow sztuki. A raczej — nie ma ich jako postaci, bo Zoffany
uwzglednit ich przedstawienia w formie wiszacych nad mo-
delem portretéw: artystki sg wiec wtasnymi portretami wsrod
artystow w ludzkiej postaci. Komunikat jest do$¢ oczywisty:
kobieta ma by¢ przedmiotem artystycznej reprezentacji, a nie
tworzacym jg podmiotem. Réwnoczesnie jednak przyjeta przez
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Zoffany’ego konwencja portretowa — profesjonalisci dyskutujacy
o przedmiocie swego zajecia — wskazuje na jedng z gtéwnych
instytucjonalnych przeszkdéd, ktore akademia pietrzyta przed
kobietami: obecnos$¢ nagiego modela wykluczata ich obecnosé
w pomieszczeniu, w ktorym toczyta sie przedstawiona na obrazie
dyskusja akademikéw. Niemozno$¢ opanowania jednej z podsta-
wowych umiejetnosci akademickiej sztuki, czyli studium posta-
ci, sprawiata, ze nawet najbardziej utalentowane artystki byty
instytucjonalnie skazane na uprawianie ,nizszych gatunkéw
sztuki”, jak martwa natura czy portret, ktéry byt statycznym
przedstawieniem ubranej postacii wymagat ,,jedynie” dobrego
opanowania studium ludzkiej twarzy. W duzej mierze wtasnie
dlatego wsréd wybitnych artystek akademickich przewazaja
portrecistki, jak wspomniana Kauffmann, Elisabeth Vigée-Le-
brun (1755-1842) czy Anna Rajecka (1762—1832), protegowana
kroéla Stanistawa Augusta Poniatowskiego i by¢ moze pierwsza
,malarka warszawska”.

Dzieki trwajacym od p6t wieku dziataniom kuratorskim, na-
ukowym i krytycznym postacie artystek zdazyty juz zadomowic¢
sie w wyobrazni wspotczesnej publicznosci. Znalazty sie wérdd
nich zaréwno lekcewazone czy celowo skazane na zapomnienie
artystki z wezes$niejszych stuleci, jak i partnerki uznanych twor-
cow modernistycznych i awangardowych, ktére okazywaty sie
wspotautorkami czy wrecz autorkami dziet przypisywanych ich
meskim partnerom. Prezentowanie dziet kobiet na muzealnych
pokazach byto w procesie budowania obecnos$ci kobiet w sztuce
rownie wazne, jak posSwiecone im badania i publikacje naukowe.
I chodzi nie tylko o wieksza dostepnos¢ prac dla szerokiej pu-
blicznosci, ale tez o funkcje, jakg muzea petnig w konstruowaniu
kanonu sztuki. Wszystko to sprawito, ze w 2022 roku kuratorka
i historyczka sztuki Katy Hessel mogta wydac liczaca niemal
piecset stron, bogato ilustrowang publikacje zatytutowang The
Story of Art Without Men, czyli Opowies¢ o sztuce bez mezczyzn,
cho¢ biorac pod uwage tytut polskiego przektadu ksigzki Ernsta
Gombricha (1997), do ktérej autorka nawigzuje, to przektad tytutu
jej ksiazki powinien brzmie¢ O sztuce bez mezczyzn (Hessel 2022).
I nietatwo sobie wyobrazi¢, zeby jakiemukolwiek powaznemu

badaczowi Swiatowej stawy udato sie dzisiaj napisac ksigzke po-
$wiecong catym dziejom sztuki, w ktorej pojawia sie tylko jedna
(stownie: jedna) artystka>.

,»Sztuki przymiotnikowe” i pte¢

Jak podkreslaty Rozsika Parker i Griselda Pollock, dwie wybitne
badaczki i autorki opublikowanej w 1981 roku ksigzki Old Mistres-
ses: Women, Art and Ideology [Dawne mistrzynie: kobiety, sztuka
i ideologial, na nieobecno$¢ kobiet w sztuce znaczacy wptyw
wywart takze romantyczny mit tworcy. Wskazywaty, ze powstat
onw opozycji do uprzemystowienia wytworczosci z jednej strony,
aburzuazyjnej moralnosci z drugiej. To oddzialtywanie tego mitu
w znacznym stopniu doprowadzito do oddzielenia Sztuki przez
duze S od artystycznej dziatalnosci kobiet. Z jednej strony bo-
wiem kobiety — pozbawione wstepu na uczelnie, ktére w XIX wie-
ku catkowicie przejety zawodowa edukacje artystow — z definicji
mogty zajmowac sig sztuka wytacznie po amatorsku, a z drugiej —
prace o charakterze artystycznym, ktére norma kulturowa po-
zwalata im wykonywac, uznano za domowe zajecia o powtarzal-
nym, nietworczym charakterze (Parker, Pollock 2021). I chociaz
wymagaty one znajomosci zasad kompozycji, kolorystycznego
wyczucia i opanowania skomplikowanych umiejetnosci tech-
nicznych, okreslano je lekcewazaca, zdrobniatg nazwa ,,robotek”.
Odrézniata ona dostepny dla kobiet obszar twoérczosci nie tylko
od ,,prawdziwej sztuki”, ale tez od ,,prawdziwej roboty”, czyli
wytwarzania rzeczy pieknych w warsztatach rzemieslniczych,
manufakturach i fabrykach, w ktérych nietwdrcze, powtarzalne
czynnosci wykonywaty maszyny. W ten sposob romantyczny mit
artysty, ktory zredefiniowal nowoczesne pole sztuki, wyznacza-
jac kierunek zmiany od akademizmu do awangardy, przypiecze-
towal meska dominacje w tym polu.

Parker i Pollock zwracaty wiec uwage, Ze kobiety wykluczano
ze sztuki na dwa sposoby: z jednej strony nie dopuszczajac ich do
uczestnictwa w akademickiej edukacji, a w konsekwencji unie-
mozliwiajac im tworzenie dziet malarskich czy rzezbiarskich,
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ktore mogtyby wej$¢ do akademickiego kanonu, a z drugiej przez
sam spos6b konstruowania tego kanonu jako uwzgledniajgcego
tylko okreslone dziedziny tworczosci artystycznej. Z tej perspek-
tywy pytanie o wielkie artystki znacznie wykraczato poza pro-
blematyke, ktorg poruszaty pierwsze feministyczne wystawy. Nie
chodzito juz jedynie o poszerzenie kanonicznego zestawu o dzieta
kobiet, ktére tworzyty pomimo seksizmu nowoczesnego pola
sztuki i systemowych utrudnien, z jakimi musiaty sie zmagac.
Krytyczna analiza udziatu kobiet w wytwarzaniu kultury poka-
zywala, Ze ich artystyczna kreatywno$¢ czesto przybierata formy,
ktérym odmawiano miejsca w polu sztuki, jak na przyktad hafty,
pikowane koldry czy koronki (por. Parker 2010) — prowadzita
zatem do wniosku, Ze stawka jest zmiana rzadzacych kanonem
zasad albo wrecz ich odrzucenie.

W logike modernistycznego pola sztuki kwestionowanie ka-
nonu jest wpisane tak, jak jego interpretacja i reinterpretacja
byly wpisane we wczesnonowozytng, akademicka postaé tego
pola. Awangarda rzucita wyzwanie akademii, siegajac po formy
stanowigce zaprzeczenie akademickiego kanonu, ktére odnaj-
dowata w obiektach z bardzo réznych kontekstéw czasowych,
kulturowych i geograficznych. t.aczyto je tylko jedno: nie byty
cze$cig burzuazyjnej kultury nowoczesnego Zachodu. Dzieki
temu wtasnie miaty uosabia¢ pierwotng ekspresje, nieskazong
akademicka edukacjg i wolna od ucigzliwo$ci nowoczesnej cywi-
lizacji; ekspresje wynikajaca z instynktownego rozumienia jezy-
ka form. ,,Rozumiec jezyk form znaczy: by¢ blizej ich tajemnicy,
zy¢” — pisat w 1912 roku niemiecki malarz August Macke. ,,Czyz
nie dzieci sa twdrcami, co wprost z tajemnicy swych uczu¢ two-
rza bardziej, niz nasladuja greckie formy? Czyz nie sg nimi dzicy
artysSci, wtasne formy majacy, potezne jak forma gromu? Grom sig
wyraza, kwiat, kazda sita — wyraza sie w formie” (Macke 1912: 22).
Twoércy odmienni spotecznie od nowoczesnego artysty — dzieci,
»dzicy”, , prymitywi”; ; lud” — dzieki temu, Ze nie wttaczano ich
nigdy w akademicki gorset, mieli posiada¢ zdolnos¢ tworzenia
ekspresyjnych form ,,wprost z tajemnicy witasnych uczuc”.

Awangardowi arty$ci mieli jednak utrudniony dostep do tej
pozadanej umiejetno$¢ tworzenia ,,wprost z tajemnicy wtasnych

uczuc”, bo ze wzgledu na pochodzenie spoteczne i wyksztalcenie
nalezeli do patriarchalnej elity nowoczesnych spoteczenstw, a jak
w 1924 roku pisat francuski antropolog Marcel Mauss, ,,cztowiek
z elity [...] [jest] wiecej nizZ rozdwojony w swym wnetrzu; jest on,
jeslimozna tak powiedzieé, »podzielony«: jego inteligencja, wola,
powsciagliwo$¢ w wyrazaniu uczuc, sposéb opanowywania emo-
cji, czesto nader zaawansowany krytycyzm uniemozliwiajg mu
podporzadkowanie catej §wiadomosci gwattownym impulsom
chwili. [...] [Natomiast] przecietny cztowiek naszych czaséw —
a odnosi sie to zwtaszcza do kobiet — i prawie wszyscy ludzie
spoteczenstw archaicznych czy zacofanych to ludzie »catkowici«:
najdrobniejsze wrazenie wywiera wptyw na cate ich jestestwo”
(Mauss 2001: 331). Nieposiadajacy wyksztatcenia, ktére umoz-
liwiatoby podejmowanie $wiadomych decyzji stylistycznych
i formalnych oraz niezdolny do opanowania emocji i ,,nader za-
awansowanego krytycyzmu” inny artysty nowoczesnego (ktérym
jest takze — jak sie okazuje — kobieta) nie ma wyboru3 i nie potrafi
tworzy¢ w innej stylistyce niz wlasnie prymitywna. Jest zdeter-
minowany przez wtasng kondycje ,,cztowieka catosciowego”, co
oznacza przede wszystkim nieznajomos$¢ specyficznej historii
zachodniej tradycji artystycznej, dzieki czemu tworzy w sposob
yinstynktowny” i ,naturalny”, a przez to — jak uwazali awan-
gardowi artysci z przetomu wiekéw — trafiajacy prosto w sedno
rzeczy.

Tworczos$¢ tych, u ktérych artysta awangardowy szukat inspi-
racji dla swoich formalnych poszukiwan, byta wiec z jednej strony
konstruowana jako niedo$cigniona, a z drugiej — radykalnie od-
mienna. Te odmiennos$¢ potwierdzat sposéb, w jaki jg okreslano:
dzieta innych artystéw nie byty po prostu sztuka; kiedy o nich mé-
wiono, zawsze potrzebne okazywato sie jakie$ uszczegotowienie:
sztuka prymitywna, ludowa, naiwna, nieprofesjonalna... Kiedy
w1965 roku Aleksander Jackowski przygotowat w Zachecie (wow-
czas galerii Centralnego Biura Wystaw Artystycznych) pierwszy
w Polsce przegladowy pokaz takiej twérczosci, zatytutowat go

,Inni. Od Nikifora do Gtowackiej” (Jackowski 1965). Definiujac
przy tej okazji kategorie artystycznej innosci, Jackowski przy-
wotywat ,wielkg rewolucje w sztuce”, ktora na przetomie XIX
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i XX wieku, dzieki zakwestionowaniu artystycznych kanonéw
przez awangarde, doprowadzita do ,wyzwolenia wyobrazni”,
a to z kolei pozwolito ,,dostrzec i oceni¢ uroki spontanicznej,
niezawodowej twoérczosci”, ktora ,,istniata zawsze” na margine-
sie rzeczywistos$ci artystycznej. Uniwersalizacje nowoczesnego
pola sztuki i wynikajace z niej przekonanie, ze sztuka ma za-
wsze i wszedzie — z wyjatkiem margineséw — , niespontaniczny”
i ,,zawodowy” charakter, Jackowski tgczyt z definicjq innosci,
ktora mieScita niemal wszystkie romantyczne, neoromantyczne
i postromantyczne toposy dotyczace sztuki: jedno$¢ sztuki i zycia,
naturalno$¢ prymitywu, prawde naiwnego spojrzenia, wiedze
nieuczonych, madros¢ obtgkanych, tworczos¢ jako imperatyw
rzadzacy biografia twdrcy, jego jedyny sposéb komunikacji z oto-
czeniem, ktdre nie rozumie artysty, marginalizuje go i odrzuca...
,»Innosé« prymitywu — pisat Jackowski w katalogu wystawy —
jest bowiem zawsze sprawg jakiego$ ograniczenia, odrebnosci
od $wiata otaczajacego” (Jackowski 1965). Twdrczo$¢ okazuje
sie wiec dla artysty innego losem, a nie wyborem — podobnie jak
w wypadku pozostatych innych nowoczesnej sztuki. Wybierac
moze tylko artysta nowoczesny, ktéry nie ma wyboru wtasnie
w tym, Ze musi wybierac.

Jest jednak wazna réznica miedzy kwestionowaniem arty-
stycznego kanonu przez awangarde a postulatami formutowanymi
przez feministki. Awangardowy artysta, ktory bolesnie odczuwat
ciezar wewnetrznego rozdwojenia — jako wiezy krepujace prawde
artystycznej ekspresji — i rzucal wyzwanie akademii, siegajac po
inspiracje do ,,ludzi catkowitych”, takze kobiety konstruowat jako

,catkowite”, czyli odmienne od siebie samego, bo podporzadkowu-
jace ,,cata $wiadomo$¢ gwattownym impulsom chwili”. W zwigzku
z tg logika kolejna ze sztuk ,,przymiotnikowych” bytaby , sztuka
kobieca”, zaktadajaca istnienie jakiejs ,,istoty kobiecoSci”, rownie
odmiennej od ,,istoty nowoczesnego artysty” — Maussowskiego
,cztowieka podwdjnego” — jak ,istota ludu” czy ,istota prymi-
tywu”. Krytyka kulturowa — ktdrej krytyka feministyczna jest
czescig — wyraznie jednak wskazuje, ze zaréwno ,,prymitywnos¢”
i ,,Judowos¢” (por. Klekot 2021), jak i ,,kobieco$¢” (por. Butler
2008) to kulturowe konstrukty o historycznie zmiennych cechach

i postaciach, ktorych esencjalizacja jest jednym z podstawowych
mechanizmow stabilizujgcych normy spoteczne i kulturowe. Po-
traktowanie przez artyste nowoczesnego réznicy miedzy sobg
samym a innymi osobami tworzacymi dzieta, ktérych wartoSci
artystyczne w atrakcyjny sposéb wzbogacajga jego wtasng twor-
czo$¢, jako roznicy wynikajacej z istotowej odmiennosci, nie jest
zatem wynikiem inkluzywnego rozumienia sztuki, ale skutkiem
ekskluzywnosci jej modernistycznej definicji. Z tego tez wzgledu
feministyczne krytyczki i badaczki sztuki nie postulujg doda-
wania do modernistycznego kanonu wykluczen kolejnej sztu-
ki przymiotnikowej, czyli ,,sztuki kobiecej” (Kowalczyk 2016).
Z ich perspektywy chodzi o takie przekonstruowanie kanonu,
zeby mozliwa byta w nim niehierarchiczna wielo$¢, zaréwno
w zakresie technik, materiatéw, jak i sposobow uczestnictwa
w sztuce oraz wielorakosci roli artystki. W tak przekonstruowa-
nym kanonie kategoria malarki nieprofesjonalne, podobnie jak
kategoria sztuka naiwna, s3 jedynie odniesieniem historycznym,
odsytajacym do wczes$niejszych form dyskursu o sztuce. Maria
Korsak, tucja Mickiewicz, Leokadia Ptonkowa, Halina Walicka,
Janina Fandrey, Magdalena Shummer i Anna Tengli-Truchel to
zatem Malarki warszawskie.

Bibliografia

- Butler Judith, 2008, Uwiktani w pte¢, ttum. K. Krasuska, Warszawa:

Wydawnictwo Krytyki Politycznej.

- Gombrich Ernst Hans, 1997, O sztuce, Warszawa: Arkady.
- Hessel Katy, 2022, The Story of Art Without Men, London: Hutchinson

Heinemann.

- Jackowski Aleksander, 1965, Inni. Od Nikifora do Gtowackiej, Warszawa:

Centralne Biuro Wystaw Artystycznych.

- Klekot Ewa, 2021, Ktopoty ze sztuka ludowq. Gust, ideologie, nowoczesnos¢,

Gdansk: Wydawnictwo stowo/obraz terytoria.

- Kowalczyk Izabela, 2016, Wystawy sztuki kobiet 1991-2001: miedzy

esencjonalizmem a konstruktywizmem, ,,Sztuka i Dokumentacja”, nr 15,

s. 97-105.

- Macke August, 1912, Der Blaue Reiter Almanac, Miinchen: R. Piper & Co.

Ewa Klekot

67



TWORCZOSC DWUKROTNIE WZIETA W NAWIAS

- Mauss Marcel, 2001, Zwiqzki psychologii i socjologii w sferze faktow i sferze
badan, przet. J. Szacki, [w:] tegoz, Socjologia i antropologia, przet. M. Krol,
K. PomianiJ. Szacki, Warszawa: Wydawnictwo KR.

- Nochlin Linda, 1971, Why Have There Been No Great Woman Artists?, [w:]
Woman in Sexist Society: Studies in Power and Powerlessness, red. V. Gornick,
B. K. Moran, New York: Basic Books, s. 480-510. Polski przektad: ,,08ka”,
1999, nr 3, s. 52—65.

- Parker Rozsika, 2010 [1984], The Subversive Stich: Embroidery and the Making
of the Feminine, London: I.B. Tauris & Co Ltd.

- Parker Rozsika, Pollock Griselda, 2021, Old Mistresses: Women, Art and
Ideology, London, New York: Bloomsbury.

- Poprzecka Maria, 1989, Akademizm, Warszawa: Wydawnictwa Artystyczne

i Filmowe.

1 — Pierwsze wystawy zwracajace uwage na obecnos¢ kobiet w kanonie
sztuki zachodniej i ich role to: ,,01d Mistresses: Women Artists of the Past”
[Dawne mistrzynie: artystki z przeszto$ci] Ann Gabhart i Elizabeth Broun
w Galerii Walters w Baltimore z 1972 roku, a po niej znacznie obszerniejsza
»,Women Artists, 1550-1950” [Artystki, 1550-1950] Lindy Nochlin i Ann
Sutherland Harris w 1976 roku w Muzeum Sztuki Hrabstwa Los Angeles
(LACMA) oraz , Kunstlerinnen International, 1877-1977: Frauen in der Kunst”
[Miedzynarodéwka Artystek, 1877-1977: kobiety w sztuce] w berliniskim
Charlottenburgu w 1977; w Polsce pierwsza tego rodzaju wystawa,
zatytutowana ,,Artystki polskie”, miata miejsce w 1991 roku w Muzeum
Narodowym w Warszawie, a jej kuratorka byta Agnieszka Morawinska.

2 — Artystka, ktéra pojawia sie w O sztuce Gombricha (1997: 566—567), jest
Kathe Kollwitz; trzeba, rzecz jasna, wziac¢ pod uwage, ze pierwsze wydanie
tej niezmiernie popularnej swego czasu ksigzki ukazato sie w1950 roku.

3 — Takiej koncepcji artysty prymitywnego sprzeciwiat si¢ amerykanski
antropolog Franz Boas, ktéry w wydanej w 1927 roku ksigzce Primitive Art
pisat o wyborach stylistycznych, ktérych dokonuja tworcy tzw. ,,sztuki

prymitywne;j”.
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CREATIVE WORK IN DOUBLE BRACKETS

Women painters from the naive art genre are persons whose pres-
ence in the field of art has been parenthesised twice. It has been
doubly neutralised. First of all, their work is not just “art.” It re-
quires instance, an adjective, something that would justify its
presence in the same category as Picasso, Rafaello or Matejko —
the very Master Matejko, the incarnation of whom the naive painter
Epifan Drowniak, better known as Nikifor Krynicki, considered
himself to be. The adjectival parenthesising not only indicates
the uncrossable barrier between Jan Matejko and Nikifor “Mate-
jko,” but also — and above all else — neutralises what is perceived
as dangerous in the distinctness of the “adjectival art genres”,
namely literal treatment of conventions and affective intensity.
The multiplicity of adjectives used to neutralise such work not
only shows how uncomfortable it is to others, but also the mul-
tidimensional nature of troubles the non-professional/ naive/ folk/
primitive/ amateur/ other/ outsider art brings to art and its classifiers.
This is, however, only the first parenthesis. The other is the term
women painters. In the modern field of art, women were systemi-
cally squeezed into brackets until the 1970s, although it was in the
20thcentury that they had been granted consent to study at public
art schools together and, at least theoretically, on par with men.
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XyIO’KHUIi-HaIBiCTKY. [XHS IPUCYTHICTE y apyHi MUCTeITBa —
B3sITa B [TOBiMHi JanKu. [[Biui HeWTpanizoBaHa. [To-mepiie, IXHS
TBOPUICTh — He IIPOCTO MUCTELITBO, a/i’Ke BOHA BMMara€ 03Ha-
YeHHS, IPUKMETHH1KA, YOTOCh, IIJ0 BUIIPAB/IOBYE i1 IPUCYTHICTH
B OoffHiN KaTeropii 3 I[likacco, Padaenem uu MaTelKOM — TUM
MaticTpoMm MaTelKoM, IKUM BBaykaB cebe «HaIBHUN XY/03K-
HUK» Emidaniit [[poBHAK, 6inbmr Bimomuit sk Hukudop Kpu-
HUIIBKUUI. B3TTS B TallKU Uepe3 KIIPUKMETHUKOBICTEH» 3a-
CBifiuye He nuIle He3[OMaHHY IPipBY MiK SIHOM MaTelKkoMm i
Hurudopom «MaTeKoM», ajie 1 — i HacamIiepe,; — HeUTpamiye
Te, 1110 3 MUCTEIbKOI TOUKM 30py € Hebe3neuHuM (Ha BiiMiHy Bif
«IIPUKMETHUKOBOTO MUCTEIITBa»): OYKBalibHe TPAaKTYBaHHS
KaHOHY Ta apeKTHBHA iHTeHCUBHICTh. Benrue3Ha KiIbKiCTh
MIPUKMETHUKIB, IKi BYKMBAIOThCSI 7SI HEUTPaTi3yBaHHS TaKO1
TBOPUYOCTi, CBiIUMTH He nuiile mpo il npobreMaTUUHICTD, a ¥
po 6araTorpaHHicTh nux mmpobiaem, sAki HerpodecitiHe/ HaiB-
He/ HapoAHe/ MPUMITHMBHe/ aMaTOPChKe/ iHIIe/ ayTcaliiepchKe
MMCTEITBO CTBOPIOE MUCTEINITBY Ta HOro KiacudikaTopam. BTim,
1ie JIMIIe Tepiiie B3SITTS B JIANKU. [Ipyre — PeMiHITUB «XyI0>K-
HUI». Y CYy4aCHOMY MUCTEIIbKOMY I0JIi >KiHOK CUCTEeMaTUYHO
BificyBav Ha 3a/iHil IJ1aH 710 70-X POKiB XX CTOITTS, X0ua came
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Were there no great women painters?

In the early 1970s the American art historian Linda Nochlin pub-
lished an article titled Why have there been no great women artists?.
In the article in question, she described how the patriarchal so-
ciety of the modern Western world not only hindered women’s

education in the field of fine arts, but also practicing art, not to

mention recognition and success. Above all, Nochlin indicated that

although women from families in which artistic production was

the means of earning the living often participated in producing
works of art and sometimes undertook independent activity in

this scope, the women’s social roles and the patriarchal system of
ownership of the means of production effectively prevented them

from doing it. Emancipation of producers of works of art to the

position of artists — far from women artists, though — additionally
exacerbated these problems as it implied education outside the

family-owned workshop and participation in the social life of the

academy. As Nochlin pointed out, the academic hierarchy of artis-
tic genres, in which top positions were occupied by works dealing
with historical and mythological topics, automatically disqualified

women as they had no possibility to perform figure studies using
a naked model, which are indispensable to master the presenta-
tion of human figures in such compositions (Nochlin1971).

The institution of art academy was supposed to serve the
emancipation of art from the artisanal subjugation to different
extra-aesthetic conditions. The overarching aim of the artistic
practice was to achieve beauty expressed through form, while the
academy both defined that beauty and formulated principles that
allowed striving towards it. Art students had to learn the whole
set of rational rules, techniques and technical skills leading to an
illusion of representation that was “consistent with what is being
looked at” and at the same time consistent with the concept of
timeless beauty the embodiment of which had been the ancient
art. Giorgio Vasari, founder of the first art academy and author of
the first art piece devoted to the history of art, presented these
two aspects of the academic artistic practice in the Volcano’s Forge
painting, which is, as Maria Poprzecka points out, “a lecture
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B IIbOMY CTOJTITTi BOHU BpeIITi 3M06y/Iv IpaBo HaBUATHCS B [lep-
>KaBHUX MUCTEIIbKUX VHiBepCUTeTax CHiJIbHO — i TEOPeTUUHO,
Ha piBHI — 3 YOJIOBiKaMU.

HeBske He 6Y7I0 BEIMKUX XYA0SKHUI[b?

Ha camomy no4JaTKy 1970-X POKiB aMepUKaHCbKa MUCTEITBO3-
HaBwuIg JliHga Hoxmin ony6ikyBaia cTaTTio «doMy He Oyi0
BEJTMKUX MUCTKUHbB?». V Hill BOHA OIMCaa, IK MaTpiapxaabHe
CYCITITBCTBO 3aX0/]y HOBOTO Yacy CTOSIJIO Ha 3aBajii ToMy, 11106
>KiHKY MOT/TY HAaBUaTUCS XY O’KHBOI'0 MUCTEIITBA Ta 3aliMaTH-
CS1 HUM, He KayKy4H BiKe PO Te, 11106 BOHU MaJjIi 3MOI'Y CTaBaTU
BiIOMMMMU Ta AocsiraTy ycnixy. Hox/iH nepefyciM 3a3Hauuia,
110 >KiHKY 3 pOJIVH, IKi KUJIU 32 PaXYHOK XYA0>KHBOT0 IIPOMIC-
71y, HepifKo 6payiy yUacTh Y TBOPEHHI MUCTEI[bKUX TBOPIiB abo
¥ caMi TBOpWIIH, Ta IIOTIPH Iie HaB’sI3aHa colliajbHa POJib JKiHKU
i maTpiapxasibHa CUCTEMA, sIKa BOJIOiIa 3acob6aMu BUDOOHUIITBA,
VYCKJIaIHIOBAJIM MUCTEIIbKY MisITbHICTD ’KiHOK. EMaHCcUnanis
TBOPIIiB MUCTEILKUX TBOPIB O CTAaTyCy MUTI]iB — a’K HisIK He
MMCTKUHB — I1Ie 6iIbITIe 3ar0CTPUIIA I1i MPo6IeMU, T03asIK BOHA
nepenbayana HeoOXigHICTh HaBUATHCS 11032 POSUHHUM Ipode-
cittHUM cepefioBUIleM (3i BciMa Moro HabyTUMM BMiHHSIMM Ta
HaBUKaMM) Ta OpaTH y4acTh Y CYCITIBHOMY JKUTTI akafieMiu-
HOTO0 cepefoBUllla. IK 3a3Hadae HoxiliH, akafileMidyHa iepapxis
XYMOKHIX >KaHpPiB, Ha BepIINHI IK01 6y/I1 TBOPU iCTOPHUUHOI
Ta MidoIoriuHol TeMaTUKU, aBTOMaTUYHO JUCKBaigikyBasa
JKIHOK, OCKINIBKY B HUX He 6Y/10 MOKIIMBOCTI POOUTU eTIONU 3
orojieHoi Mojeni, AKi HeoOXimHi /I 0BOIOMiHHSA HaBUUKAMMU
300paskeHHS TIOACHKUX Giryp y Takux Kommosutlisx (Nochlin
1971).

[HcTUTYIIiOHAI3a1lis cdhepy MUCTEIPKOTO HaBYaHHS Oyia
MOKJIMKAHAa CIIY;RKUTH TOMY, 11100 MUCTEIITBO eMaHCUITYBAJIOCs
BiJj peMicHMYOro NifNnopsAKyBaHHS Pi3HMM [103aeCTeTUYHUM
nposiBaM. ['0JIOBHOI0 MeTO0 XY/I0>KHBOI IPAaKTHUKY BBayKasnocst
IOCSATHEHHS Kpacu, BUpa>keHOI y ¢popmi, a arageMiuHiCcTh He
JIVIlle BU3HAYaa If0 Kpacy, ajie ¥ opMyIIroBaia IpUHIIUIIY,
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on the theory that stood as a motive behind the foundation of the
Academy. The painting depicts two sides of art: Ars — the execu-
tive aspect — represented by the divine blacksmith Volcano and
cyclops working at his forge, and Scientia — the theoretical aspect
embodied by Minerva with callipers and carpenter’s square in
hand, serving as an inspiration to Volcano. Behind her back, there
is a long hall — the academy — where young people assembled
in a row draw an antique group of the Three Graces” (Poprzecka
1989: 21-22). For several centuries the timeless concept of beauty
had constructed and guaranteed the autonomy of the art field,
whose independence was sealed and reinforced by the emergence
of aesthetics as a separate branch of philosophy. Usually, this
emancipation of theoretical reflection on beauty is linked with
the publication of Aesthetica by Alexander Gottlieb Baumgarten
in 1750. The autonomous field of art is a specific form of producing
culture, specific for the Western modernity. For several centuries
the Western art had built and based its exclusive independence
on demanding technical skills, particular instrumentation and
knowledge. These components included familiarity with the
geometric rules of perspective, cultivated both by creators and
viewers of art pieces, chiaroscuro modelling and the conviction
that the artist’s task was to strive towards beauty, the unrivalled
incarnation of which was the ancient art. For nearly three centu-
ries the academy provided strong legitimacy to art understood as
such in the form of subsequent constructs of the classical concept
of beauty, at the same time constituting a social institution that
upheld the achievement of this ideal.

Nochlin’s article sparked the whole series of events, mainly
in the form of publications and exhibitions presenting the works
of women artists condemned to oblivion. In museum invento-
ries, those works were frequently ascribed to male artists, who
were sometimes related or connected to the actual authors, but
sometimes did not know them at all.' It turned out that despite the
systemic exclusion from the area of production of the academic
art, women artists did not give up and did not allow to be sidelined
to the role of consumers and amateurs of art or models — the
roles that were offered to them by the patriarchal milieu of the
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SIKi JaBauv 3MOry ii JOCATHYTH. AZIeNIT MUCTEIITBA TOBUHEH OVB
OBOJIOMITH LiTM HAabOpOM pallioHaIbHUX IIPUHIIUITIB, TEXHIK
i BMiHb, 3 IKMX [I0CTaBaJIa 1/1F03ig 300pasKeHHs, IKe «Bi/[II0Biga€e
TOMY, 1110 6auuII», i BOJHOUAC IKe BifIMOBiaE ijeany mosavacoBoi
KpacH, BTiJIeHOI B aHTUYHOMY MUCTELITBI.

Ili ;Ba acleKTH aKaJleMidyHOI XYJO>KHbOI IIPaKTUKU aje-
TOPUYHO IIpeAcTaBUB [>KOpI>K0 Bazapi, 3aCHOBHUK Iiep-
1ol akagemii MucTelnTB Ta aBTOp Iepmiol Ipaii 3 icTopii
MUCTeINTBa, — Ha KapTuHi «Ky3Hsa BynKaHa», siKa, K [IUIIe
Map’s TlomineHIIbKa, € «BUKIIQAOM Teopii, 1110 HajjuxXaB Ha
3acHYBaHHS akajeMii. Ha KapTuHi 300paskeHo [Bi cTOpo-
HU MUCTEI[TBAa: BUKOHABCHKY ars — 1i mpejacTaBisie 60ske-
CTBEHHMM KOBaJib ByJIKaH i IMKJIONHU, 1[0 MPAIIOIOTH Y MOTO
Ky3Hi, Ta scientia — TeopeTnuHi 3HaHHS, yocobeHi B o6pa-
3i MiHepBY, 10 HaguXa€ BynKaHa, 3 UPKYJIEM i TpaHCIIOp-
THUPOM V pyLi. 3a II IJledrMMa NPOCTSATAaEThCA IOBra 3a1a —
aKajieMis, B IKil FOHAKY MaJTIOIOTh aHTUYHUX “TPhOX rpaifiin”»
(Poprzecka 1989: 21—22). [IpOTArom KiJTbKOX CTOJIIiTh [103a4aco-
BUH iflean Kpacu BUOYIOBYBaB i rapaHTyBaB aBTOHOMI 0 chepu
MUCTELTBA, UNI0 He3ae>KHICTh 3aKpinua i 3mMiljHuIa nosisa
eCTeTHKU SIK OKpeMoi ranysi ¢inocodii. 3a3Buyaii 110 eMaHCH-
mariro TeopeTuuHOI pedrekcii mpo Kpacy MoB’sI3yI0Th i3 myoii-
Katiiero mpari Anmexcanpa ['oTmiba BaymrapTeHa «Aesthetica»
1750 poKy. ABTOHOMHe [10JIe MUCTelITBa € crenudiuHow dop-
MO0 TBOPEHHS KYJIbTYPU, IPUTaMaHHOI0 3aXiTHOMY MOJIepHY.
[TpOTATOM KiJIbKOX CTOJIITH MUCTEI[TBO Ha 3axofi 6yayBaio i
I'PYHTYBAJIO CBOIO BUHSTKOBY aBTOHOMI0 Ha I0OpUX HABUUKAX,
OKpecJIeHUX iHCTpyMeHTax i 3HaHHAX. Cepell HUX — 3HaHHS
reoOMeTPUYHUX NPUHIUIIIB IePCIIeKTUBY, SIKi KYyJIbTUBYBaIN-
CsI SIK TBOPLSIMU, TaK i perjuIliEHTaMU TBOPiB, MOJETIOBaHHS
CBITJIOTiHi Ta Bipa B Te, 1110 3aBJJaHHS MUTIISI — OCSTCHYTHU Kpacy,
HemepeBepIlIeHNM BTiIeHHSIM SIKOI € aHTUYHe MHUCTeITBO. IIpo-
TSATOM MaliyKe TPhOX CTOMNITh aKaZleMiUHiCTh Ha/laBaia MUCTe-
LITBY (B TaKOMY HOro po3yMiHHi) TBepay 1eriTUMHICTb Y BUTTISZL
HOBUX IIOCTYJIaTiB KIAaCUYHOTO ifleany Kpacu ¥ BOJHOUAC BOHA
6y71a cortiaTbHUM iIHCTUTYTOM, 1110 CTOSIB Ha CTOPOsKi pearnizaril
1bOro ifeany.

EBa KnekoT

73



74

CREATIVE WORK IN DOUBLE BRACKETS

academic art. However, achievements in the field of art, be it ad-
mission to one of the art academies (for example, Artemisia Gen-
tileschi, 1593-1654) or development, perfection and popularisation

of a given technique (pastel, Rosalba Carriera, 1673-1757), were

often linked to the social non-normativity of biographies, mar-
ginalisation or even scandal, therefore they socially stigmatised

women with more serious ambitions in the sphere of painting or
sculpting. A good illustration of practices excluding women from

the world of art will be an 18th-century representation of the body
of members of the Royal Academy of Art, the co-founder of which

was a painter Angelika Kauffmann (1741-1807). The author of the

group portrait of 1772 was another founding member of the Brit-
ish Academy, Johann Zoffany, and he depicted the academicians

during their discussion around a naked model on a pedestal. What
is revealing, though, is that neither Kaufmann, nor Mary Moser
(1744—1819), another member of the venerable group of art crea-
tors, is present among the assembled. Or rather, they are missing
as figures, as Zoffany painted their representations in the form of
portraits hanging above the model. The result is that the women

artists are their own portraits among artists in human forms. The

message is quite clear: a woman is supposed to serve as an object

of artistic representation and not as a creative subject. At the same

time, the portrait convention adopted by Zoffany — professionals

discussing the subject of their work — points to one of the main

institutional obstacles the academy piled up at the women’s feet:

the presence of a naked model excluded their presence in the room

where the academicians’ discussion shown in the painting took

place. The inability to master one of the most basic skills of the ac-
ademic art, namely the figure study, made even the most talented

female artists institutionally condemned to practicing “lesser art

genres” such as still life or portrait, which was a static representa-
tion of a dressed figure and required “only” good mastery of the

study of a human face. That is largely why portraitists, such as

already mentioned Kaufmann, Elisabeth Vigée-Lebrun (1755-1842)

or Anna Rajecka (1762—1832), a protegee of king Stanislaus Augus-
tus Poniatowski and perhaps the first “Warsaw woman painter,”
prevail among the outstanding academic women artists.
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CraTTst HoXJTiH BUKJIMKAJIA IKBaJI Ny0sIiKalliii Ta BUCTaBOK,
SIKi TIpe3eHTyBalIu TBOPY NPUPEUYEHUX Ha 3a0YTTS MUCTKUHb.
V My3eMHUX iHBEeHTapsX I1i po60TU HEPIIKO TTPUMHCYBATUCS
MMTIISIM YOJIOBiUOi cTaTi — iHOMi BoHU 6y/IK poguuaMu abo To-
BapUIIIaMM CIIPaB>KHiX aBTOPOK, a iHOA{ HaBiTh He 6y/Y 3 HUMU
3Haromi'. BusiBuiocs, 1o, He3Ba>KaruM Ha CUCTeMHe BUKITIO-
yeHHS 3i cdhepu akaieMiyHOr0 MUCTEI[HKOT'0 TBOPEHHS, MUCT-
KUHI He 3[[aBa/IvCs i He 03BOJISIN OMYCTUTH cebe [T0 MOo3unIIii
CTIO’KMBAUYOK Ta aMaTOPOK MUCTEITBa abo Mofiesner, — a came I1i
poIti poroHyBaB iM naTpiapxXalbHUM aKajeMiuHUN CBIiT MUCTe-
uTBa. OJHAaK NeBHi JOCATHeHHS Y ApUHI MUCTEeLTBI — BCTYII IO
ofHi€l 3 XyIO>KHIX aKaieMil (Hanpukiaj, Apremisis [[>keHTine-
CKi, 1593-1654) a60 pO3BUTOK, BIOCKOHAIEHHS Ta MOMY/IsIpU3a-
11is1 meBHOI TexHiKM (r1acTenb, Po3ansba Kappiepa, 1673-1757) —
YacTo HIIIX B Api 3 COIiaTbHOI0 HEHOPMATUBHICTIO 6iorpadil,
MapriHaisali€o Y1 HaBiTh CKaHJaIbHICTI0, TOOTO BOHU CO-
1ia7bHO CTUTMATU3YBa/IU JKiHOK i3 cepro3HUMU aMOiIigsMu v
cdepi skuBomUCY 200 CKYIBITYPHU. [Jo6POIO iTFOCTpaIli€ro mpak-
TUK, IKi BUKJTIOUAJIN JKiHOK i3 MUCTEIITBA, € 300paskeHHst 3 XVIII
CTOJITTSA YueHiB KomiTeTy KoposiBCchKOI akaJleMil MUCTEIITB,
CT1iB3aCHOBHUIIEIO IKO1 OyITa XyIOsKHUIIST AHsKeTiKa KaybmanH
(1741-1807). T'pyIIOBUY MOPTPET 1772 POKY CTBOPUB iHIIIWN UJIeH
KOMiTeTy — 3aCHOBHMK BpuTaHCchbKoi akafemii, Morans 3oddasi,
SIKUU 306pa3uB CIIEHY, K aKaJileMiKU IMCKY TYIOTh HABKOJIO OTO-
JIEHOT'0 Y0JI0BiKa-MOZesIi Ha nocTaMeHTi. [[pUKMeTHO, OfjHaK, 1110
cepep IpUCYTHIX HeMae aHi KaydmaHn, ani Mepi Mo3sep (1744-1819),
IpYroi 4leHKWHI IaHOBaHOI I'pyny MUTLiB. TouHillle, IX HeMae
sIK ocTaTel, ajke 3o dani fonyuns ix y popmi noprperis, aki
BUCSATH HaJl MOJeJIJII0: TAKMM YMHOM MUCTKUHI IpefcTaBie-
Hi yepe3 BIAaCHi MOPTPETHU cepell MUTIILIB, IKi IIpeICTaB/IeHi B
JIFONCHKIiY o061 MeceIsK ysKe IPOMOBUCTHIH: SKiHKa Ma€ 6yTr
00’eRTOM XyI05KHBOI pernpe3eHTaliil, a He Cy6’€KTOM, 1110 TBOPUTh
1110 perpe3eHTallito. BomHouac yrineHa 3o¢daHi KoHIIeMNITis op-
TpeTiB — mpodecioHamu IUCKYTYIOTH ITPO IIpefIMeT CBOE] Tpode-
cii, — BKa3ye Ha O[JHY 3 TOJIOBHMX aKaZeMiuHO-IHCTUTYIIIHUX
TIepelIKOZ, IS >)KiHOK: IIPUCYTHICTh Or0JIeHOI'0 Y0JI0BiKa-MOJesTi
po6uIIa HEMOSKIMBOIO TXHIO IPUCYTHICTD Y KiMHATI, e Toummacs
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Owing to curatorial, scientific and critical activities lasting for
over half a century now, the women artists have managed to be-
come household figures in the imagination of the contemporary
audience. They include women artists from the previous centuries
that were both neglected or deliberately condemned to be forgot-
ten, as well as partners of recognised modernist or avant-garde
artists who in fact turned out to be co-authors or even authors of
works ascribed to their male partners. Presentations of women’s
works of art in museums were equally important to the process
of building the presence of women in the art world as scientific
research and publications devoted to them. And it is not about
greater availability of their works to the broad audience, but also
about the function the museums perform in shaping the art can-
ons. All this enabled the curator and art historian Katy Hessel to
publish in 2022 a nearly 500-pages long, lavishly illustrated The
Story of Art Without Men. Its Polish translation, though, taking
account of the Polish title of Ernst Gombrich’s (1997) book to
which the author refers, should be Of Art Without Men (Hessel
2022). And it is hard to imagine today that any respected and
world-renowned researcher would write a book devoted to the
entire history of art, which mentions one — you got it right — one
woman artist.

“Adjectival art” and gender

As underlined by Rozsika Parker and Griselda Pollock, two
distinguished researchers and authors, in their 1981 book 0Old
Mistresses: Women, Art and Ideology, what had an additional sig-
nificant impact on the absence of women in art was the romantic
myth of a creator. They pointed out that it emerged as an opposi-
tion to the industrialisation of production on the one hand, and
to the bourgeois morality on the other. The impact of this myth
had largely contributed to the separation of Art with a capital
A from the artistic activity of women. On the one hand, women,
who were denied access to universities that completely overtook
the professional education of artists in the 19th century, could —
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300paskeHa Ha KapTUHI TUCKYCia akafieMiKiB. JKiHKY He Manu
MOYKJIMBOCTI OTTaHYBATH OffHY 3 6a30BUX HABUYOK aKa/JeMiuHOTO
MUCTeLTBA — TeXHiKy MaloBaHHS JIIOJICHKOTIO Tina, a Iie 03Ha-
Yasio, 10 HABiTh HAMTAJTAHOBUTIII XYIOSKHUII iIHCTUTYI[IMHO
Oy TIprpedveHi MPaKTUKYBATU «HU3bKi JKaHPU MUCTEIITBa»,
TaKi SK HATIOPMOPT UM TIOPTPET, IKUH 03HAYaB CTaTUUHe 300pa-
>KeHHS OfjsiTHeHol ¢irypu i BUMaras «JIUIIIe» XOpOIIOro BOJIO-
MiHHSI TEXHIKOI0 MaTFOBaHHSI JIFOICHKOTO 0611yydsi. 3HAYHOI0
MipoIo caMe TOMY cepeli BUAATHUX aKaJleMiuHNX MUCTKUHb
repeBa>kKal0Th IOPTPETUCTKY, 5K, OO0 IPUKIIAAY, BUIle3rajaHa
KaydmanH, Enizabet Biske-JlebpeH (1755-1842) uu AHHA Pa€nbKa
(1762—1832), mpoTeske Roposi CTaHicmaBa ABrycra [IoHSTOB-
CBKOTO i, MOJKJINBO, I1epIlla «BapllaBChKa XYIOXKHULIS».

3aBMsIKM KYPaTOPChKill, HAYKOBiM Ta KpUTHUUHIK pobOTi, AKa
TPUBAE BIIPOJOBK ITiB CTOMITTS, TOCTATi MUCTKUHb y>Ke BCTUTTIU
3aKpiIUTUCS B CBiJTOMOCTI Cy4YaCcHUX pelunieHTiB. Cepep 111X
MOCTaTeN — XYJOKHUII MUHYJIUX CTOJITh, AIKMMU 37IeTKOBA-
SKUTTH, TIKUX He B3SITU [I0 YBaru abo >K cBijomo 3a6yiu, a TaKO3K
[MapTHEPKU BiJOMUX MUTIiB-MOJEPHICTIB Ta aBaHTapUCTiB, SIKi
BUSIBWIUCS CIIiBaBTOpPKaMu ab0 HaBiTh aBTOPKaMU TBOPIB, 1110
MIPUMNNMCYBaNINCS IXHIiM TapTHepaM-4oI0BikaM. Y mporieci ¢op-
MyBaHHS 06pa3y IPUCYTHOCTI KiHOK Y MUCTEIITBI [Tpe3eHTalis
IXHiX TBOpiB Ha My3eHMHNX BUCTAaBKax Oy/Ia He MEHIII BasKJIMBOIO,
Hi>K MpUCcBsiUeHi TM JOCITiI>KeHHS Ta HAaYKOBi cTATTi. I ifjeThes
He JIUIIIe TIPO Te, 100 IMMPOKUK 3arai MaB GiTbINUE JOCTYII [0
TBOPIiB MUCTKUHB, a 1 PO PYHKIIif0, AKY My3el BilirpaoTs y
¢dopmyBaHHiI KaHOHY MUCTelITBa. 3aBAsKU IboMy KeTi 'eccerns,
KypaTopli Ta MUCTELITBO3HaBUILi, 2022 POKY BIal0oCs BUa-
TU Mali’Ke I’SITCOTCTOPIHKOBY IIeAPO ITI0CTPOBAHY KHUIKKY
«The Story of Art Without Men», ce6To «IcTopisi MucTenTBa 6e3
YOJIOBiKiB», X0Ua, 3Ba>Kal0uM Ha Ha3BY [I0JIbCHKOI0 IIepeKIany
ruuru EpHcra Tom6pixa (1997), Ha Ky [TOCUIIAE€THCSA aBTOPKa,
TepeKIIaj] Ha3BH i1 KHUTY MaB 61 3ByUaTH Tak: «[Ipo MUCTEITBO
6e3 uosmoBikiB» (Hessel 2022). Ta ¥ BasKKO YIBUTH, 11100 IKOMYCh
COJIiAHOMY BCECBITHBOBiZOMOMY TOCIiHUKY ChOT'OJIHI BAATIOCS
6 HamMcaTy KHUKKY, TPUCBSIUEHY 3aTaIbHiM icTOpii MUCTEITBa,
B SIKill 3’ABNISIETHCSA JIUIIIE OFHA (TOCTiBHO: OTHA) MUCTKUHSI>,
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by definition — practice amateur art only, and on the other hand,
the works with an artistic nature that the cultural norms allowed
them to create were deemed household activities of a repetitive
and non-creative nature (Parker, Pollock 2021). And although
they required familiarity with the principles of composition,
sense of colour and mastery of complicated technical skills, they
were referred to with a dismissive term of “handiwork.” It dis-
tinguished the creative sphere available to women not only from
the “real art,” but from “real work” too, that is, crafting beautiful
artefacts in artisanal workshops, manufactures and factories,
where non-creative and repetitive activities were performed by
machines. This was how the romantic myth of an artist, which
defined the modern field of art through setting the direction for
change from academism to avant-garde, sealed the domination
of men in that regard.

Therefore, as Parker and Pollock noted, women were excluded
from art in two ways: on the one hand, through denial of their
participation in the academic education which, in consequence,
prevented them from creating paintings and sculptures that could
enter the academic art canon, and on the other hand, through the
sole manner of structuring that canon as taking account only of
certain domains of artistic creation. From that perspective, the
question of great women artists went far beyond the topics dealt
with by the first feminist exhibitions. It was no longer about ex-
tending the canonical set by works created by women, who kept
creating them despite sexism of the modern field of art and sys-
temic hindrances they had to cope with. Critical analysis of wom-
en’s participation in creating culture showed that their artistic
creativity often took forms that were denied space in the field of
art, such as embroidery, quilts or lace (cf. Parker 2010). Therefore,
it allowed to arrive at a conclusion that modification of principles
governing the canon, or their downright rejection was at stake.

The questioning of the canon is inscribed in the logic of the
modernist field of art just as its interpretation and reinterpre-
tation was inscribed in the early modern, academic form of that
field. The avant-garde challenged the academy through reaching
out for forms that represented negation of the academic canon
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<(HpI/IKMETHI/IKOBe MHUCTELTBO» i regmaep

Po3cika ITapkep i I'pizenppa [1onaoK, ABI BUAATHI JOCTiTHUILL
11 aBTOpKU KHUTM «Old Mistresses: Women, Art and Ideology»
[«JaBHi MalCTpUHI: >KiIHKM, MUCTEIITBO Ta if1eosorisa»], omyomi-
KOBaHOI 1981 POKY, 3a3Ha4aloTh, 1110 Ha BiICYTHICTH >KiHOK y MMC-
TEITBi TAKOJK CYTTEBO BIUTMHYB POMaHTUYHUMN Mi MuTIis. Jlo-
CITIiTHUIIi HAaTrOJIOLIYBA/IX Ha TOMY, ITI0 BiH BUHUK Ha IPOTUBATY
ingycTpianizarii BUpoOGHUIITBA, 3 OTHOTO OOKY, i 6ypsKyas3Hit Mo-
pati, 3 inmoro. CaMme BIUIMB 11500 Midy 3HaUHOI0 Mipoo IIpM3BiB
JIo BimoRpeMiieHHsI MucCTelTBa 3 BEJIUKOI JIiTepU Bif XyI0>KHBOI
TisTbHOCTI >KiHOR. AJ5Re, 3 OTHOTO 6OKY, JKiHKMU — m036aBieHi
BCTYIIY [0 VHiBepcuTeTiB, gKi y XIX CTOMITTI NOBHICTIO Ilepe-
6panu Ha cebe rpodecitiny 0CcBiTY MUTIIIB, — HaMipeHO MOTIIH
3aliMaTHUCS MUCTEIITBOM JIMIIIE aMaTOPCHKO, a 3 iHIITOT0 — po6OTU
MUCTeIIHKOI'0 ITOKPOIO, SIKi Ky/IbTYpPHAa HOPMa JI03BOJIsiIa IM BU-
KOHYBATH, BBaKAJIMCS IOMAIIIHIM 3aHATTAM, JiSIbHICTIO MO-
HOTOHHOI'0, HeTBOpUOro XapakTepy (Parker, Pollock 2021). I xoua
1i TBOPY BUMaraau 3HaHHS IPUHLWIIIB KOMIIO3UILil, BiTUyTTs
KOJILOPY Ta BOJOJiHHS CKJIQJIHUMU TeXHIUHUMM HaBUYKaMU, 1X
HA3UBAJI 3HEBASKIIMBO i MPUMEHIITEHO — «po6iTRM». 1151 Ha3Ba
Bimmansiia cepy TBopuocTi, ska 6yi1a JOCTYIHA sKiHKaM, He
JIUIIIE Biff «CIIPAaB>KHBOTO MHUCTEIITBA», ajle ¥ Bifl «CIIpaB>KHBOI
po60TU», TOOTO BUTOTOBJIEHHSI KPaCUBUX peueii Y peMiCHUYNX
MarmcTepHsax, MaHydarTypax i abprkax, e HeTBOpPUi MOHO-
TOHHI 3aBJJaHHS BUKOHYBA/IM MallMHU. TaKKM UYMHOM, POMaH-
TUYHUU Mi) MUTIIS, IKUM T0-HOBOMY BU3HAYMB Cy4acHy cdepy
MUCTeLITBa, OKPeC/IMBIIIY [IepeXif BiJl akaZileMi3My 10 aBaHTapAy,
3aKpiNMB Y0JIOBiUe MaHyBaHHS V I1il1 [TAPUHI.

[Tapkep i [107I7I0K HAroJIOITyBaay Ha TOMY, 1110 KiHOK BUKITIO-
yajay 3 MUCTEIITBA JBOMA IIIIXaMU: 3 OfTHOr0 6OKY, He JJ03BO-
nsr0un IM 6paTH yUacTh B aKajeMiuHilt OCBiTi 1, BiiMOBiHO, He
JAT0Y ¥ iM CTBOPIOBATH SKUBOMUCHI a00 CKYIBIITYPHI TBOPH, AKi
Moy 6 YBIMTY B aKaileMiuHUI KaHOH; a 3 iHIIIOro — uepes cam
crroci6 hopMyBaHHS I[bOr0 KAaHOHY SIK TaKOTO, 1110 OXOITJIIOBAB
nulie oKpemi cdepu XyI0o>KHBOI TBOPYOCTI. 3 I1i€l TOUKU 30Dy,
MUTAHHS PO BEIMKUX MUCTKUHB BUXOJIWJIIO AajleKo 3a MesKi
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and that were sought for in artefacts from different temporal,
cultural and geographical contexts. The only thing that was com-
mon to them was the fact that they did not form a part of the
bourgeois culture of the modern West. That was why they could
embody primal expression, untainted by academic education and
free of the nuisances of the modern civilisation; expression that
stemmed from the instinctive understanding of the language of
forms. “To understand the language of forms means to be closer
to their secret, to live” — wrote the German painter August Macke
in 1912. “Are children not creators, who create straight from the
secret of their feelings rather than mocking Greek forms? Are
wild artists not creators, who have their own forms as mighty
as the form of a thunder? A thunder, a flower and each power are
expressed through a form” (Mackie 1912: 22). Creators who are
socially different from a modern artist — children, “the wild,”
“primitives,” “folk” — as they were never compressed into the
academic corset — were thought to have the ability to create
expressive forms “straight from the secret of their feelings.”
However, avant-garde artists had limited access to this de-
sired ability to create “straight from the secret of their feelings,”
as due to their social background and education they belonged
to the patriarchal elite of the modern societies and, to quote
the words of a French anthropologist Marcel Mauss in 1924,
“aman from the elite [...] [is] split in more than two inside; he is,
so to speak, »divided«: his intelligence, will, restraint when it
comes to expressing feelings, the manner of taming emotions,
frequently excessive criticism, prevent him from subordinating
his entire consciousness to violent impulses of the moment. [...]
[While] an average man of our times — and this refers mainly to
women — and nearly all people from archaic or underdeveloped
societies are »complete«: a single tiniest sensation has an impact
on their entire being” (Mauss 2001: 331). Lacking education that
would enable them making informed decisions as to the style and
form, incapable of taming emotions and “excessive criticism,”
one that is different from the modern artist (and is, as it turns
out, a woman) has no choice? but to remain unable to pursue art
in any other style than primitive. He is determined by his own
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MMUTaHb, MOPYIIIEHUX Ha Mepiux peMiHiCTUUYHUX BUCTaBKax.
MIinocs B>Ke He IPOCTO IIPO Te, 11106 PO3IIMPUTH KaHOHIUHMHM
aHcaMb6Ib TBOpaMU >KiHOK, SIKi TBOPUIY BCYTIEPEY CEKCU3MY
HOBITHBOI'0 MUCTELbKOT0 I10JI51 Ta [IOIIPU CUCTEMHI IePEIKOIH,
sIKi BoHY O6y/11 3MYyIlleHi qomaTu. KpUTUUHUM aHati3 y4acTi sKi-
HOK Yy TBOPEeHHi Ky/IbTYpH II0Ka3aB, ITI0 IXHS XYI0>KHS TBOPUICTh
yacTo HabyBana hopM, IKUM He 3HAXO[UI0CS Micis y cdepi
MMCTENTBA, TAaKUX SIK BUIIIWBKY, CTh00aHi KOBApU ab0 Mepe-
>KUBO (uB. Parker 2010), — 11e /jafio mificTaBu 3p06UTH BUCHOBOK,
1110 Ha KOHY CTOsI/Ia 3MiHa [IPaBUJI, IKi BPEryII00Th KaHOH, a00
HaBIiTb BijMoBa BiJ HUX.

CTaBUTH [iJl CYMHIB KaHOH — HeBifiJIbHa YaCTHWHA JIOTiKU
MOJIepHiCTChKOI chepu MUCTELITBA, TAaK CAMO SIK iHTepIipeTariisi
Ta MepeoCMUCIIeHHSI KAaHOHY OYIv HeBiiTbHOI YaCTUHOIO
PaHHBOMOJIEPHOT0, aKafjleMiuHoro 0bpasy 11i€l cepu. ABaHrapy
KMHYB BUKJIMK aKaJleMiuyHOCTi, BAaro4uch 10 ¢dopM, sIKi cyre-
peunIv akageMiuHOMY KaHOHY, sIKi BiH 3HaxX0uB y 00’€KTax 3
Iy>Ke pi3HUX YacoBUX, KYJIBTYPHUX i reorpadiyHux KOHTEK-
cTiB. Ix 06’eHYBaNO OffHe: BOHU He 6YIM YaCTUHO 6YP>Kyas3HOi
KYJIBTYPU MOZEPHOro 3axofy. CaMe 3aBASKY 1JbOMY BOHU Malu
BTiJIFOBATH II€PBiCHY eKCIIpecito, He3alIIMOBaHy aKaJleMiuHO0
0CBiTOI0 i Bi/IbHY Biff 06TSIsReHb CyyacHOl IUBii3ariil; ekcripecito,
1110 BUIIJIMBAE 3 iIHCTUHKTUBHOI'O PO3YMiHHS MOBU (opm. «Po-
3yMiTH MOBY (pOpM 03HaUaE 6y TU OIUKUMM [I0 IXHbOI TAEMHUIT],
SKUTU», — NIMCAB HiMEIIbKUM XYA0’KHUK ABI'YCT MaKKe 1912
POKYy. «Xiba [iTu He € TBOPISIMHU, IKi TBOPSITH Oe31mocepeiHbO
3 TAEMHUIIi CBOTO BifUyBaHHS, a He HACTIiIyIOUM I'pelbKi pop-
mu? Xiba He € TBOPISMU JUKI MUTIIi, [0 MAlOTh CBOXO (hopmy,
MIOTY>KHY, AK (popma rpomy? I'piM BUpaskaeThCs, KBiTKa, KOXKHA
cula — BUpPayKaroThes B opmi» (Macke 1912: 22). TBopii, sIKi
COILLia/IbHO BifIpi3HSANNMCSA BiJf MOJJepPHOI'O MUTIIS], — OiTH, «IU-
KYHUI», KIIPUMITUBU», «KHAPOI» — 3aBASIKY TOMY, IIT0 iX HiKOIU
He BTUCKAIN Y KOPCET aKafieMiuHOCTi, 6y HafineHi 31aTHiCTI0
CTBOPIOBATH €KCIIPECUBHI (hopmu «6e31mocepe[HbO 3 TAEMHUTT
CBOTO BiJuyBaHHS».

ABaHTapguCcTaM, OfHAK, 6Y/I0 BasKKO TBOPUTU «Oe3I0-
ce-peJHbO 3 TaEMHUIIi CBOTO BifUyBaHHA», OCKIJIBKU 3a CBO-
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conditions of a “complete man,” which mainly means unfamil-
iarity with the specific history of the Western artistic tradition,
owing to which he creates in an “instinctive” and “natural” man-
ner, and thus — as the avant-garde artists from the turn of the
20th century believed — cuts straight to the chase.

It seems that the artistic creation of those in whom avant-gar-
de artists sought inspiration for their formal explorations was
on the one hand construed as unrivalled, and on the other hand,
as radically different. This difference was confirmed by the way
it was referred to: the works of other artists were not just “art”;
when discussed, a certain detailing was always necessary: prim-
itive art, folk art, naive art, non-professional art... When in 1965
Aleksander Jackowski organised the first overview of such works
in Zacheta — National Gallery of Art (at that time a gallery of the
Central Bureau of Art Exhibitions), he titled it “Others. From
Nikifor to Gtowacka” (Jackowski 1965). Defining on that occa-
sion the category of artistic otherness, Jackowski invoked “great
revolution in art,” which at the turn of the 20th century, owing
to the questioning of artistic canons by the avant-garde, led to
the “liberation of imagination,” which in turn allowed “notic-
ing and assessing the charms of spontaneous, non-professional
work” which “has always existed” on the margins of the artistic
reality. Jackowski combined the universalisation of the mod-
ern field of art and the resulting conviction that art is always
and everywhere — except for margins — of a “non-spontaneous”
and “professional” nature, with a definition of otherness, which
grouped together all romantic, neoromantic and postromantic
topoi concerning art: uniformity of art and life, naturalness of
what is primitive, truth of naive view, knowledge of the unedu-
cated, wisdom of the deranged, work as an imperative governing
the creator’s biography, their only manner of communicating
with the surrounding world that fails to understand the artist,
marginalises and rejects them... “The otherness of the primitive
— as Jackowski argued in the exhibition catalogue — is always a
matter of a certain limitation and separation from the surround-
ing world” (Jackowski 1965). Therefore, creation turns out to be a
fate instead of a choice for an other artist, similarly as in the case
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iM coIliaJIbHUM ITOXO>KeHHSIM Ta OCBiTOI0 BOHU HaJje>KaIu Ji0
naTpiapxaabHOI eliTHh MOJIepHUX CYCITiIbCTB, a, SIK IMKCaB 1924
POKY (paHIy3bKUM aHTpoIIoIOT Mapcens Mocc, «JTIJUHA eTiTh
[...] — 6iBIN Hi3K PO3BOEHA ¥ CBOEMY BHYTPIIIIHHOMY CBiTi;
SIKIITO MO’KHA TaK CKa3aTH, BOHA “mofinena”: i inTenekT, Bos,
CTPUMaHICTh Y BUpPasKeHHi MOUyTTiB, 1i crioci6 mpubopryBaTu
1% mignopsiAKyBaTH BCIO CBOIO CBimoMicTh HecrmogiBaHUM iM-
nynbcaM MUTI. [...] [HaTomicTs) epeciuHa miofj1iHa HAIIIOT0 Yacy
(0co6MBO 1€ CTOCYETHCS SKiIHOK) i MalisKe BCi TIOM apXaluHUX
abo BificTanmux CycHinbCTB — “HinKOBUTI” I0qU: HaMeHIIIe
BpasKeHHS BIUIMBAE Ha Bce TXHE ecTBO» (Mauss 2001: 331). He
Marouu OCBiTH, siKa 6 TaBajia 3MOT'y YXBaIFOBATH CBiTOMI I110/10
CTUIIIO Ta (popMU pillteHHS, i He3TaTHUM TPUOOPKYBATHU CBOI
eMoTI1ii Ta OTaHOBYBAaTH «HAJMipy PO3BUHEHUMN KPUTUILIU3M,
TaK 3BaHUU iHIIUY CyYaCHUM MUTELb (IKUM, SIK BUSIBIISIETHCS,
TAKOJK € JKiHKa) He Ma€ BMOOPY? i He 3[[aTeH TBOPUTH B iHIIO-
My CTHIIi, OKpPiM fIK y IPUMITHBHOMY. Mloro BU3Haya€ Moro K
CTaH «IIiIKOBUTOL IIOGUHW», II[0 03HAYa€ epeyciM He3HaHHS
crnenudiuHol icTopil 3axigHOI MUCTebKOI TPaAuIlil, 3aBOSIKU
YOMY BiH TBOPUTH «iHCTUHKTUBHO» i «IIPUPOFHO», & OT3KEe — IK
BBa’Ka/Id aBaHTapICTU Me3Ki CTOJITh — BJIyYa€E B caMy CYTh
peui. TaKUM YXMHOM TBOPUiCTh THUX, Y KOT'0 aBAHTApJUCT LIIYKaB
HaTXHEHHS JIs1 CBOIX (hOpMaTbHUX MOMTYKiB, BUOYJOBYyBaacs,
3 ofiHOTr0 OOKY, IK He3PiBHAHHA, a 3 iHIIIOTO — SIK PaIUKAIbHO
BimMiHHa. I[10 BifMiHHICTh YBUPa3HIOBAJIO Te, SIK 1[I0 TBOPUYICTH
OKPECJTIOBAJIN: TBOPH «iHIIMX» MUTIIIB He Ha3WBaJIX [IPOCTO
MucTenTBoM. Koy 1po HUX TOBOPUJIU, TO 3aB3KU BXKUBAIU
IIeBHE YTOUHEHHS: IPUMIiTHBHE MUCTEITBO, HApOAHE MUCTe-
[ITBO, HAalBHe MUCTEITBO, HerpodeciiiHe MUCTelTBO... Konu 1965
POKY AntekcaHjiep A11KOBChbKUI TOTYBAB y rajyiepei «3axeHTa» (To-
IilTHs raiepest LeHTPpaabHOTO BiiMiyly XyIO>KHIX BUCTABOK) TIep-
vk y TI0bII OTTIsSiIOBUM TOKAa3 TaKKUX TBOPIB, BiH Ha3BaB MOTr0
«Iurmi. Big Hukudopa go Inosaisroi» (Jackowski 1965). IIprHa-
rifiHO BU3HAYAIOUN KAaTEropito XyIOsKHBOI IHIIOCTi, AIIKOBChKUM
3rafiaB [IPO «BEJIMKY PEBOJIIOLIiI0 B MUCTELITBI», IKa HalIPUKIHITi
XIX — Ha no4yaTKy XX CTOIITh 3aBASKU TOMY, 1110 aBaHTapgUCTHU
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of different others of the modern art. Only modern artists can
choose, as they do not have a choice in that they have to choose.
However, there is an important difference between questioning
the artistic canon by the avant-garde and postulates formulated
by the feminists. An avant-garde artist, who painfully realised the
burden of the internal split — as shackles for the truth of artistic
expression — and challenged the academy by reaching out for
inspiration among the “complete people,” construed women as
“complete” too, that is, different from them, as they subordinated
“their entire consciousness to violent impulses of the moment.”
If we were to follow this logic, another “adjectival” art would be
the “women’s art,” assuming the existence of a certain “substance
of femininity,” equally different from the “substance of amodern
artist” — the Maussian “split man” — just like the “substance of
the folk” or “substance of the primitive.” However, the culture
critique — the feminist critique is a part of — clearly indicates
that both “primitiveness” and “folk nature” (cf. Klekot 2021) and
“femininity” (cf. Butler 2008) are cultural constructs with histor-
ically volatile features and forms, the essentialisation of which
is one of the basic mechanisms that stabilise social and cultural
norms. Therefore, a modern artist treating the difference between
themselves and other persons creating works of art, the artistic
value of which enrich their own work in an attractive way, as a dif-
ference resulting from the substantial otherness is not a result of
inclusive understanding of art, but an effect of exclusivity of its
modernist definition. It is for this reason that the feminist critics
and researchers do not postulate adding yet another “adjectival”
art, namely “women’s art” to the modernist canon of exclusions
(Kowalczyk 2016). From their perspective, it is about reconstruct-
ing the canon so that it allows for non-hierarchical multiplicity,
both in terms of techniques and materials and the ways to partici-
pate in art and the multiplicity of a woman artist’s roles. In such
a reconstructed canon, the category of non-professional women
painters, similarly as naive art, is only a historical reference to ear-
lier forms of art discourse. Thus, Maria Korsak, tucja Mickiewicz,
Leokadia Ptonkowa, Halina Walicka, Janina Fandrey, Magdalena
Shummer and Anna Tengli-Truchel are Warsaw painters.
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niany CyMHiBY KaHOHU MUCTELITBa, [IpU3Beia 10 «BUBIIbHEHHS
VSIBU», a 11 CBOEIO YePror0 Jasio 3MOTY «CIIPUWHATHU U OLIHUTHU
TIPUHA/IY CIIOHTAHHOT, HerTpodeciiiHOT TBOPYOCTi», SIKa «3aBXKIU
icHyBasya» Ha MapriHeci MUCTeIbKOI Ai¥icHOCTi. VHiBepcanizamio
Cy4aCHOr0 MOJISI MUCTeITBa i, SK HaC/IioK, IepeKOHaHHS, IT10
MUCTeLTBO — OKPiM MapriHecy — 3aB>K[IY i BCIOAY Ma€ «HEeCIIOH-
TaHHUU» i «11podeciiHNI» XapaKTep, IIKOBCHKUU II0B’SI3yBaB
i3 MOHATTAM «iHIIIOCTI», IKe BMICTMIIO Maliske BCi pPOMaHTUYHi,
HEOPOMAaHTUYHI Ta IOCTPOMaHTUYHI TOIIOCH II0JI0 MUCTEIITBA:
€IHICTh MUCTEITBA i JKUTTS, HATYPaJIbHICTh IPUMITHUBY, ic-
TUHHICTH HalBHOTO OaueHHSs, 3HAaHHS HeOCBiUeHUX, MYAPiCTh
605KeBiTbHUX, TBOPUICTH SIK iMIIEPATHB, 1110 YIIpaBisie Giorpadi-
€10 MUTIISI, IOT0 EMHUY 3acib KOMYHiKarlii 3 cepeloBUIIEM, STKe
He po3yMi€ MUTIIS, sIKe MapriHaji3ye i BiiKumae moro... «“TH-
IicTs” TPUMITHUBY, — MHMCaB SIIKOBCHKUM Y KaTalo3i BUCTAaBKU, —
3aBJK/IU € MUTAHHAM [I€BHOr0 06MesKeHHSI, BiJOKpeMJIEHOCTi
BiJI HABKOJIIUIITHBOTO CBiTY» (Jackowski 1965). TaKMM YHMHOM
TBOPYICTB /IS «iHIIIOr0» MUTIIS € PaJIilie JOJIer0, HixK BHOOpOM —
SIK 11e Bif0YBa€ThCS Y BUIAJIKY PEIITU «iHIIUX» ¥ CYyUacHOMY
MUCTeNTBi. BUOMpaTy MosKe JIMIITe CYUaCHUM XYIOSKHUK, TKUKN
mo36aBIeHUM BUOOPY came TOMY, ITI0 BiH MYCHUTb BUOMPATH.
OpHak icHye CyTT€EBA BifMiHHICTH Mi’K HifiTaBaHHSAM CYyM-
HiBY MMCTeIBKOr0 KaHOHY aBaHTrapAuCTaMM Ta MIOCTYIaTaMU
deminicTor. MuTeIb-aBaHTapIUCT, IKUM O0TICHO BifuyBaB
Tsirap BHYTPIIIHbOI PO3BOEHOCTI (1IIyTa, 1110 CKOBYIOTH IIPaB-
IV Xy[IO>KHBOTO BUPA’KeHHS) i KUAaB BUKJIUK aKaJeMigHOCTi,
3BEPTAIOUMCH 32 HATXHEHHSIM JI0 «ITITKOBUTHUX JTFOMIEN», SKiHOK
TE3K TPAKTYBaB SK I[ITKOBUTUX», TOOTO BifMiHHUX Bif| HHOTO
CaMOT0, OCKiTbKY BOHMU ITiATIOPSIAKOBYIOTH «BCIO CBOO CBiJJOMICTh
panToBUM iMIyJIbCaM MUTI». BifIIOBIIHO [10 1ji€l JIOTiKY, Ile of-
HUM «IIPUKMETHUKOBUM» MUCTEITBOM 6y10 6 «sKiHOoue MucTe-
LITBOY, IT10 Tlepefibayace iCHyBaHHS MMeBHOI «CYTHOCTI >KiHOUHOCTI»,
TaKol K BifMiHHOI BiJf «CYyTHOCTi Cy4acHOr0 MUTIISI» (<IIOBiMHOI
JIoUHM» Maycca) sIK «CYTHICTb Hapofiy» abo «CyTHICTH MpUMi-
TUBY». KyIbTYpHa KPUTHKA, YaCTHMHOIO SIKOI € PeMiHiCTUYHa KpU-
THKa, YiTKO BKa3ye Ha Te, 110 i KIIPUMITUBHICTE», i KkHAPOLHICTH»
(muB. Klekot 2021), i «okinouicTh» (muB. Butler 2008) — Ky/IBTYpHi
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Artists, 1550—1950 by Linda Nochlin and Ann Sutherland Harris in 1976 at

the Los Angeles County Museum of Art (LACMA), as well as Kunstlerinnen
International, 1877-1977: Frauen in der Kunst [The International of Women
Artists, 1877-1977: Women in Art] in Berlin-Charlottenburg in 1977; the first
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Ewa Klekot

MWCTELUTBO B MOABINHUX NIATIKAX

KOHCTPYKTH 3 iCTOpUYHO 3MiHHUMU pricaMu Ta (popMaMU, eCeH-
[iastisallisg AKUX € OMHUM i3 KIIOUOBMX MeXaHi3MiB cTabimizarii
COLiQJIBHUX i KYJTBTYPHUX HOPM.

CydacHWM MUTeEIb BBAsKaE, 110 Pi3HUIlT Mi>K HUM Ta iH-
IITMMMU JTFOJIbMH, SIKi CTBOPIOIOTEH TBOPH, XYIOKHI 0C06TUBOCTI
SIKUX Ha[[UXAIOTh i 36arauytoTh HOT0 BJIaCHY TBOPYICTb, TOPO-
I>KeHa CYTTEBUMMU BigmiHHOCTSAMMU. | TaKe ITepeKOHAHHS — pe-
3yJIbTAT He iHKJIFO3UBHOTO PO3YMiHHSI MUCTENTBa, a HACTiIOK
eKCKJIF0O3MBHOCTI MOE€PHICTMYHOTO BU3HAUEHHSI MUCTEITBA.
30krpeMa, TOMY QeMiHiCTUYHI KPUTUKUHI Ta MUCTEIITBO3HA-
BUIIi HE BUCTYIAIOTh 3a Te, 1100 /10 MOJepHICTUYHOTO KaHOHY
ZIOJTaTH I1Te Of[HE BUKITIOUEHEe TPUKMETHUKOBE MUCTEIITBO, CEOTO
«KkiHoue muctenTBo» (Kowalczyk 2016). Ha ixHI0 TYMKY, He-
00XiTTHO PEROHCTPYIOBATU KAaHOH TaKMM YMHOM, 11100 Y HbOMY
6yJia MOSKJIMBA HeiepapxiuHa MHOKUHHICTD — i B ITaHi TeXHIK
i maTepiariB, i B cmocobax yuacTi B MUCTeIITBi, i B 6araTorpas-
HOCTi poii MUCTKUHI. V peKOHCTPYWNOBAaHOMY TaKUM UMHOM
KaHOHi KaTeropis «HempodeciHUX XyIO’KHUIIbY, SIK i KaTeropis
«HaAIBHOT'O MUCTEIITBa», € JIUIIEe iCTOPUYHUM BiICUTTaHHSM 0
roriepeHix GopmM JUCKYPCY PO MUCTEITBO. Tosk Map’s Kopcak,
JTroniiss MinikeBuy, JIeokapist INIOHKOBA, 'aniHa BasinbKa, AHiHa
danpapei, Marnanexa lllymmep Ta AHHA TeHTTi-Tpyxenb — «Bap-
LIaBCHKi XyAO>KHULLI».
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2 — The female artist who appears in Gombrich’s Of Art (1997: 566—-567)
is Kathe Kollwitz; obviously, one needs to take into account that the first
edition of this once very popular book was issued in 1950.

3 — Such a concept of the primitive artist was opposed by an American
anthropologist Franz Boas, who in a book titled Primitive Art published in
1927, wrote about stylistic choices made by artists active in the so-called

‘primitive art’ genre.
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1 — [lepii BUCTaBKY, sIKi IPUBEpPHYIY YBary A0 MPUCYTHOCTI >KiHOK

y 3aXiJHOMy MUCTeIIPKOMY KaHOHI Ta IxHil1 poi: «Old Mistresses: Women
Artists of the Past» [«]laBHi MalICTpUHI: MUCTKVHI MUHYBIIUHU»] EHH
TabxapT Ta EnizabeT BpayH y ranepei «Bontepc» y BanTumopi 1972 poKy,
micyis 1Kol Bifbymacst 3HauHO MaciiTabHima «Women Artists, 1550-1950%»
[«MucTkruHi, 1550-1950»] JIingu Hoxmnid Ta EHH Ca3epieHp 'appic 1976 pory
B My3ei muctenTs okpyry Jloc-Axpskenec (LACMA), a TakoK «Kunstlerinnen
International, 1877-1977: Frauen in der Kunst» [«IHTepHaIioHaI MUCTKUHB,
1877-1977: >KiHKM B MUCTELITBI»] y 6eprirchromy [llapnoTTeHOyp3i 1977 POKY;
y [Monb1i mepIry Takoro pofy BUCTAaBKY «II0IbCbKI MUCTKUHI» eKCIIOHYBaNu
1991 poky B HarjioHansHOMY My3el y Bapimasi, a if KypaTopkoro 6yia ArHenka
MopaBiHCBKa.

2 — MUCTKUHS, sIKa 3'IBISIEThCS B KHU31 [oMOpixa «IIpo MUCTEeTBO» (1997:
566—567), — Kere KomnbBill; 3BiCHO, MOTPiGHO B3SITH JI0 YBAry, 110 [epIie
BUJAHHS I1i€] HaZI3BUYANHO MOMYJISIPHOI CBOTO Yacy KHUYKKU BUNIIIO
JIPYKOM 1950 POKY.

3 — I[IpoTHU TaKoI KOHIeNil MUTHA-IIPUMITUBiCTa BUCTYIIMB
aMepHUKaHChKUN aHTpononor ®paHIl Boac, KU y cBOi KHU3i «Primitive
Art», BUfjaHil 1927 pOKy, TK1caB IPO BUOIp CTUIIO, IKUH POOISTH TBOPIIi TaKk

3BAHOT'O HpI/IMiTI/IBHOI‘O MMUCTEITBaA.
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O tym, Ze sztuka oddziatuje prozdrowotnie na cztowieka, poprawia
jego samopoczucie, nastréj, przywraca spokoéj, rG(wnowage — wie-
dziano juz tysiace lat temu, stad potrzeba otaczania sie rzeczami
kunsztownymi, wyrafinowanymi, ,,cieszacymi oko”, przydajg-
cymi splendoru, chwaty, budzacymi podziw i zachwyt. Z jednej
strony doswiadczamy przyjemnosci z obcowania z wykonanymi
przez innych pieknymi, fascynujacymi przedmiotami, z drugiej
za$ czerpiemy satysfakcje z wtasnorecznie wykonywanych dziet,
znabywania i doskonalenia umiejetnosci twoérczych.

Teksty o dobroczynnym wptywie muzyki, tanca, $piewu, roz-
maitych zaje¢, ktore rozweselaja serce, sg zrédtem radosci i naj-
lepszym lekarstwem, mozemy odnaleZ¢ w Starym Testamencie.
Muzyka w Izraelu miata wiele zastosowan w zyciu codziennym.
Znano rowniez jej dziatania terapeutyczne: , A kiedy zty duch ze-
stany przez Boga napadatl na Saula, brat Dawid cytre i grat. Wtedy
Saul doznawat ulgi, czut sie lepiej [...]” (1 Sm 16, 23).

W starozytnosci terapeutyczng funkcja sztuki zaintereso-
wany byt Arystoteles, stworzyt koncepcje ,katharsis”. Termin
znaczy tyle co oczyszczenie. Platon definiowat to pojecie jako
yuszlachetnianie duszy”, przez co rozumiatl usuniecie nagroma-
dzonych emocji pod wptywem obcowania z dramatem scenicz-
nym. Wprowadzenie pojecia katharsis na grunt psychologii przez

Zygmunta Freuda i wspoétpracujacego z nim lekarza i filozofa
Josefa Breuera podkreslato znaczenie sztuki jako czynnika pro-
zdrowotnego, majgcego moc oczyszczania z napieé, ttumionych
emocji i cierpien. Dzisiaj katharsis jest terminem funkcjonujacym
na pograniczu psychologii i sztuki, oznaczajacym takie przezy-
wanie i interpretowanie dzieta artystycznego, ktére prowadzi
do medytacyjnego spokoju i glebszego rozumienia tajemnicy
ludzkiego losu.

Imponujace przyktady humanistycznego podejscia do leczenia
zaburzen psychicznych odnajdujemy w VIII wieku w szpitalach
arabskich. Uzna¢ je mozna za prototypy szpitali psychiatrycz-
nych — stosowano w nich psychologiczne metody terapeutyczne,
achorych leczono miedzy innymi muzyka. Lekarze muzutmanscy
dokonali szczeg6towych opiséw wielu zaburzen psychicznych,
takich jak depresja, nerwica, niemoc seksualna, psychoza, stan
manii, halucynacje. Warto podkresli¢, ze w pierwszej arabskiej
encyklopedii medycznej pojawito sie hasto ,,psychoterapia”.
Dzieta starozytnej literatury medycznej ttumaczone przez pisarzy
islamskich na acine, takze Kanon medycyny autorstwa wybitnego
perskiego lekarza i filozofa Awicenny, staty sie dostepne w Euro-
pie w wieku XI. Jednak traktowanie tej grupy chorych w Europie
bylo zasadniczo odmienne — zaburzenia psychiczne uwazano
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za choroby duszy, rodzaj opetania, nawiedzenia przez demony.
Chorzy budzili lek, przerazenie i pogarde, totez traktowano ich
opresyjnie, byli przes§ladowani, wykluczani i stygmatyzowani.
Wegetowali w nedzy i ponizeniu — zamykani w przytutkach,
nieleczeni, nieobjeci zadnymi formami terapii. Nieliczne pro-
by stworzenia godnych warunkéw chorym psychicznie — jak
chociazby zatozenie szpitala zakonu bonifratréw w Hiszpanii
w roku 1540 czy stworzenie publicznego systemu opieki przez
Ludwika XIV — nie zapewnialy pacjentom nalezytej opieki. Byty
to raczej miejsca odosobnienia niz placéwki lecznicze. Przykta-
dem moze by¢ otwarty w Krakowie w roku 1688 szpital zwany
»szalong kamienicg”, w ktérym warunki bytowania przypominaty
wiezienie 0 zaostrzonym rygorze.

Dopiero tworca nowoczesnej psychiatrii, francuski lekarz
Philippe Pinel (1745—-1826), jako pierwszy przeksztalcit wiezienne
przytutki w instytucje medyczne, w ktérych chorzy psychicznie
traktowani byli zgodnie z duchem praw przystugujacych kaz-
demu cztowiekowi. Pinel zaczat stosowac terapie zajeciowq jako
srodek leczniczy, a takze nie bez znaczenia byto dla niego miej-
sce usytuowania budynku szpitalnego. Z metod tych skorzystat
William Tuke, otwierajac w Anglii pierwsza, wzorcowga placéw-
ke leczniczg, w ktdorej stosowano nowoczesne metody terapii,
a z chorymi obchodzono sie z zyczliwoScig. Liczba pacjentéw
szpitali psychiatrycznych zwiekszata sie lawinowo, przekraczajac
drastycznie ilo$¢ oferowanych miejsc. W XIX wieku $wiatowym
liderem w psychiatrii staty sie Niemcy. Wazng role w jej rozwoju
odgrywatly uniwersytety, w ktérych ksztatcono specjalistow.
Obok szpitali panstwowych powstawaty osrodki prywatne. Czas
II wojny Swiatowej okazat sie szczegélnie barbarzynski dla pa-
cjentow psychiatrycznych — Niemcy skazywali chorych na ma-
sowa eksterminacje. W Rosji szpitali psychiatrycznych uzywano
jako narzedzi represji wobec ,,niepostusznych” obywateli.

W krajach zachodnich rozwijaty sie rozmaite szkoty i metody
psychoterapeutyczne, wiele z nich nawigzywato do psychoana-
lizy Zygmunta Freuda, ktéra zrewolucjonizowata leczenie psy-
chiatryczne. Chociaz gloszone przez Freuda tezy wywotywaty
kontrowersje juz za jego zycia, i nadal poddawane sg ostrej kry-

tyce, to wielkq zastuga tworcy psychoanalizy na polu psychologii
i psychiatrii byto zwrécenie uwagi na nieSwiadome procesy majace
wplyw na zachowanie cztowieka i jego zdrowie.

W teorii psychoanalitycznej strukture ludzkiej psychiki tworza
id, ego i superego, trzy odrebne, oddziatujgce na siebie czynniki, ktd-
re mimo iz pelnia rozmaite funkcje, sg ze soba powigzane i modeluja
ludzkie zachowanie. Id — nie§wiadomy, ciemny sktadnik osobowo-
$ci, nastawiony jest na zaspokajanie popeddw i impulséw, dziata
zgodnie z zasada przyjemnosci. Ego dziata zgodnie z imperatywami
rzeczywistosci, dlatego czesto maskuje, ukrywa i kontroluje ,,dzikie
namietnosci”, minimalizuje konflikty, stosuje mechanizmy obron-
ne w imie poprawnosci i zdrowego rozsadku. Superego zbudowane
jest na modelu regut kulturowych i na wzorcach tradycji przekazy-
wanych przez rodzicéw, nauczycieli, wychowawcéw. Superego stoi
na strazy poprawnosci, dazy do perfekcji, realizacji celéow ducho-
wychw zgodzie z ,,sumieniem”. Wedtug Freuda konflikty pomiedzy
ego a id powodujg nerwice przeniesieniowe, zas konflikty miedzy
ego a superego nerwice narcystyczne.

We wezesniejszym modelu Freud podzielit ludzka psychike
natrzy obszary: swiadomosc, czyli stan, w ktorym cztowiek zdaje
sobie sprawe z istnienia samego siebie, swoich mysli, swojego
zycia psychicznego oraz zjawisk zachodzacych w srodowisku
zewnetrznym. Zaburzenia $wiadomo$ci wigzg sie z problemami
zwigzanymi z nieprawidlowym postrzeganiem siebie i otacza-
jacego Swiata.

Drugi obszar to przedswiadomos¢, sfera psychiki pomiedzy
Sswiadomoscig a nieSwiadomoscia, gdzie przechowywane sa tresci
sttumione — mysli, wspomnienia, dos§wiadczenia. W tym obszarze
powstajg marzenia senne, mniej lub bardziej realistyczne, czy fan-
tastyczne obrazy, dzwieki, emocje, ktore ksztattuja sie w umysle
podczas snu, czesto o charakterze symbolicznym. Wedtug Freuda
marzenia senne sg oknem do naszych nie§wiadomych pragnien,
instynktow, popedéw, emocjonalnych konfliktow i lekow. W arte-
terapii wydobywanie istotnych dla naszych mysli i zachowan
tresci przed$wiadomych, ich interpretacja i przepracowanie —
pomaga zrozumie¢ wptyw tego, co skrywane, na nasze zachowa-
nia i kondycje psychiczna.
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Kolejny, najwiekszy obszar ludzkiego aparatu psychicznego
to nieSwiadomos¢, ktora gromadzi wyobrazenia wypierane przez
swiadomos¢, aw konsekwencji decyduje o naszym zachowaniu
i funkcjonowaniu. Wprawdzie to nie Freud byt odkrywca nie-
swiadomoSci, jednak to on pierwszy postawit to pojecie w cen-
trum myslenia o cztowieku, przygotowujac grunt do powstania
arteterapii. Wspo6iczesne badania potwierdzaja, ze przyczyna
wielu choréb i zaburzen psychicznych sg nieSwiadome konflik-
ty — fakt ten uwzgledniany jest w postepowaniu arteterapeu-
tycznym. Z kolei badania neurobiologiczne wskazujg na wytwo-
ry artystyczne jako zrédto silnych doznan przyjemnos$ciowych,
ktdre pobudzaja do dziatan kreatywnych.

Arteterapia jako samodzielna dziedzina praktyki terapeu-
tycznej wytonita sie na przestrzeni wiekdéw z do$wiadczen, roz-
myslan, obserwacji i badan. Przyjmuje sig, Ze sam termin ,,arte-
terapia” wprowadzony zostat po raz pierwszy w roku 1942 przez
brytyjskiego malarza Adriana Hilla, aktywnego propagatora
sztuki w szpitalach. Pamietac jednak nalezy, Zze przekonanie
o dobroczynnym wptywie sztuki na zdrowie cztowieka zako-
rzenione bylo juz w starozytnosci i od tego czasu wprowadza-
no do procesu leczenia czy dla poprawy samopoczucia rdzne
formy artystyczne. Adrian Hill zostal prezesem zaloZonego
W 1964 roku Brytyjskiego Stowarzyszenia Terapeutéw Sztuki,
promowatl niestrudzenie arteterapie i torowat droge przysztym
arteterapeutom.

Termin arteterapia sktada sie z dwoch cztondéw: arte i te-
rapia. Arte, z taciny ars, artis, znaczy tyle co sztuka, rzemiosto,
rekodzieto, sztuki piekne, dzieto sztuki, za$ termin terapia naj-
blizszy jest greckiemu therapeia, co ttumaczymy jako leczenie,
przywracanie zdrowia. W swoim podstawowym i pierwotnym
znaczeniu termin odnosi sie do dziatan z uzyciem technik pla-
stycznych, w taki tez sposdb traktowana jest w piSmiennictwie
anglojezycznym. Z czasem, czesto bezpodstawnie, coraz wiecej
obszaréw ludzkiej aktywnosci zaczeto podtgczaé do dziatan arte-
terapeutycznych — tak powstata muzykoterapia, biblioterapia,
filmoterapia, choreoterapia, dramoterapia, a nawet oparta na
kontakcie z lasem i przyroda silwoterapia.

Arteterapia jest celowym i planowanym postepowaniem
wykorzystujacym media artystyczne, materiaty i techniki stoso-
wane w sztukach plastycznych, szczegdlnym rodzajem dziatan
korekcyjno-terapeutycznych, ktore majg prowadzic do zdrowie-
nia. Arteterapia nalezy do terapii ekspresyjnych, siega do pod-
stawowych form autoekspresji, opiera sie na zalozeniu, ze proces
tworczy pomaga ludziom rozwigzywac problemy i konflikty,
rozwija¢ umiejetnosci interpersonalne, kierowa¢ wtasnym za-
chowaniem, redukowac¢ stres, podnosi¢ samoocene i samo$wia-
domos¢, osiggac wejrzenie w przyczyny wlasnego zachowania.
Arteterapia stosowana jest w niesieniu pomocy dzieciom, osobom
dorastajacym, dorostym i starszym, réznym grupom spotecznym,
przynosi dobre rezultaty w leczeniu lekdw, depresji, zaburzen
afektywnych i uzaleznien, pomaga w przezwyciezaniu traumy
spowodowanej przemoca domowa i naduzyciami seksualnymi.

Arteterapia to postepowanie lecznicze bez uzycia Srodkéw
farmakologicznych i przeznaczone dla oséb, ktére Zle sie czuja
pod wzgledem fizycznym badZ psychicznym — spetnia funkcje
zar6wno korekcyjng, jak i stymulujaca. Arteterapia korzysta
z do$wiadczen psychiatrow i artystow, psychologéw i pedagogéw
oraz tych wszystkich, dla ktérych wazne jest zdrowie i rozwoj
cztowieka. Mozemy mowic o arteterapii wtedy, gdy w terapii
sztuka wykorzystywana jest jako narzedzie terapeutyczne, me-
toda i spos6b postepowania przywracajacy zdrowie badZ popra-
wiajacy samopoczucie.

Arteterapia zaczeta by¢ uwazana za odrebng, wydzielong
z psychiatrii profesje w latach 60., a terapeutow sztuka zaczeto
zatrudnia¢ w szpitalach psychiatrycznych, placéwkach leczenia
otwartego, w ktérych prowadzi sie psychoterapie indywidualng
i grupowa, placowkach edukacyjnych i opiekunczo-wychowaw-
czych, domach pomocy spotecznej, poradniach dla uzaleznio-
nych. Arteterapeuci znajdujg zatrudnienie w pracy z dzie¢mi
z ograniczong zdolnos$cig uczenia sig, zaburzeniami osobowosci,
op6znionym rozwojem, problemami emocjonalnymi.

Brytyjskie Stowarzyszenie Arteterapeutow (The British Asso-
ciation of Art Therapists, BAAT) definiuje arteterapie jako forme
psychoterapii, w ktorej media artystyczne stuzg komunikowaniu
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sie ze Swiatem. Tworzgac obrazy i obiekty, pacjent dzieli sie
znaczeniami, ktére moga by¢ z nich odczytane, dzigki czemu
moze lepiej zrozumiec siebie oraz nature swoich probleméw
i trudnosci. To z kolei moze prowadzic¢ do pozytywnej i trwatej
zmiany w postrzeganiu siebie, w aktualnych relacjach oraz
w ogolnie rozumianej jakoSci zycia (Edwards 2004). Amery-
kanskie Stowarzyszenie Arteterapii (The American Art Therapy
Association, AATA) podkreSla, ze arteterapia jest profesja (za-
wodem), ktory wykorzystuje proces tworzenia do podniesienia
poziomu fizycznego, umystowego i emocjonalnego dobrostanu
0s6b w kazdym wieku. Tak rozumiana arteterapia integruje
rézne pola ludzkiego rozwoju, taczy sztuki wizualne i wiedze
o procesie tworczym z modelami doradztwa personalnego
i psychoterapia (Edwards 2004).

Istotnym elementem warunkujacym poprawe zdrowia jest
utrzymanie zwiazku terapeutycznego pomiedzy leczacym a pa-
cjentem i indywidualne podejscia do kazdej osoby, do kazdego
jednostkowego przypadku. Utrudnieniem dla terapeuty moga
by¢ problemy zwigzane z komunikacja werbalna, gdy pacjent
nie chce, nie moze bagdZ ma zakaz mdéwienia o swoich uczuciach,
przezyciach, fantazjach, o tym, co boli i uwiera. Niewerbalne
formy terapii, ktora korzysta z technik projekcyjnych, wizual-
nych, wyobrazeniowych, pozwalaja spojrze¢ na pacjenta z wielu
perspektyw, dokona¢ wtasSciwej diagnozy, zastosowac najwta-
Sciwsze strategie dziatania. Dzieto sztuki jest manifestacja nie-
powtarzalnej, jednostkowej osobowosci, kumuluje potrzeby
i marzenia. Wzrok i stuch dostarczajg wrazen ptynacych z wy-
gladow i z dzwiekow, bywaja zrédtem przyjemnosci i estetycznej
satysfakcji. Kolor, ksztatt, faktura powierzchni wnikaja poprzez
zmysty w ciato tworcy i odbiorcy, pobudzajg wyobraznie. Efekty
twodrczych poczynan zrealizowanych w oparciu o odpowiednio
dobrane techniki plastyczne sg cennym materiatem do inter-
pretacji. Pacjent, realizujac tematy dowolne badZ ukonkretnione,
dostarcza informacji na temat ewentualnej niepetnosprawno-
$ci intelektualnej, choroby, poziomu dojrzatosci psychicznej,
emocjonalnej i spotecznej. Prace plastyczne ujawniaja tkwiace
w ukryciu konflikty, pozwalaja zidentyfikowac¢ dokuczliwe pro-

blemy, obserwowac¢ dynamike postepu terapeutycznego. Dzieci
majace klopoty z kontrolowaniem gwattownych, agresywnych
wybuchéw maja mozliwos¢ przeksztatci¢ wrogie uczucia na twor-
cza ekspresje. Realizacja tematu plastycznego odbywa sie w czasie
okreslonym przez pacjenta — decyduje o momencie rozpoczecia
i zakonczenia realizacji, o formie wypowiedzi, o $rodkach wy-
razu. Efekt twdrczy wzmacnia poczucie wiasnej wartosci, jest
powodem do zadowolenia i rado$ci z osiggnietego celu, wzmacnia
poczucie kontroli, wyzwala spontanicznos$¢, uczy kreatywno-
Sci, pozwala pokona¢ zahamowania, pomaga w rozwoju osobi-
stym. Rozmowa na temat wykonanego dzieta poprawia ekspresje
i umiejetnosci komunikacyjne. Obserwujac pacjenta podczas
jego twoérczych zmagan, a nastepnie analizujac konicowe efekty
tej pracy, terapeuta ma sposobno$¢ poznania zaréwno stabych,
jak i mocnych stron pacjenta, jego cech charakteru, lekdw, obaw,
poziomu agresji, symptoméw choroby.

Negatywne zmiany w psychice prowadza do zaburzen rozwoju
osobowosci, nawet do jego zahamowania. Osobowo$¢ ksztattuje
sie pod wptywem bodZcow zewnetrznych, czynnikéw konstytu-
cjonalnych, rozwojowych. Zaburzenia osobowos$ci i zachowania
maja jako$¢ zakorzenionej i utrwalonej choroby, przyczyniaja sie
do powstawania innych chordb — nerwic, psychoz, uzaleznien.
Reakcje osoby z zaburzeniami znacznie odbiegajq od przecigetnych
zachowan. Wérod objawdw zaburzen osobowosci, ktore mozna
leczy¢ i korygowac arteterapia, znajduja sie: brak odpornosci
psychicznej i elastyczno$ci, stabe poczucie wtasnej wartosci,
sktonno$¢ do fantazjowania, nadmierna wrazliwo$¢ emocjonalna,
ekscentryczno$c¢, nieprawidtowa zdolnos¢ kontrolowania, osta-
bienie pamieci i koncentracji uwagi, staba kontrola emocjonalna,
zachowania aspoteczne, agresja, prowokowanie do walki, stany
przygnebienia, depresja, gniew, poczucie beznadziejnosci i nudy,
leki, pieniactwo, uczuciowy dystans, frustracje, niezdolno$¢ do
tworzenia wiezi emocjonalnych.

Aktywno$¢ tworcza bywa skutecznym sposobem komuniko-
wania sie ze $wiatem, daje mozliwo$¢ odreagowania nagroma-
dzonych emocji, frustracji, napie¢, pozwala uwierzyc we wtasne
mozliwos$ci, niwelowa¢ braki i niedomogi, niejednokrotnie
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pozwala odnaleZ¢ sens zycia. Arteterapia moze by¢ stosowana
wobec kazdego, niezaleznie od wieku, poziomu wyksztatcenia,
rozpoznan diagnostycznych. Arteterapeuci powinny rozumiec,
ze celem nadrzednym ich dziatan jest doprowadzenie do zmia-
ny, wzrostu i rozwoju osobistego pacjenta, dlatego nie nalezy
utozsamiac arteterapii z kursami i warsztatami plastycznymi,
terapia zajeciowa, przyjemna forma spedzania czasu wolnego.
Pamieta¢ jednak warto, ze arteterapeuta, stosujagc w swej pracy
srodki ekspresji tworczej, wnosi do relacji terapeutycznej swoje
osobiste upodobania, sady i interpretacje, dlatego konieczne
jest, aby posiadat wiedze na temat sztuki i wtasne doswiadczenia
artystyczne.

Potwierdzeniem, Ze ekspresja plastyczna wpisana zostata
w zycie ludzkiego gatunku, sg przyktady dziet o wysokich wa-
lorach artystycznych i wykonawczych, tworzonych przez osoby
dotkniete cierpieniem fizycznym i psychicznym, rozmaitymi
niedomogami i niedostatkami intelektualnymi, zaburzenia-
mi rozwojowymi. Plastycznej aktywnosci artystow outsiderow
towarzyszy czesto poczucie osamotnienia i wyobcowania ze
swojego srodowiska. Poprzez sztuke dotykajg fantastycznej ilu-
zji, rzeczy niezwyktych i pieknych, przygody, wartosci ducho-
wych, uwalniaja sie od utrapien i probleméw zycia codziennego.
Doswiadczenie tworczej mocy, $wiadomos$¢ posiadania ,,iskry
bozej”, dzieki ktérej mozna wyczarowac wszystko, o czym sie
zamarzy, zadecydowac o ksztatcie, kolorze, randze i znaczeniu,
pozwala im odnalez¢ wlasne miejsce w wyobrazonym S$wiecie
i w spoteczenstwie.
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ART + THERAPY

The fact that art has a positive impact on human health, improves
mood, restores tranquillity and balance was known already thou-
sands of years ago, thus the need to surround ourselves with
objects that are elaborate, sophisticated and eye-pleasing, add
splendour and glory as well as awaken admiration and awe. On the
one hand, we experience pleasure from interacting with beautiful,
fascinating objects crafted by others, while on the other hand, we
draw satisfaction from creating our own works, from developing
and mastering creative skills.

As early as in the Old Testament, we can find passages on the
beneficial effects of music, dance, singing and plenty other activ-
ities that cheer humans up, are a source of joy and work like the
best medicine. In Israel, music had multiple functions in everyday
life. It was also known to have a therapeutic effect: “And when an
evil spirit sent by God fell on Saul, David would take a zither and
start playing. Saul could then experience relief and feel better [...]”
(1Sm 16, 23).

In the ancient times, one of the thinkers preoccupied with the
therapeutic effects of art was Aristotle, who developed the con-
cept of katharsis. This term means purification. Plato defined it
as “ennoblement of the soul,” which he understood as getting rid

Grazyna Borowik

APT + TEPAMIA

[111e TUCSUOTITTS TOMY 6YJI0 BifJOMO, 110 MUCTEIITBO Ma€ 03/I0p0-
BUMU BIUIMB Ha TIOAVHY, IOKPAIIYE CAMOIIOYYTTs, HaCTPil, Bifi-
HOBJTIOE CIIOKili i piBHOBAry; MM i HOSICHIOETHCSI TOTPeba 0Touy-
BaTU cebe MalCTEepHUMU BUIIYKAaHUMU pedaMU, IKi « MUITYIOTD
OKO», TapyIOTh BiguyTTs MpeKpacHOro, MIaHU, BUKIUKAIOTh
IO MB i 3aX0IIeHHS. 3 OHOT0 OOKY, MU HACOJIO’KYEMOCS CITi-
KYBaHHSM i3 KPaCBHMMHM, JUBOBIKHUMU IIpeIMeTaMU, SIKi
CTBOpWIY iHIIi TI0AY, @ 3 iHIIOr0 — OTPUMYEMO 3a0BOIEHHS
BiJf TBOpEHHS BJIaCHUX TBODIB, Bifi HAOYTTsI i BIOCKOHATIEHHS
CBOIX TBOPUMX HAaBUUOK.

TeKCTH Mpo 6IarOTBOPHUM BIIUB MY3WUKHU, TAHIIIB, CITiBY,
Pi3HOrO0 POJy 3aHSATh, IKi 3BeCeISI0Th AYITY i CTAIOTh JKepeIoM
PafoCTi ¥ HaMKpaIuMu JikaMu, MO>KHA BifHaiTH B CTapoMy
3aBiTi. B I3paini My3uKa yacTo 6ys1a IpUCyTHS B TOBCSIKIEHHOMY
SRUTTI. JIropu o6pe 3HaIK TesK PO 11 TepaneBTUUHY [ifo: «I 110~
pasy, Konu bor [03BosIB, abu Ha Cayia HaXO[UB MTOTaHUM AVX,
OaBup 6paB apdy i rpaB. Toxi Cays 3aCIOKOIOBABCS, IOMY CTa-
BaJIO JIiMIile, i MOraHWM VX BiIX0auB Biff HbOT0o» (1 CaM 16:23).

B aHTHUYHOCTI TepanleBTUYHOIO (PYHKILI€I0 MUCTEIITBA I1i-
KaBUBCSI APHUCTOTENh, SIKUHN i CTBOPUB KOHIIEMIif0 «KaTapCu-
cy». Llel TepMiH 03Haua€ ounITieHHS. ITaTOH OKPECIIIOBAB Iie
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of accumulated emotions through interaction with a stage play.
Introduction of the term katharsis into the field of psychology
by Sigmund Freud and his associate, physician and philoso-
pher Josef Breuer, underlined the significance of art as a health-
promoting factor, having the power to eliminate tensions and
deal with suppressed emotions and agonies. Today, katharsis is
a term that functions on the borderline of psychology and art,
denoting the manner of experiencing and interpreting the work of
art that leads to meditative calmness and deeper understanding
of the secret of human fate.

We can find impressive examples of humanistic approach to
treating mental disorders in Arabic hospitals from the 8th cen-
tury. They can be recognised as prototypes of psychiatric hos-
pitals — psychological therapeutic methods were applied there,
and patients were subject to treatment through, among others,
music. Muslim physicians made detailed descriptions of nu-
merous mental disorders, such as depression, neurosis, sexual
impotence, psychosis, mania or hallucinations. It is worth em-
phasising that the entry for “psychotherapy” appeared in the
first Arabic medical encyclopaedia. The works of ancient medical
literature translated by Muslim writers into Latin, as well as
The Canon of Medicine by an outstanding Persian physician and
philosopher Avicenna, became available in Europe in the 11th cen-
tury. However, the mentally ill were treated completely differently
in Europe — mental disorders were considered diseases of the soul,
a sort of possession by demons. The sick evoked anxiety, terror
and disdain, therefore they were treated oppressively, persecuted,
excluded and stigmatised. They vegetated in poverty and degra-
dation — locked in asylums, medically untreated, not covered with
any forms of therapy. Scarce attempts to create decent conditions
for the mentally ill — such as the establishment of a hospital by
the Brothers Hospitallers of Saint John of God in Spain in 1540 or
the public health care system by Louis XIV — failed to provide pa-
tients with due care. They were more of places of detention rather
than medical facilities. An example can be a hospital opened in
Krakow in 1688, nicknamed “a mad house,” in which conditions
of existence resembled a maximum-security prison.
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MOHSATTS IK «00IarOPOIKEHHS AYIIi», MiJ] IKUM BiH po3yMmiB
BUBIJIbHEHHS HaKOIIMYEeHNX €MOIIiH IiJ] BINIMBOM B3aEMOJiI 31
CLIeHIYHOI0 ApaMolo. BBefleHH S IOHSATTSI KaTapCHUCy B IICUXOJIO-
rito 3urmyHzoM ®poIJoM Ta HOTO KOJIEroko, Jikapem i dinoco-
dom Mozedom Bpoepom, YHAOUHMTIO BasK/INBICTh MUCTEIITBa
SIK 037I0POBYOTO 3ac00Y, 1110 MOKe OUHMCTUTH Bifl HATIPYTHU, TIPU-
THiUeHUX eMOIIil i cTpaskaHb. CbOrOHI TepMiH «KaTapCUC»
¢yHKIIIOHYE HA MOrPpaHUYYi IICUXOJIOTIl Ta MUCTEIITBA ¥ I03Ha-
Ya€ nepesKUBaHHA Ta iHTepIpeTarilo XyI0>KHbOT0 TBODY, SIKi
BeIyTh 10 MEUTATUBHOTO CIIOKOI0 Ta ITTUOIIIOr0 PO3YyMiHHS
TAa€EMHMIIi JTIOACHKOI JIOTi.

Bpaskaroui NpUKIagy 'YyMaHiCTUYHOTO [iIX0Y [0 JIiKyBaHHS
MICUXIYHUX PO37IaZliB MOKHA 3HaWTH Y VIII cTOTITTI B apabchRux
JlikapHsX. Lle cBOEPiAHI MPOTOTUNH NICUXiaTPUYHUX JTiKapeHb —
B HUX 3aCTOCOBYBaJIU IICUXOJIOTiYHO-TepaleBTUYHI MeToIH,
JIIKyBaJM Nalli€eHTiB, 30KpeMa, MY3UKOI0. MyCy/IbMaHCHKi JTi-
Kapi 3a/IUIITUIN JOKIafHI Onrcy 6araThoX MCUXIYHUX PO3TIaLiB,
TaKUX SIK Aenpecis, HeBpo3, iMIOTEHIIif, ICUX03, CTaH MaHil,
rajiroriMHariii. BapTo 3asHauMUTH, 1110 B TePIIii apabCchKitt me-
OVUHIN eHITMKIIONeAil 6yia cTaTTs «IIcuxoTepamnis». TBopu
AHTHUYHOI MeJJUYHOI JIiTepaTypH, lepeKiaJieHi icTaMCbKUMU
NMUCbMeHHUKAaMU Ha JTaTUHY, 30KpeMa «KaHOH JiKapchKoi Hay-
KM» BUAATHOT0 ITIepChKOro ikaps i dinocoda ABireHHY, MO -
punucs B €Bporti B XI cTonmiTTi. OfHaK MiAXiz 0 TaKUX XBOPUX Y
€Bpomni 6yB KapUHAIbHO IHIINNM — ICUXIUHI pO3/TaZiy BBasKalu-
cs1 IyIIeBHUMM XBOpo6aMU, CBOEPIAHOIO OfIepsKUMIiCTIO, BicHY-
BaTicTI0. XBOPUX JTIOfiett 60SITHCS, JKaXalnCsl, 3HeBayKaIu, TOMY
0 HUX CTaBWJINCS >KOPCTOKO, IX IlepeciiiyBanu, BUK/IIOYAIN
i cTUTMaTU3yBalIu. BOoHU BereTyBaau B 3NMUHAX i IPUHUKEHHI —
IX 3aKpUBaIU B IPUTYIKax, He IiKyBally, He HaflaBajlu KOJHOL
opmu Tepamnii. HeurcieHHi cipobu CTBOPUTH riffHi yMOBY [jist
MICUXiYHO XBOPUX — HAIIPUKIIAJ, 3aCHYBAaHHS JiKapHi Opgeny
6omidpaTpiB y Icmanii 1540 poky abo cTBopeHHS JIFOJOBIKOM
XIV cucTeMU [iepsKaBHOI OMiKY — He 3a6e31euyBaii HaJIesKHOT0
IOTJISIAY 3a MaijieHTamu. Lle 6yiu pajiiie mMiciist ycaMiTHEHHS,
a He JIIKyBaJbHi 3aKn1agu. ODHUM i3 TaKUX IIPUKIIAJIB € NN~
Tanb, BifkpuTuil y Kpakosi 1688 poKy, BioMuti sk «603KeBiTbHA
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Only a creator of modern psychiatry, a French physician
Philippe Pinel (1745-1826), did transform prison-like asylums
into medical institutions, where the mentally ill were treated in
the spirit of rights each human being is entitled to. Pinel began
applying occupational therapy as a healing agent, therefore even
the location of a hospital building was not without significance to
him. Those methods were used by William Tuke when he opened
the first, model medical facility in England, where modern ther-
apeutic methods were applied, and the sick were treated with
kindness. The number of patients in psychiatric hospitals grew
exponentially, dramatically exceeding the number of offered beds.
In the 19th century Germany became the global leader in psychi-
atry. Universities, where specialists were educated, played an im-
portant role in the development of this field of science. Apart from
public hospitals, private centres were established. World War II
turned out particularly barbaric for psychiatric patients — the
Nazi Germans condemned the sick to mass extermination. In
Russia, psychiatric hospitals were used as a repression tool
against “disobedient” citizens.

In the Western countries various psychotherapeutic schools
and methods were developed and many of them referred to Sig-
mund Freud’s psychoanalysis, which had revolutionised psychi-
atric treatment. Although concepts propagated by Freud sparked
controversies already during his lifetime and have continued to
be a subject of harsh criticism, the proponent of psychoanalysis
deserves credit in the field of psychology and psychiatry for his
attention to unconscious processes having impact on human
behaviour and health.

In the psychoanalytical theory, the structure of the human
psyche is formed by id, ego and superego — three separate factors
interacting with one another which, despite performing vari-
ous roles, are interrelated and shape human behaviour. Id — an
unconscious, dark component of personality, geared towards
satisfying desires and impulses and acting in line with the pleas-
ure principle. Ego operates in conformity with the imperatives
of reality; therefore it frequently masks, conceals and controls
“wild passions,” minimises conflicts and applies defensive
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KaM'SIHUI[SI», — YMOBU (PYHKITIOHYBAHHS B HbOMY HaragyBaau
B’SI3BHUIIIO CYBOPOTO PESKUIMY.

3aCHOBHUK Cy4YacHOI ncuxiaTpii, ppaHmy3bkui mikap dimin
[Tlinens (1745-1826), mepiIuMm royaB [IepeTBOPIOBATU THOPEeMHi
MIPUTYIKYA Ha MeUYHI 3aKIa[iv, B IKUX IO ICUXIYHO XBOPUX
CTaBUJIMCS BIITIOBiAHO O MOpPaIbHUX YCTOIB i IpaB, sIKi Haje-
>KaTh KOKHIM JfofuHi. [TiHeIb IToYaB 3aCTOCOBYBATH IpalieTe-
pariro 3 TeparneBTUYHOI METOIO, a Ille Heabrsike 3HaUeHHS ISt
HBOTO MaJjlo po3TallyBaHHs OyAiBimi mikapHi. IIi MeTomM TEK
BUKOPUCTOBYBAB BinbsiMm THIOK, KU BiIKpUB y AHITIII epIiumi
3pa3KOBUM CTAIliOHAPHUM 3aKJIal, B IKOMY 3aCTOCOBYBAJIUCS
Cy4acHi MeTOfIM Tepailii, a /1o MaIi€HTiB CTaBUINCS TO6POIYIITHO.
KinpKicTb nalieHTiB y NCUMXiaTPUUYHUX JIiKapHSX 3pOCTalla B reo-
MeTPUUHIHN porpecii ¥ CyTTEBO MePeBUIINIIA KiTbKiCTh BITBHUX
JiKapHAHUX Miclp. Y XIX cTOMITTI CBITOBUM JIijlepoM y ranysi
ncuxiaTpil crana HimedyurHa. BasKIMBY poib V Ii pO3BUTKY Bi-
JOirpanu yHiBepcuTeTH, sIKi roTyBanu ¢axiBuis. Ilopap i3 gep-
>KaBHUMM JIiIKapHSIMU 3’IBIISITIUCS i TPUBATHI ocepeku. [Ipyra
cBiTOBA BiliHa BUSIBUIACS [JIsI ICUXIYHO XBOPUX HA/I3BUUANTHO
BapBapChKUM YacOM — HiMIli IpuUpiKany Maiji€eHTiB Ha MacoBe
3HUlIleHHA. Y Pocil ncuxiaTpryuHi TiKapHi BUKOPUCTOBYBAJIMCS
SIK iHCTPYMEHT perpeciii IpoTU «HEMOKIPHUX» IPOMAJIsIH.

V 3axifHNX KpaiHaxX pO3BUBAIMCS Pi3HOMaHITHI IcuxoTepa-
MeBTUYHI IIKOIY Ta MeTOIU, UMMaJIo 3 SKUX I'PYHTYBaJIoCs Ha
rcuxoaHanisi 3urmyna ®porifia, IKUM 3AiUCHUB PEBOJTIOIiI0
B IICUXiaTPUUHOMY JTiIKyBaHHi. X0oua Te3u ®pelifia BUKIUKAIN
CYIIepeYKH ITie 3a MOoro JKUTTS i JOoCi mif1aroThCsl TOCTPiv KpUTU-
11i, BEJIMKOI0 3aCJIYrOl0 3aCHOBHUKA IICUX0aHali3y B raaysi ncu-
xo710rii Ta rcuxiaTpii 6ys10 IpUBEPHEHHS YBaru 0 HECBITOMUX
TIPOIIECiB, 110 BINTMBAIOTH Ha MOBEMIiHKY i 37I0POB’S MIOAWHU.

V [ICUX0aHANITUYHIM Teopil CTPYKTYPY JIIOLCHKOI ICUXIKKU
CKJIQJaIOTh «if», «ero» i «cymnepero» — Tpu OKpeMi, aje B3a-
€MOJIit0ui YMHHUKU. BOHN BUKOHYIOTH pi3Hi pyHKIiT, mpoTe
B3a€EMOIIOB’sI3aHi i MOJIeNTIOI0TD TTOBEiHKY JTIIOMUHU. «Im» —
HecBifloMa, TeMHa CKJIa[joBa 0COOMCTOCTi, OpiEeHTOBaHa Ha 3a%j0-
BOJIEHHS IIOTATIB Ta iIMITYJIbCIB, [li€ 32 IPUHIIUIIOM 33J0BOJIEHHS.
«Ero» fie BiiIOBiTHO 40 iMIiepaTUBiB peanbHOCTI, @ TOMY YacTO
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mechanisms in the name of correctness and common sense.
Superego is built on the model of cultural norms and traditional
patterns passed on to us by parents, teachers and educators.
Superego is the guardian of correctness, aims at perfection, at
fulfilling spiritual goals in line with our “conscience.” According
to Freud, conflicts between ego and id give rise to transferential
neuroses, while conflicts between ego and superego to narcissist
neuroses.

In the previous model, Freud divided the human psyche into
three areas: consciousness, that is, a condition in which a human
being is aware of self-existence, of the existence of his/her own
thoughts, his/her mental life and phenomena taking place in
the external environment. Consciousness disorders are linked
to problems related to incorrect perception of one’s own and the
surrounding world.

The second area is pre-consciousness, a sphere of psyche
between consciousness and unconsciousness, where such sup-
pressed contents as thoughts, memories and experiences are
stored. In this area dreams — more or less realistic — are formed
together with fantastic images, sounds, emotions, often of a sym-
bolic nature, that are shaped in the mind in a sleep. According to
Freud, dreams represent a window to our unconscious desires,
instincts, drives, emotional conflicts and fears. In art therapy,
bringing out pre-conscious contents that are significant to our
thoughts and behaviours, interpreting them and working them
out helps us understand the impact of what is hidden on out be-
haviour and mental condition.

Another area of the human mental apparatus, and at the same
time the largest, is unconsciousness, which collects imageries
driven out by consciousness and, in consequence, has a decisive
impact on our behaviour and functioning. It was not Freud who
discovered unconsciousness, but he was the first to place this
concept in the centre of thinking about a human being, setting the
stage for the emergence of art therapy. Contemporary research
confirms that unconscious conflicts form the basis of numerous
mental illnesses and disorders — this fact is taken into account
in the art therapy process. On the other hand, neurobiological
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MacKye, IPUXOBYE i KOHTPOIIOE «IUKi IIPUCTPACTi», MiHIMi3ye
KOH(MIiKTH, BUKOPUCTOBYE 3aXMCHI MeXaHi3Mu 3aJ1sl JOTPU-
MaHHS HOpPMH i 3710poBoro ry3ay. «Cyrepero» 6yayeTbest 3a
MOJIEJUTIO KYJIBTYPHUX MPABUJI i 33 MaTTepHAMU TPaAUIIii, 10
repeiaroThCsl 6aThbKaMu, BUMTENISIMY, BUXOBATeNsIMU. «CyIie-
pero» CTOITh Ha CTOPO’Ki MPABUJIBHOCTI, IParHe A0 JJOCKOHAIO0CTi
U OCSITHEHHS BUCOKO/IYXOBHUX IIijIel 32 3aKOHAMU «COBIiCTi».
3a ®penoM, KOHPITIKTYU MisK «ero» Ta «ifi» CIIpUUYNHIOIOTH
TIepeHOCHi HeBpO3H, a KOHMIIIKTU Mi>K «ero» Ta «Cynepero» —
HapIJUCUUHi HEBPO3U.

V cBOIX paHHiX BUeHHIX PO/ MOMi/ISB TIOACHKY IICUXIKY Ha
Tpu cdepu. [lepiia — «cBimome», TOOTO CTaH, B TKOMY JIFOTUHA
VYCBiJJOMIIIO€ CBOE iCHYBaHHS, IYMKU, MEHTA/IbHICTH i IBUITIA, SKIi
BiZiOyBarOThCs1 Y 30BHINTHBOMY cepefioBHIIi. Po3mamy cBiomo-
cTi 06ymoBIIeHi MpobreMaMu, MOB’sI3aHMMU 3 HEMTPABUIbHUM
CIIPUHHATTS cebe i HABKOJIUIITHBOTO CBiTY.

«IlepencBimome» — mpyra cpepa nICUxXiku, po3TallloBaHa Mi>K
«CcBimoMuM» i «HecBioMuM», y Hiti 36epiraloTbcs BUTICHEH
3MiCTU — VMKW, CHOTafU, Iepe’kMBaHHs. CamMe TYyT BUHUKa-
FOTh CHOBU/IiHHSI — GiJIbIIIOI0 UM MEHIIIO0 Mipoi0 peamicTruyHi
abo dauTacTUuHi 06pa3u, 3BYyKH, eMoI1il, TKi GOpPMYIOTHCS mifl
YJac CHY i yacTo MalOTh CUMBOIIUYHUI XapaKTep. 3a Opeiom,
CHOBHJIiHHSI — IIe BiKHO B HaIlli HecBigomi 6a>KaHHS, iIHCTUHKTH,
MOTATY, eMOIIiliHi KOHDITIKTH Ta cTpaxu. B apTTepamnii po3mi3-
HaHHS «IIepeJiCBiOMOT0» 3MiCTy, Ba>KJIMBOI'O [JIsI HAIITUX JYMOK
i moBeiHKM, MOr0 iHTepIIpeTallist Ta ONpaIl0BaHHS JOTIOMAarae
3p03YMITH, IK Ha HAIIly MOBeiHKY i ICUXiYHWI CTAaH BIIUBAIOTH
HeycBifjomieHi akTopu.

HacTymnHa, Harbinbia chepa McuxiyHOTo anapaTy JTIOIUHNA —
«HeCBilomMe», B AKOMY MiCTSITbCSI BUTICHEH] cBimomicTio 06pasu,
BiJINOBiHO, BOHO BU3Ha4a€ Hallly IOBEJiHKY Ta JisAAbHICTh. Ha-
CIIpaBZi [epIIoBifKprBaueM HeCBijoMoro 6yB ajeKo He dpouis, —
IIpOTe caMe BiH ITOCTAaBUB Ile NOHATTS B IIeHTPi BUeHHS IIPO
JIIOIUHY, IiATOTYBaBIIN IPYHT [JIS IOSABU apTTepanil. CydacHi
JOCTiI>ReHHS MiATBePA>KYI0Th, II[0 HeCBiAoMi KOHQITIKTU cTa-
FOTB IPUYMHOI0 6araThoX NMICUXIYHMX 3aXBOPIOBAHb i po37afiiB —
y mpoiieci apTTepanii 1eit parT 6epeThcst K0 yBaru. CBOEIO
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research identifies artistic creations as a source of great pleasure
that stimulates creative activities.

Art therapy, being an independent field of therapeutic prac-
tice, has been shaped over centuries on the basis of experiences,
ponderings, observations and analyses. It is assumed that the
term “art therapy” was introduced for the first time in 1942 by
a British painter Adrian Hill, an active proponent of employing
art in hospital treatments. We need to remember, though, that
the belief in the beneficial effects of art on human health was
deeply rooted already in the ancient times and various forms of
art have been introduced to the treatment process or for bright-
ening up the mood ever since. Adrian Hill became president of
the British Association of Art Therapists established in 1964 and
relentlessly promoted art therapy and paved the way for future
art therapists.

The term art therapy consists of the words art and therapy.
The Latin ars, artis, encompasses such terms as art, craftsman-
ship, handicraft, fine arts and work of art, while the word therapy
stems from the Greek therapeia, translated as healing, restoring
health. Inits basic and primary meaning, the term refers to activ-
ities using art techniques and in such away it is treated in English
literature on the subject. Over time, often groundlessly, more and
more areas of human activity have begun to be associated with art
therapy: this is how music therapy, bibliotherapy, film therapy,
choreotherapy, drama therapy and even silvotherapy — based on
human contact with forests and nature — have emerged.

Art therapy is a targeted and planned procedure using artistic
media, materials and techniques used in visual arts, a special sort
of corrective and therapeutic actions aimed at healing. Art thera-
py belongs to expressive therapies, reaches out to basic forms of
self-expression, follows an assumption that the creative process
helps people solve problems and conflicts, develop interpersonal
skills, guide one’s own behaviour, reduce stress, raise self-esteem
and develop self-consciousness and gain insight into the reasons
behind one’s own behaviour. The purpose of art therapy is to help
children, adolescents, adults and seniors from different social
groups and it shows good results in treating fears, depression,
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Yepror HerpooOiomoriuHi AOCITisKeHHS 3aCBiIUYIOTh, 1[0 MUC-
TelbKi TBOPH, CIIPaBJISIIOYY BeJIMKe 3aJ0BOJIeHHS], NiIITOBXY-
IOTh O TBOPYOI TiITBHOCTI.

ApTTepariis IK cCaMOCTiliHa rajy3b TepaneBTUYHOI IPAKTUKU
dopmyBanacs IPOTSITOM CTOJITh Ha OCHOBI JJOCBify, po3ay-
MiB, CIIOCTepe>KeHb i JOCITiI>KeHb. BBaKaeThCH, 10 cCaM TEPMiH
«apTTeparisi» 1942 POKY BIIepIle BBiB OpUTaHCHKUM XYTOSKHUK
Appian Xin, ak TUBHUM TOMY/ISIPU3aTOP MUCTEITBA B TIKAPHSX.
OfHaK BapToO MaM’SITaTH: TIEPEKOHAHHS B TOMY, III0 MUCTEI[TBO
671arOTBOPHO BIUIMBAE Ha 3[[OPOB’S JIOIUHM, CBOIM KOPiHHSIM
CAITA€ IIIe YaciB aHTUYHOCTI, i BiATOi y mpoileci TiKyBaHHSA
260 TIOMITIIIIeHHST CAaMOTIOUYTTSI 3aCTOCOBYBanu pi3Hi opmu
MUCTENTBA. 1964 poKy AfpiaH Xi/I 04OIUB IJOMHO 3aCHOBAHY
BpUTaHCHKY acoliiallifo apT-TepaneBTiB, BiH HEBTOMHO IIpPO-
MaryBaB apTTepanito i MpoKIIafiaB NIISX ST MakbyTHIX apT-
TepaleBTiB.

TepMiH «apTTepallis» CKI3aJaEThCS 3 IBOX YaCTHH: apT i Te-
parmis. ApT (Bif mTaTHUHCBKOrO ars, artis) 03Hauae MUCTEINTBO,
pemecsio, pyKofisiist, 06pa3oTBOpUe MUCTEIITBO, MUCTEIIbKUM
BUTBID, a TepMiH «Teparisi» HaubiabiT HabIUKEHUM IO TPelb-
Koro therapeia, 1110 nepeKIaJaETHCS K IiKYBaHHS, BiTHOBIEHHS
37JOpOB’sl. V CBOEMY OCHOBHOMY i IEPBUHHOMY 3HAUeHHI 1el
TepMiH M03HayvaE AisiIbHICTb, B IKill 3aCTOCOBYIOTHCS TEXHi-
KU 00pa30TBOPUOTO MUCTEITBA, i caMe TaK BiH TPaKTYETHCS
B aHIJTIOMOBHI iTepaTypi. 3 yacom Bce 6inbiite cdep IT0ChKOT
IiSUTBHOCTI ITOYasiy MOB’sI3yBaTH 3 apTTepamnieko (i yacTo 1ie He-
BUIIPABMIaHO) — TaK 3'sIBUJIMCSI My3UKOTepartis, 6ibmioTeparris,
KiHOTepanis, xopeoTeparis, fpamMaTeparis i HaBiTb CUIIBBOTE-
pariisi, 3acCHOBaHa Ha KOHTAKTI 3 JIicOM i Ipupopo1o.

ApTTeparis — Ije HaMipeHHWH i CIIJTaHOBAHU MPOTIEC, B IKOMY
3aCTOCOBYIOTHCS XYI0KHI 3aco6u, MaTepianu i TexHiKY o6pa-
30TBOPUYOr0 MUCTEIITBA, Ile 0COOTMBUM Pi3HOBU[] KOPEKITiki-
HO-TepaneBTUYHOI JiAJIbHOCTI, IOKJINKaHOI 0300POBIIOBATHU
JIOMUHY. ApTTepartist HaJIe>KUTb 10 eKCIIPeCUBHUX Teparil, B Hik
3afisHi 6a30Bi popMmu camoBUpaskeHHsI. ApTTeparist 6a3yeThes
Ha [epeKOHaHHi, 1110 TBOPYMM IPOIIeC OTIOMArae JTIOfSM BUPi-
IIyBaTU Ipobnemu i KOHPIIKTH, PO3BUBATH Mi>KOCOOUCTICHI
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affective disorders and addictions as well as helps overcoming
trauma caused by domestic violence and sexual abuse.

Art therapy is a medical procedure without applying pharma-
ceuticals and is dedicated to persons who feel unwell in physical
and mental terms — it has both a corrective and a stimulative
function. Art therapy draws on the experiences of psychiatrists
and artists, psychologists and pedagogues, and all those to whom
human health and development is of importance. We can talk
about art therapy when art is used as a therapeutic agent, method
and procedure that restores health or improves mood.

Art therapy began to be recognised as a separate occupation,
isolated from psychiatry in the 1960s, while art therapists started
to be employed in psychiatric hospitals, ambulatory treatment
facilities where individual and group psychotherapy is offered,
educational and educational care facilities, nursing homes and
addiction treatment clinics. Art therapists are also employed to
work with children with limited ability to learn, personality dis-
orders, delayed development and emotional problems.

The British Association of Art Therapists (BAAT) defines
art therapy as a form of psychotherapy in which artistic media
serve the purpose of communicating with the world. By creating
paintings and artefacts, a patient can share meanings that can
be attributed to them with others, owing to which he/she can
understand himself/herself and the nature of his/her problems
and difficulties better. This, in turn, may lead to a positive and
durable change in self-perception, in current relationships and
in a generally understood quality of life (Edwards 2004). The
American Art Therapy Association (AATA) underlines that art
therapy is a profession that uses a creative process to raise the
level of physical, mental and emotional well-being of persons of
any age. Art therapy understood as such integrates different fields
of human development, combines visual arts and knowledge
about the creative process with personal counselling models and
psychotherapy (Edwards 2004).

Maintaining a therapeutic relationship between the therapist
and the patient and individual approach to every person, to each
individual case, is an important element that preconditions health
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HaBUYKH, KepyBaTH BIaCHOIO I10BeiHKO0, 3MeHIIIyBaTHU CTpec,
MBUIIYBAaTU CAMOOIIiHKY i caMOCBiflomMicTh, ITMOMHHO PO-
3YMITU IPUYUHU CBOIX [itl. ApTTepartiio 3aCTOCOBYIOTb, 1100
JOIIOMOTY AiTSIM, IMiTiTKaM, JOPOCIUM i JIFOSIM IIOXUJIOTO BiKY,
Pi3HUM COIliaJIbHMM T'pyIlam. BoHa JJa€ XOpoIIli pe3yi1bTaTu i
Yac TiKyBaHHS TPUBOLH, Jenpecii, apeKTUBHUX PO3/1aLiB i 3a-
JIe>KHOCTeH, JoIIoMarae IofjojaTy TpaBMy, CIIPUYNHEHY JOMall-
HiM HaCUIBCTBOM i CeKCyaTbHUM JOMaraHHsIM.

ApTTepariis — TepaneBTUYHA Mporieypa 6e3 3aCTOCyBaHHS
¢apmarosoriunux 3aco6iB, Mpr3HaAYeHa IS JIIOfeH, SIKi MaoTh
diznune abo ncuxiuHe He3y KaHHSA (BOHA BUKOHYE SIK KOPUTY-
BaJIbHY, TaK i CTUMYIIOIOUY QYHKIIF0). ApTTepaniss CIUPaAETHCS
Ha JIOCBiJ] IICUXiaTpiB i MUTIIiB, IICKXOJIOTiB i Iefaroris, 3arajiom
KO’KHOT0, JIJIs1 KOTO BayKJIWBI 3[J0POB’sI i pO3BUTOK JIIOAUHUA. Mu
MO>KeMO T'OBOPUTHU IIPO 3aCTOCYBaHHS apTTepallii Tofi, Koy Muc-
TeLITBO BUKOPUCTOBYIOTH 3 TepalleBTUYHOK METO0, SIK MeTOf,
i 3aci6 BigHOBIIEHHS 3[JOPOB’SI 11 IOKPAITIeHHS CAaMOIIOUyTTSI.

V 60-X poKax apTTepallifo moyanau po3risifaTu K OKpeMy,
BifranyskeHy Bif| ricuxiaTpil npodeciro. Tofi 5K apTTepaneBTiB
ToYyasy MpaneBaalITOBYyBaTU B IICUXiaTpUYHIi JIikapHi Ta 3a-
rajibHiIiKyBabHi YCTAaHOBH, Jle 3aCTOCOBYBA/IY iIHAWBIAYanbHY
1 IPYIIOBY [ICUXOTEPaIliio, B OCBITHI Ta BUXOBHI 3aKIagu, OyquH-
KU COIiaIbHOI MATPUMKY Ta KOHCY/IbTAIliMHI [IEHTPU IOTIOMOTH
TUM, XTO CTPA’KJIA€E BiJf 3aJIe3KHOCTEMN. ApTTeparneBTH 0(ililiHO
MPALIOI0TH i3 JiThMU 3 06MesKeHU MU MOKIIMBOCTSIMU, 0COOMCTIC-
HMMMU pPO37aZjlaMU, 3aTPUMKOIO PO3BUTKY, EMOLIiITHUMU IPO-
61eMaMu.

3a BU3HAUYeHHSIM BpHUTaHCBKOI acollianil apT-TepamneBTiB
(The British Association of Art Therapists, BAAT), apTTeparrist —
dopMa ncuxoTepanii, 3a JOIIOMOTO0I0 SIKO1 TI0[1IHA Yepes XYI03K-
Hi 3ac00U CITINKYETHCS 31 cBiTOM. CTBOpIOI0UM 06pa3u Ta 06'eKTH,
TMalieHT AiMUThCSA 3HAUEHHSIMMU, SIKi BiH y HUX BKJIaB, i TaKUM
YMHOM BiH Kpaille po3yMmie cebe Ta MpUpoy BIAaCHUX ITPobIeM
i TpygHOLIiB. Ile, CBOEIO 4eprorw, MosKe CIIPUATH NO3UTUBHUM
i JOBroTpuBaIuM 3MiHaM Y CAMOCIIPUMHATTI, BiTHOCKHAX 3 iH-
MMM Ta SIKOCTi >KUTTS B MIUPOKRoMmy i1 po3yminHi (Edwards
2004). Y aMepUKaHChKiM acorianii apTTeparnii (The American Art

IpaskuHa BopoBik



ART + THERAPY

improvement. What can hinder the therapist’s work is problems
related to verbal communication, when a patient does not want
to, cannot or is prohibited from talking about his/her feelings,
experiences, fantasies and what is painful and chafing. Non-ver-
bal forms of therapy that uses projection, visual and imaginative
techniques allow looking at a patient from different perspectives,
formulate a correct diagnosis and apply the most adequate work
strategies. Awork of art is a manifestation of a unique, individual
personality that accumulates needs and dreams. Vision and hear-
ing offer sensations deriving from shapes and sounds and serve
as a source of pleasure and aesthetic satisfaction. Colour, shape
and texture of the surface penetrate through senses both into the
creator and the recipient and boost their imagination. The effects
of creative acts based on adequately selected art techniques form
avaluable material for interpretation. A patient, through focusing
on voluntarily selected or more specific topics, delivers infor-
mation about a potential intellectual disability, illness as well
as mental, emotional and social maturity. Artistic work unveils
hidden conflicts, allows identifying vexing problems and observe
the dynamics of therapeutic progress. Children having trouble
with controlling sudden aggressive outbursts can transform
their hostile emotions into creative expression. The execution of
an artistic task takes place within the time frame determined by
a patient — it is him/her who decides on the moment of starting
and completing the task and on the form and means of expres-
sion. The creative effect boosts self-esteem, is a source of satis-
faction and joy resulting from the achieved goal, reinforces the
sense of control, releases spontaneity, teaches creativity, allows
overcoming inhibitions and helps with personal development.
A conversation about the performed work of art improves expres-
sion and communication skills. Through observing the patient
during his/her creative struggles and analysing final effects of
his/her work, the therapist has a chance to become familiar with
the patient’s weak and strong points, his/her personality traits,
fears, concerns, level of aggression or symptoms of an illness.
Adverse changes in the psyche lead to disorders in personality
development or even to its inhibition. Personality is shaped under
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Therapy Association, AATA) HaroJoOMYyIOTH, ITJ0 APTTEpalis — Ie
npodecis (3aHATTS), IKa BUKOPUCTOBYE TBOPUUI MIPOIIEC /ISt
MOKpaIeHHs (pi3sMYHOro, MCUXIYHOTO Ta eMOIliliHOro 651aro-
IoJTyuusl JIFoZel pi3Horo BiKy. V TakoMy po3yMiHHI apTTepamnis
iHTerpye pi3Hi cpepu IIO0ACHROr0 PO3BUTKY, IOEAHYIOUU Bi3y-
aTbHe MUCTEIITBO i TBOPUMIA ITPoIec i3 MofensiMu 0Co6HCTiICHOTO
KOHCYJIbTYBaHH4 i ncuxoTrepanii (Edwards 2004).

Ba’>KIMBUM efleMeHTOM IOKPAIlleHHS 3[J0POB’sI IIOOUHU
€ MiITPUMAHHS TePalleBTUUHOI0 3B’SI3Ky Mi’K TepaIreBTOM i Ia-
[IiEHTOM Ta 3aCTOCYBAHHS iHIMBIIYaJIbHOTO MiIX0AY [0 KO>KHOI
TIOOUHU, TO KOKHOTO OKPEMOTO BUITaZIKy. PO60TY TepareBTa
MOKYTH YCKIIQ[IHIOBATU MP0oOIeMHU, TIOB’sI3aHi 3 BepbaabHOI0
KOMYHIKaIli€ro, Koy MarieHT He 6askae, He Moyke abo oMy 3a-
60pOHEHO rOBOPUTH IIPO CBOI IIOUYTTS, ITepe;KUBaHHS, (aHTas3il,
TIpO Te, 1110 ¥oro 60MUTH i TypOye. HeBepbanmbHi opmu Teparii,
B IKUX BUKOPUCTOBYIOTHCS IPOEKTUBHI, BidyanbHi Ta 06pa3oT-
BOpUi TeXHiKH, Jal0Th 3MOTY MOIVISSHYTHY Ha ITaljiEHTa BOGHOYaC
i3 pi3HMX MepPCIeKTUB, BCTAHOBUTY MPaBUIbHUM J[iarHO3, 3a-
CTOCYBaTU HaMOIIbII BiiMOBiHI cTpaTerii. MUCTEI[bKUH TBIp —
MpOSIB VHiKaIbHOI, iHAMBIAYaIbHOT 0cOOMCTOCTI, 1110 BBiOpaB V
cebe BHYTpiITHi moTpebu Ta Mpii tioro aBTopa. Uepes 3ip Ta cIyx
MM CIIPUMMAEMO Bi3yaslbHi CIieHU U 3BYKY, i came 3ip Ta Clyx
MO>KYTb CTaTH JKepejioM HaCOJIOOU Ta eCTeTUYHOI0 3aJJ0BO-
JIeHHS. 3aBAsIKY OpraHaM YyTTsI aBTOP i pelluni€HT BHYTPIlIHbO
3aCBOIOIOTH Koitip, popmy i pakTypy NoBepxHi TBOPY, 1110 TEXK
Po36ypXye IXHE XYA0>KHE GaueHHsl. Pe3yIbTaTy TBOPUMX ITOPU-
BaHb, BTIJIEHMX 3a [[OTTOMOTO0 BifITIOBITHO MifibpaHUX XYIOSKHIX
TexHiK, — Hafl3BUYaWHO IiHHWUI MaTepia Ajis iHTepupeTa-
1iil. Xymo>KHBO BTiMO0UM HOBiIbHI a0 3amaHi TeMu, HalieHT
TpaHCITIOE iHdOPMaILito TPO CBOIO WMOBIPHY iHTeIeKTYaIbHY
HEIIOBHOCIIPABHICTh, XBOPO6H, piBeHB ICUXIYHOI, eMOI[ifHOI Ta
corianbHOI 3pinocTi. 06pa3oTBOpUi po6OTU PO3KPUBAIOTD ITPU-
XO0BaHi KOH(DITiKTY IXHbOTO aBTOPA, IOTIOMAaratoTh BUSBUTH HOTO
HabotiTi mpobaeMu, criocTepiraTvt JUHAMIKY TepareBTUUYHOI0
nporpecy. JiTu, SKMM Ba’KKO KOHTPOJIIOBAaTH HeCIIOAiBaHi cra-
JIaxy arpecii, MO>KyTbh TpaHC(OpMyBaTU BifuyTTSa BOPOSKOCTi Y
TBOpYe CAMOBHPa’KeHHS.
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the influence of external stimuli as well as constitutional and
developmental factors. Personality and behavioural disorders
have a quality of ingrained and entrenched illness and contribute
to the emergence of other illnesses such as neurosis, psychosis
or addictions. Reactions of persons with disorders significantly
depart from the average behaviour. Symptoms of personality
disorders that are treatable and correctable through art therapy
include: lack of mental immunity and flexibility, low self-esteem,
penchant for fantasising, emotional oversensitivity, eccentricity,
improper tendency to control everything, weakened memory
and attention span, low degree of emotional control, anti-social
behaviours, aggression, provoking fights, state of despondency,
depression, anger, feeling of hopelessness and boredom, fears,
litigiousness, emotional aloofness, frustration and inability to
form emotional bonds.

Creative activity is often an efficient method of communicat-
ing with the world, provides an opportunity to unwind from accu-
mulated emotions, frustrations and tensions, allows to start be-
lieving in one’s own capabilities, level out deficiencies and, more
often than not, allows finding the meaning of life. Art therapy can
be applied to everyone, regardless of age, education and diagnosis.
Art therapists should understand that the overarching objective
of their activity is striving towards change, growth and personal
development of a patient, therefore art therapy should not be
equated with art courses and workshops, occupational therapy
and other pleasant forms of pastime. However, it is worth having
in mind that through applying means of creative expression in
his/her work, an art therapist brings in his/her personal prefer-
ences, judgments and interpretations, therefore it is necessary for
him/her to have knowledge of art and own artistic experience.

Examples of works of art with high artistic and performative
values, created by persons experiencing physical and mental
suffering, various intellectual deficiencies and development dis-
orders, confirm that expression through art has been inscribed in
the history of the human species. The artistic activity of outsider
artists is often accompanied by the feeling of loneliness and ex-
clusion from their surroundings. Through art, they can reach out
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TMarjieHT BTiTIOE XYO’KHIO TEMY Y BU3HAaUeHU I HUM Yac — BiH
caMm BUPIIIIye, KOJIU MOYATH i KoK 3aKiHYKUTH IIPOIiec, IKO0 Oy/ie
dopma Xymo>KHBOTO BUPAsKEHHSI, BiH cam 00MpaE Xy/0sKHi 3aco-
6u. Pe3y/bTaT TBOPUOI POOOTH ITiBUIIYE CAMOOIIIHKY, CIIPABIISIE
33/I0BOJIEHHS i paJlicTh BiJl JOCATHYTOI MEeTH, ITIOCUITIOE TIOUYTTS
KOHTPOJII0, PO3KPUBAE CIIOHTAaHHICTh, BUUTh KPeaTUBHOCTI, I0IT0-
Marae JoJIaTu 3aCTil, CIpusie 0COOUCTICHOMY PO3BUTKY. PO3MOBU
PO CTBOPEHUM TBip MOKPAIIYIOTh CAMOBUPAsKeHHS Ta KOMYHi-
KaTUBHI 30i0H0CTi. CriocTepirarouu 3a Hali€HTOM IIiJf Yac Horo
TBOPYMX IIOIIYKiB, a IOTiM aHai3yI04u KiHIeBi pe3y1bTaTH L€l
poboTH, TepaneBT Ai3HAETHCS PO CUJIbHI U c/TabKi CTOPOHU Ta-
IIi€HTA, IOTO PUCU XapaKTepy, CTPaxXu, TPUBOTH, PiBeHb arpecii,
CUMIITOMY XBOPOOH.

HeraTuBHi 3MiHU B IICUXiI]i IPU3BOISTH [0 OPYILIeHb PO3BUTKY
0c06MCTOCTi, HAaBIiTh 710 OTO radbMyBaHHS. OcobUCTicTH hopmy-
€ThCS TiJ] BIDIMBOM 30BHIIIHIX MOIPAa3HUKIB, KOHCTUTYIIIMHUX
darTopiB, YMHHUKIB PO3BUTKY. Po3masu ocobucTocTi Ta ii moBe-
IiHKM MalOTh 03HaKU BKOPiHEHOTO i 3aJaBHEHOT'0 3aXBOPIOBaHHS,
BOHU Te3K CIPUSIOTEH (POPMYBaHHIO iHIINX XBOPOO — HEBPO3iB,
MCKUX03iB, 3aJIe;KHOCTEN. PeakIlii TIOMMHY 3 PO3/IafloM CYTTEBO Bifl-
Pi3HSIOTHCS Biff CEpeTHbOCTATUCTUYHOI NOBeiHKU. Cepell CUMII-
TOMIB p0371afiiB 0COOMCTOCTI, IKi MOKHA JIIKYBaTU Ta KOPUTYBATH
3a JJOTIOMOTOI0 apT Teparlii, — BiZIcCyTHICTh MCUXiUHOI CTiMKOCTI Ta
THYYKOCTI, HM3bKa CaMOOIIiHKa, CXWUIBHICTH 10 (paHTa3yBaHHS,
HagMipHa eMoOIlifiHa Yy TIUBiCTh, eKCIIeHTPUYHICTH, HEHOPMa-
TUBHE KOHTPOJIIOBaHHS, ITOC/TIA0/IeHHS MaM’sITi Ta KOHI[eHTpariii
yBaru, cIabKRuUM eMOITiHHUN KOHTPOJIb, acolliabHa MOBeiHKa,
arpecisi, MpOBOKYBaHHs OiMOK, IPUTHiUeH]i CTaHu, Ierpecis, THiB,
BiguyTTs 6e3HaqiMHOCTI Ta HYObIY, TPUBOSKHICTD, 30yIKEeHHS,
eMoIliliHa AUCTaHIis, ppycTpalliss, HeBMiHHS (POPMYBaTHU €MO-
[iMHi 3B’I3KU.

TBopuYa AisTbHICTH MOsKe 0y TH e(PeKTUBHUM CII0COO0M CIIiIKY-
BaHHS 3i CBiTOM, BOHa BUBITbHIOE HaKONIMUeHi emortiii, ppycTpariii,
HaIpyry, JoIloMarae oBipUTH y BlIacHi CUIN, KOMIIEHCYBaTHU HeJj0-
JiKY Ta Bafik, @ YaCTO JO3BOJISIE BiTHAUTU CEHC JKUTTS. APT Tepa-
Ii10 MO’KHA 3aCTOCOBYBATH [0 KOSKHOTO0, He3aJIe’KHO BiJf 110T0 BiKy,
piBHSI OCBITHY UM BCTAHOBJIEHUX JiarHO3iB. APT TepaleBTH NOBUHHI

IpaskuHa BopoBik



ART + THERAPY

for fantastic illusion, incredible and beautiful things, adventure
and spiritual values and they can free themselves from everyday
tribulations and problems. Experiencing creative power, aware-
ness of having the knack that allows them to conjure up anything
they can dream of, decide on the shape, colour, importance and
meaning, enables them to find their own place both in the imag-
inary world and in the society.
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APT + TEPAMIA

pO3yMiTH, 110 OCHOBHA MeTa IXHbOI JisIIBHOCTI — NO3UTUBHI
3MiHU, 3DOCTAHHS Ta 0COOMCTICHNM PO3BUTOK IMAIi€HTA, TOMY
apT Tepamniio He BapTO OTOTOKHIOBATHU 3 XYJO>KHIMU Kypcamu
Ta MalcTep KjlacaMu, TPYLOTEPaIi€lo UK IIPOCTO IIPUEMHOIO
dopmoro npoBefeHHs N03Bis. [IoTpibHO Mam’aTaTH, OfHaK,
1110, BUKOPHCTOBYIOUHX Y CBOIt po60Ti 3ac061 XYI0KHBOTO BUPa-
SKeHHSI, apT TepaneBT IPUBHOCUTD Y TepaleBTUYHI BifHOCHHYU
CBOI BITOZI00AHHSI, CY/[’KeHHS Ta iHTepIpeTallii, ToMmy BiH MyCUTb
6yTu 00i3HAaHUN Y MUCTENTBI ¥ MaTH 3a IJIeYrMa BIIaCHUH
XY/IO>KHiM TOCBiT.

Te, 10 MUCTeIbKe CaMOBUMPaskeHHsI — HeBiJj’€MHa YaCTUHA
SKUTTS TIOACTBA, MiJTBEPIsKYIOTh BUCOKOXYIOKHI MalCTepHi
TBOpY, CTBOPEHIi JII0bMHU, SIKi CTpa’k[jatoTh Bif (iznuHUX Ta
MCUXIYHUX Tpo6sIeM, pi3HUX iHTeIeKTyalbHUX BaJ Ta MIOPY-
eHb po3BUTKY. TBOpYa [isITbHICTh MUTIIiB-ayTCalIepiB YacTo
CYIIPOBOJ>KYETHCS BiJUYTTSIM IIOKMHYTOCTI Ta Biluy>KeHOCTi.
3aBSIKY MUCTEITBY BOHM MAIOTh JOTUYHICTH 10 (paHTacMa-
TOPUYHUX i7TF03iM, AUBOBUIKHUX i KDAaCUBUX pedel, IPUTo, Oy-
XOBHMX I[IHHOCTEMN, — TaK BOHU CKU/JA0Th 3i CBOIX II/TiU TypbOTH
i mpo6sieMu TTOBCAKIEHHOTO JKUTTS. BiquyTTss TBOpUOi cuiu,
yCBijoMITeHHS, 1110 B T00i € «605KecTBEHHA iCKpa», 3a JOTTOMOT 00
SIKOT MOKHA CTBOPUTHU BCe, ITPO I110 Mpi€Itr, 06paTu hopmy, KOIip,
>KaHp i 3MicT, jomomarae BijfHal Ty BiacHe MiCIle B XY/I03KHbOMY
CBIiTi yIBY i B JOBKOJIMIIIHBOMY CYCIIiJIbCTBI.
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Haftowanie, wyszywanie, praca z tkaning — to piekne i trudne
umiejetnosci, kojarzace sie z pracg cierpliwych dtoni, najczesciej
kobiecych. W przewazajgcej mierze na spuscizne sztuki ludowej
sktadajg sie stroje codzienne i $wigteczne, tkaniny codzienne-
go uzytku i te stuzace ozdabianiu ludzkich siedzib. Jest co$ ar-
chetypicznego i bardzo ludzkiego w pracy ludzkich dtoni, ktére
Wyszywaja, zszywaja i ozdabiajg kolorowa nicig suknie, czepce,
obrusy, gobeliny. Pisarze i pisarki czesto metaforyzuja rzeczywi-
sto$¢ za pomoca skojarzen nawigzujacych do sztuki hafciarskiej
i innych czynnos$ci zwiazanych z tego rodzaju wytworczoscia.
,Swiat jest tkaning, ktérg przedziemy codziennie na wielkich
krosnach informacji, dyskusji, filmoéw, ksigzek, plotek, anegdot” —
mowi w noblowskim wyktadzie Olga Tokarczuk (2020: 263; motto
zaczerpnetam ze strony 288). W mowie potocznej czesto wspo-
minamy o zszywaniu fragmentéw naszych splatanych i poka-
watkowanych zyciorysow.

Eucja Mickiewicz przyszta na $wiat 23 kwietnia 1894 roku
w Rozalinie koto Tarnobrzega w rodzinie zajmujacej si¢ uprawa
ziemi. Nie znamy doktadnie historii jej najmtodszych lat, ale
mozemy przypuszczac, ze dziecinstwo miata surowe. Zapewne
przez wieksza cze$¢ roku chodzita boso, pracowata przy opiece
nad zwierzetami (z ktdrymi jej rodzina wspétdzielita domo-

stwo), a takze przy uprawie pola i ogrodu. Jednak dorastanie
na wsi pozostawito w niej pozytywny $lad, bo gdy po wielu latach
spedzonych w mie$cie, juz jako starsza osoba, zaczeta czesSciej
wracac na wies, czuta wielka rados¢. , Eucienka wyjechata na
wie$ — jest bardzo szcze$liwa, promienieje cata. Umie sie cieszy¢
jak malutkie dziecko i to jest chyba tajemnica jej talentu” — pisata
o artystce w listach do Aleksandra Jackowskiego jej przybrana
cérka, Hanna Olechnowicz (Jackowski 1995: 124).

Wiemy, ze mata Lucja zaczeta wezesnie przejawiac objawiajacy
sie w hafcie i wyszywaniu talent plastyczny. Po uzyskaniu pet-
noletnos$ci zamieszkata w Warszawie, a rekodzielnicze zdolnosci
sprawity, Zze znalazta prace w krawiectwie. Z czasem zaczela
otrzymywac coraz bardziej wymagajace zadania, miedzy inny-
mi przystrajata kapelusze w pracowni modystki. Przez wiele lat
pracowata jako hafciarka w domu méd Zmigrydera. W latach 30.
wykonywata hafty dla Stanistawy Urbankowskie;j.

Tragedia Il wojny Swiatowej rzucita jg do obozu Ravensbriick,
gdzie poddawano ja nieludzkim eksperymentom. O tym drama-
tycznym fragmencie Zzyciorysu wiemy tyle, ile przekazal nam
Aleksander Jackowski, jeden z nielicznych posiadajacych wiedze
o zyciu artystki: ,Nie umiata nienawidzi¢, czu¢ do kogos zalu.
Nigdy, ani w rozmowach, ani tym bardziej w tworczosci, nie
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siegata do przezy¢ okupacyjnych, a przeciez zycie doswiadczyto
ja ciezko” (Jackowski 1995: 124,).

Po wojnie mieszkata i pracowata w Warszawie. Wychowywata
i obdarzyta wielkg mitoScig przybrang cérke, Hanne Olechnowicz,
p6zniejsza psycholozke dzieciecy, autorke wielu ksigzek. W 1956
roku przeszta na emeryture. Z punktu widzenia historii sztuki za-
czat sie kluczowy okres jej zycia — malowanie haftem, malowanie
igla, jak przeno$nie mowi sie na haftowanie. Pracowata przewaznie
w nocy — ,,taka robota jej nie meczy, ale cieszy” (Jackowski 1995:
124,). Aleksander Jackowski przytacza sytuacje, ktore inspirowaty
oraz motywowaty tucje Mickiewicz do tworzenia pierwszych
haftowanych obrazow. Zaczeto sie od podarunku dla ukochanego
chrze$niaka, potem byta obejrzana wystawa arraséw wawelskich,
ktdre powrdcity do kraju po IT wojnie Swiatowej z Kanady, wysta-
wa rzezb Xawerego Dunikowskiego, spektakl teatralny Wojciecha
Siemiona (artystka wykonata dla rezysera w podziece za spektakl
obraz Wieza malowana).

Zdobienie tkanin $ciegami uczy cierpliwosci i doktadnosci, dzia-
ta kojaco i tagodzi napiecia — to bardzo tworczy sposdb spedzania
wolnego czasu. Bohaterka powiesci reportazowej Czepiec stowackiej
autorki Katariny Kucbelovej mowi, ze hafciarstwo jest czynnoscig,
ktdra pozwala przenosic splatane i trudne mysli wprost w tkanine
wyszywana przez hafciarke (Kucbelova 2022: 75-76). Czy twor-
czo$¢ Lucji Mickiewicz byta forma przepracowywania wojennej
traumy? Z duza dozg prawdopodobienstwa mozemy tak sadzié.

Jak scharakteryzowac specyfike prac Lucji Mickiewicz, uchwy-
ci¢ artystyczne sedno i stworzy¢ definicje ich oryginalnego cha-
rakteru? Lucja Mickiewicz operowata igta, a nie pedzlem, ale
podobienstw mozna doszukiwac sie¢ w malarstwie impresjoni-
stycznym — faktura jej prac czesto przypomina naktadane na
ptétno grube pasma farby albo rzucane pedzlem plamy i plamki.
Postanowitam zajrze¢ w gtgb faktury obrazéw artystki. Poddatam
mikroskopowemu ogladowi migzsz obrazéw, skomplikowang
iukryta strukture nitek, nici i sznureczkow.

Lucja Mickiewicz nie uzywata skomplikowanych i wymaga-
jacych Sciegdw, ktore mozna odnalezé we wzornikach czy w po-
wszechnie stosowanych podrecznikach haftowania. W zasadzie

mozemy odnalez¢ w jej pracach jeden rodzaj $ciegu — haft ptaski
ktadziony. Czym wiec wyrdzniajg sie prace tucji Mickiewicz, jak zde-
finiowac i okre§li¢ ich niepowtarzalno$¢, niepodrabialno$¢? Dlaczego
fakturowos¢ prac oraz wrazliwosc¢ kolorystyczna przyciagajg uwage
od pierwszej stycznosci z jej dzietami?

Sktada sie na to kilka czynnikéw i cech technicznych. Sciegi
haftow sg réznej dtugosci i gestosci. Podobnie jest z uktadem nitek,
ktore artystka ktadta pionowo, poziomo lub uko$nie. Uktady nitek
buduja kontury obiektéw architektonicznych, postaci, zwierzat,
konardéw drzew i oddzielajg od siebie kolejne plamy hafciarskich mo-
tywow. W wiekszosci jej prac nitki uktadaja sie krzyzujaco lub budujg
warstwy poprzez naktadanie si¢ na siebie, dzieki czemu ich faktura
zmienia sie w zalezno$ci od uzytych nici i rodzaju podtoza.

Postaci ludzkie wykonywane sg w podobny sposob, sktadaja
sie z pionowych $ciegéw gory i dotu ciata, przedzielonych jednym
Sciegiem w pasie. Glowy ludzkie delikatnie odstaja od powierzch-
ni. Warto zwrdci¢ uwage na twarze ludzi w pracy pod tytutem
Na wystawie rzezb X. Dunikowskiego. Twarze zwiedzajacych mez-
czyzn zbudowane s3 z kilku rodzajéw nici o réznym kolorze, maja
charakterystyczne rysy, w odréznieniu od twarzy w pozostatych
pracach, w ktorych sa raczej syntetycznymi zarysami ludzkich
gtéw. W tej samej pracy uwage zwracajg przedstawienia rzezb,
ktorych zatamania i fatdy wzmocnione sg sztywnymi ni¢mi z oplo-
tem metalowym. Podest, na ktérym stojg rzezby, wykonano ni¢mi
jedwabnymi.

Najwieksza rozmiarami praca tucji Mickiewicz, Pejzaz wielki
(97 centymetréw wysokosci, 138 centymetrow szerokosci), zastugu-
je na szczegdlna uwage ze wzgledu na technike wykonania postaci
zwierzecych (lis i waz) oraz wykonane z niezwyktym oddaniem
ich charakteru rosliny, zboza i kwiaty. Obiekty architektoniczne —
domy, mosty — zbudowane sg w podobny sposéb: Sciany zazwy-
czaj wykonane s3 grubsza nicig welniang, najczesciej w kolorze
kremowym.

Roslinnos¢, tak licznie i bogato pokazana, zostata wyhafto-
wana przy uzyciu $ciegéw znanych kazdemu, kto uczyt sie haftu,
to sznureczek zaliczany do $ciegéw za igta. Wykonywany od lewej
reki do prawej (sznureczek poziomy) lub od siebie, w kierunku
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prostopadtym (sznureczek pionowy). Kazdy nastepny $cieg za-
czyna sie w miejscu, w ktorym konczy sie poprzedni. Tym sposo-
bem haftowane najczesSciej sa todyzki kwiatow i listkow, obwodki
motywow wzoru. Kwiaty wykonane sg za pomoca wypuklego
$ciegu, czesto przypominajacego przytwierdzone do tkaniny
koraliki.

Wynikajaca z techniki wykonania nieréwna powierzchnia
prac sprawia, ze patrzac na obrazy, odnosimy wrazenie delikat-
nych wibracji. Faktura powierzchni jest miejscami gruba, nie-
réwna, miejscami gtadka i delikatna. W niekt6rych fragmentach
prac swiatto zatrzymuje sie na powierzchni, z ktérej wyziera-
ja metalizujace nici. Pod prostymi Sciegami, uktadajacymi sie
w niektérych miejscach uko$nie i krzyzujgco, mozemy zauwazy¢
podtoze z innych rodzajéw tkanin, na przyktad w gérnym lewym
rogu nieba w pracy Pejzaz wielki.

Lucja Mickiewicz nie uzywata tamborka, swoje prace wyko-
nywata, trzymajac podtoze w rece. By¢ moze dlatego niektdre
z nich s3 nieregularne, co takze stanowi charakterystyczny ele-
ment jej prac. Uzywata nici tekstylnych, weinianych, bawet-
nianych, jedwabnych, wiskozowych, metalizowanych, rzadziej
z oplotem metalowym. Potyskliwie przebijajace nitki dostrzega-
my w kazdej pracy. Czesto gestos¢ nici, ktéra tworzy si¢ na mocno
juz obrobionych powierzchniach podtoza, powoduje, ze drobne
prace skrecajg sie lub zanurzaja w jednym rogu — to dowdd na
bogate tekstury, ktdre z mozotem tworzyta.

Aby uzyskac efekt $wiatlocieniowy artystka wykorzystuje
technike haftu cieniowanego, zmodyfikowanego przez zastoso-
wanie r6znego rodzaju nici. Eaczy ciensze i grubsze nici welniane
wkilku odcieniach. Kontrastowosc¢ kolorystyczna zestawiona jest
z kontrastem fakturowosci uzytych nici — miesza sie szorstkos¢
z gladkos$cia, puszystos$c z chropowatoscia. Haft cieniowany to
haft ptaski, w ktorym $ciegi sa nieréwnej dtugosci, uktadane
stopniowo w taki sposob, zeby kazdy nastepny $cieg wychodzit
spomiedzy wykonanych juz wczesniej $ciegow.

NajczeSciej uzywanym podtozem przez Lucje Mickiewicz byto
Iniane ptétno, jednak trzy ze znanych nam prac zostaty wykonane
na innego rodzaju tkaninach, z czego wynikajg réznice techniczne

wykonanych haftéw. Dwie prace — Nabozeristwo poranne i Na wy-
stawie rzezb X. Dunikowskiego — wykonano na podtozu z biatej
kanwy: mozemy w nich dostrzec troche mniejsze zageszczenie
Sciegbéw nici tekstylnych, liczniej pojawiaja sie za to nici meta-
lizujace. Scena nad stawem (1962) zostata wyhaftowana na frag-
mencie tkaniny jedwabnej. Uzyte nici sg duzo ciensze, wiecej
pojawia sie nici jedwabnych, nadajacych gtadko$é i delikatna
potyskliwos¢.

Zamieszczone powyzej opisy moga sprawiac¢ wrazenie zbyt
szczegbtowych, wydaty mi sie jednak nieodzowne dla zrozu-
mienia charakteru tworczosci bucji Mickiewicz — malarki igta,
artystki obdarzonej niepospolita wrazliwos$cig wizualng i wielka
czuto$cia spojrzenia. Jej tworczo$é podziwiali Jan Cybis i Artur
Nacht-Samborski. Po wystawie ,,Inni. Od Nikifora do Gtowac-
kiej” w warszawskiej Zachecie w 1965 roku Nacht-Samborski
mial powiedzie¢: ,,Datbym jej za te obrazy dyplom z malarstwa”
(Jackowski 1995: 125). Jej prace byty pokazywane na licznych
wystawach zbiorowych: w Bratystawie (1966), Rzymie (1967),
Stuttgarcie (1967), Neuchatel (1967), Sztokholmie (1970), Paryzu
(1971) czy Hamburgu (1972) (Naive Kunst... 1972: 22). Zywy i entu-
zjastyczny odbior jej tworczosSci przy okazji niedawnej wystawy
w warszawskim Panistwowym Muzeum Etnograficznym (,,Ma-
larki warszawskie. Szkice ze sztuki zwanej naiwng”) dowodzi, ze
ten wyrazajacy piekno artystyczny dorobek domaga sie cigglego
przypominania i popularyzacji.

Artystka zmarta w Warszawie 24 maja 1979 roku.

Bibliografia

- Jackowski Aleksander, 1995, Sztuka zwana naiwng. Zarys encyklopedyczny

twdrczosci w Polsce, Warszawa: Wydawnictwo Krupski i S-ka.

- Kucbelova Katarina, 2022, Czepiec, ttum. Katarzyna Dudzic-Grabinska,

Krakéw: Wydawnictwo Halart.

+ Naive Kunst der Gegenwart aus Polen [katalog wystawy], 1972, Hamburg:

Altonaer Museum — Norddeutsches Landesmuseum.

+ Tokarczuk Olga, 2020, Czuty narrator, Warszawa: Wydawnictwo Literackie.

Krystyna Tomasik



Krystyna Tomasik Kpuctuna Tomacik

tUCJA MICKIEWICL. NAYWIA MILKEBHY.
COUNTLESS HE3NIYERHI
TANGLES XHTPOGNNETIHRA



LUCJA MICKIEWICZ. COUNTLESS TANGLES

Embroidery, sewing, work with fabric — these activities mean
the beautiful and difficult skills which are associated with
work of patient hands, mostly female ones. The heritage of folk
art includes primarily everyday and festival outfits, fabrics of
everyday use and serving as decoration of human dwellings.
There is something archetypal and very human in the work of
human hands which embroider, stitch and decorate robes, cauls,
tablecloths, tapestries with colourful thread. Writers often met-
aphorise reality with associations relating to embroidery art and
other activities connected with such output. “The world is a fabric
which we spin everyday on great looms of information, discus-
sions, films, books, rumours, anecdotes” — says Olga Tokarczuk
in the Nobel lecture (2020: 263; the above motto comes also from
this presentation, p. 288). In everyday speech, we often mention
stitching of the portions of our tangled and fragmented lives.
Lucja Mickiewicz was born on 23 April 1894 in Rozalin near
Tarnobrzeg, in a family engaged in land cultivation. We do not
know the history of her youngest years, but we can suppose that
her childhood was severe. She went barefoot probably most of
the year, worked as a caretaker of animals (with which her fam-
ily shared a household) and was engaged in field and garden
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TanTyBaHHS, BUIIMBAHHS, p060Ta 3 TKAHUHOO — I1i KpacuBi
Y HEIPOCTi 3aHSATTS acOIiFOIOTHCS B HAC i3 TEPIUISTUOIO MTPAIero
PYK, 3/1€6ibII0ro sKiHouuX. JI0 CrafIIMHU HaPOJHOTO MUCTEe-
[ITBa 3a3BUYaM 3a/1iUyIOTh OYJeHHWI Ta CBATKOBUM OfAT, TKa-
HUHU I0JIeHHOT0 BJKUTKY i MOTOTHA, SKMMU ITPUKPAIIIAIN OCETTi.
€ II0Ch apXeTHUIIHe i ysKe JIIOfsIHe B IIpalli PYK, SAKi BUIIMBAIOTh,
3IIMBAIOTH i 03[[00TI0I0TH KOJIbOPOBUMY HUTKAMU CYKHI, Yer-
11i, CKaTepku, robeneHu. [IMCbMEHHUKY ¥ MUChMEHHHUIi 4acTo
MeTadopu3yTh AiHCHICTD, BAAIOUNCH [I0 TIapasiesiel i3 BUIIN-
BaHHSIM Ta iHITMMU CXO’KMMMU 3aHATTAMU. «CBIT — Ile TKAaHMHA,
SIKY MU IIOTHSI TYeMO Ha BeJTUKUX KPOCHAaX iH(pOpMaIlil, IUCKY-
cit1, pinbMiB, KHUIKOK, IUTITOK, aHEKAOTIB», — 3a3HaYa€ B CBOIM
HoOemiBChKil mpoMoBi Onbra ToRapuyK (2020: 263; 3i CTOpiHKY
288 11Or0 3K BUCTYIY B3ITO MOTTO). Y IOAEHHUX PO3MOBaX MU
YacTO FOBOPUMO IIPO 3MIUTI JOKYIIY KIAIITUKU HAIlIUX I1eperie-
TeHUX i mepekpoeHux 6iorpadii.

Jyuist MirgkeBuY 3’siBUIIacs Ha CBIT 23 KBiTHS 1894 POKY B Po-
3astini Heroganik TapHo6skera B cim’i 3eMitepo6iB. Mu He 3HaEMO,
SKUM OyJ10 i1 SKUTTS Y paHHBOMY JUTUHCTBI, ITPOTE MOKEMO
TIPUIIYCTUTH, 110 JOCUTH CYBOPUM. BinlbIlly YacTHHY poKy JIy1ilis
xomuiia 60co, TOTJIsiiasa 3a JOMAIIHIMU TBApUHAMM (3 IKUMM 11
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cultivation. However, growing up in the countryside left a positive
mark on her. After many years spent in the city, she felt joy when
she began to come back more often to the countryside already as
an older person. “Luciefika went to the countryside — she is very
happy, she is all radiant. She can be happy like a little child, and
that is probably the secret of her talent” — Hanna Olechnowicz,
her adopted daughter, wrote these words about the artist in letters
to Aleksander Jackowski (Jackowski 1995: 124).

We know that little Lucja began to show artistic talent in em-
broidery and sewing early in her life. After reaching the age of
majority, she lived in Warsaw and found a job in tailoring due to
her handicraft skills. Over time, she began to get increasingly
demanding tasks — she adorned, for example, hats in a milliner’s
studio. For many years, she worked as an embroideress in the
Zmigryder fashion house. In the 1930s, she made embroideries
for Stanistawa Urbankowska.

The tragedy of World War II threw her into the Ravensbriick
camp where she was subjected to inhuman experiments. We know
as much about this dramatic part of her biography as Aleksander
Jackowski, one of the few with knowledge concerning the artist’s
life, told us: “She could not hate or resent somebody. She never
referred to her occupation experiences, neither in her conver-
sations nor especially in her works, and yet life tried her sorely”
(Jackowski 1995: 12.4).

After the war, Lucja Mickiewicz lived and worked in War-
saw. She raised and loved very much an adopted daughter Hanna
Olechnowicz, who later became a child psychologist and author
of many books. In 1956, Lucja Mickiewicz retired. From the per-
spective of the history of art, a crucial period of her life began at
that time — embroidery painting, needle painting, as embroidery
is called metaphorically. She worked mostly at night — “such
work does not fatigue her, but makes her happy” (Jackowski 1995:
124). Aleksander Jackowski mentions situations that inspired
and motivated Lucja Mickiewicz to create the first embroidered
paintings. It started with a gift for her beloved godson; later she
saw the exhibition of the Wawel tapestries which returned to
Poland after World War II from Canada; the exhibition of Xawery
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pimHi gimuniu rocmofy), mparjioBaa B Mo i Ha ropofi. Cinbcbke
OUTHUHCTBO 3a/IMIINUIIO0 Ha JIVIlil mo3uTUBHMUM CiIif], 60 3romoM,
yepe3 6araTo poKiB, TPOBEIEHUX Y MiCTi, BOHA, B5Ke B TITHHOMY
BiIIi, uacTo ¥ 3a106KY i3171a B cento. «JIyIfikika rmoixasa B Cejro —
JIy>Ke IIacInBa, BCS a’K CBITUTHCA. BoHa BMi€ pafiTu Tak, sIK
pafiie Mana IMTUHA, i B 1bOMY, MabyTh, i CXOBaHa TAEMHUIIS 11
TAJIAHTY», — IK1caja PO MUCTKUHIO B JIUCTAX JI0 AJIEKCaHIepa
AKOBCHKOTO i1 Ha3BaHa OHbBKA, 'aHHa OnexHoBuY (Jackowski
1995: 124).

SIK BijoMO, IIje B paHHbOMY AUTHHCTBI pifjHi IOMITUIN XY~
noskHi 3i6HO0CTi JIy1Iii, 1110 TpostBiIsiKCs B 11 MalicCTepHOMY ramnTi
i BumwuBIIi. [IOBHOITITHHOIO FOHKA OCeTMIacs y Bapiagsi i1 3aBisi-
KU TaJaHTy HIBU/IKO 3HAKIIIIA poOOTY B KpaBeITBi. 3rogom JIyiiil
MoYajIy JaBaTH BCe CKIIAHIII 3aBIaHHsI, CKasKiMo, [IeBHUI Yac
BOHA 037100 TF0BaJIa KAIeTIONIKY B MaliCTepHi MOIUCTKU. Barato
POKiB [iBUMHa ranTyBaaa B fjoMi Mof Kmirpugepa, a B 30-X —
y canioHi CTaHiciaBu Yp6aHKOBCHKOI.

V Bupi [Ipyroi cBiToBOi BitiHU JlyIlist moTpamnuia 10 KOHIITa-
60py PaBeHCOPIOK, [le Hajl Hel0 TPOBOIUIIN HETIOLChKI ercIie-
puMeHTH. IIpo 11ett paMaTUIHUM 1epiof] BiZIoMO TiTbKY Te, 1110
repernoBifaB Anekcanzep A1IKOBCbKUM, O[UH i3 He6araThoX, XTO
3HaB 6iorpadiro MUCTKUHI: «BOHa He BMijla HEHAaBUITH, BOHA
Hi 10 KOro He BiguyBasa >kasto. Hikonu — Hi B po3MoBax, Hi TUM
6inBIlIe y TBOPYOCTI — BOHA He 3raflyBasia Ipo OKyIallifiHe T1xXo-
JITTSI, XOU SKUTTA fo6psue ii mo6umo» (Jackowski 1995: 124).

MMicns Bitinm Jlyiiisa >Kkuiia i mpaijfoBana y Bapiiasi. BoHa
BUXOBaja I 0TOYMIIa BeJTMUe3HO T000B’'10 Ha3BaHY JIOHBKY,
TanHy ONEXHOBUY, sIKa 3T'0JJOM CTaja JUTSIUOI0 IICUXOJIOTUHEI0
¥ aBTOPKOIO YHCIEHHNUX KHUKOK. 1956 poKy JIyIlist BUMIIIIA Ha
MEeHCif0. SIKIII0 TOBOPUTHY MOBOIO iCTOpil MUCTEITBA, — IT0YaBCS
KJTIOYOBU Tepiof 11 3KUTTS — MaT0BaHHS TJIa/[f0, MaTIOBaHHS
TOJIKOIO (TaK MeTadOpUYHO Ha3MBAIOTh ralTyBaHHsI). [Ipalio-
BaJa Jlyiiis mepeBaskKHO BHOUI — «I1s1 po6oTa He TinbKu i1 He
BTOMJIIOE, @ Yl IPUHOCUTD 3a0BoeHHs» (Jackowski 1995: 124).
Anexrcanpep AIKOBCbKUIM HaBOAUTh CUTYallil, AKi HafiXaau Ta
MoTHUBYBanu Jly1iro MilikeBr4 CTBOPUTH CBOI I1eplili KapTUHU
rIazaro. Yee moyanocs 3 mofjapyHKa yIrr6IeHoMY TOXPEeCHUKY,
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Dunikowski’s sculptures was the next event, and finally Wojciech
Siemion’s theatre play was the inspiration (the artist created for
this director the picture Painted Tower in acknowledgement of
the play).

Decoration of fabrics with stiches brings patience and accu-
racy, it has a soothing effect and relieves tension — it as a very
creative way of spending free time. The heroine of the reportage
novel Czepiec [Caul] by the Slovak author Katarina Kucbelova says
that embroidery is the activity which allows to shift tangled and
difficult thoughts directly to fabric embroidered by an embroider-
ess (Kucbelova 2022: 75—76). Are the works of Lucja Mickiewicz
a form of working through the trauma of the war? We can accept
this opinion with a high degree of probability.

How to characterise the specificity of Lucja Mickiewicz’s
works? How to capture their artistic essence and how to create
a definition of their individualistic character? Lucja Mickiewicz
used a needle, not a brush, but similarities can be found in im-
pressionist painting — the texture of her works often resembles
thick strips of paint applied to canvass or stains and spots thrown
with abrush. I decided to look into the texture depth of the artist’s
works and I analysed microscopically their flesh, the complicated
and hidden structure of threads, strands and small strings.

Lucja Mickiewicz did not use complicated and demanding
stiches which one can find in stencils or widely used embroidery
manuals. Essentially, we can find in her works one type of stitches —
flat applied embroidery. What makes, therefore, the works of
Lucja Mickiewicz exceptional? How to define and determine their
uniqueness, inimitability? Why does the texture of these works
and colouristic sensitivity draw attention from the first contact
with her works?

There are several factors and technical features that con-
tribute to this assessment. The stiches of embroideries are of
different lengths and densities. Similar characteristics concerns
the arrangement of threads which the artist placed vertically,
horizontally, or diagonally. The layouts of threads create the con-
tours of architectural objects, figures, animals, limbs of trees, and
they separate particular stains of embroidery motives. In most of
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MoTiM BOHa Mo6aunia BUCTAaBKY BaBeIbCbKUX HACTIHHUX T'O-
6emeniB (appaciB), siKki micist JIpyroi cBiTOBOI BiliHM BJaIoCs Mo-
BepHYTH 3 KaHazu fio [To7bIii, 3rofom 6yiia BUCTaBKa CKYIBIITYP
KcaBepist [[yHiKOBCBKOTO Ta TeaTpaabHUM CIEKTAKIIb BouIexa
CeMbOHa — B MOASKY 3a BUCTaBY MUCTKHWHS BUIIWIIA OIS pe-
JKHcepa KapTUHY «MaiboBaHa BesKa».

BuUniMBaHHSA IO BUMTh TEPIUISTUOCTI ¥ TOUHOCTI, Ii€
3aCIOKIMINBO i 3HiMaE HATIPyTy — Iie Ays>Ke KpeaTUBHUM CI1oci6
MIPOBOAUTU CBiM BiTbHUU Uac. IK TOBOPUTH repoOiHS pPernop-
Ta>KHOTO poMaHy «Uernelb» CI0BalbKOI mucbMeHHUIli Katapi-
Hu Ky116e710B01, ranTyBaHHSI JOITOMArae repeHecTy 3arTyTaHi
¥ BasKKi IyMKY Ha TRaHuHY (Kucbelova 2022: 75—76). To, MOK-
JIVBO, 3a JJOIIOMOI'0X0 TBOpYOCTi Jlyniisg MijkeBUY X0Tina 00—
7aTy BOEHHY TpaBMy? HallimoBipHiIie, Tax i 6yo.

SIK OKpecnuTH pycHy CTUIIO TBOPIB Jlynil MinjkeBud4, IK 03-
HAUMTH IXHIO XYAOKHIO BapTiCTh Ta BUOKPEMUTHU IXHil opy-
riHanbHUM XapakTep? MUCTKUHS TBOPUIIA TOJIKOIO, a He MeH-
371eM, [IPOTe MOKHA CMiIMBO IPOBECTU Mapajei Mi>K ITTaff10
Ta imnpecioHicTMYHUM >KUBONUCOM — daKTypa TBOpiB Jyiiil
MinkeBMY YaCTO Harajlye HakiaaieHi Ha OJIOTHO TOBCTi Ma3KU
(apbu abo HaRUIaHi IeH3/IeM IIMU. 51 BUpIilniIa 3aTaSHY TU
BcepenuHy parTypu podiT MUCTKUHI. S 3po6rIa MiKpOCKOMiu-
HUU OIJISI]] OCHOBM IIMX KAapTWH, CKIaHOI 1 IPUXOBAHOI Bifi 0Ka
CTPYKTYPU HUTOK, IIPSIKi, IIHYPOUKIB.

Jlymis MinkeBu4 He pobuia CKIAMHUX i XUMepHUX CTiOKiB,
SIKi MO>KHA I00QUUTH Y TOTOBUX I11abjI0HaxX ab0 3araabHUX MHif-
PYYHUKaX i3 rantyBaHHs. I10 cyTi, B 11 BUTBOpaxX IpefiCTaBIIeHO
OJVH BUJ CTiOKiB — I71afb IJIacKa BUMYKJIA. To YMM 0COOIMBI
pob6oTu JIyirii MirikeBrUY, SIK BUBHAUMTU U OKPECIIUTHU IXHIO
HEIIOBTOPHICTH, aBTEHTUYHICTE? YoMy (DaKTYPHICTH Ta TOHKE
BiTUyTTS KOJIBOPY IIPUKOBYIOTH YBAry risiiaya B>Ke IIpU Iep-
III0MY KOHTAKTi 3 TBOPaMKU MUCTKUHI?

BignoBimarouu Ha Ije 3allMTaHHSA, MO>KHA HaBeCTU Kilb-
Ka YMHHUKIB i TexHiuHnxX HI0aHCciB. CTiOKM Ha poboTax JIyuil
MinkeBrUY — Pi3HOI JOBKMHU Ta IIiTbHOCTI. Jle-He-Ae BOHU
TEXK MO-Pi3HOMY YKJIaJieHi: TOpU30HTaTbHO, BEPTUKAIBHO abo
3K HaBCKiC. 3aBJSIKU XapaKTepHOMY HaKJ/IaJlaHHIO IIBiB yBUPa3-
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her works, threads are arranged crosswise, or they create layers
through overlapping so that their texture changes depending on
threads that were used as well as a base type.

Human figures are made in a similar way. They comprise ver-
tical stitches of the upper and lower part of the body, separated
by a stitch at the waist. Human heads slightly stick out from the
surface. It is worth paying attention to people’s faces within the
work titled At the Exhibition of X. Dunikowski’s Sculptures. The faces
of visiting men are made of several types of colourful threads
and they have characteristic features, in contrast to faces within
works where they are rather synthetic outlines of human heads.
The images of sculptures draw attention within the considered
work — their creases and folds are reinforced with stiff threads
enriched with metal braid. The platform on which the sculptures
stand is made of silk thread.

The largest work of Lucja Mickiewicz Great Landscape (97 cm
high, 138 cm wide) deserves special attention due to the technique
of making animal figures (a fox and snake) as well as plants,
cereals and flowers made with extraordinary depiction of their
character. Architectural objects — houses, bridges — are created
in a similar way: walls are usually made of thicker woollen thread,
mostly cream in colour.

Vegetation, so wide and plentiful, was embroidered using
stitches known to anyone who has learned embroidery — it is
asmall string classified as a stitch behind the needle, made from
the left hand to right (a small horizontal string) or made from
oneself, in the perpendicular direction (a small vertical string).
Each successive stitch begins where the previous one ends. The
little stems of flowers and leaves, borders of pattern motifs are
most often embroidered in this way. Flowers are made with
araised stitch, often resembling beads attached to fabric.

The uneven surface of works, resulting from the execution
technique, makes us feel “delicate vibrations” when looking at
images. The texture of the surface is sometimes thick and uneven,
sometimes smooth and delicate. In some fragments of the works,
the light stops on the surface from which metallising threads
peep. Under straight stitches, arranged diagonally and crosswise

Krystyna Tomasik

ayulia MILKEBUY. HESNIYEHHI XUTPOCMHNETIHHA

HIOIOThCS BUIITUTI 06pasu, IPOMabOBYIOTHCS KOHTYPU apXiTer-
TypHUX 00’€KTIB, CUTYeTiB iofiel, (iryp TBapuH, KOHTYPIB fIepeB.
Ha 6inbiiocTi po6it JIy1iii MilikeBid HUTKY BUIITUTO HaBXpecT abo
HaKJIa[IeHO OffHA Ha OffHY — 3aBJSKU L[LOMY YTBOPIOIOTHCH IIPO-
MIApPKH, 1110 poOUTh PaKTypy ypisHOMAaHITHEHOIO (BCe 3aIeKUTh
Bif BUy HUTOK i OCHOBH).

CXO0>KMM YWMHOM BUIIUTI TIO[CHKi CUTyeTU: BOHU IIOCTAIOTh
i3 BepTUKAIBHUX CTiIOKIB BepXHBOI Ta HUKHBOI YaCTHUH Tija, rme-
pefileHnX OMHUM IOTIepeYHUM CTiOKOM V mosici. TonoBu mrofett
nens Bifminewi Bif ocHoBU. BapTo 3BepHYTH yBary i Ha o6muuus,
300paskeHi Ha KapTuHi «Ha BucTaBIli ckymbnTyp K. [IyHiKOBCHKO-
ro». 06aMyyst BifiBiMyBauiB-40I0BiKiB, BUIIUTI KiTbKOMa BUITAMU
HHUTOK Pi3HOT'0 KOJIBODPY, AY>Ke XapaKTepHi, Ha BifMiHy Bif iHIIMX
po6iT, Ha AIKMX 3aMiCTh 06JIMY BUIITUTO CUHTETUYHI KOHTYPH
roniB. Ha 11i#1 camiti po6oTi mpuBepTaIOTh yBary i 306paskeHHs
CKYJBITYP, 3TUHMU i CKIaJKU SKUX YBUPa3HeHi JKOPCTKUMU HUT -
KaMM 3 MeTaJleBUM HanuneHHAM. [liIBUITleHHS, Ha AKOMY CTOSITh
CRYJIBIITYPU, BUITUTE €[BAOHUMU HUTKAMU.

Hati6inbina 3a po3mipamu poboTa JIynii MirkeBud, «BeTUKUM
rer3ask» (97 CAaHTUMETPIiB 3aBBUIIIKHY, 138 CAaHTUMETPIB 3aB-
MITUPIITKY), 3aC/IYTOBYE OKPEMO] YBaru, 3BaskKalouu Ha 0COOIUBY
TexXHiKYy BUIIIMBAHHS TBapuH (JIUCiB i 3mili) Ta HaiI3BUUaUHO
n6arIMBO MepejaHy POCIMHHICTD, 30KpeMa 3013KKs i KBiTH. Ap-
XiTeRTYpHi 00’€KTU — OYAUHKU Ta MOCTU — BUIIUTI CXO’KUM
YMHOM: CTiHM 3a3BMYaii BUKOHAHI rpy60r0 BOBHSIHOK HUTKOIO
KpPeMOBOTO0 KOJIBODY.

KinpKicHe i pojioBe pO3MaITTs POCIVH NIpeACcTaBIeHe B TEXHIIT],
BiZloMilM KO’KHOMY, XTO BUMBCSI BUIIMBATH TJIAJIJII0, — «IITHYPO-
YOK», 1[0 € BUJJOM IIIBa 3a FOJIKOK. FIoro BUKOHYIOTH 3/TiBa Ha
MpaBo (TOPU30HTATBHUHN IITHYPOUOK) ab0 3K Biff cebe, meprieHu-
KYJSIpHO (BepTUKAIBHUM IITHYPOUOK). KOsKeH HaCTYIHUM CTi60K
MIOYMHAETHCS TaM, Jie 3aKiHUYETHCS MoNepeiHil. 3a3Buyali HUM
BUIITMBAIOTH CTe6a KBITiB, TUCTS Ta KOHTYPU BizepyHKiB. KBiTH
BUIIIUTO BUITYKIUM CTiIOKOM, SIKMI YaCcTO Harajlye MpuKpireHi
[0 TKAHWHU HAMUCTHUHKHU.

[ToBepxHst pobiT HepiBHA (1110 06YMOBIIeHE TEXHIKOI0 BUIIU-
BaHHSI), TOMY, KOJI MU TUBUMOCS Ha KapTUHU, B HaC CKJIaZa-
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in some places, we can notice a base made of other type of fabrics,
for example in the upper left corner of the sky within the work
Great Landscape.

Lucja Mickiewicz did not use embroidery hoops. She made
her works, holding a base in hands. Maybe that is why some of
them are irregular, which is also a characteristic element of her
works. She used textile, woollen, cotton, silk, viscose, metallised
threads, and less often with metal braid. We see brilliantly pierc-
ing threads in every work. The thread density, which is formed on
already heavily processed base surfaces, often causes small works
to twist or dip in one corner — it is the proof of rich textures that
the artist laboriously created.

To obtain a chiaroscuro effect, the artist uses the technique
of shaded embroidery, modified by the use of various types of
threads. She combines thinner and thicker woollen threads
in several shades. The contrast of colours is juxtaposed with the
contrast of texture characterising threads — roughness is mixed
with smoothness, fluffiness is mixed with coarseness. Shaded
embroidery is flat embroidery in which stitches are of different
lengths, arranged gradually in such a way that each successive
stitch comes from among stitches already made.

Linen canvas was the most frequently base used by Lucja
Mickiewicz, but three of the known works were made on fabrics
of other types, which results in the technical differences of the
embroideries. Two works — Morning Service and At the Exhibition
of X. Dunikowski’s Sculptures — were created on the white canvas
bases: we can see here the slightly lower density of textile thread
stitches, metallising threads are used more often instead. Scene
at a Pond (1962) was embroidered on the pieces of silk fabric. The
threads used within these works are much thinner and more silk
threads appear here, bringing smoothness and delicate shine.

The descriptions presented above may seem to be too detailed,
but they are rather indispensable for understanding the na-
ture of Lucja Mickiewicz’s works — the needle painter and artist
endowed with extraordinary visual sensitivity as well as great
tenderness of gaze. Her works were admired by Jan Cybis and
Artur Nacht-Samborski. After the exhibition “Others. From Nikifor
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€ThCSI BpasKeHHs, HI6UTO BOHU je[b BiOpy0Th. [le-He-7e dhak-
Typa moBepxHi rpy6a, HepiBHa, le-He-e — TafKa U JeTikaTHa.
CBiTJT0 Hi6M 3aTPUMYETHCSI Ha OKPEMUX (PparMeHTax ITOBEPXH,
Jle IPOIVISIAAI0THCSI MeTali3oBaHi HUTKU. B iHIITUX yacTHMHAX
ITiJT MPOCTUMM HaBCKICHUMU i TepexpecHUMU CTibKaMu MO>KHA
MIOMITUTHU HaCTUJI 3 iHMIMX BUJiB TKAaHUH, IK-OT ¥ BEDXHBOMY
niBoMYy Kparo Heba Ha KapTUHI «BeTUKUM mer3ask».

Jlyuiss MirkeBuY BuIMBasa 6e3 m'sijerb, — KOy BOHA IIpa-
1I}0Bajia HaJ, CBOIMU TBOpaMU, TO TpUMaia TKaHUHY B pyKax.
MO>K/IMBO, TOMY BOHU TaKi pi3HODifiHI — Ile 0fjHa 3 XapaKTepHUX
ocobuBocTel 11 TBopuoCTi. MUCTKUHSI BUIIMBAJIA TeKCTUIIb-
HUMU, BOBHIHUMU, 6ABOBHSIHUMU, €ABAOHNMU, BiICKOSHUMH,
MeTani30BaHMMU HUTKaMU, pifille — HUTKaMU 3 MeTaJIeBUM
HanuiaeHHSM. V 11 po6oTax HUTKHU IepeTMBal0ThCs BifOIMCKaMu.
3aBASIKY MIITBHOCTI HUTOK, HAaKJIa[[eHUX Ha B3Ke obpe 06pobite-
HY [TI0BEPXHIO OCHOBHU, YaCTO HEBEIMKI pO6OTU CKPYUYIOThCS a60
36iraf0ThCs B OFHOMY 3 KYTiB — I1€ CBiJYUTH IIPO 6araTy TeKCTy-
Py, Ky Jlyiiis MinkeBr4 TBOpHJIa CBOEIO KOMITKOO IIpalielo.

106 mocArHy T ePeKTY CBITIIOTiHEeM, MUCTKUHS BIaBatacst
10 TeXHiKM TiHbOBOI IMTafji, yPi3HOMaHITHEHOI 3aCTOCYBaHHSIM
pi3HOrO posly HMTOK. BoHa moe€MHYBana TOHKI i rpy6i BoBHSI-
Hi HUTKHU KiIbKOX BifiTiHKiB. KoIopucTHYHa KOHTPACTHICTh
MO€NHAHA i3 KOHTpAacTOM (PaKTypU HUTOK — IIIOPCTKE yIie-
peMilll i3 rimafgKuM, posnylleHe 3 HepiBHUM. TiHbOBa I71aJlb €
IIJIOCKOIO, CTiOKYM Pi3HOI IOB’KUHU HAKIIAAI0ThCSI IIOYEPrOBO
TaKUM YMHOM, 11106 KO>KeH HOBUM JISITaB MOMIXK yrKe paHimre
HaKJIaJIeHUX.

3a ocHOBY ManbyTHBOI poboTu Jlyiiis MinkeBuY 3a3Buyai
6pasia JUIsTHE TOJIOTHO, IPOTE TPHU i3 BiIOMMX HaM KapTUH BU-
IIWTi Ha iHIMUX TKAaHWHAX, TOMY ¥ I7Tafb Ha HUX BUKOHAaHa
B pi3HMX TexHiKax. JIBi po6oTu — «PaHKOBa JiTypris» i «Ha
BUCTaBIi CKYIbITYP Kc. JYHIKOBCHKOTO» — BUIIWTI Ha 6iTith
KaHBi: Ha HUX CTiOKY i3 TEKCTUIBHUX HUTOK He TaKi Ii/IbHi,
3aTe yacTilre 3'IBISIFOTHCSI MeTasi30BaHi HUTKU. «CIieHa Haf
cTaBKOM» (1962) BUIIIMTA HA IIOBKOBIiM TKaHWHI. HUTKY TYT
HabaraTo TOHIII, cepe]] HUX YMMaJo €ABabHUX, IKi I0/IAl0Th
[JIaJJKOCTi i JIETKOT'0 ITOJIUCKY.
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to Gtowacka” in Warsaw Gallery Zacheta in 1965, Nacht-Sambor-
ski said: “I'would give her a diploma in painting for these pictures”
(Jackowski 1995: 125). Her works were shown at numerous group
exhibitions: in Bratislava (1966), Rome (1967), Stuttgart (1967),
Neuchatel (1967), Stockholm (1970), Paris (1971), Hamburg (1972,
Naive Kunst... 1972: 22). The lively and enthusiastic reception of
her works at the recent exhibition in the National Ethnographic
Museum in Warsaw (“Warsaw Painters. Sketches From the Art
Called Naive”) proves that these works expressing beauty demand
the constant reminder and popularisation.
The artist died in Warsaw on 24 May 1979.

Bibliography

- Jackowski Aleksander, 1995, Sztuka zwana naiwng. Zarys encyklopedyczny
twdrczosci w Polsce, Warszawa: Wydawnictwo Krupski i S-ka.

- Kucbelova Katarina, 2022, Czepiec, transl. Katarzyna Dudzic-Grabinska,
Krak6éw: Wydawnictwo Halart.

+ Naive Kunst der Gegenwart aus Polen [exhibition cataloguel, 1972, Hamburg:
Altonaer Museum — Norddeutsches Landesmuseum.

- Tokarczuk Olga, 2020, Czuly narrator, Warszawa: Wydawnictwo Literackie.

Krystyna Tomasik

ayulia MILKEBUY. HESNIYEHHI XUTPOCMHNETIHHA

IIi onricu MO’KYTh BUATUCS HAJITO leTaIbHUMU, aje, Ha
MO0 [YMKY, 6€3 HUX TOZi 3p03yMiTU 0COOIMBOCTI TBOPUOCTi
JIyuii MinkeBuY — XyJOKHUILL, IKa MaJIIO€ FOJIKOK, MUCTKUHI,
o6mapoBaHoi HemepeciuHUM Uy TTSIM 00pa3iB i BMiHHAM TOHKO IX
6aunTy. TBopuicTio JIyiiil MinkeBuy 3axorioBanucs Au [ubic
i ApTyp HaxT-Cambopchruii. [Ticas BucTaBKY «IHII. Big Hu-
kudopa /10 [110Ba1bKOI», iKa Bifibymacst y BapuIaBChbKill ramepel
«3axeHTa» 1965 poky, HaxT-CamM00pCchKIMM HaueOTOo cKa3aB: «3a
11l KapTUHU 9 6 faB ¥ JUIIIOM i3 06pa30TBOPUOro MUCTEIITBA»
(Jackowski 1995: 125). Po6oTu JIyiiii MilikeB1Y BUCTABJISIIUCS
Ha YMCJIEHHUX KOJIEKTUBHUX BUCTaBKaX: y BpaTuciasi (1966),
Pumi (1967), HlTyTrapTi (1967), HeBiiaTeni (1967), CTOKTonbMi
(1970), Mapuski (1971) Ta FTam6bypry (1972) (Naive Kunst... 1972: 22).
HeromaBHO y Jlep>kaBHOMY eTHOrpadiuHoMy My3el y Bapiasi
Bimbymacs BucTaBKa «BapiraBehbKi xygoskaUIl. HIKiy Mmuc-
TelTBa, siKe Ha3MBalTh HAIBHUM, i ITiCJIsI HEX MOCUITIAJIUCS
3aXOIIMBI BiATYKM Ha TBOpUYicTh JIy1iii MilikeBUU. A 11e CBiJUNTh
PO Te, M0 XYIO3KHiM OpoOOK MOTBCHKOI MUCTKUHI, B IKOMY
Biflo6paskeHo BCIO KPacy CBiTY, BapTO MOBCSKYAC IIPUTralyBaTU
i momynsipu3yBaTu.

JIyuis MinkeBrnd noMepria y BapiiaBi 24 TpaBHSA 1979 POKY.
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114 tUCJA MICKIEWICZ

.’iql.

i

FERTOT

Scene at a Pond, 1962, colourful Scena nad stawem, 1962, haft kolorowy CueHa Hag ctaBom, 1962, konbopoBe
embroidery on silk, 22 x 23 cm, na jedwabiu, 22 x 23 cm, ranTyBaHHS Ha LUOBKY, 22 x 23 cM,
PME 27073 PME 27073 PME 27073



tUCJA MICKIEWICZ

2
Scene at a Pond, 1964, colourful Scena nad stawem, 1964, haft kolorowy CueHa Hag cTaBkoM, 1964, konbopoBe
embroidery on canvas, 47 x 33 cm, na ptétnie, 47 x 33 cm, ranTyBaHHS Ha MONOTHI, 47 X 33 cm,

PME 27071 PME 27071 PME 27071 15



116 tUCJA MICKIEWICZ

3
Painting, 1960s-1970s, colourful Obraz, lata 60.-70. XX w., haft kolorowy KapTuHa, 60-70-Ti pp. XX CT., KONbOpoBe
embroidery on satin, 23.5 x 29.5 cm, na tkaninie satynowej, 23,5 x 29,5 cm, rantyBaHHS Ha caTuHy, 23,5 x 29,5 cm,

PME 60900 PME 60900 PME 60900



tUCJA MICKIEWICZ

4
Landscape, undated, colourful embroidery Pejzaz, niedatowany, haft kolorowy Meli3ax, 6e3 faTu, KONbLOPOBE ranTyBaHHA
on canvas, 30 x 38 cm, na ptétnie, 30 x 38 cm, Ha nosioTHi, 30 x 38 cMm,

PME 60651 PME 60651 PME 60651 17



118 tUCJA MICKIEWICZ

5
Landscape, 1963, colourful embroidery Pejzaz, 1963, haft kolorowy na ptétnie, Melizax, 1963, KONbLOPOBE ranTyBaHHA
on canvas, 21.2 x 23.3 cm, 21,2% 23,3 cm, Ha MonoTHi, 21,2 x 23,3 cm,

PME dep. 4432 PME dep. 4432 PME pen. 4432



tUCJA MICKIEWICZ

Holidays, 1964, colourful embroidery Wakacje, 1964, haft kolorowy BianycTka, 1964, KonbopoBe ranTyBaHHS
on canvas, 42 x 40 cm, na ptétnie, 42 x 40 cm, Ha MONOTHI, 42 x 40 cm,
PME dep. 4431 PME dep. 4431 PME pnen. 4431 19



120 tUCJA MICKIEWICZ

7
Landscape, undated, colourful embroidery Pejzaz, niedatowany, haft kolorowy Melizax, 6e3 faTu, KONbLOPOBE ranTyBaHHSA
on canvas, 67 x 84 cm, na ptétnie, 67 x 84 cm, Ha NoJioTHI, 67 x 84 cMm,

PME 60649 PME 60649 PME 60649



tUCJA MICKIEWICZ

8
Great Landscape, 1958, colourful Pejzaz wielki, 1958, haft kolorowy Benuknin neiisax, 1958, konbopose
embroidery on canvas, 97 x 138 cm, na ptétnie, 97 x 138 cm, ranTyBaHHs Ha NonoTHI, 97 x 138 cm,

PME 27072 PME 27072 PME 27072 121



122 tUCJA MICKIEWICZ

9
Boy and girl, 1963, colourful embroidery Chtopiec i dziewczyna, 1963, haft kolorowy Xnoneupb i giBUnHa, 1963, KonbLopose
on canvas, 22 x 35 cm, na ptétnie, 22 x 35 cm, ranTyBaHHS Ha MOMAOTHI, 22 x 35 cm,

PME dep. 4430 PME dep. 4430 PME gen. 4430



tUCJA MICKIEWICZ

10
Four Figures in the Park, undated, colourful Cztery postacie w parku, niedatowany, YoT1upu dirypu B napky, 6e3 gatu,
embroidery on canvas, 21 x 26 cm, haft kolorowy na ptétnie, 21 x 26 cm, KOIbOPOBE ranTyBaHHSA Ha MONOTHI, 21 x 26 cMm,

PME 60650 PME 60650 PME 60650 123



124 tUCJA MICKIEWICZ

1

Morning Service, ca. 1965, colourful Nabozenstwo poranne, ok. 1965, haft PaHKoBe 6orocnyxiHHs, 651. 1965, konbopose
embroidery on tulle, 27.5 x 30 cm, kolorowy na tiulu, 27,5 x 30 cm, rantyBaHHs Ha Tont, 27,5 x 30 cwm,
PME 37172 PME 37172 PME 37172



tUCJA MICKIEWICZ

12
At the Exhibition of X. Dunikowski's Na wystawie rzezb X. Dunikowskiego, Ha BucTaBui ckynbnTyp Kc. lyHiKOBCbKOrO,
Sculptures, ca. 1965, colourful embroidery ok. 1965, haft kolorowy na tiulu, 6. 1965, KONBOPOBE ranTyBaHHA Ha THO/IO,
on tulle, 30 x 32.5 cm, 30x%x32,5cm, 30%x32,5cm,

PME 37171 PME 37171 PME 37171 125
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HALINA WALICKA: ,LUBIE KAZDY OBRAZ, POKI GO MALUJE"

Do mieszkania na Ogrodowej w Warszawie mozna bylo zajrze¢
z ulicy. Zaintrygowani przechodnie czesto zwalniali lub zupetnie
przystawali, aby nieco lepiej przyjrzec sie dziesigtkom obrazow
pokrywajgcych $ciany salonu od sufitu do podtogi. W niewielkim
mieszkaniu na Woli nie byto miejsca na oddzielng pracownie ma-
larska, a prawde méwiac, nawet gdyby byto, Halina Walicka i tak
by z niego nie korzystata. Nawet u szczytu swojej artystycznej
produktywnos$ci wolata tworzy¢ w towarzystwie rodziny i znajo-
mych. Nie trzeba jej byto ciszy i spokoju. R6znita sie tym od wielu
malarzy profesjonalistéw, dla ktérych sztuka, gtéwne Zrédto
dochodu i podstawa tozsamosci, bywa sprawg wielce powazna.
Walicka jako amatorka — pielegniarka na emeryturze — miata ten
przywilej, ze mogta malowac, co chciata i jak chciata. Po prostu
lubita sam akt malowania, ktory byt dla niej niczym portal do
innego Swiata — $wiata, do ktérego nalezaty przedstawione na
obrazach tajemnicze przedmioty, miejsca i postaci. W latach
1963-1979, w jesieni swojego zycia, namalowata ponad 300 ob-
razow, ktére przy wsparciu mecenasow sztuki oraz instytucji
panstwowych objechaty catg Europe.

Dla 6wczesnych koneseréow i krytykéw sztuki samorodnos¢
iosobisty charakter sztukinaiwnej uatrakcyjniaty dzieta tworcow

amatorow. Postawieni przed wyborem odbierania dzieta kultury
niezaleznie od tego, kim byli ich autorzy lub positkowaniem sie
wiedzg o nich — wybierali wiedze, widzac warto$¢ w tym, Ze
moga przez obraz wejrze¢ w dusze artystéw ,jorganicznych”,
genialnych jednostek pochodzacych z ludu i wyrazajacych jego
ypierwotna” wrazliwos¢. Aleksander Jackowski, niekwestio-
nowanie najwiekszy autorytet w dziedzinie wspoétczesnego
polskiego malarstwa nieprofesjonalnego, pisze o Walickiej
z zachwytem, ze w swoich obrazach od poczatku ,,byta sobg”,
opowiadajac ,,0 tym, co jej bliskie, co chciata utrwali¢ i prze-
kaza¢ innym”, a jej obrazy, ,jak to zawsze bywa u ludzi poz-
no zaczynajacych tworzyé, byty »gotowe« juz od poczatku”,
gdyz ,jej sprawnos$c reki, wrazliwos¢ na ksztatt i barwe zostaty
uksztattowane wczesniej, w innych zyciowych doswiadczeniach”
(Jackowski 1995: 206).

Wydawacé by sie wiec mogto, ze o zyciu Haliny Walickiej bedzie
dostepnych wiecej informacji niz tylko te podstawowe. Nigdzie
jednak, czy to w artykutach naukowych, czy katalogach powy-
stawowych, nie pojawia si¢ nic ponad skromny zarys encyklope-
dyczny. Ze wszystkich tych Zrédet mozna sie dowiedzie¢ jedynie,
co nastepuje: Halina Walentyna Walicka urodzita sie w Warszawie

Magdalena Halina Géralska
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Halina Walicka. Photo from Halina Walicka. Zdjecie z archiwum laniHa Baniubka. ®oTo 3 cimeriHoro
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HALINA WALICKA: ,LUBIE KAZDY OBRAZ, POKI GO MALUJE"

w1900' roku, z wyksztatcenia byta pielegniarka potozng, a malowaé
zaczeta, poniekad terapeutycznie, po przejSciu na emeryture
i Smierci matki, za namowa corki Jolanty, psycholozki. Jako ze
pbézZno zabrata sie za malarstwo i byta kobietg z miasta, zalicza sie
ja w poczet malarek miejskiej, nieprofesjonalnej sztuki kobiecej
p6znego wieku.

Skoro jednak, jak pisze Jackowski, ,tworczos¢ amatorska
jest [...] przede wszystkim sprawg osobistej decyzji, checi czy po-
trzeby” (Jackowski 1974: 119), i nalezy jej sie przygladac introspek-
tywnie — czemu za zycia Walickiej lub p6zniej nikt nie dociekat,
jaka biografia stoi za charakterystycznymi scenami salonowymi
czy prze$nionymi wizjami natury z jej obrazéw? A jesli pytania
o jej biografie byly zadawane, ale pozostawaty bez odpowiedzi,
to dlaczego? W ponizszym tekS$cie zadaje te pytania ponownie,
opierajac sie na materiatach archiwalnych i opowiesciach zyjacych
cztonkow rodziny Walickiej oraz staram sie nakresli¢ doktadna
sylwetke malarki. Kieruje sie przy tym stowami Jackowskiego
i w kontekscie tworczosci artystki szczegdlng wage przyktadam
do historii Zycia oraz historii rodzinnej Haliny Walickiej.

Zanim to jednak sie stanie, musze ujawni¢ pewna szczegdlng
okoliczno$¢. Tekst ten r6zni sie od pozostatych esejéw zebranych
w niniejszym katalogu, gdyz jego autorka jest potomkinig arty-
stki — Halina Walicka byta mojg prababcia.

Zaproponowana przeze mnie perspektywa tgczy w sobie trzy
rézne porzadki: formalng analize badawcza, oparte na materiatach
z archiwéw rodzinnych ujecie introspektywne, a takze wymiar
osobisty, poniewaz odzwierciedla nasz rodzinny stosunek do
,Babci Hali”. Taka ztozono$¢ mozliwa jest dzigki taczagcym mnie
z artystka wiezom pokrewienstwa, jednak te same wiezy spra-
wiaja, Ze jest to zadanie zarazem trudniejsze. Naturalnie wiem
o prababci i jej twdrczosci wiecej niz osoby z nig niespokrew-
nione, ale historia jej trudnego zycia jest zarazem historig moich
korzeni. Gdy poproszono mnie o napisanie eseju o twérczosci
mojej prababki, nie sgdzitam, ze bedzie to takze poczatek podrozy
w glab ciemnych dziejéw Europy. Informacje o Babci Hali, ktore
do tej pory posiadatam, w duzej mierze pochodzity ze wspomnien
bliskich, ktdrzy ja znali, gdy jeszcze zyta. Niestety w tym gronie

sama sie nie znajduje, urodzitam sie bowiem przeszto dekade po
jej $mierci w 1980 roku. Wspomnienia, na ktérych bazowatam,
nalezg przede wszystkim do mojego ojca, Macieja Goéralskiego,
ktory wie i pamieta tyle, ile moze pamietac i wiedzie¢ wnuczek. To
najczesciej przypudrowane, szczatkowe historie, opowiedziane
w czasach nieodlegtych od okropienistw wojny, co zniechecato do
dzielenia sig z bliskimi szczegétami.

Majac teraz za zadanie pelniej zrozumiec tworczo$¢ prababci,
podjetam sie mozolnego uzupetnienia przemilczanych lub zapo-
mnianych fragmentéw jej zyciorysu. Cel: mozliwie jak najpet-
niejsza rekonstrukcja profilu jej osoby, w tym réwniez kapitatu
kulturowego i spotecznego, w jaki byta wyposazona. Pytan, na
ktore odpowiedz trzeba byto znalez¢, byto bardzo wiele. W jakiej
rodzinie urodzita sie Walicka? Jak wygladata jej mtodo$¢? Czym
zajmowali si¢ jej rodzice i krewni? Kim byli jej przodkowie? Do ja-
kich grup spotecznych nalezeli? Jakie madroSci i bolaczki po nich
odziedziczyta? Zabierajac sie za historyczng cze$¢ przygotowan,
miatam nadzieje zebrac¢ informacje, ktére pozwola odpowiedzie¢
najedno, kluczowe pytanie — czy i jak ktérykolwiek z tych faktow
wptynat na twdrczos¢ Walickiej, na tematy jej obrazow i jej styl
malarski?

Dtugie godziny spedzone w archiwach daty nadspodziewane
efekty. Ilo$¢ i jako$¢ zebranego materiatu, informacje, ktére uzy-
skatam, przerosty moje najSmielsze oczekiwania. Jak sie okazato,
rodzina Haliny Walickiej, moja rodzina, tak za jej zycia, jak i na
dtugo przed jej narodzinami, nie tylko targana byta wiatrem
historii, ale réwniez brata czynny udziat w jej ksztattowaniu,
znajdujac sie nieraz w XVIII i XIX wieku w centrum wydarzen
politycznych waznych dla Polski, a zwlaszcza Warszawy. Ale za-
cznijmy od poczatku, a moze raczej od korica.

Szalone lata 60. siostry przetozonej Walickiej

Jak to sie stato, ze emerytowana potozna w jesieni swojego zycia
zrobita kariere malarskg? I to bez wyksztalcenia plastycznego,
ba, nigdy wcze$niej nie malujac? Przetozona Walicka byta cenio-

Magdalena Halina Géralska
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Exhibition of the works of Halina Walicka Wystawa prac Haliny Walickiej (po lewej) Bucraska tBopiB [aniHm Baniybkol
(on the left) in the Modern Gallery “Ruch”, w Galerii Wspétczesnej ,Ruch” w Swigtyni (niBopyy) B CyyacHin ranepei «Pyx»
Tempel of Diana, tazienki Park, Diany w tazienkach Krélewskich y CBATUHI [iaHn B KoponiBcbKnx J1azeHkax
Warsaw, 1971. Photo from the family w Warszawie, 1971 rok. y Bapuuasi, 1971 pik. ®oT0 3 cimeliHoro

archive Zdjecie z archiwum rodzinnego apxiBy
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na pielegniarka, powazana przez personel szpitalny i doceniana
przez pacjentow. Pracowata duzo, ale lubita swojg prace — zawdd
nadawat strukture codziennosci, a struktura byta dla niej rzecza
wazna. Stabilno$¢ jest rzecza cenna, gdy przezyto sie dwie wojny
Swiatowe w wieku wystarczajacym do ich pelnego zrozumienia
i zapamietania. Lata 60. — zar6wno te wieku XX, jak i jej wtasne —
szykowaty dla niej jednak nie lada niespodzianke.

Halina Walicka przeszta na emeryture niechetnie — nie tylko
wiedziata, Ze bedzie tesknic¢ za pracg w klinice przy ulicy Sw. Bar-
bary, ale zdawata sobie sprawe, jak potrzebny jest w gospodar-
stwie domowym staty, solidny dochdd. Mieszkata z nig jeszcze
matka, juz w bardzo podesztym wieku, oraz obie corki, starsza
Jolanta, Swiezo upieczona absolwentka psychologii klinicznej
i mtodsza Réza, z kilkuletnim synem Maciejem, dorabiajaca co
nieco tu i 6wdzie, gtéwnie angazujaca sie jednak w dziatalnos¢
spoteczna. W mieszkaniu nie byto wiec nigdy pusto, tym bardziej
ze jej mtode corki prowadzity bujne zycie towarzyskie, a matka
chetnie podejmowata ich ciekawych, kolorowych znajomych,
nalezacych do warszawskiej bohemy.

Gdy w 1966 roku umiera matka Walickiej, Eugenia Weznarska-
-Lisowska, w domu na jakis czas zapada cisza. Babcia Hala inten-
sywnie sie nig zajmowata, pomagata przy wnuku, innymi stowy —
miata co robié. Lecz teraz, gdy wnuk poszedt juz do szkoty, corki
chodzity do pracy, nie bylto nic, co mogto zajac¢ jej codziennosé.
Jolanta zorganizowata farby, pedzle i kawatek dykty. Chciata w ten
sposob pomdc matce poradzi¢ sobie z cigzaca jej bezczynnoscia
iniezno$na nieumiejetno$cig odpoczywania, ale réwniez — z zato-
ba. Ito zatoba nie tylko po matce, ale i po mezu, ktory zmart w 1946
roku, spedziwszy wojne jako wiezien w Auschwitz2, Walicka, zajeta
zarabianiem na siebie, swoje matoletnie cérki i chorujacg matke,
mogta nie mie¢ czasu nawet go optakac.

Farby i pedzle to jednak dopiero poczatek, przeciez trzeba
mie¢ pomyst, co namalowa¢. Walicka nigdy wcze$niej nie miata
do czynienia z malowaniem, spytata wiec o rade corke, ktéra od-
parta, zeby malowac... cokolwiek, ,,na co tylko masz ochote, nikt
nie bedzie cie z tego rozliczal”, wspomina wnuk Maciej. Babcia
Hala chwycita wiec za pedzel i zaczeta malowac, bez wstydu,

prywatnie, to, na co miata ochote: bukiety ulubionych kwiatow
(amiata ich duzo) oraz przedmioty, miejsca i sceny, ktore nalezaty
do czasow tak odlegtych, ze wydajgcych sie snem. Byto lato 1966
roku, Walicka miata skoniczone 65 lat i nikomu nawet przez mysl
nie przeszto, ze te babcine, hobbystyczne malowanie na zawsze
odmieni zycie rodziny Walickich.

Babcia Hala byta zaskoczona odkrytym w sobie zamitowaniem
do malowania i tym, jak tatwo to malowanie jej przychodzi. Bli-
scy byli zdecydowanie mniej zaskoczeni. Wnuk Maciej mowi, ze
to wlasnie Babcia Hala nauczyta go wrazliwosci i zamitowania
do piekna. Zawsze doceniata kunszt pracy artystéw, zwlaszcza
sztuki uzytkowej. Walicka, wcielajac nawyki ze swojego zycia
zawodowego w stuzbie zdrowia, podeszta do nowego malarskiego
hobby bardzo metodycznie. Malowata codziennie i bardzo szybko
wybrata odpowiadajgca sobie technike — farby olejne. A styl? Jak
zaczeta malowac, tak malowata przez catg tworcza aktywnosc.
Zachowata imponujgco spdjna kreske, co nie przychodzi tatwo
nawet malarzom profesjonalnym, ktérzy przez lata wypracowujg
swoj warsztat. A Walicka po prostu malowata tak, aby sprawiato
jej to przyjemnosS¢. Spetnita obowigzki wobec spoteczenstwa
i bliskich, teraz mogta po prostu by¢ — dla siebie, bez oczekiwan.
Obrazy powoli zapelniajgce Sciany ich niewielkiego mieszkania
w koncu zwrécity uwage Swiata zewnetrznego.

Wystawiamy Babcie Hale

Wysoki ptomien swiecy o$wietla bielejaca za wazonem czasz-
ke, ktdra zwiencza stos masywnych ksigg. Na pierwszym pla-
nie w ptaskiej misie moczy sie bukiecik fiotkow, obok niego goruja
wwysokim, szklanym wazonie smukte skrzydtokwiaty, udekoro-
wane biatg wstgzka. Czaszka szczerzy si¢ do nas w wykrzywionym
uSmiechu i cho¢ tego nie widzimy, wiemy, Ze w pomieszczeniu,
w ktérym znajduje sie ta kompozycja, jest ciemno. Czy bukiety
byty prezentem przy okazji jakiego$ Swietowania? A moze okazjg
bylo jakie$ nieszczescie? Czy fiotki podarowat kto$, kto po drodze
w gosci sam je zebrat, cho¢ skrzyditokwiaty to luksus wyhodowa-
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ny w miejskiej szklarni? Nie wiemy, ale jedno jest pewne — obraz
przenosi nas do eleganckiego domu z minionej epoki, pelnego
dobrobytu i komfortu, ale i zadumy nad przemijaniem. Przenosi
nas do $wiata, w ktérym wszelkie radosci ida w parze ze smutkami.
Dzieto znajduje sie w kolekcji Panstwowego Muzeum Etnograficz-
nego w Warszawie, nie ma ani tytutu, ani konkretnej daty, mozemy
wiec zatozyd, ze jest to jedno z wezesnych dziet Haliny Walickiej —
zanim datowanie obrazdéw stato si¢ zawodowa konieczno$cia.

By¢ moze to kto$ z artystycznego Swiatka Warszawy, w kt6-
rym obracaly sie siostry Walickie, zwrdcit pierwszy uwage na
prace ich matki, sugerujac, ze mozna by z nimi ,,co$ zrobi¢”.
Nie wiadomo, kto odkryt potozna Haline Walicka jako malar-
ke, ale wiadomo, czyja zastuga byla pierwsza wystawa i dalszy
rozwoj kariery. Corka Jolanta skrupulatnie wykorzystata swoje
znajomosci i dopelnita wszelkich staran, aby uczyni¢ zado$¢
twoérczemu bogactwu matki. Wykorzystata przy tym swoje dwa
gléwne, odziedziczone po ojcu talenty — towarzyskos¢ i przed-
siebiorczo$¢. Miata bardzo szeroka siatke znajomych, z ktorej
chetnie korzystata, kiedy musiata co$ zatatwic czy zorganizowac.
Wystawienie prac wlasnej mamy okazato sie prostsze niz mogtoby
sie wydawac. Walicka malowata duzo, spdjnie i oryginalnie, wiec
predko wzbudzita zainteresowanie koneseréw sztuki nieprofe-
sjonalnej, wowczas bardzo modnej, stanowigcej alternatywe dla
rownie popularnej sztuki ludowej. Wérdd oséb, ktorym Jolanta
pokazata prace swojej matki, byt miedzy innymi Aleksander
Jackowski, ten z kolei pokazat prace Ludwigowi Zimmererowi,
niemieckiemu dziennikarzowi i kolekcjonerowi sztuki naiwne;j.
I tak, dzieki wsparciu rodziny i Srodowisk artystycznych, pierw-
sza wystawa prac Haliny Walickiej odbyta sie juz jesieniag w 1968
roku — indywidualny pokaz w Klubie Plastyka Amatora przy
Domu Kultury na ulicy Elektoralnej w Warszawie. Wydarzenie
okazalo sie ogromnym sukcesem, podazyty wiec za nim predko
kolejne. Juz kilka miesiecy pdzniej, w roku 1969, obrazy Walickiej
zostaly pokazane w ramach 2. Triennale Sztuki Naiwnej w Bra-
tystawie, a w 1971 roku miata miejsce pierwsza profesjonalna
wystawa jej sztuki w Galerii Wspotczesnej ,,Ruch”, mieszczacej
sie w Swigtyni Diany w Lazienkach Krélewskich.

Wtadze panstwowe w latach 70. bardzo wspieraty tworcow lu-
dowych oraz twdorcéw-samoukow, ktorych dzieta stanowity mile
widziang przeciwwage dla zwalczanych przez panstwo gustow
burzuazyjnych. W tak sprzyjajacej atmosferze Walicka z lekko-
$cig pedzla powotata do zycia setki obrazéw. Wiele z nich mozna
byto zobaczy¢ na kolejnych, licznych wystawach indywidualnych
i zbiorowych w Polsce i na $wiecie, w bloku wschodnim i poza nim.
Obrazy Walickiej znalazty sie wiec nie tylko na wystawach w War-
szawie, Krakowie, Bratystawie, Budapeszcie czy Lublanie, ale
réwniez w Nowym Jorku (Galeria Ewy Pape, 1971), Paryzu (Galerie
Seraphine, 1971), Hamburgu (Altonaer Museum, 1972), Spoleto
(Festival dei Due Mondi, 1972), Bonn (Stadtmuseum, 1972), Turku
(Turun taidemuseo, 1973), oraz dwukrotnie w Szwecji (Svea Gal-
leriet w Sztokholmie, 1971, Galeria Anderssona w Svalov, 1972).
Znaczna liczba jej prac zostata rowniez zakupiona do zbioréow
muzealnych i kolekcji prywatnych w kraju i za granica.

Podczas gdy wiedza o kolekcjach krajowych byta tatwo do-
stepna, pamiec¢ o obrazach znajdujacych sie za granicg zagubita
sie w chaosie zycia rodzinnego, znikajac z pamieci zyjacych wraz
ze $miercig mojej babci Jolanty, ktdra przez lata sprawowata
funkcje menadzerki swojej matki-malarki. W ramach prac ar-
chiwalnych udato mi sie ustali¢, Ze za granica obrazy Walickiej
znajdujq sie w zbiorach Galerii Narodowej Stowenii w Lublanie
(6 sztuk), a takze w nieznanej liczbie w Muzeum Narodowym
w Bratystawie, Altonaer Museum w Hamburgu, Muzeum Miej-
skim w Bonn oraz w kolekcjach prywatnych Ewy Pape w Nowym
Jorku, Andera Anderssona w Szwecji oraz A.H. Cassel-Kokczyn-
skiego na Sardyniii w Londynie. W Polsce jej obrazy znajduja sie
w Panstwowym Muzeum Etnograficznym w Warszawie (21 sztuk),
Muzeum Etnograficznym im. Seweryna Udzieli w Krakowie
(10 sztuk), Muzeum im. Jacka Malczewskiego w Radomiu (23 sztuki),
Muzeum Etnograficznym im. Marii Znamierowskiej-Priifferowej
w Toruniu (10 sztuk) oraz w kolekcjach prywatnych Aleksandra
Jackowskiego i Ludwiga Zimmerera.

Podsumowujac, wiele z licznych dziet Babci Hali objechato
Swiat, a spora ich liczba znalazta nowe domy. Malarka nieprofe-
sjonalna Halina Walicka zrobita nie lada kariere — jej tworczo$¢
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z hobby stata sie zajeciem istotnie dochodowym, a o jej pracach
dyskutowano na tamach czasopism naukowych. Czy nie byta
zatem juz zbyt profesjonalna w swoim malarstwie nieprofe-
sjonalnym?

Rozglos, uznanie, kariera

Okres$lenie granic miedzy profesjonalizmem a nieprofesjona-
lizmem w malarstwie wspotczesnym stanowi przedmiot debaty
eksperckiej od zarania gatunku i petni szczegdlna, konstytutyw-
ng, definicyjng funkcje. Artysci nieprofesjonalni maja z zatozenia
nie kierowac sie motywami profesjonalnymi — sztuka nie jest ich
zawodem, nie otrzymali wyksztalcenia plastycznego, nie tworza
dla zarobku czy stawy, a z potrzeby ducha. Tworza dla siebie,
pchani wewnetrznym imperatywem daza do zaspokojenia prze-
moznej potrzeby ekspresji artystycznej, korzystajgc intuicyjnie
z dostepnych im Srodké6w wyrazu. S amatorami w pelnym tego
stowa znaczeniu. Uwielbiajg sztuke, cho¢ z czasem ich amator-
sko$¢, rozumiana jako przeciwienstwo profesjonalizmu, moze
sie catkiem zatrzec.

Twoérczos¢ Haliny Walickiej ciekawie wpisuje sie w te roz-
wazania. Jej organiczny, samorodny kunszt domagat sie uzna-
nia przez krytykow i koneserdw sztuki, a raczej — rozpoznania.
Charakter i skala jej twdrczosci wyrdzniaty jg na tle hobbystéw-
-amatorow, ktdrzy spedzaja niedziele w towarzystwie farb i pedzli.
Jako artystka nieprofesjonalna Walicka nie byta juz amatorka, ale
czy byta juz profesjonalistka? Z jednej strony — robi duza kariere,
wiele maluje i wypracowuje pewien profesjonalizm: pewnos$¢
swojej sztuki, regularno$¢ malowania i manualne umiejetnosci.
Z drugiej jednak strony w swojej artystycznej genezie byta naiwna
i pozostata naiwna — utrzymata styl i technike, ktére instynk-
townie wybrata na samym poczatku swojej malarskiej podrdzy,
samorodne, niewsparte zajeciami plastycznymi czy poradami
0s6b postronnych. Poza tym do konca swojej tworczosci kierowa-
ta sie przede wszystkim przyjemnoscia, jaka czerpata z samego
aktu malowania. Jej wnuk, Maciej, wspomina, Ze malowanie to

byt rytuat, a Babcia Hala zasiadata do niego uroczyscie, ale za-
razem codziennie i zwyczajnie, wyposazona w ulubiong czarng
podomke, czajnik peten herbaty i ciepty uSmiech na twarzy. Mimo
znacznego dorobku Walicka nie zostata profesjonalistka sensu
stricto. Brak profesjonalizacji nie wynikat jednak z checi zachowa-
nia marki nieprofesjonalistki — po prostu nie interesowaty jg inne
formy wyrazu. Chciata pozostac tam, gdzie przenosit ja jej styl,
w Swiecie, ktéry dla siebie stworzyta organicznie i niewinnie.

Jej prace podlegaty jednak krytycznej, profesjonalnej oce-
nie Srodowisk artystycznych, ktére zajmowaty sie na co dzien
sprzedawaniem, badaniem oraz kolekcjonowaniem malarstwa
nieprofesjonalnego. Patrzono na dzieta naiwne tak, jak sie patrzy
na dzieta malarzy profesjonalistow — waloryzujac je estetycz-
nie w odniesieniu do aktualnych méd. Nie podchodzono do nich
w sposdb, w jaki podchodzi sie do sztuki ludowej — z perspek-
tywy etnograficznej. W wywiadzie, ktéry Aleksander Jackowski
przeprowadzit z Ludwigiem Zimmererem w 1975 roku na temat
jego kolekcji sztuki naiwnej, Zimmerer, niemiecki dziennikarz
korespondujacy z Polski, tak wypowiadat sig¢ o pracach Walic-
kiej: ,,gdybym byt marchandem obrazdow, zakupitbym wszystkie
obrazy pani Walickiej, rilkowskie dla galerii i makatowate do
magazynu w piwnicy, Zeby nie mogty kompromitowa¢ rilkow-
skich”; , staratbym sie unikac obrazéw makatowatych, w ktérych
jest duzo trywialnej, azeby nie powiedzie¢ kiczowatej, idylli”
(Jackowski 1975: 62). Idylli, ktéra nie wpisuje sie we wspdtczesne
Zimmererowi gusta, kluczowe w powszechnym odbiorze sztuki
naiwnej. Zdaniem Zimmerera wiekszo$¢ odbiorcow dziet nie-
profesjonalistow patrzy na nie przede wszystkim przez pryzmat
subiektywnych waloréw estetycznych, jakie im przydaja, nie za$
ich naiwnosci. Gdyby tak byto, traktowaliby wszystkie obrazy
tak samo, szanujac naiwne gusta artysty, jak to sie czyni w przy-
padku twoérczoSci ludowej czy sztuki rdzennej, a naiwno$¢ nie
bytaby dla nich jedynie egzotycznym dodatkiem do obrazu-to-
waru. Waloryzowany marketingowo nieprofesjonalizm artystow
,hieuczonych” kontrastowat mocno z realiami rynku sztuki, na
ktérym sprzedawano ich tworczos$¢ — powstajaca ponoc z dala od
surowych spojrzen krytykéw i kaprysnych gustow odbiorcow.
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Halina Walicka during the act of painting,
ca. 1977. The visible picture belongs to
the collections of the National Ethnographic
Museum in Warsaw. Photo from
the family archive

Halina Walicka w trakcie malowania,
okoto 1977 roku. Przedstawiony obraz
znajduje sie w zbiorach Parfistwowego

Muzeum Etnograficznego w Warszawie.
Zdjecie z archiwum rodzinnego
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Na problem ten patrzy z innej jeszcze perspektywy Jackowski,
ktéry w komercjalizacji ,,nurtu amatorskiego” w sztuce widzi
jego rychty koniec. Zastanawia sie w swoim artykule z 1974 roku,
czy nie , konieczna jest tu jakas polityka, sensowna selekcja”, aby
przeciwdziataé wypaczeniu zasad amatorstwa, ktore na przyktad
w Czechostowacji ochroniono poprzez zakaz sprzedazy dziet
przez amatoréw, a ,,tworcy naiwni i ludowi objeci [zostali] syste-
mem opieki muzedw i odpowiednika naszej Cepelii” (Jackowski
1974: 125). By¢ moze w ten spos6b uratowac¢ mozna sztuke naiwng
od uznania jej za kolejny styl w sztuce — ograniczony przez kanon
i oczekiwania §rodowiska i publicznosci.

W przypadku Walickiej zysk i stawa ptyngce z tworczosci
artystycznej byty jedynie motywatorem posrednim, nie utracita
swojej naiwnosci. By¢ moze bytoby inaczej, gdyby sama musiata
zabiegac o wystawianie swojej sztuki, ale wyreczyta ja w tym jej
corka-menadzerka. Jolanta Walicka poczatkowo kierowata sie
checig sprawienia matce radosci, ale z czasem stato sie dla niej
jasne, ze obrazy matki moga znaczaco przyczynic sie do polep-
szenia ich sytuacji materialnej. Jako Ze byta odpowiedzialna za
dbanie o kondycje domowego budzetu, Jolanta wzieta sie za pro-
mowanie prac matki z nieukrywang nadzieja na ich pézniejsza
sprzedaz.

Plan cérki na rozkrecenie kariery matki powiddt sie doskonale.
Oprocz korzysci finansowych (,,za jeden obraz babcia Hala dosta-
taraz az 600 marek, co wowczas byto prawdziwym majatkiem”,
wspomina Maciej Goralski) status artystki i artystycznej rodziny
wigzat sie z awansem kulturowym i spotecznym. Dla rodziny Wa-
lickiej jej malarstwo okazato sie wielowymiarowa zmiang. Oprocz
umocnienia pozycji wsrdd warszawskiej inteligencji, takze i na
polu osobistym kariera matki przyczynita sie do zmian — dzieki
niej i Jolanta, i R6za poznaty swoich przysztych mezow, réwniez
malarzy. Mezem Jolanty zostat Jozef Jerzy Kulesza, 6wczesny
dyrektor warszawskiej Desy i handlarz dzietami sztuki, z kt6-
rym w roku 1974 rodzina Walickich przeniosta sie z Ogrodowej
do nowego lokum w Alejach Jerozolimskich. Centrum Warsza-
wy, w ktérym znajdowato sie mieszkanie, wygladato zupetnie
inaczej niz dzisiaj — nie byto az tak $ci$le zabudowane i gtosne.

Ruiny po zniszczonych w trakcie wojny budynkach sprzatnieto,
pozostawiajgc puste place, a szerokie arterie ulicy Marszatkow-
skiej i Alej stuzyty gtéwnie paradom, a nie jeszcze nielicznym
samochodom.

To wtasnie w mieszkaniu przy Alejach Halina Walicka nama-
lowata swoj ostatni obraz w 1979 roku. Rok pdzniej zmarta.

Malarka nierobotnicza

Stychaé szelest muslinowej firanki i okrzyk przestrachu, kie-
dy niedomkniete okno otwiera sie nagtym podmuchem wiatru,
przewracajac zielony wazon peten zéttych kwiatéw. Z ulicy do-
chodza wyrazne dzwigki miejskiego zycia — kamienica znajduje
sie w ruchliwej, waskiej uliczce w starszej czesci miasta (o czym
$wiadczy wysoki sufit pokoju). Nie wiemy, czy mtoda kobieta
zdazy dobiec do wazonu, zanim ten spadnie na podtoge lub nie
daj Boze stoczy sie na stojacy obok okna fortepian. Nie wiemy, ile
szkod narobi rozlana woda ani czy uda sie uratowac rozrzucone
przez wiatr arkusze nut. Obraz Wiatr jest jak stop-klatka z fil-
mu. Ujmuje scene osadzong w eleganckim, wytwornym wne-
trzu z okresu lat 20. ubiegtego wieku (co mozna wnioskowac po
ubiorze kobiety). Praca jest niedatowana i stanowi jedno z wielu
dziet Walickiej, ktore obrazujg eleganckie wnetrza. Piec z nich,
w tym i Wiatr, znajduje sie w liczacej 21 obrazéw artystki kolekcji
Panstwowego Muzeum Etnograficznego.

Wnetrza na obrazach stanowia znak rozpoznawczy Walickiej.
Mato kto, a w zasadzie nikt inny sposrdod polskich malarzy nie-
profesjonalistow nie odnosit si¢ w swojej tworczosci do przed-
wojennego zycia klas wyzszych tak czesto, jak robita to Babcia
Hala. W opisach prac Walickiej czesto mozna znalez¢ informacje,
ze jej obrazy pelne sg wspomnien z dziecinstwa — sentymental-
nych, nostalgicznych wizji $wiata, ktéry przemingt. Koncepcja
ta wpisuje sie w zalozenie, ze artySci naiwni czerpig najwiecej
z doswiadczen mtodoéci i do niej wtasnie wracajg w swoich dzie-
tach, zwtaszcza jesli tworzy¢ zaczeli w p6znym wieku. Mozna by
wiec przypuszczad, ze Walicka pochodzita z zamoznej rodziny.

Magdalena Halina Géralska
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Atrakcyjno$c¢ sztuki nieprofesjonalnej opiera sie migedzy in-
nymi na zindywidualizowanej ludowoSci i tym wtasnie tworcy
naiwni zaskarbili sobie poklask krytykow i koneseréow sztuki
w PRL-u. W czasach, gdy na salonach od dawna goscita sztuka
ludowa, arty$ci amatorzy stanowili pozadang nowos$¢, powiew
Swiezos$ci. Nalezac do zupetlnie innego porzadku, stali sie uzu-
pelnieniem, tacznikiem miedzy znanymi juz typami twoérczosci.
Z jednej strony artysci przez wielkie A, wyksztatceni i wystawia-
ni w muzeach na calym swiecie, a z drugiej czesto anonimowa
sztuka ludowa, tworzona wedle stereotypu w zaciszu chatup
w zimowe miesigce, kiedy nic innego nie ma do roboty. W oczach
sobie wspotczesnych artySci naiwni mieli kierowac sie zupetnie
odmienng potrzebg wyrazu artystycznego — potrzeba pierwot-
nie ludzka, intuicyjng, organiczna. Nie byli ani artystami, ani
rzemies§lnikami sztuki, nie byli spadkobiercami takiej czy innej
tradycji, nie tworzyli w kanonie, nie nalezeli do wspieranej przez
ustrdj socjalistyczny tworczosci ludowej. Byli po prostu zwyktymi
ludZzmi, ktdrzy chcieli tworzy¢. I to w dodatku sztuke nie tylko
skrajnie indywidualistyczng, manifestujacg tozsamosc i aspiracje,
ale takze odzwierciedlajacg przynalezno$¢ klasowg i etniczna.
Halina Walicka i jej obrazy, a zwtaszcza te stynne wnetrza — ele-
ganckie, burzuazyjne — igraty z 6wczesnym kontekstem spotecz-
no-kulturowym. I moze wtasnie dlatego tak sie podobaty. Ale czy
samej Walickiej chodzilo o igranie z konwenansami?

W rodzinie Babci Hali przykladano wage do bon tonu i niena-
gannych manier, dbano o bycie kulturalnym. Jej matka, Eugenia
Lissowska z Weznarskich, nalegata, aby zapisywa¢ rodzinne
nazwisko z podwdjnym s, bo tak jest bardziej dostojnie, i tak tez
sie nosit Wtadystaw, brat Haliny. Cérka Haliny Walickiej, Jolan-
ta, odziedziczyta zamitowanie do 0zddb, zwtaszcza bizuterii,
i tendencje do performowania (z uzyciem przedmiotow) wyzszej
pozycji spotecznej, do ktdrej roécita sobie prawo. Halina i jej nie-
wielka, najblizsza rodzina, zyta jednak skromnie, dopoki Walicka
nie zrobita kariery malarskiej. Jesli byt w rodzinie jakis majatek,
zabrata go Ii Il wojna Swiatowa.

Zapytany jednak, kim byli przodkowie Haliny i jej meZa Hen-
ryka, wnuk Maciej, méj ojciec, rozktada bezradnie rece: ,,Nie bar-

dzo wiadomo. Babcia Hala o swoim dziecinstwie mowita bardzo
og6lnikowo. Miata z matkq i bratem by¢ na Polesiu i stamtad
ucieka¢ do Warszawy tuz przed wybuchem wojny polsko-bolsze-
wickiej. W domu istniata legenda o pokrewienstwie z generatem
Sowinskim, miata by¢ u nas przechowywana jego drewniana
sztuczna noga [obecnie znajduje sie w zbiorach Muzeum Wojska
Polskiego w Warszawie — przyp. aut.]. Rodzina Lissowskich byta
wiec jakos$ szlachecka, dziadek Wtadek miat nawet znalez¢ jaki$
herb, ale szczeg6téw nie znam. Nic ponad to nie wiem”.

Czy sceny i miejsca, ktére Walicka malowata, pochodzity z jej
wspomnien? Tak zaktadali odbiorcy jej dziet. Brak informacji na
temat historii rodzinnej oraz skape informacje o dziecinstwie
i mtodosci Babci Hali sktonity mnie do badan archiwalnych. Od-
nalaztam i wywotatam przedwojenne rodzinne klisze, ale przede
wszystkim zanurkowatam w ksiegi metrykalne oraz adresowe
z XIX i poczatku XX wieku, zeby uzupelni¢ brakujaca wiedze
i rozwikta¢ zagadke pochodzenia mojej prababci, a zarazem jej
sztuki.

Drewniana noga generata Sowinskiego

Jak mozna sprawdzi¢ wiarygodno$c¢ rodzinnych historii, z ktorych
cze$¢ wydaje sie by¢ legendami? To trudne, niekiedy niemozliwe,
ale nieraz udaje si¢ dotrze¢ do nowych informacji, a nawet ich
skrawki mogg okazac sie kluczowe przy ustalaniu faktow. Wiemy,
cho¢ nie znalaztam jeszcze samego aktu urodzenia, ze Halina
Walentyna urodzita sie 28 grudnia 1900 roku w Warszawie, a jej
rodzicami byli Eugenia z Weznarskich oraz Teodor Ludwik Lis-
sowski. Mtodo$¢ spedzita na Polesiu, by¢ moze réwniez I wojne
Swiatowq, w trakcie ktorej miata pomagaé matce zajmowac sie
rannymi. Po wojnie ukonczyta kurs pielegniarki potoznej. Okoto
roku 1930 wzieta Slub z Henrykiem Walickim, w 1933 roku urodzita
sie Jola, a sze$¢ lat pdzniej Roza. Na zdjeciach z tego okresu wydaja
sie szczesliwi, spedzaja duzo czasu na prowingcji.

Z ksiag metrykalnych dowiaduje sie, ze Henryk urodzit sie
i wychowat w mazowieckim Czersku, w mieszczanskiej rodzi-
nie tak zwanych obywateli ziemskich, prowincjonalnej elity

Magdalena Halina Géralska



HALINA WALICKA: ,LUBIE KAZDY OBRAZ, POKI GO MALUJE"

o drobnoszlacheckich korzeniach. Byt swiadkiem na $lubie bra-
ta Haliny, w akcie §lubu odnotowano, ze prowadzit biuro. Jakie?
Trudno stwierdzi¢. Witadystaw Lissowski byt urzednikiem sa-
dowym, wydaje sie¢ natomiast, ze Henryk kupcem. Jego ojciec,
Szczepan Jan, handlowatl w Warszawie produktami rolnymi, za-
opatrujac miedzy innymi warszawskie wyscigi konne w siano,
czego dowiedziatam sie od wciaz zyjacej corki jego brata, Lucjana.
Odwiedzajac Czersk, dowiedziatam sie rowniez, ze Henryk byt
bohaterem wojennym, odznaczonym za udzial w wojnie polsko
-bolszewickiej. Nic o wojskowej karierze mojego pradziadka nie
byto nam dotychczas wiadomo, ale powdd wydaje sig, przynaj-
mniej na pierwszy rzut oka, oczywisty — w PRL-u zdecydowanie
nie nalezato chwali¢ sie udziatem w tym konkretnym konflikcie.
Walicki w 1914 roku, w wieku 21 lat, zostat wcielony do armii car-
skiej, w ktorej piat sie po szczeblach kariery, w 1916 roku trafit do
szkoty oficerskiej w Piotrogrodzie. W 1918 roku zakonczyt stuzbe
wojskowaq i powrdcit w rodzinne strony, gdzie dotaczyt do kon-
spiracji i zawigzujgcego sie Wojska Polskiego, z ktorym walczyt
przeciwko bolszewikom na kluczowym froncie ukrainskim. Jesz-
cze przed wojng uczeszczat do Szkoty Handlowej Zgromadzenia
Kupcéw i po wojnie powrdcit do wyuczonej profesji.

Czy poznat Haline w trakcie wojny? Moze poznali sie w jakim$
szpitalu polowym, a moze juz w powojennej Warszawie? Jedno jest
pewne — Halina Lissowska zaakceptowata o§wiadczyny mtodego
przedsigbiorcy, nie patrzac na jego pochodzenie, ktére w 6wcze-
snym kontekscie prezentowato sie jako skromne — w poréwnaniu
do zalozen o jej majetnym, szlacheckim, a mozZe nawet arysto-
kratycznym pochodzeniu. Co mozemy wnioskowac o przod-
kach Walickiej w Swietle takiej matzenskiej unii, ktéra podtug
6wczesnych standardéw graniczy z mezaliansem? Zagtebiajac
sie¢ w archiwa, zupelnie przez przypadek natykam sie¢ w dwéch
wydaniach jednego z amerykanskich pism polonijnych z 1922
roku na ogloszenie o poszukiwanym , Teodorze, synu Boniface-
go, urodzonym w Warszawie w 1877 roku”. Czy ojciec Babci Hali
zagingt w trakcie wojny? A moze udato sie ustali¢, co si¢ z nim
stato, kiedy i dlaczego zmart, ale informacje te nie zachowaty
sie? Tego by¢ moze nigdy sie nie dowiem, ale odkrycie to przynosi

z sobg niezwykle istotng informacje. Matka Haliny musiata sama
utrzymac siebie i swoje matoletnie dzieci w czasach, w ktorych
praca kobiet z wyzszych warstw spotecznych byta rzadkoscia.
Mozna by wiec zatozy¢, ze pozostawali na utrzymaniu krewnych.
Niedtugo p6zniej dokonuje kolejnego odkrycia — w ksiedze adre-
sowej Warszawy z 1905 roku znajduje informacje o tym, Ze ojciec
Haliny, Teodor Lissowski, prowadzil w Warszawie przed I wojna
Swiatowa hurtownie gipsu. Warto tu zatem zapytaé, czy aby na
pewno zatozenie, ze Lissowscy mieli szlacheckie pochodzenie,
ma sens? Slub cérki przedsigbiorcy z handlowcem zupelnie nie
dziwi. O co wiec chodzi z tg szlachecko$cig? Czy to jaka$ bujda
na resorach, aby dodac sobie waznos$ci w powojennej rzeczywi-
stosci, mimo (stusznie) krytycznego stosunku do szlachty, jaki
dominowat w PRL-u?

Z kolejnych poszukiwan w ksiegach metrykalnych dowiaduje
sie, ze zona Teodora, Eugenia Weznarska, pochodzita z rodziny
drobnych przemystowcéw, ktérzy do Warszawy przeprowadzili
sie z Zyrardowa i Lodzi. Z kolei ojciec Teodora, Bonifacy Lissow-
ski, figuruje w ksiedze adresowej Warszawy jako wtasciciel zakta-
dumurarskiego. Ojciec Bonifacego, J6zef, na poczatku XIX wieku
przyjechat do Warszawy spod Ptocka i zatrudnit sie jako kucharz
iogrodnik. Zostat pdzniej oficjalista prywatnym, zarzadzajacym
nieruchomos$ciami polskiej i rosyjskiej arystokracji — Wotkon-
skich, Plater6w, Kossakowskich. W latach 40. XIX wieku sta¢ go na
zakup dziatki na Woli, 6wczesnych rubiezach zachodniej Warsza-
wy i zatozenie biznesu — ogrodéw , fruktowych i warzywnych”.
Jego syn Bonifacy dziedziczy po nim nieruchomosci, a w ksiedze
adresowej z 1878 roku figuruje rowniez jako wtasciciel domu oraz
zaktadu murarskiego. Gdzie ta szlachta? Wida¢, ze przodkowie
Haliny Lissowskiej-Walickiej w tej linii byli typowymi przed-
stawicielami nowego mieszczanstwa. Zyli sprawami Warszawy,
a miasto dato im mozliwo$¢ awansu spotecznego, z ktérego sko-
rzystali. Najwieksze zastugi miat tu z pewnoscig J6zef Lissowski,
ktéry oprocz podwojnego ,,s” w swoim nazwisku ,,dorobit si¢” po
owdowieniu kolejnej, znaczaco mtodszej zony — fakt ten moz-
na interpretowac jako oznake relatywnej zamoznosci, bowiem
nie kazdy wdowiec o podobnej historii ma finanse, a zwlaszcza
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zdrowie, aby zdecydowac sie na taki krok. Dzigki wypracowanym
znajomos$ciom i odtozonym funduszom kupit ziemie, zatozyt
ogrod spozywczy, a dodatkowo zarzadzat rowniez dobrami swo-
ich bogatych przetozonych. Jego syn Bonifacy, dziadek Haliny
Walickiej, musiat odziedziczy¢ po ojcu przedsiebiorczo$¢ — jak
inaczej, w $wietle zgromadzonych faktéw, wyttumaczy¢ jego
matzenstwo z Walentyng Kazimiera Kosieradzka, panng pocho-
dzaca z dalece wyzej usytuowanej rodziny? To whasnie z jej bardzo
ciekawymi przodkami wigze rodzinny mit o szlacheckosci.

Walentyna Kosieradzka, babka Haliny Walickiej, wydaje sie
by¢ kluczowym elementem w uktadance — by¢ moze to wtas-
nie onai jej krewni sg odpowiedzialni za wytworne, eleganckie
wnetrza i sceny, ktore znamy z obrazow Walickiej. Ale po kolei.
Walentyna Kazimiera byta cérka Walentyny Ofelii Andrychiewicz
oraz urzednika wojskowego Jana Kosieradzkiego, urodzonego
w Haliczu na Ukrainie w polskiej rodzinie drobnoszlacheckiej.
Andrychiewiczéwna byta corka Walentego (jak subtelnie ilustru-
je to jej imie), generata Wojska Polskiego, bohatera powstania
listopadowego i wolnomularza, pochodzacego z prominentnej
warszawskiej rodziny o pochodzeniu ormianskim, osiadtej w sto-
licy juz w XVII wieku. Ojciec Walentego, Franciszek, byt sekre-
tarzem Komisji Skarbowej, za co zostat nobilitowany na sejmie
czteroletnim herbem Réza Czerwona, angazowat sie réwniez
w dziatalnos¢ niepodlegto$ciowq, biorac udziat w insurekceji ko-
Sciuszkowskiej. Ojciec Franciszka, Pawel, byt prezydentem Starej
Warszawy, a jego ciotka Lucja wyszta za Hiacynta Dziarkowskiego,
stynnego botanika i lekarza, wspoétzatozyciela Akademii Medycz-
nej w Warszawie. Sam Franciszek ozenit sig z Karoling z Sowin-
skich, siostra przyszlego generata Jozefa Longina Sowiniskiego,
o ktérego bohaterskiej obronie Woli pisat w swoim wierszu Juliusz
Stowacki. Generatowa Katarzyna Sowinska byta chrzestna dzieci
wnuczki Franciszka, Walentyny, w tym takze Teodora, ojca Ha-
liny Walickiej. Jak to sie wiec stalo, ze panna Walentyna wyszta
za murarza Bonifacego?

Po powstaniu styczniowym, w ktérym brat udziat jej ojciec,
wtadze carskie zaostrzyly polityke wobec Polakéw, aresztujac
i skazujac na zestanie wielu niepodlegto$ciowcéw. Tych, kto-

rzy pozostali na wolnosci, spotkaty inne represje, wielu stra-
cito majatki. By¢ moze w gronie tym znalezli si¢ Kosieradzcy
i Andrychiewiczowie, dla ktérych wazne bylo angazowanie sie
w zrywy niepodlegto$ciowe przeciwko rosyjskiemu zaborcy. Jak
zauwaza w swoich pamietnikach generat Ignacy Pradzynski,
dziadek Walentyny, generat Walenty Andrychiewicz, znany byt
z ekscentrycznosci i trudnego charakteru, mégt wiec inaczej za-
przepascic¢ swoja fortune. Jego zie¢, Jan, wydawat sie by¢ jednak
bardziej wywazong postacig. Moze wtasnie konfiskata majatku
sprawita, ze mogto doj$¢ do §lubu Walentyny i Bonifacego? A moze
po prostu za tym ,, mezaliansem” stata mito$¢? Jej jedyna siostra,
Karolina, wyszta za maz za wtasciciela mtyna spod Mifiska, a ich
trzej bracia zdobyli wyksztaltcenie wyzsze jako lekarze i inzynie-
rowie, mieli wiec szanowany zawdd, z ktérego mogli sie utrzymac.
Mozna wiec spekulowaé, ze Walentyna Kosieradzka nie miata
nic do stracenia lub nie obawiata sie utraty pozycji spotecznej
z powodu $lubu z wtascicielem zaktadu murarskiego, Bonifacym
Lissowskim, przysztym dziadkiem Haliny.

Z tych zagmatwanych ,inwestygacyji” rodzinnych wyciag-
na¢ mozemy dwa bardzo wazne wnioski. Po pierwsze legenda,
ze drewniana noga generata Sowinskiego stanowita pamiatke
rodzinng, moze by¢ prawdziwa. Wiecej nawet — Babcia Hala byta
faktycznie z nim spokrewniona. Po drugie, kiedy w okresie I woj-
ny Swiatowej zaginat Teodor, ojciec Walickiej, jego zona Eugenia
mogta zwrodcic sie o pomoc do jego matki, ktéra zmarta dopiero
W 1929 roku. Babcia Walentyna Kosieradzka-Lissowska, bo o niej
tu mowa, po $mierci meza wyszta ponownie za maz za Cypria-
na Kwiatkowskiego, majetnego warszawskiego przemystowca.
Wydaje sie, ze po pierwszym mezu odziedziczyta wystarczajaco
wiele funduszy, by starczyto jej na godne zycie, i by drugi slub
moégt odby¢ sie z mitoSci. Miata zatem wystarczajace warunki,
tak finansowe, jak i rodzinne, do przyjecia swojej synowej wraz
z dzie¢mi i to moze wtasnie u jej krewnych na Polesiu spedzita
Halina Walicka pewng cze$¢ swojego dziecinstwa.

Jedno jest pewne — wnetrza w obrazach Walickiej faktycznie
naleza do jej wspomnien z ostatnich lat ,,dtugiego wieku XI1X”, za-
nim $wiat, ktéry znata z dziecinstwa, stanat na gtowie w trakcie
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I wojny $wiatowej, a potem jej nowy swiat II Rzeczpospolitej
rozpadt sie w drobny pyt wraz z kolejna wojna.

Wszystkie te fakty nie $wiadczg jednak o szlacheckich korze-
niach, ktérych pozory gataz Lissowskich wydawata sie utrzy-
mywacd. Przodkowie Walickiej nalezeli do warszawskich elit
mieszczanskich, ktorym Warszawa umozliwita awans spoteczny,
czasem wigkszy, czasem mniejszy, ale pozwalajgcy przynalezec
do miejskiej inteligencji, niekoniecznie majetnej, ale dobrze wy-
ksztalconej. Co ciekawe, nie wiedzac wiele o jej pochodzeniu, a na
pewno nie tyle co my, Ludwig Zimmerer tak mowit o wytwornosci,
ktérg byly przepetnione obrazy Walickiej: ,,[w jej]l malarstwie
Swiat wytwornos$ci czasem jest widziany od zewnatrz, jakby
przez szybe rozptaszczajaca nos dziewczyny, ktéra obserwuje
obce, dla niej niedostepne towarzystwo. Ten $wiat, w ktorym
ona jest — w przeciwienstwie do tego bloku, gdzie mieszkac jej
p6zniej wypadto — naprawde w domu. Wytworna starsza pani,
ktdra sobie przypomina i ktéra mtodemu, prostackiemu i gru-
boskdérnemu pokoleniu z wyrzutem chce pokazaé wyrafinowang
wrazliwo$¢ minionych czaséw, zmieni si¢ nagle w pensjonarke
marzgacg o nieznanym” (Jackowski 1975: 62).

Wojna, czyli $mier¢

Halina Walicka ze strony swojego ojca byta dziewigtym poko-
leniem urodzonym w Warszawie. Rodzina byta na wskro$ war-
szawska — mieszczanska mieszanka postaci o skomplikowanym
pochodzeniu, pelnych progresywnych nadziei, wiary, inspiracji,
ale i kreatywnych oportunistéw pragnacych odmieni¢ swoj los,
wypracowac lepszy byt dla siebie i swojej rodziny. W kazdym
pokoleniu byly osoby zastuzone dla polskiego ruchu niepodleg-
tosciowego oraz dla Warszawy i jej rozwoju. Kuzyni Haliny Wa-
lickiej, Witadystaw i Konrad Kosieradzcy, kontynuowali tradycje
rodzinne, pomagajac Eugeniuszowi Kwiatkowskiemu opracowac
projekt Centralnego Okregu Przemystowego, ktdry znaczgaco
przyczynit sie do stabilizacji ekonomicznej kraju dotknietego
skutkami wielkiego kryzysu poczatku lat 30.

Patriotyzm, ktory Walicka wyniosta z domu i ktéry podzielat
jej maz, Henryk, wigzat sie¢ jednak czasem z wysoka ceng. Kie-
dy wybuchta II wojna swiatowa, Henryk Walicki natychmiast
angazuje sie¢ w ruch oporu, korzystajac ze swojego doswiadcze-
nia wojskowego. W 1941 roku trafia do obozu koncentracyjnego
w Auschwitz i w obozach spedza reszte wojny. Umiera w 1946 roku
w wieku 53 lat wskutek zniszczen wywotanych w organizmie
przez pobyt w obozach, w ktérych stracit tez krewnych (bracia
przezyli). Na zdjeciach sprzed wojny jest zawsze u$miechnietym,
dziarskim i dobrze ubranym mezczyzna, czule obejmujgcym
swoje dzieci. By¢ moze takim zapamietata go Walicka, ale w swo-
ich obrazach nie wracata do czaséw matzenstwa.

Maciej Goralski wspomina stowa Babci Hali: ,,nie moze by¢
»dobrego Boga«, skoro byt Oswiecim”. Dodaje jednak, ze babcia
powtarzata tez czesto po cichu, ze ,,Sowieci byli najgorsi, duzo
gorsi niz Niemcy”. Odwotywata sie tutaj pewnie do swoich wspo-
mnien z I wojny $wiatowej, ktorg bardzo przezyta, bo zabrata jej
dziecinstwo i by¢ moze ojca. Il wojna Swiatowa zrobita to samo
jej corkom.

,Babcia Hala sie wzruszata, ale pozostawata niewzruszona”,
przypomina sobie méj ojciec, Maciej Géralski, dodajac po chwili:
,Byta wrazliwa, poruszata ja sztuka, lubita ze mna przegladaé
katalogi i to ona zasadzita we mnie pasje do sztuki Azji, ktéra ja
fascynowata. Praktycznie nigdy sie nie denerwowata. Tylko raz
jedyny pamietam, jak sie z kim$ pokidcita podczas pogrzebu jej
brata”. Halina Walicka byta serdeczna, petna ciepta osobg, goto-
wa wystuchac kazdego, kto j3 o to poprosi. Speiniata sie w swojej
pracy pielegniarki i potoznej, z powotania dbajac o zdrowie i Zycie
tych, ktérym jeszcze mogta poméc. Promieniowat z niej czu-
ty, opiekunczy pragmatyzm, ale i elegancja, dostrzegalna w jej
gestach, postawie czy sposobie poruszania sie. Zyta skromnie,
zgodnie z zasada carpe diem, a po przodkach odziedziczyta prze-
zornos$¢, uksztattowang wielopokoleniowym doswiadczeniem
straty, i pewnos¢ co do tego, Ze nic nie jest w zyciu dane raz na
zawsze. Madrosci te starata sie przekazac swoim bliskim, ale w jej
obrazach prézno szuka¢ moralistyki. Jest w nich natomiast cate
mnodstwo zycia i wizji §wiata — takiego, jaki powinien by¢.
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Halina Walicka with the husband Henryk Halina Walicka wraz mezem Henrykiem FaniHa Baniubka 3 40N0BIKOM [eHpUKOM
and 2-year-old Jola in 1935, during holidays oraz dwuletnig Jolg w 1935 roku podczas Ta ABopiuHoo Monero 1935 poky Ha
in the countryside. Photo from wakacji na wsi. Zdjecie z archiwum BiAMOUMHKY B ceni. PoTo 3 cimenHoro
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Sztuka, czyli celebracja zycia

Jak juz wiemy, Halina Walicka jako nastolatka mieszkata lub przy-
najmniej przebywata w eleganckich przestrzeniach, brata udziat
w aktywnosciach klas wyzszych — wys$cigach, polowaniach, pikni-
kach, przechadzkach po parkach. Jej mieszczanska rodzina miata
krewnych i znajomych, ktorzy posiadali wiejskie majatki, sama
za$ mogta mie¢ piekne mieszkanie, cho¢ nie bytam w stanie usta-
li¢, w jakiej sytuacji finansowej znajdowata sie rodzina Lissowskich
w pierwszych latach XX wieku. Nie udato mi sie zlokalizowac aktow
urodzenia Haliny i jej brata, zawierajgcych informacje o profesji
ich ojca i tozsamosci rodzicow chrzestnych, a bytyby to cenne
wskazo6wki. Jackowski i Zimmerer, a za nimi inni piszacy o twor-
czo$ci Walickiej, biorg za pewnik, Ze sceny w jej obrazach oparte
sa na wspomnieniach, wyrazajg nostalgie za przesztoscig, i to
zapamietang po dziecinnemu - jako idylla. Zimmerer dodatkowo
widziw jej pracach rilkowskiego ducha egzystencjalizmuilirycznag
symbolike (Jackowski 1975).

Halina Walicka oprdécz tradycji powstanczych, nieztomnosci
ducha i pragmatycznej przezornosci, odziedziczyta po przodkach
rowniez aspiracje i pragnienie zmiany. Rilkowski nastréj obrazéow
Walickiej, ktory przywotuje Zimmerer, zasadza sie z jednej strony
na dyskretnych, wysublimowanych formach wyrazu, ktore Walic-
ka wybiera, a z drugiej strony na funkcji, ktérg w zyciu Walickiej
petnity obrazy. Stanowity wrota do innego Swiata — lecz tylko
w akcie tworzenia. Dla Babci Hali malowanie byto sposobem na
bycie w Swiecie, ktory przez chwile byt i dalej powinien by¢, ale sie
nie wydarzyt. Nie byt to jednak $wiat wyidealizowany, jak sie go
niekiedy postrzega, ale — niewinny. Swiat, w ktérym panuje do-
bro i piekno, obowigzuje kurtuazja i uwaznos¢, spokdj. Uroczyska,
poleskie brzeziny, sceny z zycia dawnych elit, eleganckie pokoje,
ktore wygladaja, jakby ktos$ dopiero z nich wyszedt. Czy byt to Swiat
wspomnien? By¢ moze. Czy byt to §wiat marzen? Po czeSci. Czy byt
odrealniony? Nie. Wizje Walickiej byty nostalgiczne, ale osadzo-
ne w rzeczywistos$ci, cho¢ przynalezacej do minionej epoki. Jac-
kowski w przedmowie do katalogu z wystawy indywidualnej prac
Walickiej z 1973 roku pyta: ,,Czy jest to Swiat fikcji wymierzony

przeciw realnemu $wiatu? Chyba tak — ale wtasnie po to, aby moz-
na bylo ten $wiat realny jako$ udzwignac¢” (Jackowski 1973: 2).

Rzadko poswieca sie uwage bukietom kwiatow, ktére dominujg
w tworczosci Walickiej. Babcia Hala namalowata dziesiatki ob-
razow przedstawiajgcych kwiaty — w kazdym formacie, w prze-
réznych kolorach i przelicznych gatunkéw, tak hodowlanych, jak
i dziko rosnacych. Wydawac by sie mogto, ze takie malowanie to
nic ponad zajecie czysto rozrywkowe, estetyczne, ptytkie. Nic
bardziej mylnego! U Walickiej to wtasnie kwiaty stanowig uko-
ronowanie tej rilkowskiej funkcji, jakg obrazy petnity w jej zyciu.
Bukiet to idealny obiekt dla egzystencjalnej, wysublimowanej
zadumy - jest celebracjg zZycia potaczong z akceptacja jego skon-
czonos$ci. Kwiaty ciete zyja, a jednoczesnie sa juz przeciez martwe.
Ich piekno jest ulotne, ale kiedy trwa — zachwyca.

,Lubie kazdy obraz, poki go maluje,
potem nie wiem juz, jaki jest”

Pamietam z dziecifistwa obrazy Babci Hali, zapelniajace od su-
fitu do podtogi $ciany salonu w rodzinnym domu letniskowym
w Klembowie pod Wotominem. Do dzi$ na Scianie budynku wisi
umieszczona tam przez Jolante Walicka tabliczka z wygrawero-
wanym napisem: ,,Tu tworzyta Halina Walicka, potozna i malar-
ka”. Dom byt pierwotnie wtasno$cig doktor Marii Koczorowskiej,
lekarki i lokalnej spoteczniczki. Zmarta bezdzietnie, przekazujac
dom Jerzemu Kuleszy (mezowi Jolanty Walickiej), ktorego trak-
towata jak syna.

W zyciu Haliny Walickiej byto bardzo duzo kobiet — to one
zostawaly, kiedy mezczyzn zabieraty wojny, choroby lub wy-
padki. W jej obrazach takze jest duzo kobiet — uwielbianych,
adorowanych, w centrum uwagi lub w centrum obrazu. Jesli byty
przedstawione same, nie byly nigdy samotne i stabe — zawsze
silne w swojej kobiecos$ci, czy to na tratwie posrodku morza, czy
to zamys$lone w pokoju, czy na spacerze w lesie. Babcia Hala lu-
bita malowac postacie kobiece — by¢ moze w ten sposéb chciata
zado$¢uczynic¢ kobietom za sposdb, w jaki je traktuje historia.
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Halina Walicka in the flat on Ogrodowa Halina Walicka w mieszkaniu przy ulicy laniHa Baniubka y KBapTUpi Ha ByULi
Street in Wola, Warsaw, Ogrodowej na warszawskiej Woli, OrpogoBili y BapLuaBChKili ginbHuULi Bong,
around 1972. Photo from okoto 1972 roku. Zdjecie z archiwum npunbéan3Ho 1972 pik. PoTO 3 CiMenHoro
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O to, by pamie¢ o jej matce malarce nie zgineta, dbata cérka
Jolanta. Publikowata w gazetach — regularnie, co roku 15 lipca -
upamietniajgce noty w rocznice $mierci Walickiej. Zamiescita
tez kolejna tablice pamigtkowgq, tym razem w Warszawie, przy
wejSciu do koSciota $w. Barbary na ulicy Emilii Plater, niedaleko
ostatniego miejsca pracy artystki. Pamietam doskonale, jak cze-
sto wspominata matke, z ktérej odejSciem trudno jej byto sobie
poradzi¢. Nie skorzystata jednak ze swojej wtasnej rady i nie
zaczeta terapeutycznie malowac. Wolata kolekcjonowac figurki
kotow, ktoére jej matka uwielbiata — miata ich ponad 400. Sama
Halina Walicka, nauczona do$wiadczeniem, praktykowata nie-
przywiazywanie sie do rzeczy materialnych. Nie miata problemu
z nietrwatos$cia i przemijaniem, wiedzac bardzo dobrze, ze jedy-
nym pewnikiem w zyciu jest Smierc. O swoich obrazach méwita,
ze lubi je tylko wtedy, kiedy je maluje, potem ,nie wie juz, jakimi
s3". Po ich ukonczeniu uwalniata je wiec predko od siebie, zeby
krazyly po $wiecie wtasnymi $ciezkami i pomagaty innym tak,
jak pomogty jej.
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1 — Blednie jako date jej urodzin podaje si¢ 1901 rok, zapewne z tego wzgledu,
ze urodzita sie pod koniec 1900 roku — 28 grudnia. W 1901 roku zostata
ochrzczona.

2 — Wbrew pojawiajacym si¢ na jej temat informacjom, w O§wiecimiu nie
zmarli inni cztonkowie bliskiej rodziny Haliny Walickiej. Jej jedynym bratem
byt Witadystaw Lissowski, ktdry wojne przezyt. W trakcie drugiej wojny
Swiatowej w obozach koncentracyjnych znalezZli sie natomiast krewni jej
meza, Henryka Walickiego, ktérzy rowniez przezyli pobyt w niewoli, choé¢

niektérzy z nich zmarli wkrétce po wojnie z powodéw zdrowotnych.

Magdalena Halina Géralska
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HALINA WALICKA: “I LIKE EACH PAINTING UNTIL | CREATE IT”

One could peek in the apartment on Ogrodowa Street in Warsaw
just from the street. Passers-by, sometimes intrigued, slowed
down or stopped altogether to get a little better look at the dozens
of paintings covering the walls of a living room from the ceiling
to the floor. There was no space for a separate painting studio in
a small apartment in Wola, and truly speaking, even if it were,
Halina Walicka would not use it anyway. Even at the peak of her
artistic productivity, she preferred to create accompanied by the
family and acquaintances. She did not need peace and quiet. In
this regard, she differed from many professional painters, for
which art, the main source of income and the basis of identity,
can be a very serious matter. Walicka as an amateur — a retired
nurse — had this privilege that she could paint whatever she
wanted and how she wanted. She simply enjoyed the act of paint-
ing, which was for her like a portal to another world — the world to
which mysterious items, places and figures belonged, presented
in paintings. In the years 1963—-1979, in the autumn of her life,
she created over 300 paintings, which were shown throughout
Europe with the support of art patrons and state institutions.
For connoisseurs and art critics of the time, the naturalness
and personal aspect of the naive art made the works of amateur

Magdalena Halina Géralska

TANIIHA BANILbBKA: «5 JIFOBTKO KOXHY CBOK KAPTUHY, MOKW TI MAJTHOHO»

Jo roMeIrkaHHS Ha By/iuIli Orpofositi y BapiaBi MmoskHa 6yi1o
3a3WPHYTHU [IPOCTO 3 BYNIUIIi. 3alliKaBjleHi IlepexoyKi 4acTo CIIo-
BinbHIOBamu xif abo ¥ 3ynuHsaucs, mob yBaskHille po3gu-
BUTHCS [eCATKY KapTUH, SKMMU Bif cTesi fo mimyioru 6yiu
3aBimraHi cTiHM BiTanbHi. Y HEBETMUKIM KBapTUPi, pO3TaIlioBa-
Hill y minbHUI Bosisl, He BUCTAYaI0 MiCIist Ha OKPEMY XYIO0SKHIO
MaMCTEepHIO, Ta, YeCHO KasKyuH, IKOM BOHO ¥ 3HauIIoCs, T'amiHa
Baminibka HUM 61 He CKoprcTasmacs. HaBiTh y mepiof; HalBUIIIOL
TBOPUOI NPOAYKTUBHOCTI BOHA BOJIiJIa MaJll0OBAaTU B TOBAapUCTBI
pinHMX i 3HaMoMux. [11 He noTpibHi 6ynM THIA i croKii. Ie i Big-
Pi3HSITI0 MUCTRUHIO Bij 6araThox mpodeciiHUX XYIOKHUKIB i Xy-
JO>KHUIIb, ISl SIKUX MUCTELITBO, TOJIOBHE JI>KepeJio IXHBOT'O0 JOXOAY
1 OCHOBA TXHBOI iZleHTUUHOCTI, HEPiJIKO IIEPeTBOPIOETHCS Ha HAZITO
BJKe MOBa’KHe 3aHATTS. Y BanilpbKoi-aMaTOpKU — MeJIcecTpy Ha
nieHcii — 6yB OfMH IPMBieli: BOHA MOIJIa MaJTFOBATH 1[0 XOTi/a i IK
xoTina. BoHa /Tr061s1a cam Ipoiiec MaaloBaHHs, IKUM 0YB 115 Hel
Hi6M MOpPTaIOM y iHITUM CBIT — 3 6€3/TiUY0 TAEMHUYUUX MICITUH,
MpeMeTiB Ta [MOCTaTeH, IKi MOXKHA M0OAUUTH Ha Ti KAPTUHAX.
V 1963-1979 poKax, Ha cxuii j1iT, ['aniHa Basinbka HaMaJsioBasia
IToHajI 300 pobiT, AKi 3a MiATPUMKU MeIleHaTiB Ta JepsKaBHUX iH-
CTUTYIIill eKCIIOHYBAJIUCS B YCiX KyTOUKaX EBPOITU.
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artists more attractive. Faced with the choice of whether to read
cultural works regardless who their authors were, or to use
knowledge about them — they chose knowledge, seeing the val-
ue in the fact that through the painting they could look into the
souls of “organic artists,” brilliant individuals coming from the
people and expressing their “primordial” sensitivity. Aleksander
Jackowski, unquestionably the greatest authority in the field of
unprofessionalism in the modern Polish painting, writes about
Walicka with delight that she “was herself” from the very begin-
ning in her paintings, talking “about what was close to her, what
she wanted to preserve and pass on to others,” and her paint-
ings, “as it always happens with people who start creating late,
were >>ready<< from the very beginning,” because “her hand’s
dexterity, sensitivity to shape and colour were shaped earlier, in
other life experiences” (Jackowski 1995: 206).

So it would seem that there will be more available informa-
tion about the life of Halina Walicka, not only the basic set of
information. However, one can find everywhere — in scientific
articles or post-exhibition catalogues — a modest encyclopaedic
outline. From all these sources one can only learn the following:
Halina Walentyna Walicka was born in Warsaw in 1900,' she was
a nurse-midwife by profession, and she started painting, some-
what therapeutic, after her retirement and mother’s death, at the
suggestion of her daughter Jolanta, a psychologist. As she began to
paint late and was a city woman, she is considered a painter of un-
professional woman art as well as urban and elderly people art.

However, as Jackowski writes, “amateur creativity is [...]
primarily a matter of the personal decision, desire or need” (Jack-
owski 1974: 119), and should be viewed introspectively, so why
nobody checked during Walicka’s lifetime or later what biography
is behind characteristic living room scenes or dream visions of
nature from her paintings? And if questions concerning Walicka’s
biography were asked, but until now we have no answers, then
why such a situation happened? In this essay, I ask these ques-
tions once again, based on archival materials and the accounts of
living members of Walicka’s family, and I try to depict a precise
character of the painter, following Jackowski’s words. In the
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TATIIHA BANILUbBKA: «4 IFOBJTHO KOXHY CBOK KAPTUHY, MOKW 1T MAJTHOHO»

Ha yMKy TOro4acHUX MOLLiHOBYBa4iB MUCTEILTBa i KDUTUKIB,
BeJIMUEe3HOI0 [TePeBarok0 XyI0sKHMKiB-aMaTOpiB € CaMoOyTHICTh
i HemoBTOpPHiCTD HaiBy. [locTaBIYM TIepes BUGOPOM: BiTUUTYBa-
TU KapTUHU, HiYOT0 He 3HAIOUU IIPO iX aBTOPiB, UM BCe 3K M0-
CIIYTOBYBATUCh iHQOpMAIli€l0 PO HUX, — BOHU (IIOIIiHOBYBayi
i RpuTHKM) 06Upanu iHdOpMaIlito, BBayKalOuu y>Ke IiHHUM Te,
1110 Uyepe3 KapTUHY MO>KHA 3a3UPHYTU B AYIITY «OPraHiuHUX»
MMUTIiB, TeHiaNbHUX iHAUBIAIB — BUXIiJIiB i3 Hapoay, AKi Xy-
IO’KHBO BUPasKaIy MOT0 «IIEPBUHHY» UYTTEBICTH. ATIEKCAHIEp
SAITKOBCHRUM, — 6e3CYMHIBHO, HANOiIBININI aBTOPUTET Y IIapUHi
HenpodeciHOro CyyacHOro MoabChKOTO SKUBOITUCY, 3aX0TIJIEHO
MMcaB, 1o BamilbKa y CBOIX KapTUHAX 3aBXKIU «3aJUIIanacs
co6010», BUpaskaja «Te, 110 it1 6113bKe, 1110 BOHA X0Tina 3adircy-
BaTH U epefjaTy iHIINMY», a 11 TBOPH, «SIK I]e YaCTO TPAIUISIETHCS
3 TUMM, XTO TIOYMHAE MaJTFOBaTHU B TITHbOMY Bitli, 6ymu “roTosi”
B>Ke 3 CaMOT0 CIIOYaTKY», [103asIK «BIIPaBHICTh Ii pyKHU, 4yTTS
dopmu ¥ KoIbopy chopMyBaKCS paHilile, 3a iIHIITNUX SKUTTEBUX
nmocBimiB» (Jackowski 1995: 206).

3maBasocs 6, rpo sKkuTTs laminu BasminbKol Bijomo unma-
j10. [IpoTe i B HAYKOBUX CTATTSX, i B KaTaJorax BUCTAaBOK r'ofi
3HAUTHU IIIe IKYCh iH(pOpMaIlifo, OKpiM IIMX CKPOMHUX €HI[V-
KJIONeJUUYHMX JaHux: ['aniHa BaneHTrHa BaninbKa Hapoguiacs
y BapiiaBi 1900 poKy?, 3a 0CBiTOI0 Oyjia MeZCeCTPOI0-aKyIIIePKOL0,
MaJIloBaTH ovasia [IoYacTy 3 TepaleBTUYHOI0 MeTO0 (3a HaMo-
BOIO JIOHbKY VOISIHTH, TICUXOJIOTHHI) TiC/IS TOro, IK BUIIIIA Ha
TIeHCiIo i BaJKKO MepeskKrBaia cMepTh MaTepi. [Io3ask Basilbka
SKHJIa B MICTi ¥ IToYyasa 3aliMaTuCs JKUBOIIMCOM JIOCUTh I1i3HO,
1i 3a/IiYyr0Th O I'POHA XYJOSKHUILb HelTpodeciiHOro sKiHOUoro
ypb6aHiCTUYHOTrO MUCTEIITBA, CTBOPEHOrO B TITHHOMY Billi.

SK muIme A1KOBChKUM, «aMaTOpPChKa TBOPYICT® [...] — 11e me-
penycim 1if ocobucToro Hamipy, 6askaHHs ab0 K TOTPeOVI»
(Jackowski 1974: 119), Tomy ii BapTO pO3IISIgAaTH B iHTPOCIIEKITIT —
a IIbOT'0 TaK HiXTO i He 3p06UB Hi 3a JKUTTA BailbKoi, Hi micis
11 cmepTi. SIKa 3k Tofi 6iorpadist X0BaeThCS 3a XapaKTepPHUMU
CAJIOHHUMU CIIeHaMU Ta OHipUUYHUMU 06pa3aMu IPUPOLH, 30-
OpaskeHMMHM Ha i1 KapTUHaX? A AKIIO MUTaHHS PO 11 JKUTTEINC
CTaBUJIWCS, IIPOTE 3ajuIlIanuca 6e3 BifgnoBigeit, — TO 4yoMy?

MarpmaneHa l'anina [ypanbcbKa
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context of the artist’s works, I attach particular importance to
the history of the life and family of Halina Walicka.

Before that happens, however, I must reveal one special
circumstance. This text is different from the other essays collect-
ed in the catalogue since its author is a descendant of the artist —
Halina Walicka was my great-grandmother.

The perspective I propose combines three different orders:
formal research analysis, an introspective approach based on
materials from family archives as well as a personal dimension
because it reflects our family attitude to “Grandma Hala.” Such
complexity is possible due to the kinship ties which connect me
with the artist, but the same ties make this task more difficult.
Naturally, I know more about my great-grandmother and her
works than people who are not related to her. However, the history
of her difficult life constitutes also the history of my roots. When
I was asked to write an essay about my great-grandmother’s
works, I did not think that it will be the beginning of a journey
into the depth of dark history of Europe as well. The information
about Grandma Hala, which I got until now, derive largely from
the memories of loved ones who knew her when she was still alive.
Unfortunately, I do not belong to this group because [ was born in
1980, almost a decade after her death. The memories I based on
come primarily from my father Maciej Goralski, who knows and
remembers as much as the grandson can remember and know.
These are mostly “powdered,” fragmentary stories, narrated in
times so close to the horrors of war that they discouraged from
sharing details with loved ones.

In the context of the task of understanding my great-grand-
mother’s works more fully, I decided to complete laboriously the
silenced or forgotten fragments of her biography. The goal is to
reconstruct my great-grandmother’s profile as comprehensive-
ly as possible, including cultural and social capital with which
she was endowed. There were many questions that needed to be
answered. In what family was Walicka born? How did her youth
look like? What did her parents and relatives do? Who were her
ancestors? What social groups did they belong to? What wisdom
and pain did she inherit from them? Focusing on the historical
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TANIIHA BANILUbBKA: «5 JIFOB/THO KOXHY CBOK KAPTUHY, MOKW TI MAJTHOHO»

V 11it1 po3BifIli 1 BKOTpe MOPYIIYIO 11i mpobaeMu, CIIMPaoUnCh
Ha apxiBHi MaTepianu i po3noBifi poguyiB BasiljpbKoi, a TaKO>K
HaMaraocs eTaTbHO OMKUCATU 0COOUCTICTD XYIOSKHUIT. B3sIB-
iy co6i 3a opieHTUp c0Ba AIKOBCHKOTO, I B KOHTEKCTI TBOP-
YOCTi MUCTKUHI 0COO/TMBY yBary MpucBSIYyIo il >SKUTTEMUCY Ta
POIWHHIN icTopil.

Ta repezyciMm MyIiry 3i3HaTUCS B O[HiM 0cOOIMBit 06CTaBUHI.
Miii TeKCT BifpisHS€ThCS Bif iHITUX eceiB, AKi BBIAIIIN B 1IeM
KaTaJIor, M03asik Moro aBTOPKa — HAIaJOK MUCTKUHI: 'amiHa
Basinpka 6yi1a Mo€to npababiiero.

3amporoHOBaHa MHOIO IEPCIIEKTHUBRA Mepefibayae TPy BUMIpH:
(bopmanbHMI HOCTITHUIIBKUM aHali3, IHTPOCTIEKTUBHE OaueHHs
(Ha ocHOBI MaTepiasiB i3 pOAMHHOrO apxXiBy) Ta 0COOUCTE CIIPUL-
HATTS (1103asIK BOHO BiJ[j3epKaJIIO€ Hallle POAUHHE CTaBJIEHHS [I0
«Babyci I'anmi»). Take MOEIHAHHS CTAI0 MOSKJIMBE 3aBIsSIKU MOIH
KPOBHIM CIIOPiTHEHOCTi 3 MUCTKUHEIO, TIPOTE Uepes If0 CaMy
CITOpiIHEHICTH 3aBAAHHS, IKe CTOITH Iepefii MHOI0, CTa€E Haba-
raTo ckimagHinum. Ipo mpababycio Ta ii TBOPUiCTH CHUITOK0 006CTa-
BUH MeHi Bijomo 6i/IbIIe, Hi3K iHIITUM, ITPOTe icTOpis 1i BaXKKOTro
SKUTTS — e BoJHOUYac icTopis Moro KopiHHS. Koinu MeHe Ionpo-
CUJTY HallMcaTHU ecey Mpo TBOpUicTh mpabadyci, 1 He mymara, 1o
11e TIOKJIa e II0YaTOK MOET IIOJJOPO3Ki BIIIMG TeMHOI MUHYBUINHYU
€Bporu. VYce, 1110 5 10 TOro 3Haja rmpo babycio T'aimio, 3HaYHOI0
MIipoOI0 I'DYHTYBAJIOCS Ha NPUYKUTTEBUX CIIOrafax il pigHuX.
Ha >kaib, g1 He Oyia cepe[; HUX, afiyKe HapoAuiIacs 6i7bII HisK
yepes JecsITh POKiB micias cmepTi l'aninu Baninbroi — 1980-T0.
I[lepepmycim s criMparocs Ha CIIOrafy cBoro 6aThKa, Mares Iy-
PaJIbCHKOTO, IKUM 3HAE i MTaM’ITA€ CTiTBKY, CKiTBKY MOYKe 3HATU
i mam’aTaTu oHyK. 310e6inbiIoro 1e npunyapexi ¢pparmenTapHi
icTopii, sIKi omoBiganucsa Tofi, KOAU ITaM’ITh PO BOEHHE >Ka-
xiTTsa 6yi1a e HafTo >KUBa ¥ a’kK HisIK He CIpusiyia 6askaHHO
JeTaJIbHO MOro MeperoBijaTu pijHUM.

ITocTaBIIM NTepe]] 3aBOAHHSAM I1iTiCHO OCMUCIUTU TBOPUiCTh
rpab6abyci, s1 B3suTacs 3a KOMITKE ONMPUSIBHEHHS i [JOTIOBHEHHS
3aMOBUYaHUX ab0 pr3adyTHUX PparmeHTiB ii sKUTTENUCY. MOost
MeTa T0JIsiTa/Ia B TOMY, 11100 1I0HANOBHIiIIe pEKOHCTPYIOBa-
T ocobucTicTh mpababyci, 30kpeMa KyIbTYPHUL i CycrinmbHUN
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part of the preparations, I hoped to collect information which
would allow to answer one key question — whether and how any
of these facts influenced Walicka’s works, the themes of these
works and her painting style? Long hours spent in the archives
gave unexpected results. The quantity and quality of the collected
material and the information I obtained surpassed my boldest
expectations. As it turned out, Halina Walicka’s family, my family,
both during her lifetime and long before her birth, was not only
tossed by the winds of history, but it also participated actively in
shaping it, being often in the centre of Poland’s political events of
the 18th and 19th centuries, especially in Warsaw. But let us start
from the beginning, or maybe rather from the end.

The crazy 1960s of the nursing sister Walicka

How did it happen that a retired midwife made a painting career
in the autumn of her life? And even without art education — in fact
she had never painted before this career. The superior Walicka
was a prised nurse, respected by hospital staff and appreciated by
patients. She worked a lot, but she liked her job — her profession
gave structure to everyday life, and structure was important to
Walicka. Stability is a valuable thing when someone survives two
world wars at an age old enough to fully understand and remem-
ber them. However, the 1960s and Walicka’s own age of 60 were
preparing a great surprise for her.

Halina Walicka retired reluctantly — she not only knew that
she would long for work in the clinic on St Barbara Street, but she
realised how stable and solid income was needed in the household.
In other words, she lived with her mother, already at a very old
age, and two daughters: elder Jolanta, a fresh graduate of clinical
psychology, and younger R6za, with a few-year-old son Maciej,
earning alittle extra money here and there, but mainly engaging
in social activities. Thus, the flat was never empty, especially
since her young daughters led a vibrant social life, and mother
was happy to entertain their interesting, colourful acquaintances,
belonging to the Warsaw bohemia.

Magdalena Halina Géralska

TATIIHA BANILUbBKA: «4 IFOBJTHO KOXHY CBOK KAPTUHY, MOKW 1T MAJTHOHO»

roTeHIial, IKUM BoHa Oyy1a HafineHa. Ha yske 6araTo muTaHb
imfe moTpi6Ho 6y10 IMyKaTH BifmoBiger. Y ikiu cim’i Hapoguiacs
Bamipka? Ik MmuHya 1 MooficTh? UMM 3aiimanucs ii 6aThb-
KU i popuui? Kum 6ynu i1 npegru? Jo IKUX CYCIITBHUX IPYII
BOHMU Haneykanu? ki myzpi i ciabKi cTOpOHM BOHM Iepeanu
11 y crafiok? IIpaIfroroun Hajl iCTOPUYHO YaCTHUHOR, 51 CIIOfi-
Bastacs 3ibpatu indopmariito, sKa JacTh 3MOr'y Bif[TOBICTY Ha
KJIIOUOBE MUTAHHS — UM (i 1K) SKUUCH i3 11X (PaKTiB BINIMHYB
Ha TBOPUiCTh BamillpKoi, HAa MOTMBH 11 KApTHH Ta 3arajoM Ha Ti
XYIO3KHIM CTUIIB? BaraTo roguH, siki s posesa B apxiBax, pu-
Hecu cBol mwioau. KinbKicTs i AKicTh po3gobyToro maTepiany
TepeBepIIUIN MO HAMCMiNUBINIi OUiKyBaHHS. K BUSBUIIO-
cs1, popuny Taniau BaminbKoi, ce6To MO POAUHY, i 33 JKUTTS
MMCTKUHI, i ITle 3310Bro /10 Ti HApOKeHHS HoOpsIue TEPMOCUIIU
BiTpu icTopii, a 1me — BoHa 6pajia aKTUBHY Y4acTh Y TBOPEeHHi
njiel icropii, ko B XVIII i XIX CTONITTSX He pa3 ONUHSIACA B
LeHTPi MOMTUYHUX MMofiN y [Tosblili, 0co6rBoO — y Bapiasi. Ta
MIOYHIMO 3 TI0YaTKY, YU MO>Ke, pajiliie 3 KiHIIs.

[TaneHi 60-Ti akyIIepKy BaminbKoi

AK TaK cTasmocs, 10 JIITHS aKyIIepKa Ha IeHcii 3pobuita Kap’epy
XYAOKHULI? TIpUUiM He Marouu XYI0KHBOI 0CBiTH, 6a, HiKOIN
0 TOTO He MaJTioun? ARYIIEPKY BamilbKy IiHYBaB MeUYHUI
IepCcoHas Ta MOBasKaJlu MaljieHTHU. BoHa 6araTo mparjroBana i
mr06uiIa cBoio poboTy — mpodecist cTpyKTypyBana ii 6ymHi, a
CTPYKTYypa s Hel Oysia BasKIMBOIO piuuio. JIFoquHa, sIKa Ie-
peskuia [Bi cBiTOBI BitiHU Vy BiIli, KO BOHU TTIMOOKO IIPOHN-
KaIOTh V CBiZloMicTh i 3am1aM’aTOBYIOTHCSI, 6€3MESKHO I[iHYE
cTabinbHicTh. IIpoTe 60-Ti pokM — i K eTan XX CTOMITTS, i AK
BJIaCHU BiK maHi ['ayiHu — TOTYBaIu [y Hel HeMMOBIpHY He-
CIIOZiBaHKY.

BaninbKa BUXO[MIIa Ha [I€HCiI0 Hepafo — 3Haja, 110 CYyMy-
BaTHMe 3a pob0ToI0 B KiIiHiIli Ha ByIuIli cBATOI Bapbapu, a fio
BCHOTO Oy7Te TOTpibeH CTamnM i BUCOKUM IOXif, 11100 yTpHUMYBa-
TH JOMAIITHE rOCIIOZapCTBO. BoHA >K1Jla 3 MaMoOIo JTy>Ke [TOXUJI0-

MarpmaneHa l'anina [ypanbcbKa



HALINA WALICKA: “I LIKE EACH PAINTING UNTIL | CREATE IT”

In 1966, Walicka’s mother, Eugenia Weznarska-Lisowska,
died and there was silence at home for some time. Grandma Hala
cared for her intensively, helped to parent her grandson, so she
had something to do. But in a new situation, when the grandson
began to go to school and the daughters went to work, she had
nothing that could fill her everyday life. Jolanta organised paints,
brushes and a piece of plywood. In this way, she wanted to help
her mother to cope with the burden of inactivity and the unbear-
able inability to rest, as well as with mourning — not only for her
mother but also for her husband who died in 1946, having spent
the war as a prisoner in Auschwitz.> Walicka, busy with earning
money for herself, her minor daughters and sick mother, might
not have found time to mourn her husband.

However, paints and brushes were only the beginning. One
also needs to have an idea of what to paint. Walicka had never
painted before, so she asked her daughter for advice, who replied
to paint... anything, “whatever you want, no one will hold you
accountable for it,” as recollects her grandson Maciej. Grandma
Hala grabbed a brush and started painting, without shame, pri-
vately, what she wanted: bouquets of favourite flowers (and she
had a lot of them), objects, places and scenes, which belonged to
times so distant that they seemed to be a dream. It was the sum-
mer of 1966, Walicka was 65 years old, and no one even supposed
that this hobby painting of the grandma would change the life of
the Walicki family forever.

Grandma Hala was surprised by the discovered passion for
painting and the fact how easily she could paint. Relatives were
definitely less surprised. The grandson Maciej says it was Grand-
ma Hala who taught him sensitivity and love of beauty. She al-
ways appreciated the craftsmanship of artists’ work, especially
creators within the applied art. Walicka, incorporating habits
from her professional life in health care, she approached her new
painting hobby very methodically. She painted every day and very
quickly chose the technique that suited her — oil paints. And what
about a style? She followed the same style throughout her entire
creative activity. She used an impressively consistent line all the
time, which is not easy even for professional painters who develop
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ro BiKy Ta JJBOMa JJOHbKaMU: CTapIIo MoIsHTOo0, HOBOCIIeue-
HOI0 BUITYCKHUIIEIO KIiHIYHOI IICUMXOJIOTi1, Ta MOJIOAIIO PysKero,
sIKa MaJjla MaJIOJiITHBOTO CMHa Marlless — BOHa mifipo6iisiia, e
TiJIbKY MOIJIa, MpoTe GiIbIIiCTh Yacy 3aliMarnacs rpoMasiCbKO0
misTbHicTI0. TOK y IXHiM KBapTUPi HiKoIK He 6YJ10 MOPOsKHBO,
TUM 6ifIBIITe, 110 MOJIOfIi IOHBKY BEJI JKBAaBUM KOMITAHIHCHRUM
crioci6 sRUTTS, a MaMa 3aa00KY pUiMaia IXHiX [iKaBuUX i
SICKPaBUX 3HAaMOMMUX — BapIIaBChbKY 6oremy.

1966 poky nomupae mama Baminbkoi, EBrenia Be3Hap-
cbKa-JIiccOBCHKA, i Booma 3amazae Tuina. Panime Tanina mbaii-
JIMBO JIOT/Isifana 3a MaMolo, foroMarasna PysKi 3 0HyROM, OfHUM
CJIOBOM, Ha Hitt 6y1io 6araTo 060B’s13KiB. Temep BHYK XOIUB JI0
IIIKOJIY, MOHBKU — Ha poboTy, i Babyci I'ani He 6y10 ynm 3a-
tHATHCc. Toni MonaHTa npuHecia ¢bapbu, meHsIi i mMaToK
(anepu. JloHbKa XOTiNa, 11106 Y MaMu 3’IBUJIOCS 3aHATTS, IKE
HAToOBHUTS i1 6y/IHI CEeHCOM, JIOITOMOsKe BITOPATUCS 3 THITIOUO0I0
HYABrOI0, HECTEPIIHMM HeBMiHHSIM BiITOYMBATH, i I1le — 3 >Ka-
mo60r0. Kao60ro He TiMTBKY 32 MaMOI0, a ¥ 33 Y0JIOBiKOM, IKUH
momep ire 1946 POKY ITic/is TOTO, SIK YCIO BiliHY TPo6YB y AymiBi-
iz Basiiipka 6ya 3MyIeHa 3apo6isiTy Ha cebe, MaOTiTHIX
MOHBOK i XBOPY MaMy, TOJK y Hei HaBiTh He OyJI0 Yacy orjaakaTh
BTpaTy YOJIOBiKa.

Ta ¢apbu i meH3ni — TiMbKM MMOIOBUHA [ia, afi>Ke IIie mo-
TpibHa ifies, 10 HaMaJTIOBaTH. BasilibKa HiKOJIM paHillle He Maia
CITpaBU 3 KMBOIIMCOM, TOK 3allMTasna Iopafu B JOHBKY, i Ta
BigKazaia, mo6 MaMa MaaloBaia... IO 3aBrOSHO, IO TiTbKU
3aMaHeThCs], HiXTO 3K He 6y/ie OIliHIOBaTM», — 3raflye€ OHYK Ma-
1ett. Babycs T'ast BXOMMIIAcs 3a IeH3eThb i moyasia MaaoBaTH, He
COPOMJISIUMChH, CAMOTY>KKH, — BCe, ITI0 CIIafjaio Ha Faiky: OyKeTu
ym0671eHUX KBITiB (a 6y710 iX YMMao), mpeJMeTH, MicIis i ClieH!
pu3abyTux YaciB, SKi 37jaBaIncst CHOM. Byto 11iTo 1966-ro, T'a-
ntini — 65 pokiB. HixTo I rafiku He MaB, 110 6abycrHe aMaTOpPChKe
MaJII0BaHHS Ha3aB>KOU 3MIHUTE >KUTTA ciM’1 BailbKUX.

Babycs T'anst ¥ caMa He ouikyBasa, 1[0 BigKpue B cobi mro-
60B 10 MaJTIOBaHHS, siKe, [I0 pedi, TaBajocs ¥ HaIpouy/I JIET'KO.
[TpoTe s 11 pifHKUX [ a’K HiIK He CTaJI0 HeClof[iBaHKOI0. BHYK
Marieti po3rmoBsijiae, 1o came Babycs 'ayst HaBumIIa Moro 6aunTu
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their skills over the years. Walicka simply painted in such a way
to find pleasure. She fulfilled her duties towards society and her
loved ones, and could just live — for herself, without expecta-
tions. Finally, paintings slowly covering the walls of her small flat
attracted the attention of the outside world.

We exhibit Grandma Hala

A tall candle flame illuminates a white skull behind a vase. The
skull tops a stack of massive books. In the foreground, a small
bouquet of violets is soaking in a flat bowl. Next to the bouquet,
slender peace lilies dominate in a tall glass vase, decorated with
a white ribbon. The skull grins at us in a twisted smile, and al-
though we do not see this, we know that a room where the compo-
sition has been located is dark. Were the bouquets a gift for some
celebration? Or maybe a kind of misfortune was the occasion?
Were the violets given by someone who picked them himself/
herself on the way as a guest, although peace lilies are fancy
flowers grown in a city greenhouse? We do not know, but one
thing is for sure — the painting brings us to an elegant house of
the past time, full of wealth and comfort but also reflection on the
passing of time. It transfers us to a world where all joys go hand
in hand with sorrows. The painting belongs to the collection of
the National Ethnographic Museum in Warsaw. It has no title, no
specific date, so we can assume that it is one of the early works
of Halina Walicka — before dating of paintings became a profes-
sional necessity.

Maybe someone from the artistic world of Warsaw, where the
Walicki sisters often appeared, noticed as the first their mother’s
works, suggesting that “something could be done” with them.
It is not known who discovered the midwife Halina Walicka as
a painter, but we know whose contribution the first exhibition
was — as well as further career development. The daughter Jolanta
scrupulously used her connections and made every effort to sat-
isfy her mother’s creative wealth. On this occasion, she made use
of her two main talents inherited from the father — sociability
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i mrO6UTY Kpacy. BoHa 3aBsKay BMia rifiHO OIIHUTY MaKcTep-
HiCTb MUTIIiB, 0COOIMBO XY/O’KHUKIB. 3aIyUMBIITK CBOI IIpode-
cittHi HaBUYKH 3i cepr 0XOpOHU 3710pOB’s1, BarinbKa mifinia
710 HOBOTO X00i IysKe MeTONUUYHO. BoHa MastoBaja moaHs i jo-
CUTH IIBU/IKO 3HANIIIIA BiMOBIAHY [1ist cebe TexHiKy — onmitiHi
dapbu. B aroMy cTHIi BOHA TBOpMia? B ogHOMY — i Ha camo-
MYy II0YaTKy, i BIPOJOBK yChOro mepiogy TBopuocTi. i minmisa —
3aB>KAU BIIpaBHA i HEPO3PUMBHA, 110 HE YACTO BIAETHCS HABITh
npodeciiHUM XY[O’KHUKAM, SIKi poRkamMu BignurioByoTh
CBOIO MawcTepHicTh. A BaminpKa mpocTo 6paia i MaaroBana —
3a771s 3a7j0BOJIeHHsI. BoHa BUKOHAsIa BCi cBOi 000B’s13KM T1epe
CYCIiJIbCTBOM i poiMUaMu U Terep MOrJIa BiTbHO SKUTHU — s
cebe. [TOCTYIOBO KapTUHU 3alIOBHIOBAIN CTiHU HEBEIUUKOI
KBapTUpPH BailnpKux i SK0iCh MUTI MpUBEPHYIIU 0 cebe yBary
30BHIIITHBOTO CBITY.

BucTaBku Babyci 'ami

Buicoke 1mmonyMm’st CBiUKM OCBITITIOE GiTMi Uueper Ha cTOCi Ma-
CUBHUX KHIUKOK, 32 Ba30HOM. Ha mepiromy miaHi B IJTOCKiN
MMuCIi MOKHe 6YKeTUK (iajoK, a IopyY Y BUCOKOMY CKIISTHOMY
TOPIIVKY BHUCOYi€ CTPYHKUM caTUdinyM, IpuKpalieHun 6i-
JIOI0 CTPiuKo¥0. Uepen BUIIKIPIOETHCS 0 HAC Y BUKPUBJIEHIN
yeminini. My MO>XeMo JIUIIIe 300ralyBaTUCh, [0 B IpUMIillleHHi
TeMHO. MOsKIIMBO, XTOCh IIOfIapyBaB I1i 6YKeTH [10 IKOr0Ch CBATA?
A60 3K i3 Haroy CyMHOI IOAii? A MosKe, (biaIky HapBaB SKUNCH
ricTs, mopororo crogu? Xoua, 3 iHII0ro 60Ky, poCIMHA CIIATU-
dinym — BubaraMBa ¥ BUPOIIYETHCSA ¥ MiCBKHUX OpaH’>Kepesix.
Muwu He 3HAaEMO BiJ[IIOBifIeN Ha IIi MUTaHHS, ajie EAVHE, 110 HaM
JOCTOTY BiJoMO: KapTHHA [1I€PEHOCUTH HaC Y BUITYKaHUM AiM
MIpa/IaBHbOI €MI0XH, B CTiHAX SIKOTO MaHYIOTH J06p0o6YT, 3aTUIIIOK
i BomHOYac — BUTAIOTh PO3YMU IIPO IIBUAKOTTUHHICTE Oy TTS;
BOHA [1€PEHOCUTD HAC Y CBIT, [ie 3 3KypO0I0 pajjicTh 00HSIACh.
KapTuHa, sika 3apa3 y KonekIlil JJep>kaBHOrO eTHOrpadiuHOoro
My3el0 y BapiiaBi, He Ma€ Hi Ha3BU, Hi TOYHOI JaTU CTBOPEHHS],
TOMY LiIKOM MO’KHa IPUITYCTUTH, IO [ie OAWH i3 paHHiX TBOPiB
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and entrepreneurship. Even though she was involved in clinical
psychology, she had a very wide network of acquaintances, which
she willingly used when she had to do something or organise.
Exhibiting her mother’s works turned out to be easier than one
could think. Walicka painted a lot, consistently and individu-
alistically, so she quickly aroused the interest of connoisseurs
of the non-professional art, very fashionable at that time and
constituting an alternative to equally popular the folk art. Alek-
sander Jackowski was among people to whom Jolanta showed
her mother’s works. He later presented her paintings Ludwig
Zimmerer, a German journalist and a collector of the naive art. In
this way, due to the support of the family and artistic circles, the
first exhibition of Halina Walicka’s works took place already in
the autumn of 1968 — the individual show in the Club of Amateur
Visual Artists at the Cultural Centre on Elektoralna Street in War-
saw. The exhibition turned out to be a huge success, so next events
followed it quickly. A few months later, in 1969, the paintings of
Walicka were shown within the 2nd Triennial of the Naive Art in
Bratislava, and in 1971 the first professional exhibition of her art
was organised — in the Modern Gallery “Ruch”, located in the
Temple of Diana in the Lazienki Park (Warsaw).

In the 1970s, the state authorities strongly supported folk art-
ists and self-educated artists whose works constituted a welcome
counterbalance to bourgeois tastes fought by the state. In such
a favorable atmosphere, Walicka brought hundreds of paintings
to life with the lightness of her brush. Many of them could be
seen at subsequent numerous exhibitions — individual and col-
lective — in Poland and around the world, in the Eastern Bloc and
beyond. In other words, the paintings of Walicka were presented
not only in Warsaw, Krakow, Bratislava, Budapest or Lublana
but also in New Jork (Gallery of Ewa Pape, 1971), Paris (Galerie
Seraphine, 1971), Hamburg (Altonaer Museum, 1972), Spoleto
(Festival dei Due Mondi, 1972), Bonn (Stadtmuseum, 1972), Turku
(Turun taidemuseo, 1973), and twice in Sweden (Svea Galleriet in
Stockholm, 1971, Andersson Gallery in Svaldv, 1972). Many of her
works were also purchased for museum and private collections
in Poland and abroad.
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Taniny BaminbKol — XyIOSKHUIIA T0Yasia JaTyBaTH CBOi po60TH
3rofioM, KOJIY I[hOT0 BKe BUMaraB MpodecitiHui 060B’I30K.

MOo>KIMBO, IEPIINM yBary Ha KapTUHU BarilpKoi 3BepHYB
XTOCH i3 BapIIaBCbKOr'0 MUCTEIIBKOI0 CepefloBUINA (3 HUM TO-
BapuIllyBanu AoHbKY ['amiHM), TMOBIpHO, TOM XTOCH MOyMaB:
MOKHA «ITI0Ch 3pOOUTHU 3 UMM TBOpaMu». HeBijomo, XTo came
BiIKpUB akyIepky l'anminy BaminbRy IK XYIOSKHUINO, IIPOTE
BiZjomMo, 3aBIsIKU KOMY Biff0yracst mepiiia BUCTaBKa MUCTKUHI
11 po3BMBanacs ii TBopua Kap’epa. [JoHbKa MoNIsIHTa CIPUTHO
BUKOPUCTAJIa CBOI 3HAMOMCTBA i [JOK/Iaia BCiX 3yCUIIb, 11106 BH-
KOHaTY 000B’SI30K 1epe[] TaiaHnToM MaTepi. TyT i¥1 cTanu B Ipy-
TOfli yCTIIaIkOBaHi Bifi 6aThKa TOBapUCHKICTD i MiATPUEMIUBICTE.
MonsaHTa 3aliMarnacs KIiHIYHOIO ICHUXOJIOTIE0, 0 He 3aBajii-
710 il MaTH BeIUYe3HY Mepesky 3HAaMOMUX, [0 IKUX BOHA Pajio
3BepTaJIacs, KOl NOTPi6HO 6yII0 3aMarofuTy IKich CIIpaBu abo
1I0Ch OpraHi3yBaTU. BIamTyBaTy BUCTAaBKY MaMUHUX TBOPiB
BUSIBUJIOCSI HabaraTo jerie, Hi>K MOIJIO 3[JaTUCS Ha TepIIni
moryisiz. Bamitibka MastoBaia 6araTo, CICTEMHO ¥ HEOPIUHAPHO,
¥ He3abapoMm Hero 3al[iKaBUJINCS TIOI[iHOBYBayi IysKe MOIHOTO
Tofi HermpodecinHOro MUCTEITBA, IKe CTAJI0 aJIbTePHATUBOIO
He MEHII TIOMYISIPHOMY HapOJZHOMY MUCTENTBY. PO60TH CBOET
Mamu MonsHTa I0Ka3ana, 30KpeMa, ATIEKcaH iepy SIITKOBCEKOMY,
SIKUU CBOEIO UEProro MMoKasas ix JIofBiry 3iMmepepy — HiMeIb-
KOMY >KYPHAJIiCTy ¥ KOJIeKIioHepy HaiBHOro mucrenTsa. Och
TaK 3aBJASKU MiATPUMIL POOUHU i MUCTEIIBKUX KiJl BOCEHU 1968
POKY Bimbysacst repima BucTaBKa [aminu Barmiiiproi — B Kity6i
XYIO>KHUKa-aMaTopa Ipu [lomi KyJIbTYpH, 10 Ha Bynulli Enek-
TOpaIbHiM y Bapirasi. 3axif MaB BeTUUe3HUN YCITiX, i 3a HUM He
3abapuiTricst HOBi BUCTaBKU. Bske uepes KillbKa Micsi11iB, 1969 POKY,
KapTWHU BaiinbKol eKCII0HYBajIu Ha [[pyroMy Tpi€eHase HalBHOTO
MucTenTBa B BpaTucnasi, a 1971-To BigKpuiacs il nepiia npo-
(ecitiHa BucTaBKa — y Cy4acHiM ranepel «Pyx», po3TalIoBaHiki
y naBinbioHi «CBATUHS [liaHm» B KOpomiBChbKUX Ta3€HKAX.

V 70-X poKax BJlafia BCIJIIKO MigTpUMyBaia HApOJHUX MUT -
11iB Ta CaMOYKiB, 4ii TBOpY BBasKaJIUCS JOOPOIO aTbTePHATUBOIO
6ypsKya3HMM CMaKaM, 3 SKUMU Ta 3K TaKU Baja 1 6oposacs.
V Taki¥ cipusiTnusiv armocdepi BarinbKa 3 1erkicTio neHsnis
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While knowledge about collections in Poland was easily avail-
able, memory about paintings located abroad was lost in the
chaos of family life, disappearing from the recollections of living
members of the family along with the death of my grandmother
Jola who acted for years as a manager of her mother-painter.
Within the archival work, I managed to determine that Walicka’s
paintings are abroad in the following places: National Gallery of
Slovenia in Lublana (6 pieces), National Museum in Bratislava,
Altonaer Museum in Hamburg, City Museum in Bonn as well as
private collections of Ewa Pape in New York, Ander Andersson
in Sweden, A.H. Cassel-Kokczynski on the Sardina island and in
London. In Poland, Walicka’s paintings are kept in the following
places: National Ethnographic Museum in Warsaw (21 pieces),
Seweryn Udziela Ethnographic Museum in Krakow (10 pieces),
Jacek Malczewski Museum in Radom (23 pieces), Maria Znamie-
rowska-Priifferowa Ethnographic Museum in Torun (10 pieces) as
well as private collections of Aleksander Jackowski and Ludwig
Zimmerer.

Summarising, many of Grandma Hala’s works travelled the
world, and a large number found new homes. The non-profes-
sional painter Halina Walicka has made quite a career — from
hobby her creativity became a significantly profitable occupation,
and her works were discussed in scientific journals. So maybe she
was already too professional in her non-professional painting?

Publicity, recognition, career

Determination of the boundaries between professionalism and
non-professionalism in the modern art is a subject of the expert
debate from the beginning of the genre and has a special, consti-
tutive, defining function. Non-professional artists are supposed
not to be guided by professional motives — the art is not their
profession, they have not received visual art education, they do
not create for profit or fame but out of the spirit’s need. They cre-
ate for themselves, driven by an internal imperative; they strive
to satisfy the overwhelming need for artistic expression, using
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HaMaloBaia COTHI KapTHH. Ix MoKHa 6y710 6auMTHU Ha YKC-
JIeHHUX iHAUBIAyaTbHUX Ta KOJEKTUBHUX BUCTAaBKax y [TonbIii
i 3a KopioHOM — i B cxigHOMY 67T011i, i Jasero 3a Horo mMmeska-
Mu. KapTuHu Baninpkol DOTPaIUIsSIn Ha eKCI03UIlil He TiTbKU
y Bapirasi, Kpakosi, Bparuciasi, BygarmnemTi uu JlrobsHi, ane
11 Heto-MopKky (Canepes EBu Ilamne, 1971), [Tapuski (Fanepes Ce-
padium, 1971), Tambyp3i (ATBTOHCHKUYM MYy3€ek, 1972), CIIoIeTo
(®ecTuBaIb ABOX CBiTiB, 1972), BorHi (MicbKUM My3ei, 1972),
Typky (XygoskHitt my3el, 1973) Ta aBiui B [lIBerii (I[IBeficbKa ra-
nepesi B CTOKTonbMi, 1971; ['anepest AHfiepccoHa y CBaIboB, 1972).
Yumasio ii TBOpiB BUKYIIWIN B My3€MHi Ta MpuBaTHi KOIEKIIil
B [Tonbii, i 3a KOpAOHOM.

[aHi 1po MonbChKi KOMeKIii 6yIu 1erko JOCTYIIHI, IpoTe iH-
dopmatiis Mpo KapTUHU, IKi MOTPANWIN 32 KOPIOH, 3ry6uIacs
B Xaoci cCiMeHOT0 >KUTTS, CTePJIach i3 maM’saTi poguyis pazom 3i
cMepTIo Mo€i 6a611i Mori, sika 6araTo poKiB BUKOHyBana GyHKIIii
MeHeJ[>RKePKU CBO€El MaMU-XYA0>KHUILi. [Ipaljloloum B apxXiBax,
s1 3’sicyBasa, 1110 3a KOPJOHOM KapTUHU BasiibKol nepebyBa-
I0Th y KoleKisx HarjioHansHoI ranepei CrnoBeHii B JIro6nsaHi
(6 MITYK), a TaKOXK (KiIBKiCTH HEBiloMa) — B HalioHaTbHOMY MY-
3ei B BpaTuciasi, B ATbTOHChROMY My3€i B TamOypry, MicbRKoMy
My3ei B BoHHI Ta MpuBaTHUX KonekIisax EBu ITane B Hpro-Mop-
Ky, AHzepa AHJilepccoHa y LIBernii, A.I'Kaccenb-KOKUYUHCHKOTO
Ha CappauHil i B JIoHAoHi. V Ilonbili 11 KapTUHU 3HAaXOASIThCS
B Jlep>kKaBHOMY eTHOrpadiuHoMy my3el y Bapmiasi (21 mTyKa),
ETHorpadiurHomy my3ei imeHi CeBepuHa Va3eni B Kpakosi (10
mTYK), My3el imeHi A1ieka ManbueBchKOTro y Pagomi (23 mITyKwM),
ErHorpadiunomy my3sei imeni Map’i 3HamepoBcbKoi-IIproddep
y TopyHi (10 IMTYK) Ta B IPUBATHUX KOJIEKI]isIX AJIEKCaHiepa
SliRoBCBHKOrO i JIroaBira 3immepepa.

[lizcymoByrouM, ynmaso TBopiB Babyci ['ani 06’ixano Beck CBiT
i YMMarTo 3 HUX 3HAUIIUIO HOBUM AiM. Hempodecitita XymosKHN-
1151 Tanmina BasinbKa 36y/iyBaa iefib He CIIPaB>KHIO Kap’epy — ii
TBOpPUiCTH i3 X06i MmepeTBOpUIIacs Ha CIPaBy, 110 TPUHOCUTD
YMMaJIMK JOXifl, a JOBKOJIA 11 KapTUH TOUMIUCS AUCKYCiT Ha
CTOpiHKaX HAYKOBUX YacomuciB. To uu He 6y1a BOHA BKe HAf[TO
rpodeciiiHo0 y CBOEMY HerpobeciliHOMY sKMUBOITHC?
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intuitively from the means of expression available to them. They
are amateurs par excellence. The love art, although over time their
amateurism, understood as the opposite of professionalism, may
completely disappear.

The artistic activity of Halina Walicka fits into these consid-
erations in an interesting way. Her organic, spontaneous artistry
demanded appreciation from critics and art connoisseurs, or
rather — recognition. The nature and scale of Walicka’s works
distinguished her from amateur hobbyists who spend Sundays
in the company of paints and brushes. As a non-professional
artist, Walicka was no longer an amateur, but was she already
a professional? On the one hand, he had a great career, painted
alot and developed a certain professionalism: confidence of her
art, regularity of painting and manual skills. On the other hand,
in her artistic genesis she was naive and remained naive — she
maintained the style and technique she instinctively chose at
the very beginning of her painting travel, as spontaneous, not
supported by art classes or advice from outsiders. Furthermore,
until the end of her artistic work, she was guided primarily by the
pleasure she derived from the act of painting itself. Her grandson
Maciej recollects that painting was a ritual, and Grandma Hala
sat down solemnly to paint, but at the same time every day and
casually, equipped with her favourite black housecoat, a kettle full
of tea and a warm smile on her face. Despite considerable achieve-
ments, Walicka did not become a professional in the strict sense.
However, the lack of professionalization did not resulted from the
desire to maintain the brand of a non-professional — she simply
was not interested in other forms of expression. She wanted to
stay where her style took her, in the world which she created for
herself organically and innocently.

However, her works were subject to critical, professional as-
sessment made by artistic circles which dealt with sales, research
and collecting of non-professional painting on a daily basis. The
naive works were viewed in the same way as the works of pro-
fessional painters — valorising them aesthetically in relation to
current fashion. They were not treated in the same way as the folk
art — from an ethnographic perspective. In the interview made by
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Po3rosoc, BU3HaHHS, Kap’epa

[TpoBemeHHS MesKi MiK IpodecioHanizmom Ta HenmpodecioHa-
Ji3MOM Yy CYy4aCHOMY MaJISIpCTBi CTaso IpefmMeTOM eKCIIepTHUX
JIVCKYCiM I1e Ha 30pi MOSIBU [[HOT'0 HAMPSAMY i BUKOHYE 0CO-
671MBY, KITFOUOBY, TEPMiHONOTiUHY poib. Hempodecitiai MuTiii
He TTOBMHHI KepyBaTUcs NpodeciiHUMU MOTUBaMU: MUCTE-
LITBO — He IxH$ npodecisi, BOHU He MalOTh XYA0>KHBOI OCBITH,
BOHU TBOPSITD He JJIs1 TOTO, 11100 3ap0OUTH KOIITU YU 3006y TH
CJIaBy, @ TOMY II[0 He MOKYTBb He TBOPUTHU. BOHU TBOPATH caMi
n7ist cebe, MAyUM 32 BHYTPIlTHIM iMIiepaTBoM. BOHY IIParHyTh
BIOBOJIBHUTH TOCTPY NOTPEOY XYAOSKHBO BUPA3UTUCS i TIpr
IHOMY iHTYITMBHO BUKOPUCTOBYIOTH JOCTYIIHI IM 3acobu Bu-
pa>KeHHs1. BOHM — aMaTOpX B IOBHOMY 3HaueHHi IIbOTO CJIOBa.
BoHU1 0005KHIOIOTh MUCTEIITBO, X0Ua 3 UYaCOM iXHE aMaTOPCTBO,
IiJ1 IKUM pO3yMi€EMO IPOTHUJIEKHICTE ITpodecioHanizamy, Moske
3HUKHYTHU.

TBopuicTh 'aninu BaminpKoi [1ikaBo BIIMCYETHCA B I1i MipKy-
BauHs. [i opraniuHy, caMo6yTHIO MaliCTePHICTh BU3HAIH (X0Ua
TouHiIe 6y/e Cka3aTu — pO3Mi3HalIM) KPUTUKH i ITOIiHOBYyBaui
mucTernTBa. Ocob6auBicTh i po3amax TBopuocTi naHi l'aniHy Bu-
pisHsucst Ha T/i X06icTiB-aMaTopiB, sIKi Bci BUXigHI IPOBOASTD
i3 papbamu i neusmsamu. HempodeciliHy MUCTKUHIO BaTilibKy
He MO>KHa Ha3BaT¥ aMaTOPKOIO, ajie TOfi UM MpaBoOMipHO 6ye
HaszBaTH i1 npodecioHankow? 3 ofHOro 60Ky, BOHa pOOUTH Be-
JIKY Kap’epy, 6araTo Masio€ i HalpaboBY€E MeBHUM PiBeHb
npogecioHaTBPHOCTI: BOHA BIIeBHEHA B CBOIM TBOPYOCTIi, pery-
JISIPHO TBOPUTH i Ma€ XYIO>KHiM TanaHT. [IpoTe 3 iHmIOro 60Ky,
BOHA B CBOIM XY/I0KHiM reHesi 6ysia i 3aauniniacs HaiBHOIO,
M03asiK JOTPUMYBAJIAcsl CTUIIIO i TEXHIKY, IKi iIHTYITUBHO 06-
pasia Ha cCaMOMYy I10YaTKy CBO€I MaJIsIpChKOI TOAOPOsKi. I1i cTHB
i TexHika 6ynu camo6yTHi, mo36aBieHi BBy 06pa3oTBOpUOl
OCBIiTU ¥ mIOpafi CTOPOHHIX 0ci6. KpiMm TOr0, BIIPOIOB3K YCHOTO
TBOPYOTrO LUISAXY BanibKoI0 pyXalo 3a0BOJIeHHS, sike BOHA
yepIIaia 3 CaMoro MpoLeCy MalloBaHHsL. [T BHYK Mariei srafiye,
110 utst Babyci T'ani mamtoBaHHs 6y710 pUTYaioM, BOHa Cifjaja 3a
KapTHHU YPOUUCTO, ajie BOJHOUAC OYIeHHO i IPOCTOo, BASATHEHA
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Aleksander Jackowski with Ludwig Zimmerer in 1975, concerning
Zimmerer’s collection of the naive art, the German journalist
and correspondent from Poland expressed such an opinion about
Walicka’s works: “If I were a merchant of paintings, I would buy
all the works of Mrs Walicka, these following the poet Rilke — for
galleries, and these resembling wall hangings — to a basement’s
storage, so that they could not discredit the first ones,” “I would
try to avoid paintings resembling wall hangings, which contain
alot of trivial, not to say kitsch, idyll” (Jackowski 1975: 62). It was
the idyll that did not fit tastes of Zimmerer’s time, crucial in the
general reception of the naive art. According to Zimmerer, most
recipients of non-professional works perceive them primarily
through the prism of subjective aesthetic values that they assign
them, and not of their naivety. If they were really acting in this
way, they would treat all paintings equally, respecting the artist’s
naive tastes, as it is done in the case of folk or indigenous art, and
naivety would not be just an exotic addition to a commodity im-
age. The unprofessionalism of “uneducated” artists, valorised in
marketing terms, contrasted strongly with the reality of the art
market where their works were sold — apparently created far from
the severe eyes of critics and the capricious tastes of recipients.

Jackowski considers this problem from another perspective.
He perceives commercialisation of the “amateur trend” in art
as the imminent end of this style. In his 1974 article, he ponders
whether “policy or sensible selection is necessary” in order to
counteract the distortion of the rules of amateurism which, for
example, in Czechoslovakia was protected by the ban on the
sale of works by amateurs, and “naive and folk creators [were]
included in the system of protection from the side of museums
and the counterpart of our Cepelia” (Jackowski 1974: 125). Perhaps
in this way naivety can be saved from being just another style
in art, restricted by the canon and expectations of the artistic
environment and audience.

In the case of Walicka, profits and fame, flowing from the
artistic creation, constituted only an indirect driver, and she did
not lose her naivety in this respect. Maybe the situation would
have been a different one if she had had to strive to exhibit her
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B Y/II00JIEHU M YOPHUH XaJlaTUK, TIOPYY — YalHUK i3 yaeM i Ha
06/Muui — Teria yeMiliKa, sika HikKoau He CX0ouia.

Tlompu cBit uMManmii opo6bok, BasinbKa He cTana mpodeci-
OHAJIKOIO Y BY3bKOMY 3HaueHHi I150T0 cJIoBa. [IpoTe BifACyTHICTH
npodecioHaniamy BUHHKaJIA asK HiSIK He 3 6askaHHs 36epertu
aMIUTya HempodecioHamiCTKY — MPOCTO MUCTKUHIO He IIiKa-
BUU iHMi hopMU XY[O>KHBOT'O BUPayKeHHS1. BoHa XoTina 3a-
JIUIIUTUCS TaM, KU 11 TepeHoCHUB 11 CTUIIb, — B OPTaHiYHOMY
i rapMoOHilTHOMY CBiTi, HEI0 CAaMOIO 3K CTBOPEHiM.

OpHax i1 KapTUHU OTPUMYBaIU KPUTHUYHI npodecitini
OI[iHKU IIpeICTaBHUKIB MUCTEeLbKUX KiJl, SIKi IpofiaBanu, J0-
CHiKyBaIy Ta KOJIEKIIOHYBaIu HelpodeciiHNM SKUBOIINC.
BoHU po3rsiaay poboTH HAIBICTIB i TUM CaMUM KYTOM, 110
¥ TBOpH mpodeciMHMX XYIOsKHUKIB — BUPI3HAOUN X XYI05K-
HIO [JiHHICTB Y CBiTJIi aKTyaJIbHUX TPeHiB. [IpoTe TpaKTyBaiu
TBOPU HalBCTiB 30BCiM He TaK, sIK TPaKTYIOTh TBOPX HaPOJHOT'0
MUCTeIITBA — He 3 eTHOrpadiuHol NepcreKTUBMU.

B inTepB’10, siKe 1975 POKY AneRcaHzep SITKOBCbKUU B3SIB
y JIroxBira 3iMmmepepa po ¥oro KojeKI}iro HaiBHOI'0 MUCTe-
1TBa, 3iMmMepep, HiMeIbKUM >KYPHAJIiCT, KOPECIIOHAYIOUU 3
[TosbIIli, TaK BUCIOBUBCS PO poO0TH BasmiibKol: « AK6M 1 Top-
ryBaB KapTUHAMU, TO BUKYIINUB OU BCi KapTUHU MaHi Basibkoi,
PinbKiBCHKI — B rajgepero, a KWIMMKOBI — B MifiBaJI, 11106 BOHU
He KOMIIPOMETYBAIU PiTbKiBChKi»; «s1 6 HaMaraBcsi yHUKATU
KUJIMNMKOBUX KapTUH, ¥ IKUX 6araTo TpUBiaabHOI, 1100 He
CKazaTu KiTueBoi, igumii» (Jackowski 1975: 62). Inuii, gKi He
TIPUTIAIU JI0 CYYaCHOT0 CMaKy 3iMmepepa, 6yIu KII0UOBUMU
y MOBCIOAHIM perjeniii HaiBy. Ha fyMKy 3iMmmepepa, 6inpuricTs
peluIieHTiB TBOPUOCTi HenlpodecioHaicTiB po3rnsamac igu-
JIif0 TIepeiycim Kpishb mpu3mMy Cy6’€KTUBHUX XYIOKHIX ITiH-
HOCTEeU, IKMMU BOHU TX i HaiISAI0Th, a He Uyepe3 «HAIBHICTH»
WX TBOPIiB. AKOM K BOHU PO3T/SHaiu 11i TBOPU KPi3hb IpU3My
«HAIBHOCTI», TO BOHM 6 TPaKTyBa/lu BCi KAPTUHU OJJHAKOBO,
[TOBa’KAIOYM HAIBHI CMaKU XYI0’KHIUKAQ, SIK Iie BilOyBaeThCs y
BUIAJIKy HAPOJHOTO Y¥ KOPiHHOTO MHUCTEIITBA, i «HaiBHICTb»
He 6y7a 6 719 HUX TiTBKY €K30TUYHUM JIOJATKOM JI0 KapTH-
HHU-TOBapy.
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art herself, but the daughter-manager did this for the mother.
Initially, Jolanta Walicka was motivated by the desire to make the
mother happy, but over time it became clear to her that paintings
of the mother could significantly contribute to improving their
financial situation. As she was responsible for taking care of the
household budget, Jolanta she started promoting the mother’s
works with the undisguised hope of selling them later.

The daughter’s plan to launch her mother’s career worked
perfectly. Apart from the financial benefits (“Grandma Hala once
received as much as 600 marks for one painting, which was areal
fortune at that time,” recollects Maciej Goralski), the status as the
artist and artistic family was associated with cultural and social
advancement. The painting of Walicka turned out to be a multi-
dimensional change for her family. In addition to strengthening
the position among the Warsaw intelligentsia, the mother’s ca-
reer contributed to changes also on a personal level — due to this
career Jolanta and R6za met their future husbands, painters as
well. Jolanta’s husband was Jozef Jerzy Kulesza, then the director
of Desa in Warsaw as well as an art dealer with whom, in 1974, the
Walicki family moved from Ogrodowa to a new dwelling on Aleje
Jerozolimskie. The centre of Warsaw, where the flat was located,
looked completely different than today — it was not so tightly built
and noisy. The ruins of buildings destroyed during the war were
cleared, leaving empty squares, and the wide thoroughfares of
Marszatkowska Street and Aleje Jerozolimskie were used mainly
for parades rather than for cars, still few at that time.

Halina Walicka created her last painting in the flat on Aleje
in 1979. She died one year later.

The non-working-class painter

One can hear the rustle of a muslin curtain and the cry of fear
when an unclosed window opens completely with a sudden gust
of wind, overturning a green vase full of yellow flowers. The
distinct sounds of city life come from the street — the tenement
house is located on a busy, narrow street in the older part of the
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HenpodeciliHicTh «HEOCBiUeHMX» MUTIIIB, SIKY TaK BHCO-
KO I[iHYBa/JIX B CBIiT/Ii MapKeTUHTY, KOHTPACTyBaJa 3 peaisi-
MU MUCTEILBKOTO PUHKY, Ha IKOMY IIPOJjaBaiucs ixHi TBopU —
6y1imMTO CcTBOpeHi [jajieKo BiJf CYBOPUX OI[iHOK KPUTUKIB
i IpUMXJIMBUX CMAKiB pelUITi€HTIB.

IIto mpo6ieMy TeTh B iHIITOMY paKypci po3risiiae A1-KoB-
CBKUM: y KOMepIiiasizalii «aMaTopChKOro HalpsiMy» MUCTELITBA
BiH BOaua€ HEMUHYUMH KiHellb I[bOro HanpsamMy. Y CTaTTi, Hamu-
CaHi¥ 1974 POKY, MUCTeIITBO3HaBeIlb MipKY€ HaJl MUTaHHSIM, U1
He «1oTpibHa TYT NeBHA MOMTITHUKA, PO3YMHUI Bifbip», — 11106
NPOTUIISITH CIIOTBOPEHHIO MPUHIIUIIB aMaTOPCTBa, SIKi, Ha-
NIpUKIIaf, y Yexocao0BauurHi 3axuileHi TUM, 1[0 TBOPY aMaTOPiB
3a00pOHEHO IPOJjaBaTH, a «HaiBicTH Ta HapogHi MUTIIi [6y1u]
JONyYeHi 10 CMCTeMU 3aXMCTy My3€iB Ta BiATIOBiZHUKIB HAIIIO1
Opranizanii HapoJHOT0 Ta XYIO>KHBOT0 IpomMuciay» (Jackowski
1974: 125). MOSKIIMBO, TAKUM YMHOM Basocst 6 3anobirtu Tomy,
110 HalB MepeTBOPUTHCS Ha IIle O[UH MUCTEIIbKUU CTUIh, 06-
Me>KeHMU KaHOHOM Ta 04iKyBaHHSIMU XYIOKHIX Kil i rpoMag-
CBKOCTI.

V BunafKky Baminbskoi mpubyToK i citaBa, SKi 1 nmpuHOCHIa
TBOpYicTh, 6YTU OTI0CEPETKOBAHUMU MOTUBATOPAMHY, i B ITHOMY
IJIaHi BOHA He BTPaTWa CBO€EI HAlBHOCTi. MOKIUBO, BCe CKIa-
nocs 6 mo-iHmomy, IKOM MUCTKUHS Oy/1a 3MyIIleHa OKIalaTh
3YCUIIB, 11100 11 TBOPY MTOTPATISIIN Ha BUCTABKH, aJie B IIbOMY it
crpusiia JoHbKa-MeHeKepKa. CrodaTKy MonsaHTor BaibKor
KepyBaJio 6asKaHHS OIAcIMBUTH MaTip, aje 3TOfIOM iM CcTasio
3pO3yMiJIo, 0 MaMUHi KapTUHU MOKYTh CYTTEBO IIOKPAIIUTU
iXHe MaTepianbHe cTaHOBUIIeE. [I03asK came Ha Iedax VonsaHTH
JIeKaja BifoBiJaNbHICTh 3a ciMeHUM O0r0/3KeT, BOHA B35/1acs
IpocyBaTy KapTyHU l'aniny BaminpKol 3 HelIpUXOBaHOIO HAJli€l0
Ha Te, 1110 3TO/IOM IX BJJaCThCS IIPOJATH.

[[y1aH JOHBKY PO3KPYTUTHU Kap’epy 'aminm BaninbKoi BoaBcst
Ha caBy. [lonynspHICTb XYLO>KHMUILI i CTaTyC MUCTeLbKOI PO -
HU, OKpiM hiHaHcoBoi BUTOU («3a OHY KapTHHY 6abycs T'ans
SIKOCh OTPMMaJIa a’k 600 MapoK, 110 Ha TOM yac 6YJI0 CITpaB>KHIiM
GaraTcTBOMM», — 3rajiye Marei [ypanbCbKU), CIIPUSIIU KYilb-
TYPHOMY i coljiallIbHOMY pOCTYy. Binkonu naxi l'aniHa B3sizacs 3a
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city (as evidenced by the high ceiling of the room). We do not know
whether a young woman will be able to reach the vase before it
falls to the floor or — God forbid — it rolls onto a piano standing
next to the window. We do not know how much damage spilled
water will cause or whether it will be possible to save sheets of
music scattered by the wind. The painting Wind is like a still frame
from the film. It shows a scene set in an elegant, refined interior
from the period of the 1920s (as the woman’s clothes indicate).
The work is undated and represents many Walicka’s works which
illustrate elegant interiors. Five of them, including Wind, belong
to the collection of the National Ethnographic Museum compris-
ing 21 paintings of this artist

The interiors are the hallmark of Walicka’s paintings. Hardly
anyone, and basically no one else among Polish non-professional
painters referred to the pre-war life of the upper classes so much
as Grandma Hala did. In the descriptions of Walicka’s works,
one can often find the information that her paintings are full of
childhood memories — sentimental, nostalgic visions of the world
which passed away. This concept fits into the assumption that
naive artists draw the most from the experiences of their youth
and they return to this period in their works, especially if they
started creating at a later age. Thus, one can suppose that Walicka
came from a rich family.

The appeal of non-professional art is based, among others,
on individualised folksiness, and by such an aspect naive artists
gained the admiration of critics and art connoisseurs in the
Polish People’s Republic. When the folk art was present in salons
for a long time, amateur artists constituted a desired novelty,
a breath of fresh air. Belonging to a completely different order,
they became a supplement, a link between already known types
of creativity. On the one hand, artists with a capital A, educated
and exhibited in museums around the world, and on the other
hand, folk art, often anonymous, created according to a stere-
otype in the retreat of cottages, when there was nothing else to
do. In relation to them, in the eyes of their contemporaries, naive
artists were supposed to be guided by a completely different need
for artistic expression — a primarily human, intuitive, organic
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SKMBOIIUC, B KUTTI 11 pOJJMHU [I0YAIMCS Pi3HOIIAHOBI 3MiHN.
V Kojax BapllaBChKOI iHTesireHii Termep mo6pe 3Hanu Basi-
[IPKUX, a 3aBISKM Kap’epi MaTepi 3MiHMITIOCS TaKO3K i ocobucTe
>KUTTA ii JOHBOK: MomnsiHTa Ta Py>ka M03HaMOMUIUCS 3i CBOIMU
ManbyTHIMHM Y0I0BiKaMHM, TaKOK XYAO>KHUKaMU. Y0I0BiKOM
HonsHTH cTaB F03ed €>xm Kynenia, TORIMHIN TUPERTOP IepsK-
nignpreMcTBa «Jlecay, sike IIpoaBao MUCTELbKi TBOPH, i 3 HUM
ponuHa BaminbKux 1974 poKy Iepeixaia 3 Bynulii OrpomoBoi 1o
HOBOTO0 ITOMEITIKaHHS Ha aiesiX Ep03071iMChKUX.

CepenmicTd BapiiaBy, B SKOMY pO3TallloByBajiacsd KBapTUPa,
6yJ10 reTh iHIIe, Hi’K MU MOro 3HaEMO ChOTOZ[Hi: He TaK IiIbHO
3abyoBaHe i He TaKe TajacauBe. PyiHU 3HUIIEHUX V BiliHY 6y-
IOVHKIB y3Ke MpUOpasuy, 3aIMIININCh IIOPOSKHI IJIOI, a IUPOKi
apTepii Byuili MapiraIKoBChKOI Ta AJiel ciTyryBaju 37e6iIb1uoro
I7ISl IapafiB, a He pyXy HeurceIbHUX Y Ti UaCU aBTiBOK.

1979 pOKY B KBapTUpi Ha Astesx I'aniHa BarilnibKa HaMaroBasa
CBOIO OCTAHHIO KapTUHY. Yepe3 pik Xyg0>KHUILi He CTaslIo.

Hepob6iTHHUYA XYIOKHUTLIS

UyTHO IIIeJIeCT MYC/TiHOBOI (bipaHKU, ¥ paniTOM — MepeIsTKaHuN
KPHK: BiKHO BiJTUMHSIETHCS IIi]] palITOBUM ITOPUBOM BiTpPY U I1e-
PeKRuIa€ 3eyleHy Ba3y 3 JKOBTUMMU KBiTaMu. 3 BYNIUIi OTUHAE
MichRUM ramip: KBapTHpa po3TallloBaHa Ha JKBaBill BY3bKil
BY/INUIli B CTapik YacTUHiI MmicTa (Mpo 1ie CBifunuTh BMCOKA CTe-
7151). MU He 3HAaEMO, UM BCTUTHE MOJTofia JKiHKa Ho6irTu o Basu
TIepII HisK Ta BIiajie Ha mmizyiory abo, He mati 605ke, TOKOTUTHCS Ha
miaHiHo, 110 CTOITH 6ins BikHA. M1 He 3Ha€EMO, SIKOI IITKOAY Ha-
poOUTD PO3TTHTA BOJia i UM BIACTHCSI BPSITYBATH PO3BistHI BiTpom
HOTHI apky1Ii. KapTuHa «BiTep» Haragye cTon-kajap i3 gpinemy.
Ha Hiti 306paskeHo CIieHY B eJleraHTHOMY, BUIITYKaHOMY iHTep’epi
1920-X POKiB (IIpO 1110 CBiTUNUTH OfIAIT >KiHKM). e ofjHa 3 6araThox
HeJlaTOBaHUX KapTUH BasilbKoi, Ha AIKit 306paskeHa ejleraHTHa
BHYTPIIIHSA YaCTWHA IpUMimieHHs. [’'ITh TaKUX KapTWUH, 30Kpe-
Ma «BiTep», — B KomneKIil [lep>KaBHOT0 eTHOTpadiuHOro My3€elo,
sIKa CKJIQ[A€EThCS i3 23 IIOI0TEeH XYL O>KHUIII.
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need. They were neither artists nor craftsmen of art, they were
not heirs of one tradition or another, they did not create in any
canon, they did not belong to the folk art supported by the so-
cialist system. They were just ordinary people who wanted to
create. And this was not only an extremely individualistic art,
manifesting identity and aspirations, but also reflecting class
and ethnic affiliation. Halina Walicka and her paintings, espe-
cially these famous interiors — elegant, bourgeois — trifled with
the socio-cultural context of the time. Maybe that is why these
works were liked so much. But did Walicka herself want to trifle
with conventions?

In the family of Grandma Hala, attention was paid to exem-
plary behaviour and impeccable manners, and to being cultured.
Her mother Eugenia Lissowska nee Weznarska insisted on writ-
ing the family surname with a double “s” because it was more
grandly, and Wtadystaw, the brother of Halina, accepted such
a guideline. Jolanta, the daughter of Halina Walicka, inherited
apassion for decorations, especially jewellery, and inclination for
realising (with use of objects) the higher social position to which
she claimed the right. However, Halina and her small, immedi-
ate family lived modestly, until Walicka made a painting career.
If there had been any wealth in the family, it was taken away by
World War I and IL

However, when asked who the ancestors of Halina and her
husband Henryk were, the grandson Maciej, my father, spreads
his hands helplessly: “Not much is known. Grandma Hala talked
about her childhood in very general terms. She was supposed to
be in Polesie with her mother and brother and from there to flee
to Warsaw just before the outbreak of the Polish-Soviet war. There
was a legend at home about being related to General Sowinski;
his wooden artificial leg was supposed to be kept here [which is
now in the collection of the Polish Army Museum in Warsaw]. The
Lissowski family was therefore somehow noble, Grandpa Wtadek
was even supposed to find a coat of arms, but I don’t know the
details. I don’t know anything more than that.”

Did the scenes and places which Walicka painted come from
her memories? This is what the recipients of her works assumed.

Magdalena Halina Géralska
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InTep’epy Ha KapTHHAX — Bi3uTiBKa Baninbkoi. Babycs 'ans
YU He €IUHA 3-TIOMi’K MMOTbChKUX HEMPOdeciiHUX XYIOsKHUKIB
TaK YaCTO Y CBOIYM TBOPUYOCTi 3BePTAJIACS JI0 JIOBOEHHOTO SKUTTS
BUIIIMX KJIaciB. Y TeKCTax, IPUCBSIYEHNX KapTUHaM BaminbKoi,
YacTo 3a3HA4yaloTh, [0 HAa HUX 300pa’keHO CIIOTafiu 3 JUTUH-
CTBa — CEHTUMEHTAIbHi, HOCTAIbriliHi 06pa3u CBiTY, IKUI Ka-
HYB y MUHYIIe. TaKi Te3U TiNbKY NiITBepI KYIOTh IPUITYITIEHHS,
70 XYO’KHUKW-HAIBiCTYU 3a3BUYal yeprnarTh 06pa3u 3 uaciB
FOHOCTI ¥ caMe JIo Hel TTOBepTal0ThCS Y CBOIX TBOpaxX, 0COOIMBO
SIKITO IT0YaJIY MaJIF0BATU B IiTHbOMY Bili. TOMy MO>KHa IIPUITY-
CTUTHY, 1110 BasiljbKa Moxoauia i3 3aM0o>KHOI pOAUHU.

[IpuTSTaNbHICTb HempodeciiHOr0O MUCTEITTBA 00YMOBIIEHA,
30KpeMa, iHAUBiAyani30BaHOH HAPOJHICTIO, i came IIUM XY0XK-
HUKU-HAIBICTHU 3aBOMOBYBAJIN OIZIECKY KPUTHUKIB i IMOI[iHOBYBa-
4iB MMCTEIITBA B colliamicTruHin [Tosbii. HapomHe MUCTEIITBO
6y710 3HaHe B CaJlOHaX BifjJaBHa, HATOMICTh TBOPUICTbh XYIOSKHU-
KiB-amaTopiB nprHecsIa 3 o600 [JOBroOuiKyBaHY HOBU3HY, CTajla
KOBTKOM CBi3KOT0 TOBITps1. I]e 6y/T0 MUCTENTBO 30BCiM iHIIOr0
pony, sike TOIIOBHUJIO, BUKOHAJIO POJIb CIIOJIYYHOI JIJAHKU MiXK Bi-
JOMUMM B3Ke BUJaMU MHUCTEIITBA. 3 O[HOTO O0KY — XYIOKHUKU
3 BeJIMKOI JIiTepy, OCBideHi, Ipe[icTaBiIeHi B My3esX I10 BCbOMY
CBIiTY, a 3 IHIIIOr0 — YaCcTO aHOHIMHe HapOoAHe MUCTEeLITBO, SIKe, 3
CTEpPeOTUNIHNMU YsSIBJI€HHSIMU, TBOPUJIOCS Y CYTIOKOI CiTbChKUX
XaT, 3MMOBUMU BeUopaMu, Koy He 6yrio iHmioi po6oTu.

Xymo>KHMKaMM-HaiBicTaMu, Ha BigMiHy Bif mpodeciiiHmx
MUTILB i Ha IXHE NTepeKOHAHHS, KepyBaJjia 30BCiM iHIIIa ITOTpe-
6a Xy/IO>KHBOTO BUPAsKEHHSI — MOTpeba CIIOKOHBIUHO JTIO/IChKA,
inTyiTHBHA, opraniuHa. BoHu He 6yIu Hi MUTIIMU, Hi pemic-
HUKaMM MUCTEITBa, BOHU He OyJIU MOCIiqoOBHUKAMMU Ti€l un
iHIII01 TpafuIlil, He TBOPUIIU 3a KAHOHAMM, He Hale>Kalau [0
pefCcTaBHUKIB HAPOLHOI TBOPUYOCTi, AKMX TaK NiATpUMYyBaja
coriamicTruHa Biiazfa. BoHu 6yiu 3BUUaWHUMU JTIObMH, SIKi
XOTiT¥ TBOPUTH, PUYiM He TiTbKY BKpau iHAMBIgyamicTuuHe
MMCTelTBO, sike MaHidecTye ifleHTUYHICTh i BHYTpilIHi npar-
HEHHsI, ajie ¥ IKe BimoOpaskae KIacoBy Ta eTHIUHY IIPHUHAJIEK-
HicTe. T'anina BaninbKa Ta 1i KapTUHA, 0COGINBO Ti, Ha AKUX
300paskeHO 3HaMeHUTI inTep’epu — eneranTHi, 6yps;KyasHi, —

MarpganeHa l'anina [ypanbcbKa

159



160

HALINA WALICKA: “I LIKE EACH PAINTING UNTIL | CREATE IT"

No information about family history and scant information about
childhood and youth of Grandma Hala prompted me to do archi-
val research. I found and developed pre-war family films, but
most of all I examined record and contact details books from
the 19th century and the beginning of the 20th century in order
to complete the missing knowledge and solve the mystery of my
great-grandmother’s origins and, at the same time, her art.

A wooden leg of General Sowinski

How can one check the reliability of family stories, some of which
seem to be legends? It is difficult, sometimes impossible, but in
certain situations one can find new information, and even its
scraps may proved to be crucial in determining the facts. We
know - although I have not found the birth certificate yet — that
Halina Walentyna was born in Warsaw on 28 December 1900, and
Eugenia nee Weznarska and Teodor Ludwik Lissowski were her
parents. Halina spent her youth in Polesie, perhaps she was also
there during World War I and helped her mother to take care of
the injured. After the war, she completed a nurse and midwife
course. Around 1930, Halina married Henryk Walicki, and in 1933
Jola was born, six years later — R6za. In photos from this period,
they seem to be happy and spend a lot of time in the provinces.
From the record books I learnt that Henryk was born and
raised in Czersk, Masovia, within a bourgeois family of the so-
called land citizens, a provincial elite with petty nobility roots.
He was a witness at the wedding of Halina’s brother; the mar-
riage certificate states that he ran an office. What was that of-
fice? It is difficult to determine. Wiadystaw Lissowski worked as
a court official, but Henryk was probably a merchant. His father
Szczepan Jan traded agricultural products in Warsaw, supplying
for example horse races in the city with hay, which I found out
from a still living daughter of her brother Lucjan. Visiting Czersk,
I also got the information that Henryk was a war hero, decorat-
ed for his participation in the Polish-Soviet war. We have never
known anything about my great-grandfather’s military career,

Magdalena Halina Géralska
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3arpaBaay 3 CYyCHiIbHO-KYJIBTYPHUM KOHTEKCTOM TOTO 4dacy.
I, MOSKJIMBO, CaMe TOMY BOHH TaK ycim mogobasucs. Aje uu ca-
it Famini BaminpKi ilmmocs rmpo 3arpaBaHHs 3 KAHOHAMM?

V ponuni Babyci I'asi BeTMKOro 3HaUeHHS HajaBaiu Joopomy
TOHY Ta BUITYKaHUM MaHepaM, a TaKOsK O0amu Mpo KyIbTypy
noBepiHku. I maTy, EBrenis JliccoBcbKa (ypoasKeHa BesHap-
CbKa), HAToJIAIIa Ha TOMY, 11100 ciMeliHe Mpi3BUIle MTUCATU
3 IIOBIMHMUM «C», 00 I1e JoJae riqHoCTi i came Tak Ha3uBaB cede
Bragucnas, 6paT laninu. JJouka aninu Baminbkoi, MonsHTa,
yCItaKyBasa Big Hel JIF060B [0 TPUKpac, 0COOIMBO I0BETiPHUX
BHpO6iB, i 3BUUKY [EMOHCTPYBaTH (3a [TOCEPEIHUIITBOM peUeri)
BUIIIE CoIliaJibHE CTAaHOBUIIE, 10 IKOTO BOHA TsATHyIacs. Of-
Hak l'ajtiHa 31 CBOEI0 HEBETMKOI0 HAMOIM;KUOI0 POIUHO0 SKUITU
CKPOMHO, IOKY BastiiibKa He 3po06uiia Kap’epy XyJosKHUII. K0
cim’s1 RomMch i MaJia sKech MaMHO, TO Horo Bigi6panu Ilepiia Ta
Ipyra cBiToBi BiiHU.

OmHaK KOJIU s1 3alUTYI0, KUM Oyiu mipeaky [amiau Ta ii uo-
moBika ['eHpUKa, OHYK Mariei (Mith 6aThKo) 6€3mopaJHO PO3-
BOIUTH pyKRaMu: «Maso 1m0 Bigomo. Babycs T'anst posnosigana
TIPO CBOE AUTHHCTBO B JIy’Ke 3arajIbHUX prCaX. 34a€THCsI, BOHU
3 MaTip’to Ta 6paTom 6yiu Ha Ilosicci ¥ repefi CaMUM IMOUaTKOM
T0JIbCHKO-61TBITIOBUIIBKOI BIMHU BTEK/IN 3BifTU 10 BapiaBu.
Bgoma mepenoBifjanu nereHay, 6ynimTo Mu 6yiau pogudaMmu
rerepasna CoBiHCBbKOro, HI6MTO B Hac yiomMa 6yi1a cXoBaHa Moro
JlepeB’siHa IITyYHa HOra [sIKa 3apa3 y Koneknil Mysero Bilickka
ITonbchKOro y Bapimiasi, — mpum. aBT.]. TO>K pofjriHa JIiCCOBCHKUX
SIKMMOCH YMHOM OyJTa NMIIIXeTChKa, Mifych Biajiek, 3/Ia€ThCsl,
HaBiTh 3HANIIIOB IKUICH repo, ajte mogpobHUIlh s He 3Hat0. Bijtbiie
MeHi Hiuoro He Bigomo».

MO>RITUBO, CIIEHU ¥ MiCIIs, STKi 306paskyBasia BamilbKa, SKumu
B iT cioramax? Takoi JyMKU Oy/Iu ¥ penuItieHTH. Biicy THICTH
iH¢opMaliii Tpo PogUHHY iCTOPiI0 Ta CKYIIi AaHi PO JUTUHCTBO
i roricTs Babyci 'ani npuBenu MeHe B apXiBu. S 3HAMIIIA i OTIpa-
[I}0BaJa JOBOEHHI POOVHHI CBIT/IMHY, ajie IlepelyCciM 3aHypuIacs
B MeTpUUHi Ta TenedOHHO-afpecHi JoBigHUKY XIX i mOUYaTKy
XX cToniTTS, 11106 3aMMOBHUTHU MIPOTAIMHU B TAHUX i pO3raflaTh
TAEMHMUITIO MTOXO/[>KeHHs 1Tpadbabdyci, a BogHouac — ii TBOpUOCTi.
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but the reason seems, at least at first glance, to be obvious — in
the Polish People’s Republic the participation in this conflict
was not definitely the theme of boasting. In 1914, at the age of 21,
Walicki was drafted into the tsarist army where he climbed the
career ladder. Two years later, he went to the officers’ school in
Petrograd. In 1918, he finished the military service and returned
to his homeland. He joined there the underground and the arising
Polish Army with which he fought against the Bolsheviks on the
key Ukrainian front. Before the war, he attended the Trade School
of the Merchants’ Assembly and after the war he returned to his
learned profession.

Did he meet Halina during the war? Maybe they met in a field
hospital, or maybe in post-war Warsaw? One thing is unquestion-
able — Halina Lissowska accepted a proposal from a young entre-
preneur, regardless of his origins, which in the context of that
time looked modest in comparison to the assumptions about her
wealthy, noble, and maybe even aristocratic background. What
can we conclude about Walicka’s ancestors in the light of such
amarital union, which was almost a misalliance according to the
then standards? Examining the archives, I found at the beginning,
completely by accident, the advertisement about sought “Teodor,
the son of Bonifacy, born in Warsaw in 1877,” in two editions of
one American, Polish diaspora magazine from 1922. Did Grandma
Hala’s father disappear during the war? Or maybe it was possible
to find out what happened to him, when and why he died, but the
information has not been preserved? Perhaps I will never know
this, but such a discovery brings an extremely important piece
of information. Halina’s mother had to maintain herself and her
minor children on her own in times when women’s work from
higher social classes was a rarity. It could therefore be assumed
that they were supported by relatives. Shortly thereafter, I made
another discovery. In the contact details book of Warsaw from
1905, I found the information that the father of Halina, Teodor
Lissowski, ran a plaster wholesaler in Warsaw before World War I.
Thus, it is worth asking here whether the assumption that the
Lissowski family had noble origins really makes sense? The
wedding of an entrepreneur’s daughter with a salesman is not
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JlepeB’siHa Hora reHepasia COBiHCHKOTO

SIK mepeBipUTH IOCTOBIPHICTH POAWHHUX iCTOPiN, SIKi UacTO 3BY-
4yaTh AK jereHau’? Jlyske CKIagHe, a iHOMI HEMOXK/IUBE 3aBIaHHS.
I Bce K BpSIAU-TOOU BJAETHCS HATPAIIMTU HA HOBI aHi, i HaBiTH
X parMeHTU MOKYTh BiflirpaTy KIIOUOBY POJb Y BifTBOpeH-
Hi akTiB. Bijomo (xoua MeHi I1le He B/IAJIOCS 3HAUTU CaMOTO
CBifTOIITBA PO HAPO/>KeHHSI), 10 'ayiHa Baj€eHTWHA Hapo#u-
nacs1 28 TpyHSA 1900 poKy y Bapmasi. Ii 6aTbkamu 6ynu EBrenis
(yponsreHa Be3HapchKa) i Teomop JIrofiBik JliccoBcbKRui. FOHICTD
T'aniau MmuHana Ha [losmicci (MoKIMBO, M0 3aKiHUeHHS [lepImol
cBiTOBOI BiliHU), Te BOHA, HalliMOBipHiIlle, JorroMarasa MmaTepi
JIOTJIIAATU 3a mopaHeHUMU. ITicis BitiHu laniHa 3akiHuMIa
KypCU MejicecTep-aKylIepoK. BIn3bK0 1930 POKY OfpY>KUIacs
3 leHpUKOM BaminbKuM, 1933-To Hapofunacs Mons, a me yepes
mIicTh pokiB — Pyska. Ha ¢oTorpadisix 3 1jporo nepiogy cim’s
CBITUTHCS ACTSIM, BUSHO, 1110 BOHA 6araTo yacy mpoBOAUT 3a
Me>KaMU MicCTa.

3 MeTPUUYHUX KHUT I JoBifanacs, 1m0 ['eHpUK HapOAUBCSA
i Bupic y Ma3oBeI[bKoMy MicTeuRy UYepchK, y MilllaHChKil pomumHi
TaK 3BaHUX 3eM’sTH — MPOBIiHIIIMHOI eIiTH, 110 ITOX0auIa Big
npi6bHoI maxTy. TeHpUK 6YB cBigKOM Ha Becii 6para l'aninmy,
i B cBigonTBi mpo 11106 3a3HaveHo, 110 BiH MaB CBOIO (ipmy.
Yum BoHa 3akimaiacs? HeBimomo. Biagucias JlicCOBChbRUM OB
CYZIOBUM YPAJHUKOM, a [eHPUK, cXoyKe, — KyIeMm. Foro 6aTb-
Ko, lllertan fIH, TOpryBaB y Bapiiasi cinbChKOroCIIOAapChbKUMU
TOBapaMM, 30KpeMa, I0CTauaB CiHO Ha BapIlIaBChKi KiHHI ITepe-
rouu. [Tpo 1ie s ii3Haacs Biji JOHBKY Horo 6pata, JIyiisaHa, aka
moci>kuBe. A B UepchKY g moBifanacs, 1m0 ['eHpUK 6YB BOEHHUM
repoeM i MIOro HarOpOMITH 3a YUACTh Y TIOJbCHKO-01/THIITOBUAITb-
Kil BitiHi. PaHinme My HiYOro He 3Ha/IU MPO BilICbKOBY Kap’epy
MOTrO Tpajiifia, aje IpUUMHA [[HOTO OUYeBHAHA (IPUHAMMHI Ha
TepInk morisy): v [lonbchKitt HapopHitt Pecniy6iitli He 6yio
3aBe/IeH0 XBaJIUTUCS YYaCcTI0, 30KpeMa, KOHKPETHO B [[bOMY
KOHQIKTI.

1914 POKRY 21-TiTHiIN BaminpbKuM NOTpPAanuB y JaBU Ijap-
CBHKOI apMil i TOCTYIOBO MifHIMaBCst Kap’€pHUMMU IabIsIMu.
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surprising at all. So what is this nobility all about? Is it some
fakery to add importance to the family in the post-war reality,
despite the (rightly) critical attitude towards the nobility, which
dominated in the Polish People’s Republic?

Due to the subsequent search in the record books, I learnt that
Teodor’s wife, Eugenia Weznarska, came from a family of small
industrialists who moved to Warsaw from Zyrardéw and £.6dz. In
turn, Teodor’s father, Bonifacy Lissowski, is listed in the Warsaw
contact details book as the owner of a bricklaying plant. The fa-
ther of Bonifacy, Jozef, came to Warsaw from the area near Ptock
and was employed as a cook and gardener at the beginning of the
19th century. He later became a private administrator, managing
properties of Polish and Russian aristocracy — the families of
Wotkonscy, Platerowie, Kossakowscy. In the 1840s, he could afford
to buy a plot of land in Wola, the then western borders of Warsaw,
and to establish business — “fruit and vegetables” gardens. His
son Bonifacy inherited the real estate from him, and he is listed
in the contact details book of 1878 as the owner of a house and
bricklaying plant. Where are the nobility? It is clear that the
ancestors of Halina Lissowska-Walicka in this line were typical
representatives of new bourgeoisie. They lived engaged in the af-
fairs of Warsaw and this city gave them the opportunity for social
advancement, which they realised. The greatest contribution was
certainly made by Jozef Lissowski, who apart from the double
“s” in his surname, “made money” after becoming a widower
when his next, significantly younger wife died — this fact can be
interpreted as a sign of relative wealth, because not every wid-
ower with a similar history has finances, and especially health,
to decide for such an action — due to achieved connections and
gathered funds he bought land, established a food garden, and
additionally he managed estates of his wealthy superiors. The son
Bonifacy, grandfather of Halina Walicka, had to inherit from the
father the entrepreneurship — how else, in the light of determined
facts, could one explain his marriage with Walentyna Kazimiera
Kosieradzka, a young woman from a family located far higher in
the social structure? I associate our family myth of nobility just
with very interesting ancestors of this person.

Magdalena Halina Géralska
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1916 ro BiH BCTYNUB 0 odilepcyKoi mkonu B [leTporpasi. 1918-ro
3aKiHYMB BiMICHKOBY CIIysKOY i IOBEpHYBCS Ha 6aTHKiBITUHY, fie
TIPUETHABCA [0 PyXY Hifmins i maB Biticbka [101bCHKOTO, 3 IKUM
BOIOBaB MPOTHU GibITOBUKIB Ha BUPINIAIBHOMY YKPaTHCHKO-
My dpouTi. Ille go BitiHu BiH HaBu4aBcs B TopriBesibHiM KO
KyTieIibKOro 3rpOMAai>KeHH s, a Ticiss 60M0BUX [Tiki TOBEPHYBCS
B ITpodecito, IKy KOIKCH ONIaHYBaB.

MosknuBo, F'aniza i TeHPUK MO3HaMOMMIIMCS ITij] 4ac BiMHM?
Moske, BOHU BIIepIIle T06AYUIIU Of[HE OJHOTO B IKOMYCh MTOJTbO-
BOMy mInuTasi abo B3Ke y MOBOEHHIN Bapinasi? OfjHe MOsKHA
CKazaTu TOuHO — TaiiHa JliccoBCbKa IpUMHSIIA TPOIIO3UIIit0
MOJIOZOTO MiATPUEMIIS (He 3BasKalouy Ha MOTO0 MOXO>KeHH ],
sIKe B Ti YaCKM BBaskaJsiocsl JIOCUTh CKPOMHUM, 0COGIMBO Ha TIi
TIOT0JIOCiB PO 3aMO>KHe, IISAXeTChKe, a MO>Ke, HaBiTh apUCTO-
KpaTHyHe ToxXoyKeHHs ['aminm). IKi BUCHOBKY MOYKHa 3p00UTHU
PO MpeKiB BailbKoi, 3BasKarouy Ha 11e¥ MUTI06HUH CO03, 1110
3a TOrOYaCHUMU MipRamMu OYB pajie Me3aabsHCOM?

3aHYPUBIINCH B apXiBY, 1 CIIePIITY BUMaLKOBO HaTPAIISIO Ha
OTOJIONIeHHS: PO3MIYKYEThcsl «Teomop, cuH BoHidartiis, Hapoz-
sKeHuM y BapiiaBi 1877 poKy» (BOHO po3MiltieHe B JBOX HOMepax
aMepUKaHCHKOTO MOJIOHIMHOT0 YacoIMCy 3a 1922 pik). HeBske
6aTbKo Babyci T'ai rmij yac BillHY 3HUK 6e3BicTH? A MOKe, BCE 3K
TaKW BAJIOCS] BCTAHOBUTH, 1110 3 HUM TPAIMIIOCS, KOJIX i YoMy
BiH [MoMep, OfIHaK IIi JaHi Ko Hac He Jinmn? f mpo e B3Ke, T1-
60Hb, HIKOJIU He Ii3HaI0Cs, ajie BjKe caMa I1d 3HaXiIKa Haf[3BU-
YaKHoO I[[iHHa B iHOpMaTUBHOMY IIJIaHi.

Martwu T'anitnu 6ya 3MyIiieHa CaMOTY>KKY yTpUMyBaTU cebe
i HeMOBHOJTITHIX AiTel, i I]e B TOM Yac, KOJIM MaksKe HiXTo 3 3Ki-
HOK BMIIIOT0 KJIacy He IpaljoBaB. ToMy MOKHA OIPUIIYCTUTH,
110 cim’to biHaHCOBO yTpUMyBaau pogudi. HeBioB3i s pobiio
11le OfiHe BiIKPUTTS — Yy BaplIaBChbKOMY Telle(hOHHO-aPeCHOMY
MOBITHMKY 3a 1905 pik HaTpaIUIsio Ha iHdopMaiiito, 10 6aThKO
Tamiuu, Teomop JliccoBchbKUM, Mo Ilepirol cBiTOBOI BiiHM MaB
y BapimaBi rypToBUii CKIaf rimncy. [ TyT HalpoIyEThCS MU TAHHS:
UM CIIpaBe/JINBUM € IPUNYIIIEeHHS PO MIISXeTChKe KOPiHHS
JliccoBchbRUX? ONpYsKEeHHS JOHBKY MiINPUEMIIS i3 TOPrOBIIEM
HiKOro He 3auBYe. Tofli [0 YOr0 TYT Te IMIISIXeTChKe MOXO>KeH-
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Walentyna Kosieradzka, the grandmother of Halina Walic-
ka, seems to be a key piece in the puzzle — perhaps she and
her relatives are responsible for refined, elegant interiors and
scenes which we know from Walicka’s paintings. But let us be-
gin here from the start. Walentyna Kazimiera was the daughter
of Walentyna Ofelia Andrychiewicz and the military official Jan
Kosieradzki, born in Halych, Ukraine, in a Polish petty nobility
family. Anrychiewiczéwna was the daughter of Walenty (as her
name subtly illustrates), the general of the Polish Army and hero
of the November Uprising as well as a Freemason, coming from
a prominent Warsaw family with the Armenian origin, settled
in the capital of Poland already in the 17th century. The father
of Walenty, Franciszek, was the Secretary of the Commission,
for which he was ennobled at the Four-Year Sejm with the coat
of arms of the Red Rose. He was also involved in independence
activities, taking part in the KoSciuszko Uprising. The father of
Franciszek, Pawel, was a president of Old Warsaw, and his aunt
tucja married Hiacynt Dziarkowski, a famous botanist, doctor,
and co-founder of the Medical Academy in Warsaw. Franciszek
married Karolina nee Sowinska, the sister of the General Jozef
Longin Sowinski whose heroic defence of Wola was described
by Juliusz Stowacki in one of his sonnets. Katarzyna Sowins-
ka, the general’s wife, was a godmother of the children of his
granddaughter Walentyna, including Teodor, the father of Halina
Walicka. How did it happen that Walentyna married Bonifacy?

After the January Uprising, in which her father participated,
the tsarist authorities tightened their policy towards Poles,
arresting and sentencing many independence supporters to exile.
Those who remained free suffered from other repressions, many
lost their properties. Maybe this group included the families of
Kosieradzcy and Andrychiewicze, for whom the involvement in
the independence movements against the Russian annexationist
was important. As the General Ignacy Pradzynski notes in his
memoirs, the grandfather of Walentyna, the General Walenty
Andrychiewicz was known from his eccentricity and difficult
character, so he could differently forfeit his fortune. However,
his son-in-law Jan seemed to be a more balanced figure. Perhaps
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Hs? Moske, 1le TPOCTO MOGPEeXeHbKa, 06 BUIaBATUCS GiTbII
3HAYyIIMM V TOBOEHHUX peasisiX, He3BaKalouM Ha (CripaBe[i-
JIMBO) KPUTHUHE CTaBJIeHHS 10 IIJIIXTHY, siKe [TaHyBaso B [10/1b-
CbKitt Hapopuitt Pecry6imirgi?

3 OfaIBIIIOro MONTYKY B METPUUYHUX KHUTaX S Ai3HAIOCs, 110
Ipy>kuHa Teomopa, EBreHis Be3HapchbKa, IOX0MIIa 3 POOUHU
Ipi6HUX IPOMUCIIOBILB, sIKi 10 BapiaBu mepeixanu 3 JKupap-
nmyBa i Jlogsi. CBo€to ueproo 6aTbko Teomopa, Bowidariitt JTiccoB-
CBbKUMH, Y BapIaBCbKOMY TenedOHHO-aIpeCHOMY TOBiTHUKY (i-
T'YPYE SIK BIIaCHUK MyJIsIpcbKoi dipmu. bBaTbko Boridaris, 103ed,
npuixaB [jo BapmiaBu 3-mif ITmo1bKa i Ha moyaTky XIX cTomiTTsa
IpalloBaB KyxapeM i cafjiBHUKOM. [1i3HiIle BiH cTaB IpUBaTHUM
UYMHOBHUKOM, YIIPABJISIFOUN HEPYXOMICTIO MOJILCHKOI Ta pOCiti-
CHKOI apUCTOKpATil — BONMKOHCHKRUX, I1ns1TepiB, KOCCAaKOBCHKUX.
V 1840-X poKax BiH Moske c06i IO3BOTUTU KYIIUTHU ITSHKY Ha
Bauti, TopimnHitt 3aximHit oromuili Bapiiasy, i 3acHyBaTH 6i3Hec —
«@PYKTOBi Ta 0BoueBi» cagu i ropopu. Moro cus Boridariit
yCIIaIKOBY€E HEPYXOMICTB, a B Tere()OHHO-a[peCHOMY IOBiTHUKY
3a 1878 piK BiH Dirypye TakoK SIK BIaCHUK OYIMHKY Ta MYJISIp-
cbKoi ipmu. To fje TYT MUIAXTa?

CxosKe, npenku I'amisu JliccoBCbKOI-BanbChKOI MO IiK TiHil
6y/Iv TUITOBUMU MPECTaBHUKAMU HOBOTO MilllaHCTBa. BoHU
6yJ/11 3aaHraskoBaHi y pO3BUTOK BapiaBu i MicTo gamo im MosK-
JIUBiCTB COILiaJIBHOT'O POCTY, IKOI0 BOHU i CKOpHcTanucs. B npomy
HarbinbIna 3acayra, 6e3ymoBHo, F03eda JIicCOBCHKOTO, SIKUH,
30araTHUBCS He TiIbKU JPYTUM «C» Y CBOEMY IMPi3BUIIi — BiH
po36araTiB IicJist TOro, K OBJIOBIB IIiC/IsT CMepTi HOBOI, 3HAYHO
MostofIol IPY>KUHi. I 11eit (haKT MO>KHA TPAKTYBaTU SIK 03HAKY
BiTHOCHOI 3aMO>KHOCTI], IT03asIK He KO>KeH BIiBellb 3i CX03KO0H0 ic-
Topi€ro Mae dbinaHcu i TUM 6inbiie 370poB’s, 11106 3BasKUTUCS Ha
TaKWUM KPOK: 3aBSKHU 3B’sI3KaM i BifKIaZleHUM KOIIITaM BiH Ky-
NIMB 3eMJII0, 3aCHYBaB Cafj0Be IPONYKTOBE MiJIPUEMCTBO, a KpiMm
TOro, yIIpaB/sB Ie ¥ MaliHOM CBOiX 6araTHux KepiBHUKIB. Moro
cuH Bowuidarilt, ginycs Faminu Basinbroi, TM60HBE, YCIaJKyBaB
MATPUEMHUIIBKUM [yX 6aThKa — 60 UMM iirie, y CBIT/Ti HaKOMH-
yeHUX (PaKTiB, MOSICHUTU HOTO OfPY>KeHHS 3 BameHTUHOIO Ka-
3imeporo Kocepazi3bKoio, TaHHOUYKOIO 3 HabaraTo BIIMBOBIIIIOTO

MarpganeHa l'anina [ypanbcbKa

163



164

HALINA WALICKA: “I LIKE EACH PAINTING UNTIL | CREATE IT"

the confiscation of property made it possible for Walentyna and
Boniface to marry? Or maybe there was simply love behind this
“misalliance”? Her only sister Karolina married a mill owner
near Minsk, and their three brothers received higher education
as doctors and engineers, so they had respectable professions
from which they could make a living. One can therefore speculate
that Walentyna Kosieradzka had nothing to lose or she was not
afraid of losing her social position by getting married with the
owner of bricklaying plant, Bonifacy Lissowski, the grandfather
of Halina Walicka.

We can draw two very important conclusions from these con-
fusing family “investigations.” First of all, the legend that the
wooden leg of the General Sowinski constituted a family heirloom
may be true. What is more — Grandma Hala was actually related
to him. Secondly, when Teodor, Walicka’s father, disappeared
during World War I, his wife Eugenia could have turned for help
to his mother who died only in 1929. The grandmother Walentyna
Kosieradzka-Lissowska, because we are talking about this person
here, after her husband’s death remarried — Cyprian Kwiatkowski,
arich Warsaw industrialist, was her second husband. It seems that
she inherited enough funds from her first husband to live in decent
conditions and to marry this time because of love. Therefore, she
had sufficient potential, both financial and family, to welcome
his daughter-in-law and her children, so maybe Halina Walicka
spent a certain part of her childhood just within the property of
the relatives of Walentyna Kosieradzka-Lissowska in Polesie.

One thing ist unquestionable — interiors in Walicka’s paint-
ings belong really to her recollections from the last years of “the
long 19th century,” before the world she knew from her childhood
collapsed during World War I, and later her new world of the Sec-
ond Polish Republic crumbled to dust with another war.

However, all these facts do not prove the noble roots which
appearances the Lissowski branch seemed to maintain. Walicka’s
ancestors belonged to the Warsaw bourgeois elite. The city ena-
bled them social advancement, greater or less, allowing of being
included to the urban intelligentsia, not necessarily wealthy, but
well-educated. Interestingly, without knowing much about her
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poxy? Came 3 1i IiKaBUMM [IPeJJKAMU TOB’sI3aHUN POTUHHUMN
Mi( mpo nuIgxeTchKe MOXOAKeHHS.

Cxoskre, BanenTnna Kocepasisbka, 6abycs T'aminu BasmiibKoi, —
KJTIOYOBUI MMa37 y CiMeMHiu KapTuHi. MO>KJIMBO, CaMe 3aBISIKU
it Ta 1i pigHuM yepes 6araTo pokiB Ha KapTUHaX BaminbKol
3'SIBASITHCSI BUITYKAHi eJIeTaHTHI iHTep’e€pu Ta CrieHu. AJie Ipo
BCe 110 uep3i.

BanenTuna Kasimepa 6yia goubkoio Bajgenturu Odertil
AHpUXeBUY Ta BiiChKOBOT0 YMHOBHUKA SIHa Kocepai3pKoro,
HapOoJ’KeHOTro B 'annui, y IOIbCHKiM APiOHO-UIISIXETCHKIN
pomui. Odernist AumpuxeBruy 6yja JOHBKOIO BaeHTHs (Ha 110
TOHKO HaTsKae i1 mepire iMm's1), — reHeparia BiticbKa [101bCHKOTO,
reposi JINCTOITa/I0BOTO ITOBCTAHHS i MacoOHa, SIKMU ITOXOAUB i3
BiJIoMO1 BapI1aBChKOI POAVHY i3 BipMeHCHKMM KOPiHHSIM, II[0
ocenuiaca B cTonuii me B XVII cToniTTi. BaThKo BaneHTus,
dpaumimer, 6yB cekperapem Komicii, 3a 110 YoTUpuIiTHIN
CeliM HaropoguB 1oro repbom «UYepBoHa Pyska», a Iie BiH
6paB yuacTb y 60poTh0i 3a HezanesKHicTh [10bIIi, 30KpeMa —
y moBcTauHi Kociromka. Barbko ®panriiineka, I1asen, 6yB
Mepom CTtapoi BapiiraBu, a ¥oro TiTKa, JIfomiss, BUKMIIIa 3a-
Mi’K 3a TanmHTa J3IpKOBCHKOr0, BijoMoro 60TaHiKa i mikaps,
criB3acHOBHMKaA Me[IMUHOI aKaZemil y BapmaBi. ®paHIiimniex
onpy>kuBcs 3 KapostiHoro (ypoyskeH00 COBiHCHKOI0), CECTPOO
ManbyTHBOTO reHepasna l03eda Jlonrina COBiHCHROTO — HOTO
repoiuHy 060pOHY BapiIaBChKOI AinbHUL BoJis omucaB y CBOE-
My coHeti HOmiyir CoBatibKui. JIpy>KuHa relepasia, KaTta-
>kHa COBiHCBKa, OyJ1a XpeleHo0 MaTip’ o [iTel Moro OHYKYU
BanenTuHu, 3okpema Teopopa, 6aTbka l'aninu Baminpkoi. To
3K SIK TaK CTAoCs, 0 TaHHOYKA Bal€HTHHA BUMIIIIA 3aMizK
3a mysnsipa Bowidarris?

Ilicnst CiuHeBOro MOBCTAHHS, B IKOMY 6paB y4acTh 6aTh-
KO BaneHTHHHU, [JapchKa Biajia 3arocTpuiIa MOIITHUKY 11010
OJISAKIB, i YMMaso 6OpIIiB 3a He3aIeKHICTh 3a3HajI0 apelITiB
i 3acimaHp. TUX, XTO 3aJIUIIMINCS Ha BOJIi, YeKalu pernpecii,
B 6araThox Bifibpanu matiHo. MosKR/I1BO, cepef Hux 6yiu i Koce-
Paa3bKi ¥ AHIpUXeBUYi — ITOBCTAHIII 32 He3aIe3KHICTD [107TbIITi
¥ 6op1ii i3 pociticbhRMMU 3arapObHUKaAMU.
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origins, certainly not so much as we know, Ludwig Zimmerer
described the elegance which filled Walicka’s paintings in this
way: “[...] the world of elegance in her painting is sometimes
seen from outside, as if through a pane flattening the nose of
a girl who observes a strange company, inaccessible to her. This
world in which she is — unlike the block of flats where she later
had to live — really at home. A refined old lady who remembers
and who wants to show, with twinge, the young, crude and thick-
skinned generation the sophisticated sensitivity of bygone times,
N

will suddenly turn into a schoolgirl dreaming of the unknown
(Jackowski 1975: 62).

War means death

On her father’s side, Halina Walicka belonged to the ninth gener-
ation born in Warsaw. The family was deeply a Warsaw one — the
bourgeois mixture of characters with complicated backgrounds,
full of progressive hopes, faith and inspiration, but creative op-
portunists who wanted to change their fate, achieve better life
for themselves and their families. In each generation, there were
people who made great contributions to the Polish independence
movement and to Warsaw and its development. The cousins of
Halina Walicka, Wiadystaw and Konrad Kosieradzki, continued
the family traditions, helping Eugeniusz Kwiatkowski to elab-
orate the project of the Central Industrial District, which sig-
nificantly reinforced the economic stabilisation of the country
influenced by the effects of the great crisis of the early 1930s.
Patriotism that Walicka brought from home and was shared
by her husband Henryk meant sometimes a high sacrifice. When
World War II began, Henryk Walicki immediately became involved
in the resistance movement, using his military experience. In
1941, he was imprisoned in the concentration camp Auschwitz and
he stayed in camps until the end of the war. He died in 1946 at the
age of 53 because of destructions in the body resulting from the
imprisonment in camps, in which he also lost relatives (brothers
survived). In photos made before the war, he is always a smiling,
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SIK muire y Memyapax Jifych BaneHTHHY, reHepar [rHanin
[TpOHA3UMHCHKUM, TeHepasl BameHTHUM AHAPHUXEBUY CIIaBUBCS
E€KCLIeHTPUYHICTIO i Ba)KKUM XapaKTepoM, TOMY, IIiJIKOM imo-
BipHO, 1[0 CBOI CTaTKU BiH YTPAaTUB Uepe3 reTh iHINY IPUUMHY.
OpHaK Moro 35Tk, SIH, CX05Ke, MaB Oi/IbIIT BpiBHOBaskeHY Bfia-
uy. MO>KJIMBO, caMe uepe3 KOH(icKarliro MaiiHa cipaBa Jiki-
IIIJ1a /10 Ofpy>KeHHs BameuTunwu i Bonidariisa? A Moyke, 3a UM
«Me3absIHCOM» CTOSJIO KOXaHHS? I1 equHa cecTpa, KapomiHa,
BUMIIITA 3aMi’K 3a BlIaCHMKA MJIMHA 3-ITi MiHCBbKa, a TPO€E TXHixX
6pariB 3m00yIK BUILy OCBiTY (JIiKapChKY Ta iH)KeHEPHY), Malu
MPeCcTUs>KHY U MpuOyTKOBY mpodecito. TaKMM YMHOM MO>KHA
MIPUTYCTUTH, 1110 BanenTuHi Kocepan3bKitt He 6y710 4oro BTpa-
yaTu abo K BOHA He 60siIacst epeKPecinuTy CBil colianbHUMI
CTaTyC, BUMIIOBIIIM 3aMi’K 3a BlIaCHHUKa MyISIpChbKol pipmu
Bowidariis JliccoBcbKoro, MartbyTHROTO Aifycs lamiHu.

3 [[UX 3aTUTY TAHUX CIMEMHUX «PO3CITiIyBaHb» MOKHA 3p00U-
THU JIBa BayKJIMBi BUCHOBKU. [10-Tiepiiie, JereH ia po Te, Iio fie-
peB’siHa Hora reHepasa CoBiHCHKOTO Oyy1a ciMeHHO0 maM’ITKOIO,
MosKe 6yTH IpaBoro. ba 6inbiie — Babycs T'asns giticHo 6yia tioro
poguukoro. Ilo-gpyre, Ko Teomop, 6aThKo BasinbKoi, i uac
Tepimioi cBiTOBOI BiliHM 3HUK 6e3BiCTH, OTO Ipy>KUHA EBreHis
MOIJIa 3BepHYTHCS 3a JOIIOMOTOF0 J10 IOr0 MaTepi, SIKa momepia
nuiie 1929 poky. Babycst BanenTrHa Kocepaaspka-JliccoBcbKa (60
WeThCsl caMe PO Hel) Imicist cMepTi YoToBiKa BIpyTe BUUIIIIA
3aMirk 3a JunpisiHa KBATKOBCBKOr0, 3aMOKHOI'0 BapIlIaBCbKOr'0
npomMHucioBIsA. CxosKe, IMicas1 CMepTi MepIIoro 4YojaoBiKa BOHA
yCMafIkyBajia JOCTAaTHHO KOIITIB, 106 H03BoIUTH co6i Hebim-
He JKUTTSA | 3HOBY BUHTHU 3aMisK 110 11060Bi. OTKe, BOHA Maja
moskauBocTi (i piHaHCoBI, i cimeliHi), 11106 TPUNHATH HEBICTKY
3 OHyKaMy, i, MO>KJINBO, caMe B 1i poguuiB Ha Ilomicci I'aniHa
Baninpka npoBesa 4aCTUHY CBOTO JUTHUHCTBA.

OpHe MO’KHA CKa3aTW HAIleBHO: iHTep’€pu Ha KapTUHAX
BaninpKol cipaBAi 3puHaNM 3 11 COOrafliB PO OCTaHHI pOKU
«moBroro XIX cTOiTTSI», epef] TUM, SIK CTapUH CBIT, 3HaHWMU 11
i3 TUTUHCTBA, 3 Hir Ha TOJIOBY epeBepHYyIIa [lepiiia cBiTOBa Bili-
Ha, a ITOTiM Yy BMPi HOBOI BilHU B ITYX i TpaX PO3CUIIABCSI HOBUM
cBiT Ipyroi Peui [TocnonuTol.
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dashing and well-dressed man, tenderly embracing his children.
Perhaps this is how Walicka remembered him, but in the paintings
she did not go back to the times of her marriage.

Maciej Goralski recollects the words of Grandma Hala: “[...]
there cannot be >>the good God<< as there was Auschwitz.” How-
ever, he adds that the grandmother also repeated often and quiet-
ly: “The Soviets were the worst, much worse than the Germans.”
She was probably referring here to the memories from World War
I which she experienced with great sorrow because it took away
her childhood and perhaps her father. World War II did the same
to her daughters.

“Grandma Hala was touched by many things, but remained un-
moved,” recalls my father Maciej Géralski, adding after a while:
“She was sensitive and touched by art; she liked looking through
catalogues with me, and it was she who aroused my passion for
Asian art which fascinated her. She almost never got nervous. I re-
member only one time when she argued with someone during her
brother’s funeral.” Halina Walicka was a heartfelt person, full of
warm, ready to listen to anyone who asked about that. She found
fulfilment in her work as a nurse and midwife, caring by vocation
for the health and lives of those she could still help. She radiated
a tender, caring pragmatism, but elegance as well, noticeable in
her gestures, stance and the way she moved. She lived modestly,
according to the principle of carpe diem, and she inherited from
her ancestors prudence, shaped by the multi-generational ex-
perience of loss, and certainty that nothing in life is given once
and for all. She tried to pass on this wisdom to her loved ones, but
there is no moralism in her paintings. However, they contain a lot
of life and vision of the world — such as it should be.

Art means the celebration of life

As we already know, in her youth, Halina Walicka lived or at least
stayed in elegant spaces and took part in upper class activities —
races, hunts, picnics, walks in parks. Her bourgeois family had
relatives and acquaintances who owned rural estates, and she
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OpHaxk yci 11i paKTU a’k HisIK He CBiJJUaTh [P0 IUISIXeTChKe
TIOXOJ>KeHHSI, B sSIKe TaK Bipuia rinka JliccoBcbRux. IIpefjku Ba-
JII[BKOI HajIe>KaIu A0 BapIIaBChKOI MillIaHCHKOI eJIiTH, i I1e MiCTO
BiJKpMBaJIO Ilepefi HUMU MO>KJIMBOCTI COLiaIbHOTO POCTY — iHOA1
6i7TBIIIOT0, iHO/I MEHIIIOr0, ajie 3aB3K/U TAKOro, 1110 FapaHTyBaB
1M IIPUHAIEKHICT [0 iHTesireHii (He 000B’I3K0BO 3aMOXKHOI,
3aTe no6pe ocBiueHoi). IlikaBo, 1o JIroBir 3iMmmepep, IKUM He TaKk
i 6araTo 3HaB Mpo noxoskeHHs ['amiHu BasinbKoi (i Bske TOYHO
MeHIIIe HiK MU 3 BAMM), TOBOPUB IPO 11 KapTUHU: «BUItyKaHMM
CBiT Ha HUX iHOJIi ITpeficTaBIeHO 330BHi, HiOY KPi3h CKITO — iBUa
PO3IUTIONKIT0 00 HBOTO Hic i criocTepirae 3a UysKMM, HE[[OCSSKHUM
¥ ToBapucTBOM. I 11e¥i CBIT — Ha BiyMiHy Bif 6araTomnoBepxiBKH,
B SIKil 1M1 3rOfIOM JI0OBEJIOCSI SKUTH, — 11 CIIpaB>KHiM iimM. BulllykaHa
JiTHS MaHi, SKa 7o6pe Bce mam’sTae i JOKipIUBO Xoue MoKa3aTu
MOJIOZOMY, IIPOCTAIIBKOMY i TOBCTOIIKipOMY ITOKOIiHHIO BUTO-
HUYEeHY YyTTEBICTh MUHYJIMX YaciB, pallTOM [1€peTBOPIOETHCS Ha
FOHKY, 3aMpisiHY ITpo HeBimome» (Jackowski 1975: 62).

Bitita, ce6To cMepTh

Tamiza BasinjbKa 6yJ1a mpeicTaBHUIIELIO [eB’ITOT0 TTOKOJTiHHS
1o 6aTHKOBI NTiHil, TKe HapoauiIocs y Bapiasi. I]eit TOKOPiHHO
BapIIaBCbKUM pifi 6YB CYIiMTbHUM KaleHJ0CKOIIOM TIepCOHATi
i3 3amIyTaHUM KOPiHHSAM, 0COOMCTOCTEMN, CTIOBHEHUX IIPOrpe-
CUBHUX Ha[li¥, Bipy ¥ HATXHEHHS], TBOPUYMX OMOPTYHICTIB, AKi
MIParHYIY 3MiHUTHY JIOJTIO ¥ IOOUTHCS KPAIOro SKUTTS [7ist cebe
i 6nu3bKUX. Y KOJKHOMY MOKOJTiHHI 11500 popy Oynu mistui, ki
BiJI3HAUM/IMCS B MOJBCHKil BU3BOIbHIN 60pOTHOI 11 pO3BUT-
Ky BapriaBu. [IBotopifHi 6paTu amisu BamitibKroi, Bragucias
i Korpaj Kocepai3bKi, IPOJOBXKUIN CiIMEMHY TPAIUIIio, T0-
romaratoun EBreniyiiny KBATKOBCHKOMY PO3POOUTU MPOEKT
[[eHTpaabHOTO TPOMHUCTIOBOTO OKPYTY, IKUM HeabUSIK CIIPUSIB
eKOHOMIuHi¥ cTabinizallii KpaiHu, MocTpaskaaay Biy BeTUKOI
KpM3U I0YATKY 30-X POKiB.

OnHaK 3a MaTpioTH3M, SKUN BamilbKil IPUIENIUIN BIOMa
i gRUY TofinsB i1 yooBiK ['eHPUK, iHO/i JOBOAMIIOCS TIJIATUTHU
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might have had a beautiful flat herself, although I was not able
to determine what the financial situation of the Lissowski family
was in the first years of the 20th century. I was unable to find the
birth certificates of Halina and her brother, which would include
information about their father’s profession and the identity of
the godparents. This information would give valuable guidelines.
Jackowski and Zimmerer, as well as other people writing about
Walicka’s artistic activity and following them, take for granted
that the scenes in her paintings are based on memories, express
nostalgia for the past remembered as a child — in the form of idylL
Zimmerer additionally sees in her works the spirit of existentialism
and lyrical symbolism following the poet Rilke (Jackowski 1975).

Halina Walicka, besides the insurgent tradition, steadfastness
of spirit and pragmatic foresight, inherited from her ancestors the
aspirations and desire of change. Rilke’s mood of Walicka’s paint-
ings, which Zimmerer evokes, is based on the discreet, sublime
forms of expression that Walicka chooses and on the function of
paintings in Walicka’s life. They constituted a gateway to another
world — abut only in the act creation. For Grandma Hala, painting
was away of being in the world which was for a while and it should
still be, but it did not happen. However, it was not the idealised
world, as it is sometimes perceived, but just innocent one. The
world where goodness and beauty prevail and where courtesy,
attentiveness and peace are in force. Wildernesses, birch woods of
Polesie, scenes from the life of past elites, elegant rooms, which
look as if someone just stepped out of them. Was this a world of
memories? It is possible. Was this a world of dreams? Partly it
was. Was it derealised? No, it was not. The visions of Walicka were
nostalgic, but set in reality, although belonging to bygone times.
In the foreword to the catalogue of the individual exhibition of
the Walicka’s works in 1973, Jackowski asks: “Is this a world of
fiction directed against the real world? Probably so — but just
in order to create a possibility to bear somehow this real world”
(Jackowski 1973: 2).

The bouquets of flowers, which dominate in Walicka’s works,
arerarely discussed. Grandma Hala created dozens of paintings de-
picting flowers — in every format, in various colours and numerous
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moporoto 1iHoto. Koy po3noyanacs Jlpyra cBiToBa BitiHa, [eH-
PUK BastilibKuii 0fpasy 3K JOMYUUBCS SO PYXY OMOPY, CIIMPA0-
YKCh Ha CBill BilIChKOBUM AOCBi/I. 1941 POKY BiH MMOTPAILISIE 10
KOHIITab0opy AyIIBillL i pelITy BiltHU MPOBOAUTH y KOHIITabopax.
TTomupae 1946 POKyY B 53-TiTHBOMY Billi BHACTIJIOK YCKIIaJJHEHb
mpo6yieM 3i 37[OpOB’AM, HabYTUX Mif] Yac YB’A3HEHHS Y KOH-
11Tabopax, B SKUX BiH TaKOXK BTPAaTUB CBOIX pigHuX (6paTu
BIDRUIM). Ha moBoeHHUX poTorpadisax BiH 3aB>KAU YCMixHe-
HUH, 6abopHH i J06pe ogArHeHNH, HisKHO 00ifiMae CBOIX IiTel.
MO>KIMBO, TAKMM HMOr0 3aram’siTana BasilbKa, aie y CBOik
TBOPYOCTi BOHA He 3BepTasiacs [0 CBOro HIT6y.

Marieii IypanbchbKuii 3ragye cioBa Babyci T'ami: «He Mmoske
icuyBaTu HisRoro “mo6poro Bora”, sikiro 6yB OcBeHIiM». [TIpoTe
BiH JTo/1a€, 1170 6a06yCst TAKOK YaCTO TUXO [TOBTOPIOBaa: «Hari-
riprii 6yu coBeTH, HabaraTo ripimi 3a HiMmI1iB». TyT Barnirbka,
nuboHb, MaJia Ha yBasi cBoi crioragu rpo Ilepiry CBiTOBY, IKY
Iy>Ke BayKKO MepesKuBasia: BitiHa Biffibpasa B Hel IUTHUHCTBO i,
MOKIINBO, 6aTbKa. [Ipyra cBiToBa 3pobusia Te came 3 ii JOHbB-
KaMU.

«Babycs T'azs Ipu 11bOMY 3BOPYIITYBaJIacs, ajie 3aInIIaaiacs
HEe3BOPYIITHOIO», — 3rafiy€ Mili 6aTbKo, Mariel IypanbCchbKuii, i 3a
MWUTH JIofia€: «BoHa 6yy1a 4y TIUBOIO, Ti XBUIIOBAIO MUCTEIITBO,
BOHa JII00MJIa MeperiasijaTy 31 MHOIO KaTaJIOrH, i came BOHA
TIPUIENMIIa MeHi 110608 10 MUCTEITBA A3il, IKMM 3aXOIIITI0-
Basiacsl. BoHa maii>ke HiKou He HepByBasacs. TiTbKU OHOTO
pasy, IpUrafiyo, BOHa 3 KKUMOCh CBapujacs Ha ITOXOpoHi 11 6pa-
Ta». l'anmixa BarmiibKa 6ysa Jo6poIyIITHOI0 TEIIOI0 JTIFIUHOIO,
TOTOBOIO BUCIIYXaTU KOXKHOTO, XTO IO Hel 3BepTaBcsi. BoHa
6y71a 3a/I0BOJIeHa CBOEI0 POOOTOIO SIK MeJicecTpa i aryIiepKa, 3a
MOKJIMKAHHSM ITiKJTyBaiacs Ipo 3[[0POB’SI i SKUTTS TUX, KOMY
Morta goromorTu. B lanmini BifuyBanacs Hi>kHa, Typ6oTIn-
Ba MPAKTUYHICTH, ajie TAaKOXK eJIeTaHTHICTh, SIKY MOKHA 6YII0
moMIiTHUTH B i1 3RecTax, MocTaBi abo ToMy, IK BOHa pyxaja-
cs1. BoHa >KMJIa CKDOMHO, 33 IPUHITUIIOM carpe diem («j10Bu
MUTB»), a Biff CBOIX mpeJKiB yCITagKyBasla SaleKOTISITHICTD,
chopmoBaHy 6araTopiuHUM JOCBiOM BTpPAT, i IepeROHAHICTh
y TOMY, III0 HilllO0 B >KUTTi He AAa€ThCs pa3 i HazaBXau. Lo
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species, both grown and wild. It would seem that such painting is
nothing more than a purely entertaining, aesthetic and shallow
activity. Nothing could be further from the truth! In Walicka’s case,
flowers constitute the culmination of the function following the
poet Rilke — the function of paintings manifested in her life. The
bouquet is an ideal object for existential, sublime reflection — is the
celebration of life connected with the acceptance of its finiteness.
Cut flowers are alive, but at the same time they are already dead.
Their beauty is fleeting, but when it lasts, it delights.

“I like each painting until I create it,
later I don’t know how it is”

I remember Grandma Hala’s paintings from my childhood. They
covered — from the ceiling to the floor — the walls of the living
room in our family holiday house in Klembéw near Wotomin. To
this day, there is a plate with an engraved inscription hanging on
the wall of the building “Halina Walicka, a midwife and painter,
created here,” which was hung by her daughter. The house was
originally the property of Dr Maria Koczorowska, a physician and
local community worker. The doctor died without children, leav-
ing the house to Jerzy Kulesza (the husband of Jolanta Walicka)
whom she treated like a son during her life.

There were many women in the life of Halina Walicka — they
stayed at home when the men were taken away by wars, diseases
or accidents. In her paintings, we also see a lot of women — loved,
adored, in the centre of attention or in the centre of pictures.
If they were depicted alone, they never appeared as lonely and
weak persons — they are always strong in her femininity, wheth-
er on a raft in the middle of the sea or thoughtful in a room, or
during a walk in the forest. Grandma Hala liked painting female
figures — perhaps in this way she wanted to make amends to
women for the way in which history treats them.

The daughter Jolanta made everything to preserve the memory
of her mother, the painter. She published in newspapers — regu-
larly on 15 July each year — commemorating notes on the anniver-
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HayKy IaHi BasninbKa Hamarasnacs riepeflaTv CBOIM pifHUM, aje
B Ti KapTHUHAX rofii 3HaUTU IKeCh MOPaJIi3aTopcTBO. HaToMicTh
y HUX IIPUCY THS pisHO6apBHICTH JKUTTS i 00pa3iB — TaKUX, IKUM
i mae 6yTu CBiT.

MucCTenTBo, ce6TO CBSITO SKUTTS

V roHocTi Tanina BarinibKa skuita (abo MprHauMHi Bpgu-rogu
6yBaja) B eJleraHTHO 06/IallITOBaHUX KBAPTUPaxX, Opaa yuacTb
y po3Barax BHUIIOrO CBiTY — KiHHUX IleperoHax, IIOII0BaHHSIX,
MiKHiKaX, TAapKOBUX IMPOTYISTHKaX. PimHsa 11 3Hatiomi miman
JIicCOBCHKUMX BOJIOAINTY 3aMiCbKMMU Ma€TKaMU, a MOKIIUBO,
¥ cami JliccoBChKi Maiy rapHe momerikanHs. [llonpasa, MeHi
He BJIaJIOCSI HiUOT0 3’ICYyBaTH PO MaTepiaibHe CTaHOBUIIIEe CiM’1
y niepiri poku XX cToniTTsa. He Bgasocst BigHalTU U CBiJOIITB
Mpo HaposKeHHs ['aymiHy Ta 1i 6paTa — Tam Masta 6yTH BIvcaHa
mpodecist TaTa ¥ gaHi mpo XpereHnx 6aThKIB (Taka mifKasKa
6ys1a 6 HaTpouyy IiHHa).

AnKoBCbKUM i 3iMmMmepep (K i Bci aBTOpU cTaTeM IIpo TBOP-
yicTh BasinbKoi) BBasKaloTh OUEBUIHUM TOM (HaKT, 1110 306pa-
>KeHi Ha 11 KapTHHax CLIeHU — 3aCHOBaHI Ha cIlorafiax i HocTansbrii
3a IPOMUHYIMM CBiTOM JUTHUHCTBA, KUK Y TaM’ITi XYIO>KHUIT
3aKkapOyBaBcs K igumiuauii. Ha ;yMRy 3imMepepa, y TBopax
BaninbKoi BifuyTHUHN IyX eK3UCTeHIIiaNi3My Ta TipUUHUMN CHM-
Boii3m Pinbke (Jackowski 1975).

Big cBoix npepnkis I'anmina BaminbKa ycriafikyBaiia He TiTbKU
TATTICTH MOBCTAHCHKOI TPA/IWIli, HECKOPEHUM TYX Ta MPAKTUY-
HUM CKJIaJ pO3yMy, a 1 ambiriii i mparaHeHHs 3miH. PinbKiBchbKa
HaCTPOEBICTH TBOPiB XYA0KHULLI, [IPO IKY [TUIIle 3iMMepep, 3 O~
HOro 60Ky, 00yMOBIIeHa Je/TiIKaTHUMU, BUTOHUEHUMU Hopma-
MM XYIO’KHBOTO BUPA’KeHHS, a 3 iHIIIOT0, — TUM 0COOTUBUM
3HAYEHHSM, SIKe I1i KaApTUHY MaJTU [T XYI0>KHUITL. BoHU 6yu
6paMoro B iHIIMI BUMID — IIPOTE TiJIbKY IIiff YaC TBOPUOTO AKTY.
Martoroun, Babycs 'ajst Morjia MOTPAINMTH Y CBIT, IKUI KO-
JUCH 3HAJA, CBiT, AKUYM MaB 6u I Hafani icHyBaTu, IKOU He
3HUK. Of[HaK I1el CBIiT OYB JajeKo He iMWIiuHNH, IK Horo iHopmi
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sary of Walicka’s death. She also placed another memorial plate,
this time in Warsaw, at the entrance to the church of St Barbary
on Emilia Plater Street, near the last place of the artist’s work.
I remember perfectly how often she recollected the mother and
hardly coped with her departure. However, she did not accept
her own advice and did not began painting therapeutically. She
preferred collecting cat figurines which were so dear to her moth-
er, and she had over 400 such figurines. Halina Walicka herself,
taught by experience, practiced detachment from material things.
She had no problem with impermanence and transience, knowing
very well that the only certainty of life is death. Walicka said about
her paintings that she liked them only during the act of creation
and later she did not know “how they are.” After completing
paintings, she quickly released them from herself so that they
could circulate around the world along their own paths and helped
others as they had helped her.
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FTANIIHA BANILUbKA: «8 NTKOB/IH0 KOXHY CBOKO KAPTUHY, MOKW 1T MATHOHO»

[TOMUJIKOBO CIIPUMMAIOTh, — pajiiie 6e3HeBUHHUMN. CBIT, B IKOMY
MaHYIOTH 106po, Kpaca, obpi MaHepu, YyHHICTD i CIIOKiN. Ypo-
YMIIA, TOTIChKi 6epe3HAKHU, CLIEH! 3 SKUTTS JaBHBOI eJIiTH, ejre-
raHTHi KiMHATH, B IKUX, 3[Ja€ThCSI, IIIOMHO XTOCH irtie 6yB. CBIT
criorafiiB? MosKauBo. CBiT Mpiit? YacTKoBO. PaHTacMaropruuyHun
CBiT? ASK HisIK. [TOIPH BCIO CBOIO HOCTAILIiMHICTE Bisil BamilibKoi
Oy/I1 3aKOpiHeHi B peanbHOCTI, IIONPaB/a, sl peaybHICTh icHY-
Bajla B MUHYY eoxy. Y nepeiMoBi 10 KaTalory 1epCoOHaIbHOI
BUCTAaBKU TBOPiB BasminbKoi 1973 poKy SIIKOBCHKUM 3alIUTYE:
«MOJKIIMBO, [IeM BUTaIaHUM CBIT IPOTHUCTABIIEHO PealbHOMY?
JInuboHb, TaK i €, — ajye TiAbKU JJIs TOTO, 1100 i3 UM peabHUM
cBiTOM MO>KHa 6yI10 sTROCh cripaBuTHCS (Jackowski 1973: 2).

JOoCTifHUKY OMUHAIOTh YBaroi OyKeTH, sIKi Basilibka Tak
noat6ssta MmanoBaTu. VY Babyci l'asi € JecsITRKM KapTUH, Ha
SIKUX 300paskeHo KBiTH, — HaWpi3HOMAaHITHIIINX POpM, KOTBO-
piB i BUpiB — i joMamHix, i MOALOBUX. 3HaBamocs 6, MaaOBaTH
KBITU — BCHOTO JIUIII PO3Bara, eCTeTUYHe 3aHSTTSI, 1036aBIeHe
ITUO0KUX CEHCIiB. AJle TOM, XTO TaK [[yMa€, CTPaIeHHO TOMUIISI-
eTbes! i KBiTY YBIHUYIOTH PITBKIBCHKUM [YX KApTUH BasilbKoi.
BykeT — imeanmbHUM 00’€KT s MiTHECEHNX €K3UCTEHIIIMHUX
po3xymis. Ile Hacomoa JKUTTSIM i BOZHOYAC YCBiZOMIIEHHS I0TO
ckiHueHHOCTI. 3pi3aHi KBiTU — >KUBIi 11 BoyHOUac MepTBi.  Kpaca
X — MIBUKOIJIMHHA ¥ BOJHOYAC 3aBOPOsKyIOYa.

«MeHi 11o700a€ThCs KO3KHA KapTUHA, IIOKHU 5 11 MaJIioxo,
amoTiMm s BKe U He 3HAI0, IKa BOHA».

[Ipuragyio 3 TUTUHCTBA POOUHHUM TiTHIM OyquHOK y Kinem-
60Bi HeromasTik BosioMiHa i BiTalbHIO, AKa Bif cTeJIi 0 mifIoru
6ya 3aBimana KapTuHamu Babyci T'asmi. Ha 30BHIiMIHIN cTiHi
JIOCi BUCUTD JIOIIKA, pO3MillleHa JOHBKOI0 MUCTKMHI, 3i c/loBa-
Mmu: «TyT TBopuia 'amina BaninbKa, akyIlepKa i XyLo>KHULIS».
Pawirrie 6yJMHOK HaJle>KaB JOKTOpIli Map’i KOUopoBChKil, mikap-
11i Ta MicIieBit rpoMajichbKiM misuili. BoHa He Marta fgiTed i, Konu
MOMUpaa, 3alloBifa iM 40I0BiKoBi MonsaHTy BaminbKoi — €K1
Kynemti, 1o iKOro cTaBUIacs IK 4O CUHA.

MarpganeHa l'anina [ypanbcbKa

169
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VsruTTi Faninu Baninbkol 6yu mpucy THi KiHKY, ysKe 6ara-
TO KiHOK — caMe BOHU 3a/IMIIAIUCS, KOJIU YOJIOBiKiB 3abupanu
BiliHM, XBOpOo6H ¥ HellfacHi BUMTagKY. | Ha CBOIX KapTHWHaX BOHA
YacTo MaJToBasia JKiHOK — 0005KHIOBAaHUX, 3BeJTMUYBAHUX, Y [1€H-
Tpi yBaru. K0 BOHK 300paskeHi HAaOOUHII, TO a’K HisIK He ca-
MOTHIi UM c71abKi — HaBIaKH, 3aB>KAU CUIIbHI Y CBOIH sKiHOYHOCTI,
UM TO Ha IUIOTi mocepes MOpsi, YU B pOo3ayMax y KiMHaTi, Y1 Ha
mporyisiHIli B jici. Babycs Tans mo6mia MaaoBaTH sKiHOYi 10—
CTaTi — MO>KJIIMBO, TaK BOHA XOTijIa BiJHOBUTH CIIpaBe/JINBICTD,
3Ba’KaluM Ha Te, SIK KiHOK TPaKTyBaJIu BIIPOOB3K BiKiB.

[I[06 mamM’ATh PO MaTip-XyJO’KHUITIO0 He 3racania, JOHbKa
MonsiHTa 3 POKY B piK 15 TUIHS, B PiUHMII0 CMePTi BaminbKoi,
ny6s1ikyBasa B razeTax [IPUCBsIUeHi it mam’saTHI 3amiTKY. BoHa
TaKO’K BCTAaHOBWJIA Ile OAHY MeMOpialbHYy JOIIKY, V Bapmasi,
IIpY BXOJi 1O KocTeny cBATOI BapBapu Ha Bynuni Eminii ITns-
Tep, HeIrmoJaxik 0CTaHHbOTO MicIist po60TH XYIOKHUII. S mobpe
nam’siTalo, mo MonsiHTa YacTo 3rajyBaia MaTip, CMepTh SKOi
nepesKrBala Hallpouyy BaskKo. OFHaK BOHA He IIPUCIyXasacs 10
BJIACHOI IIOpajiv, IKY KOJIUCH Jlaja MaMi, i He rmoyasa caMa Ma-
JIFOBATU 3 TepalleBTUUHOI0 MeTO0l0. HaToMicTh KoeKIioHyBaia
dirypru KoTiB, sKuUX 0605KHIOBaja 11 MaMa, i 3i6pasa ix moHaz
£00. Cama >k 'astiHa Baniinipka, HaBueHa JOCBifoM, CTapanacs He
MIPUB’SI3yBaTUCh /IO MaTepiallbHUX peueli. BoHa He 0co0TMBO ITe-
perimMarnacst MUHYIIICTIO i MBUKOIIMHHICTIO, J0Ope 3aTAMUB-
IIU: €NUHE, 110 € TIeBHE Y ITbOMY JKUTi, — CMepTh. XyIOXKHUILIS
TOBOPUIIA, 1110 11 KapTUHHU 11 Mof006at0ThCs TiTBKY MOKYU BOHA
IX MaJoe, a OTiM «BOHA ByKe He 3Ha€, AKi BOHW». ToMy KOIu
BOHA 3aBepIIyBajia KAPTUHU, TO JIETKO iX BifjlTycKana, — m[o6 Ti
MaH/PYBaJIM CBITOM CBOIMU HUJISIXaMHM i AoTIOMarasau iHIINM
TaK, SIK JIOIIOMOTJIH TH.
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1 — Tlo3asik anmiHa BasinbKa mIpuiiia Ha CBIT HAIPUKIHILi 1900 POKY —

28 rpyHS, TO IOMMIKOBO JJaTOI0 i1 HapOJ’KeHHsI Ha3UBAIOTh 1901 PiK.
HacnpaBs[ii >k 1901 poKy Ii 0XpeCcTHUIHN.

2 — Vcymnepeu pisHUM jaHUM, B OCBEHIIiMi He [TOMeD 3KOfIeH i3 6TU3bKUX
poxmyiB Faniam Baminekoi. If eguaOMY 6paTy, Bragucnasy JliccOBCbKOMY,
BJIaJIoCs epeyKUTH BilHYy. [llonipaB/a, B uacu JIpyroi cBiToBOL

B KOHLIEHTpaIiHUX Tabopax repebyBanu pogudi uomoBika — ['eHprKa
Basninpsroro (BiH TakoyKk 6yB yB’sI3HEHNH). [[eXTO 3 HUX IIOMep Bijpa3y Mmicist

BiliHU — uepe3 npobiemu 3i 3[[0pOB’sIM.
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2
Painting, 2nd half of the 20th century, Obraz, Il pot. XX w., KapTuHa, 2-ra non. XX ct.,
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Painting, 1968, Obraz, 1968, KapTuHa, 1968,
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Painting, 1967, Obraz, 1967, KapTuHa, 1967,
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Painting, 2nd half of the 20th century, Obraz, Il pot. XX w., KapTtuHa, 2-ra non. XX cT.,
oil on canvas, 49 x 59.5 cm, olej na ptétnie, 49 x 59,5 cm, ONist Ha MonoTHI, 49 x 59,5 cm,
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Painting, 1968, Obraz, 1968, KapTuHa, 1968,
oil on canvas, 50 x 65 cm, olej na ptétnie, 50 x 65 cm, onisft Ha NonoTHi, 50 x 65 cm,
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Painting, 2nd half of the 20th century, Obraz, Il pot. XX w., KapTtuHa, 2-ra non. XX cT.,
oil on canvas, 75 x 42 cm, olej na ptétnie, 75 x 42 cm, ONlist Ha MONOTHI, 75 X 42 cm,
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8
Painting, 2nd half of the 20th century, Obraz, Il pot. XX w., KapTuHa, 2-ra non. XX cT.,
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PME 60419 PME 60419 PME 60419 179



180 HALINA WALICKA

9
Painting, 2nd half of the 20th century, Obraz, Il pot. XX w., KapTuHa, 2-ra non. XX cT., onid Ha
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Painting, 2nd half of the 20th century, Obraz, Il pot. XX w., KapTtuHa, 2-ra non. XX cT.,
oil on canvas, 65 x 45 cm, olej na ptétnie, 65 x 45 cm, 0Nt Ha MONOTHI, 65 x 45 cm,
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Flower of a Fen, 1973, Kwiat paproci, 1973, LigiT nanoporti, 1973,
oil on canvas, 55 x 70 cm, olej na ptétnie, 55 x 70 cm, onif Ha NonoTHi, 55 x 70 cm,
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Unexpected Wind, 1973, Niespodziany wiatr, 1973, HecnogaiBaHwii BiTep, 1973,
oil on canvas, 75.5 x 60.4 cm, olej na ptétnie, 75,5 x 60,4 cm, onig Ha NonoTHi, 75,5 % 60,4 cwm,
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Painting, 2nd half of the 20th century, Obraz, Il pot. XX w., KapTuHa, 2-ra non. XX ct.,
oil on canvas, 50 x 70 cm, olej na ptétnie, 50 x 70 cm, onist Ha NonoTHi, 50 x 70 cm,
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15
Painting, 2nd half of the 20th century, Obraz, Il pot. XX w., KapTuHa, 2-ra non. XX ct.,
oil on canvas, 55 x 45 cm, olej na ptétnie, 55 x 45 cm, onifl Ha NonoTHI, 55 x 45 cm,
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Empty Interior, 1977, Puste wnetrze, 1977, MopoxHili iHTep’ep, 1977,
oil on canvas, 55 x 45 cm, olej na ptétnie, 55 x 45 cm, 0Nt Ha MONOTHI, 55 x 45 cm,
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Painting, 1970, Obraz, 1970, KapTnHa, 1970,
oil on canvas, 79.8 x 49.8 cm, olej na ptétnie, 79,8 x 49,8 cm, onis Ha NonoTHI, 79,8 x 49,8 cwm,
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Lady with a candlestick, 1972,
oil on canvas, 55 x 45 cm,
PME dep. 4333

19

Dama z lichtarzem, 1972,
olej na ptétnie, 55 x 45 cm,
PME dep. 4333

Jama 3 niacBiuHmkom, 1972,
0NisA Ha MOoJI0THI, 55 x 45 cwm,
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Farewell, 1974, Pozegnanie, 1974, MpowaHHa, 1974,
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Wind, undated, Wiatr, niedatowany, Bitep, 6e3 gatu,
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PME 35065 PME 35065 PME 35065



HALINA WALICKA

22
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MARIA KORSAK: ,TO JAKAS PASJA JEST TO MALOWANIE”

Nieduzy pokdj o r6zowych $cianach. Na wyscietanej dywanem
podtodze stojg obrazy na réznym etapie wykonczenia. Nie s3 to
jedyne prace malarskie w tym pomieszczeniu. Gdy powedrujemy
wzrokiem wyzej, na $cianach zobaczymy nastepne: krajobrazy,
wportrety” warszawskich ulic oraz parkéw czy sceny rodzajowe
przedstawiajace Sluby w drewnianych kosciotach. Wsréd obrazow,
na zielonym fotelu, siedzi drobna kobieta z siwiejagcymi wtosami
i nieodzownymi okularami na nosie. Wtasnie udziela wywiadu.
Gdy pada pytanie o to, czym jest dla niej malarstwo, bez chwili
wahania odpowiada: ,,Wszystkim! Malarstwo to moje zycie. Moja
rado$c”, a usmiech rozswietla jej twarz (Bezoek, Otten 1984).

Dziecinstwo i mtodos$é¢

Maria Korsak urodzita sie 30 listopada 1907 roku we wsi Pogdrze
niedaleko Nowogrddka (dzisiejsza Biatorus). Jej matka, Polka, i 0j-
ciec, Rosjanin, prowadzili gospodarstwo rolne. Gdy dziewczynka
miata niespetna siedem lat, rodzina, prawdopodobnie w obawie
przed wojenng zawieruchg, przeprowadzita sie do niewielkiej
wsi Winnica, gdzie zamieszkata w chutorze'. Maria od matego

bytabardzo energiczna i nie lubita siedzie¢ bezczynnie. Gdy tylko
wystarczajaco podrosta, zaczeta pomagac rodzicom w gospodar-
stwie, miedzy innymi pracowata w polu. Szybko tez nauczyta sie
tkac i szy¢. Pracujac przy krosnach, po raz pierwszy przejawita
talent artystyczny. Jej kilimy oraz makaty uchodzity podobno za
najladniejsze w okolicy, a ona sama marzyla o tym, by w przy-
sztosci zostac¢ krawcowa. Jako najstarsza z licznego rodzenstwa
musiata jednak odtozy¢ marzenia na bok i poswieci¢ sie opiece
nad bra¢mi i siostrami. Edukacje w wiejskiej szkole powszechnej
zakonczyta po czterech klasach.

Dos$¢ dtugo trwaty poszukiwania wtasciwego kandydata na
meza Marii. W konicu rodzice zaaprobowali starszego o 13 lat J6ze-
fa Korsaka, ktéry mieszkat w pobliskiej wsi. Slub odbyt sie w1939
roku. Nowozency zamieszkali w Nowogrédku, w domu, ktoéry
pono¢ razem postawili. Ich szczescie nie trwato dtugo. Wybuch
II wojny $wiatowej przerwat budowanie wspélnego zycia. Nie-
wiele informacji mozna znalez¢ na temat loséw matzonkow w la-
tach 1939-1945. Wiadomo, Zze Maria, w obawie przed wywo6zka
w glab Rosji, w 1940 roku opuscita na pewien czas Nowogrodek,
znajdujac schronienie u rodziny. Dzieje J6zefa pozostaja nato-
miast zagadka. Mozna znalez¢ informacje, ze mezczyzna zostat
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Maria Korsak, 1974. Maria Korsak, 1974. Map'a Kopcak, 1974.
From the archive of the National Museum Ze zbioréw Panstwowego Muzeum 3 doHaiB [lep>kaBHOro eTHorpadivHoro
of Ethnography in Warsaw, Etnograficznego w Warszawie, Mmy3eto y Bapwasi, Arch. PME N. 1179/4.
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zmobilizowany i walczyt w oddziatach polskich na Zachodzie
(Jackowski 1995: 90). Niektdre zrédta podajg jednak, ze Korsak
zostatl aresztowany przez Armie Czerwona, trafit do Komijskiej
Autonomicznej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej, a nastep-
nie wydostat sie ze Zwigzku Radzieckiego wraz z Armig Andersa,
z ktorg przeszedt szlakiem II Korpusu pod Monte Cassino (Ko-
tarskab.d.).

Koniec wojny nie doprowadzit do ponownego potaczenia mat-
zonkow, ktérych tym razem rozdzielity nowe granice. J6zef osiadt
w Warszawie, Maria wrdcita za§ do Nowogrddka, ktdry zostat
odtaczony od Polski i wszedt w sktad Biatoruskiej Socjalistycznej
Republiki Radzieckiej. Roztaka z mezem nie byta jedynym zmar-
twieniem Marii. Kobieta dos$¢ szybko musiata bowiem rozpoczac
walke o wlasny dom. Nowogrédczyzne, podobnie jak inne ziemie
przytaczone po wojnie do Zwigzku Radzieckiego, poddano pro-
cesowi wywlaszczania. Maria wszelkimi sposobami prébowata
nie dopusci¢ do utraty domu. Dowodzita swych racji na drodze
prawnej, jednak miejscowy sad wydat rozstrzygniecie nie po jej
mysli. Nie poddata sie. Kiedy na szczeblu lokalnym wykorzystata
wszystkie mozliwos$ci, postanowita odwotac¢ sie do kolejnych,
wyzszych ranga instancji, tym razem juz w Moskwie. By opta-
ci¢ bilety na podrdz, sprzedata krowe. Rosyjska stolice w swojej
sprawie odwiedzata wielokrotnie. Niestrudzenie chodzita tam
po réznych urzedach, pukajac od drzwi do drzwi. Jako jedna
z nielicznych mieszkancéw Nowogrddka swoja determinacja
i uporem uratowata dom. Podobno przyczynit sie do tego sam
Klimient Woroszytow?, do ktérego Maria trafita z obrazem Matki
Boskiej pod pacha.

Wyprawy do Moskwy przyniosty jeszcze jeden skutek, cho¢
ten byt catkowicie nieoczekiwany. Czterdziestoletnia Maria od-
kryta swoja nowa pasje — malarstwo. Podczas jednego z pobytéw
w Moskwie odwiedzita stawng Galerie Trietiakowska. Po wielu
godzinach wyszla z niej oczarowana. Sztuka poruszyta jg do glebi.
Do domu wrdcita nie tylko z kilkoma reprodukcjami obrazéw,
ale tez z farbami oraz silnym postanowieniem, ze od teraz be-
dzie malowa¢. P6zniej w wolnych chwilach prébowata kopiowac
przywiezione z galerii reprodukcje. Warto wspomnie¢, ze nie byt

to pierwszy raz, kiedy Korsak prébowata swoich sit w malarstwie.
Pierwszy obraz stworzyta w wieku 14 lat. Wykorzystata wtedy to,
co akurat znalazta pod rekg — fragment ptdtna oraz farby, kt6-
rymi jej ojciec malowat ptoty. TreS¢ tej pracy pamietata po latach:
,Namalowatam staw i cztery bociany. Jeden trzyma w dziobie
zabe, drugi grzebie w btocie i dwa lecg” (Kawecka-Lee 1996: 4).
Zaréwno nastoletnia, jak i dorosta Maria do$¢ szybko musiata
porzucic¢ swoje artystyczne aspiracje. W mtodos$ci nie miata cza-
su i mozliwosci, by rozwija¢ swoj talent. W wieku dojrzatym do
malowania skutecznie zniechecata ja za to rodzina, naSmiewajac
sie z jej nagtej ,,fanaberii”. Krewni odwotywali si¢ réwniez do
rozsadku kobiety, wskazujac na jej problemy ze wzrokiem. Ich
zdaniem malowanie, a zwlaszcza kontakt z farbami, mogty go
tylko pogorszy¢, a nawet sprawi¢, ze catkowicie o$lepnie. W jed-
nym z artykutéw na temat malarki mozna natomiast przeczytac,
Ze prace artystyczng Marii przerwat donos sasiadéw do urzedu
skarbowego. Urzednikéw podatkowych, ktdrzy niespodziewanie
zapukali do domu Korsak, nie udato sie przekona¢, ze kobieta ma-
luje tylko dla siebie (Kotarskab.d.). Po ich wizycie siostra malarki
schowata przybory poczatkujacej artystki gteboko w skrzyni.
Walka o dom nie byta jedynym wyzwaniem, z ktorym przyszto
sie mierzy¢ Marii w pierwszych latach po wojnie. Kolejnym, nie
mniej trudnym przedsiewzieciem okazalo sie uzyskanie zgody
na odwiedziny u meza w Polsce. Ten juz od jakiego$ czasu w li-
stach prébowat przekonac¢ zong, by znowu z nim zamieszkata.
Kilkudniowy pobyt w Warszawie miat pomdc Marii w podjeciu
decyzji. Formalnosci zajety duzo czasu. Zaproszenie do Polski
udato sie otrzymac dopiero w 1957 roku. W koncu, po 18 latach
rozlaki, matzonkowie mogli spotkac¢ sie ponownie. Podczas tej
wizyty poszli do Muzeum Narodowego. Marii szczegdlnie przy-
padty do gustu prace Jana Matejki, Juliana Fatata oraz J6zefa
Chetmonskiego. Majgc nikte pojecie o rynku sztuki, chciata nawet
kupic obraz pierwszego z wymienionych. Ogromne byto jej zasko-
czenie, kiedy maz tylko sie rozeSmiat i powiedziat, ze wskazane
przez nig dzielo jest warte wiecej niz caty ich majatek, wiacznie
z domem w Nowogrédku. ,, Tyle pieniedzy za obraz? [...] To wiesz,
skoro obrazy w Polsce s3 takie drogie, to ja takze bede malowac
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i sprzedawac. Zarobimy duzo pieniedzy” — odpowiedziata mat-
zonkowi (Kawecka-Lee 1996: 4). Pragnienie tworzenia odzyto.
»Taki otrzymatam zapat, Ze mi sie zdawato, ze wszystkie obrazy,
Co W muzeum, to ja namaluje” (Bezoek, Otten 1984). W przepro-
wadzce do Warszawy Maria dostrzegta szanse na to, by malarstwo
zn6w byto obecne w jej zyciu. Postanowita z niej skorzystac i po-
wiedziata meZzowi, Ze zamieszka z nim, ale pod warunkiem, ze
on zgodzi sie na to, by zajeta si¢ malowaniem. J6zef, nie traktujac
stow Zony zbyt powaznie, oczywiScie przystat na jej prosbe czy
moze raczej ultimatum. Prosit jednak, by nikomu nie wspominata
o swym zamiarze zostania malarka. Nie chciat sta¢ sie obiektem
kpin. Maria — szcze$liwa, Ze nareszcie bedzie mogta spetni¢ swoje
marzenie — wrdcita do Nowogrédka i zaczeta starac sie o doku-
menty potrzebne do repatriacji.

Decyzja Marii o wyprowadzce do Polski nie zostata dobrze
przyjeta przez jej rodzine. Wszelkimi mozliwymi sposobami sta-
rano sie¢ jg od niej odwies¢: ,,Nie jedz, bo ty starszaion, bez rodziny.
Bez nikogo. Tam zginiecie, dwoje starszych ludzi [...] nie masz
specjalnosci! Co bedziesz robi¢? Tutaj to szytas, to wyszywatas, to
swetry wigzata$. A tam co bedziesz robi¢?” — pytali (Bezoek, Otten
1984). Gdy Maria w koncu zdradzita bliskim swéj plan na zycie
w Warszawie, zgodnie z przewidywaniami meza zostata wy$miana.
Zartowano z niej, ze malowa¢ owszem, bedzie, ale palcem, i to okna,
jak bedzie stara. Korsak pozostata jednak nieztomna w swym za-
miarze. Rok pézniej, gdy uzyskata potrzebne dokumenty, w wieku
50 lat opus$cita swoj dom i rodzine, sprzedata futro oraz kilka dro-
biazgéw i przeniosta sie do miasta, ba, stolicy Polski, by rozpocza¢
nowy etap zycia i po wielu latach roziagki znoéw zamieszkac z me-
zem, poniekad obcym jej teraz cztowiekiem. Sama kilkanascie lat
pozniej dos¢ rozbrajajaco przyznata: ,Ja nie wiem, co u mnie byto
w glowie... jakie natchnienie” (Bezoek, Otten 1984). Co wiecej, byta
tak pewna siebie, tego, ze odniesie sukces jako malarka, ze pod-
czas pobytu w Warszawie w 1957 roku zapisata sie do spétdzielni
mieszkaniowej, skad p6zniej dostata mieszkanie na ulicy Niecatej:
,»]ja gwarantowata, ze jabede malowac i sptace [mieszkanie — MK].
Teraz sie $mieje, ale to byta brudna sprawa. Mogtam nie wyptacié¢
[tych pieniedzy — MK]” (Bezoek, Otten 1984).

Poczatki

Pierwsze miesigce po przeprowadzce okazaty sie dla Marii nie-
zwykle trudne. Przepiekny nowogrodzki krajobraz zastapity
obce i zattoczone ulice Warszawy. Od dziecka otoczona liczng,
gwarna rodzing, teraz za towarzysza miata tylko meza. Adaptacji
z pewno$cig nie utatwiat jej tez brak znajomosci jezyka polskiego.
Do$¢ szybko — wbrew obawom krewnych — znalazta zatrudnie-
nie przy produkcji zaston, ale nowej pracy nie lubita. Oderwania
od trudéw codzienno$ci szukata w malarstwie, jednak pierwsze
prace nie spetniaty jej oczekiwan, potegujac rosnace rozczaro-
wanie. Niestety Maria nie mogta liczy¢ na wsparcie ze strony
matzonka. Jozef kompletnie nie rozumiat jej potrzeb tworczych,
wrecz przeciwnie — nie chciat, by malowata. ,,Wpadt w furie, kiedy
zorientowat sig, ze zamiast mtodej postusznej matzonki, ktérg
zachowatl w pamieci, przyjechata do niego pieédziesiecioletnia
kobieta, zajmujaca sie malarstwem, co dla niego oznaczato, ze po
prostu zwariowata. Jego furia nie zrobita na p. Korsak wigkszego
wrazenia” (Zimmerer 2013).

Osamotniona, nierozumiana, na skraju zatamania Maria po
raz kolejny podjeta walke. Tym razem o siebie, o wlasne marze-
nie. Na poczatku prosita meza, by spetnit dana jej przed rokiem
obietnice, ze bedzie mogta malowaé. Gdy prosby nie skutkowa-
ty, uciekta sie do grozby powrotu do Nowogrédka. Widzac upor
i determinacje zony, Jozef w koncu skapitulowat. Postawiwszy
na swoim, Maria, ktora zdawata sobie sprawe, ze musi popra-
cowac nad umiejetnoSciami malarskimi, zaczeta rozgladac sie
za miejscem, gdzie kto$ jej w tym pomoze. Tak trafita na zajecia
z malarstwa do stotecznego Ogniska Plastycznego przy ulicy
Elektoralnej. Podczas pierwszych zaje¢ dyrektor placéwki po-
prosit Marie, Zzeby pokazata swoje dotychczasowe prace. Kobieta
zamarta. Prawdopodobnie bojac sie odrzucenia, sktamata, ze
obrazy zostawita w Zwigzku Radzieckim. ,,Przywioze, jak pojade.
A teraz moze pokaze, co potrafie narysowac” — zaproponowata
przytomnie (Kawecka-Lee 1996: 4). Jej malunek spodobat sie,
i to nie tylko dyrektorowi, ale tez innym kursantom. Zostata
przyjeta. Od pazdziernika 1959 do wiosny 1960 roku w tajniki
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malarstwa wprowadzata ja znana malarka i pedagozka, profesor
Barbara Jonscher. Kiedy ognisko przy Elektoralnej zamknie-
to, Maria przeniosta sie do podobnej instytucji na Bielanach. Na
zajecia uczeszczata sumiennie, co niedziela przez nastepne dwa
lata. W tym okresie poznata znawce sztuki ludowej i naiwnej
Aleksandra Jackowskiego, ktéry w kanonicznej juz Sztuce zwanej
naiwngq tak opisat poczatki jej zmagan artystycznych: ,,Z dala od
wszystkich stata przy sztalugach, z powagg obserwujac fragment
parku. Ale malowata sceng, ktorg sobie wyobrazata, rzeczywi-
sto$¢ byta tylko kanwa i nietatwo dawata sie oswoic. Starata sig¢”
(Jackowski 1995: 91). Nauczyciele, dostrzegajgc w pracach Korsak
Swiezos¢ i oryginalnos¢, nie ingerowali w jej powoli rodzacy sie
styl. Zwracali tylko uwage na poprawnos$c techniki. Maria, ktora
wczesniej malowata wylgcznie farbami olejnymi, poszerzyta swoj
warsztat o tempere z dodatkiem oleju i biatka. W ognisku prébo-
wano zachecic ja takze do péj$cia w kierunku malarstwa abstrak-
cyjnego. Nie udato sie jednak przekona¢ Marii do tego pomystu:
,W abstrakcji nie widze smaku [...]. Mnie sie zdaje, Ze to nie obraz,
tam nic nie wida¢” — ttumaczyta, po czym zadziornie pytata: ,,Po
co mam siebie zmienia¢?”3. Wypowiedzi te wskazujg na realizm
jako podstawowe zatoZenie malarstwa Korsak, obecne juz na sa-
mym poczatku jej artystycznej drogi. Wedtug artystki obraz musi
przedstawia¢ co$ konkretnego, widzianego w danym momencie
badz zapamietanego. Z tego zatozenia wynika tematyka wcze-
snych prac Marii, a wigec cyklu obrazéw malowanych w plenerze
ilustrujgcych Warszawe (miedzy innymi Stare Miasto, Trase W-Z,
Ogrod Saski, Wilanéw czy Bielany) oraz kreslonych z pamieci
pejzazy przedstawiajacych droga jej sercu Nowogrdodczyzne.
Malujac z natury architekture, poczatkujaca artystka — na

tyle, naile potrafita — probowata oddac ja jak najwierniej. Dbata
o0 szczegodly, o zachowanie wtasciwych proporcji. Co ciekawe,
nigdy nie szkicowata szkieletu budynku, tylko od razu nanosita
farby na ptétno lub karton. Na wigkszg fantazje pozwalata sobie
dopiero na dalszym planie, gdzie czesto wprowadzata dekoracyj-
ne rozwigzania. Korsak wolata jednak malowa¢ ,,z glowy”, po-
niewaz ograniczaty ja wtedy tylko wlasne wizje malarskie. Miata
doskonata pamie¢ wzrokowa, czego dowodem sg krajobrazy z lat

mtodosci, na ktérych Maria z upodobaniem uwieczniata widziane
niegdys koscioty, domy czy zagrody. Znany kolekcjoner sztuki na-
iwnej Ludwig Zimmerer napisat: ,,Zdarzalo sig, ze zachwycatem
sie jakim$ domeczkiem czy kos$ciétkiem na jej obrazie, méwitem,
ze Sliczny lub uroczy, a pani Korsak tylko trzezwo objasniata: »to
byta chatupa sgsiadag, albo: »to byta fara, odlegta o trzy godziny
drogi od mojej wioski« (Zimmerer 2013). Nie tylko architektura
na obrazach Marii nie jest wynikiem przypadku. Zdarzato sie, ze
i postaci, cho¢ dla widza anonimowe, byty malarce dobrze znane.
Czasami z tesknoty, gdy szczegdlnie intensywnie myslata o kim$
z rodziny, nadawata malowanym akurat postaciom cechy wygla-
duirysy twarzy tej osoby. Malowanie pomagato Marii zmierzy¢
sie z nostalgia za tym, co bylo jej bliskie, za Swiatem zostawionym
w Nowogrodku.

Niekiedy artystka malowata tez pod wptywem wydarzen z zy-
cia lub ustyszanych opowie$ci. Sluby w drewnianych koSciotach
w letniej lub zimowej scenerii, wesela — wkrétce na state wpisza
sie do jej repertuaru. Zupeinie odmiennym tematem, z ktérym
réwniez probowata sie¢ zmierzy¢, byt grzech pierworodny (cykl:
Adam i Ewa w raju). Pracami na ten temat zachwycali sie zaréwno
Ksawery Piwocki, jak i Ludwig Zimmerer. ,,Stworzony przez nig
raj jest rownie idylliczny, jak inne jej pejzaze. Grozny Archaniot,
ktéry mieczem wypedza pare ludzi z Edenu na ziemie [...] na
obrazie pani Korsak jest niewielkim, pozbawionym znaczenia
aniotkiem. Bo Maria Korsak nie czuje sie wypedzona — dzieki swej
tworczosci pozostata w raju” (Zimmerer 2013).

Nowe zajecie — malarstwo — szybko zaczeto pochtania¢ Marie
bez reszty. Tak jak niegdys$ podczas zwiedzania Galerii Trietia-
kowskiej, tak teraz, komponujgc wtasne prace, catkowicie tracita
poczucie czasu i malowata do p6znych godzin nocnych, a nawet
porannych. Gdy maz gasit $wiatto w pokoju, w ktérym pracowata,
by tym samym zmusi¢ zone do odpoczynku, ta cierpliwie cze-
kata, az on ponownie zasnie, wstawata, zapalata Swiatto i znow
chwytata za pedzel. ,,Stuchaj, ty kota dostatas. Ty umrzesz, jak
tak bedziesz malowata!” — napominat jg matzonek (Bezoek, Ot-
ten 1984). Na co Maria mu odpowiadata: ,,Gdyby$ ty mi nie dat
malowac, ja bym umarta!” (Bezoek, Otten 1984).
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,Malarka z ulicy Niecatej”

Potaczenie pasji, talentu i ciezkiej pracy Korsak do$¢ szybko
zaowocowato pierwszymi malarskimi sukcesami. Juz na po-
czatku lat 60. XX wieku jej kariera zaczeta nabiera¢ rozpedu,
a jej obrazy prezentowane byty na wystawach indywidualnych
oraz zbiorowych w Polsce i za granica. Chociaz wtasciwiej by-
toby napisa¢é: za granicg i w Polsce, poniewaz niespodziewanie
to mieszkancy Stanéw Zjednoczonych jako pierwsi mieli okazje
podziwiac tworczo$¢ warszawskiej malarki na jej debiutanckiej
wystawie ,,Maria Korsak. Primitive painter”, ktéra prezentowa-
nabyta od 2 do 28 kwietnia 1963 roku w Museum of Modern Art
w Miami. Ekspozycja ta mogtaby nigdy nie mie¢ miejsca, gdyby
nie znany amerykanski architekt Alexander Girard, ktéry rok
wczesniej goscit w Warszawie. Mezczyzna wybrat sie na spacer
do Ogrodu Saskiego, gdzie w jednej z alejek jego uwage przykuta
zajeta malowaniem Maria. Amerykanin, zachwycony stylem
Korsak, kupit od niej dwie prace — Stare Miasto oraz Sierote. Na-
stepnie, po powrocie do kraju, pochwalit sie nimi przed swoim
przyjacielem. Byt nim Bernard Davis — éwczesny dyrektor Mu-
seum of Modern Art w Miami, ktory rowniez poddat sie urokowi
dziet zupelnie mu nieznanej artystki. Spodobaty mu sie one tak
bardzo, ze sam wybrat sie do Polski, odszukat Marie i naméwit
ja, by pokazata mu wszystkie swoje obrazy. Ostatecznie kupit
14 prac, ktore ztozyly sie na jej pierwsza wystawe. Davis bardzo
starannie wybrat obrazy, chcac jak najszerzej zaprezentowac
tworczo$¢ samorodnej malarki. W rezultacie na ekspozycji
w Miami znalazly sie nie tylko stoteczne pejzaze oraz krajo-
brazy z lat dziecinnych i mtodosci, ale réwniez kompozycja
kwiatowa czy portrety prawdopodobnie namalowane jeszcze
podczas zaje¢ w Ognisku Plastycznym. Wystawie towarzyszyt
niewielki katalog zawierajacy miedzy innymi kolorowe repro-
dukcje prac Korsak oraz jej krotka autobiografie. W publikacji
tej Maria prawdopodobnie po raz pierwszy zostata nazwana
,prawdziwg malarka naiwng”. Davis w stowie wstepnym pod-
kreslat oryginalnos$¢ jej stylu, na ktdry jego zdaniem pobrane
przez kobiete nauki miaty niewielki wptyw.

Mowiac o Marii Korsak, oceniajac jej kariere na podstawie autobiogra-
fii zawartej w tym katalogu, mam wrazenie, Ze otrzymane przez nig
wyksztalcenie artystyczne nie wptyneto znaczaco najej styl. Zapewne
nauczyta sie czego$ o technice mieszania koloréw i moze jeszcze
czego$ o kompozycji, ale wszystkie pozostate wskazéwki sptynety
po niej ,jak woda po kaczce” i nie przeszkodzity Marii Korsak zosta¢

prawdziwa malarka naiwna (Davis 1963)5.

W Polsce prace Marii po raz pierwszy zostaly pokazane w 1964
roku w sali warszawskiego hotelu Bristol. Rok pdZniej 18 jej obra-
z6w stato sie czescig stynnego wydarzenia prezentujacego sztuke
naiwna w Polsce — wystawy ,,Inni. Od Nikifora do Glowackiej”.
Kolejna wystawa, tym razem juz indywidualna — ,,Maria Korsak.
Malarstwo” — miata miejsce w Kordegardzie. Uroczysty wernisaz
odbyt sie 14 lipca 1966 roku. ,,Wystawa ta cieszyla sie wielkim
powodzeniem. W matej salce zawsze byto peino” — donosit ,,Prze-
glad Artystyczny” (Antecka 1966). W krétkiej wzmiance o tym
wydarzeniu opublikowanej w tym samym czasopiSmie odnoto-
wano zas: ,,Ta niemtoda kobieta posiada niezawodny instynkt
malarski i tak sprecyzowang forme plastyczna, ze prace jej przyj-
muje sie jako nieuchronnos¢. Nie ma tu rozwoju i nie oczekujemy
go. Doskonato$¢ swoja ujawnia malarka poprzez niepowtarzal-
no$¢ wizji podanej do zaakceptowania” (Kaczmarski 1966).
Niemal w okamgnieniu Maria Korsak stata sie reprezentant-
ka polskiego malarstwa naiwnego. Jej prace prezentowane byty
miedzy innymi w Bratystawie (1966), Rzymie (1967), Stuttgarcie
(1967), Neuchatel (1969), Norrkoping (1969), Sztokholmie (1970),
Berlinie (1970), Monaco (1972), Spoleto (1972). Ogromnym sukce-
sem byta indywidualna wystawa w Paryzu w 1972 roku — chyba
jedyna zagraniczna wystawa, na ktorej wernisazu pojawita sie
sama Korsak. Z francuskiej stolicy artystka przywiozta obraz
przedstawiajacy Pola Elizejskie, ktdre podczas pobytu w tym mie-
Scie zrobity na niej najwieksze wrazenie. Z braku czasu na miejscu
namalowata tylko architekture i drzewa. Samochody oraz postaci
domalowata juz w Warszawie. Byta to jedna z jej ulubionych prac.
Piszac o zagranicznych wystawach, na ktérych prezentowa-
ne byty dzieta Korsak, nie sposob nie wspomnie¢ o Niemczech,
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gdzie skutecznie jej tworczos¢ promowal Zimmerer. Obrazy
Korsak mozna byto zobaczy¢ miedzy innymi w Hamburgu (1972),
Kilonii (1972), Monachium (1972, 1973), Diisseldorfie (1973), Ko-
lonii (1974), Krefeldzie (1974) i Hofie (1974).

W latach 70. XX wieku nazwisko Korsak cieszyto sie rosngcym
uznaniem i zainteresowaniem. Do Warszawy, na Niecala, zaczeli
przyjezdzaé kupcy i kolekcjonerzy: Szwajcarzy, Niemcy, Angli-
¢y, Amerykanie. Maria mogta zrezygnowac¢ z nielubianej pracy
i catkowicie poswieci¢ sie malarstwu. Wreszcie spetnito sie jej
marzenie. Jest malarka. Co wiecej, odnosi sukcesy. Jej szczeScie
spowijat jednak cieni, poniewaz najblizsze otoczenie nie akcepto-
wato jej sztuki. Jozef wystawiat obrazy zony na balkon, Zeby , nie
zagracaty mieszkania”. Niezrozumienie ze strony bliskich smu-
cito i bolato Marie. By zdoby¢ uznanie takze w ich oczach, zaczeta
malowac¢ ikony na drewnie. Pracowata tez nad swoim stylem,
poszukiwata nowej drogi, ktdrej wynikiem sa konwencjonalne,
,haturalistyczne” pejzaze letnie oraz zimowe. Te dwa tematy
rodzina w koncu zaaprobowata. Zadowolona malarka zaniosta
nowe obrazy do domu aukcyjnego Desa. Wielkie bylo jej zdziwie-
nie, kiedy pracownicy placéwki nie chcieli ich przyja¢, méwiac
wprost, Ze sa to kicze i proszg, by wrdcita z pracami w dawnym,
,haiwnym” stylu, bo te na pewno sie sprzedadza. Zderzenie Marii
z oczekiwaniami rynku opisat Aleksander Jackowski, do ktdrego
przyszla rozzalona malarka: ,Jak to? — pytata — to teraz kiedy
dosztam do tego, ze maluje »prawdziwe« obrazy, okazuje sie,
ze s gorsze od tamtych nieudolnych? Nawet nie usitowatem jej
ttumaczy¢, o co chodzi, méwitem ze sama musi rozstrzygna¢
dylemat: zarabia¢ jako uznana juz »naiwna« czy sprzedawac swe
obrazy na Bazarze Rézyckiego” (Jackowski 1995: 91).

Maria staneta przed trudng decyzja. Ostatecznie, by zadowoli¢
obie strony, postanowita malowac w obu estetykach. Nad takim
rozwigzaniem ubolewat Zimmerer: ,,dwuznaczny charakter
komercjalizacji miat skutek fatalny [...] byta znana, ceniona,
najdrozsza, ale malarstwo przestato sprawiac jej przyjemnosc”
(Zimmerer 2013). Czy faktycznie tak byto? Trudno sie z tym
w petni zgodzi¢. Blizsze prawdzie wydaje sie stwierdzenie, Ze
niekiedy odczuwata znuzenie powielaniem tych samych tema-

téw — przewaznie pejzazy zimowych i obrazéw $lubnych, ktére
byty najczeSciej zamawiane przez klientéw. Szukajac urozmaice-
nia, artystka zaczeta nieznacznie zmienia¢ kompozycje, o czym
pisal Ksawery Piwocki: ,,Mam niekiedy wrazZenie, Ze Marie Kor-
sak zaczynaja nudzi¢ jej wtasne prace. Stad komplikuje zadania,
buduje przestrzen przy pomocy swoistych zabiegéw perspekty-
wicznych. Wprowadza w swoj pejzaz tuki szosy, wygiete brzegi
rzeki, w tle pietrzy géry ilas” (Piwocki 1980: 143). W tym okresie
artystka praktycznie przestata malowac w plenerze. Przewaznie
tworzyta w mieszkaniu, z gtowy, siedzac na dywanie i pochylajac
sie nad ptétnem lub kartonem.

Po cichu marzyta o wlasnej pracowni, gdzie nie musiataby
sie zbytnio martwic¢ o zniszczenia spowodowane farbg, lecz
pienigdze wolata przeznacza¢ na pomoc blizszej i dalszej ro-
dzinie. Korsak nie wahata sie tez wspiera¢ zupetnie obcych osdb,
na przyktad studentéw w potrzebie; zdarzalo sig, Ze za grosze
wynajmowata im pokdj. Bo cho¢ z pozoru mogta sprawiac¢ wraze-
nie zdystansowanej i ostrej, przy blizszym poznaniu okazywata
sie niezwykle wrazliwg, ciepta osoba. Wychowana wsraéd licznej,
gwarnej rodziny, Maria Igneta do ludzi. Byta znakomita gospo-
dynia, ktorej wielka rado$¢ sprawiato przyjmowanie gosci. Lubita
mie¢ dla kogo gotowacé i piec. Z przyjemnoscia zapraszata tez
na degustacje wtasnej roboty kiszonek — ogbérkow czy kapusty,
ktore przechowywata w kamionkach lub stoikach na balkonie.
Krewni i liczni goscie, nader czesto odwiedzajacy Niecata, wy-
petniali w pewien sposéb luke w zyciu Marii, cierpigcej z powodu
braku dzieci. Cho¢ pod koniec lat 60. XX wieku Korsakowie ad-
optowali 14-letnig cérke ubogich krewnych, to dziewczynka po
$wietnie zdanej maturze podjeta studia na Sorbonie i opuscita
mieszkanie na Niecatej.

Druga potowa lat 70. uptyneta Marii pod znakiem choroby.
Malarka juz od jakiego$ czasu zmagata si¢ z problemami z zo-
ladkiem, jej stan jednak znacznie sie pogorszyt.

Lekarz odméwit dalszego leczenia, jesli nie podda sie operacji Zotad-
ka. Nie wyrazita zgody — bala sig, Zze umrze i nie dozyje koicowego

egzaminu przybranej corki na Sorbonie. Nie mogta je$¢, zmizerniata,
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prawie nie wstawata z t6zka. Mimo straszliwego bolu nadal malowata
idylliczne obrazy, ktérych domagali sie od niej klienci. Znéw prze-

bijata kolejny mur, ktéry Los wzni6st na jej drodze (Zimmerer 2013).

Mimo niepomys$lnych diagnoz lekarzy Maria przemogta chorobe
iwrdcita do zdrowia.

Epilog: ,,Za malo mam teraz czasu, obrazy pochtaniaja
mnie bez reszty”

Zycie na Niecatej wrdcito do dawnego rytmu. Kiedy na poczatku
lat 80. Korsakom w koncu udato sie sptaci¢ mieszkanie, Jozef za-
zartowat, ze teraz zapewne ktoére$ z nich umrze. Niestety wkrotce
jego stowa sie sprawdzity. 10 maja 1984 roku Maria zostata wdowa.
Po $mierci meza, podobnie jak kiedys$ po $mierci brata, nie byta
w stanie malowad. ,,Zarzucitam malarstwo i rozchorowatam
sig, [bytam] zupetnie do niczego. Nic mi sie nie chciato, ani jes¢,
ani zy¢, ani pi¢. Tylko mysli jakie$ przychodzity: ze kiedys byto
dobrze, a dlaczego ja sama? A dlaczego musze tak zy¢? A po co
ja zyje?” (Bezoek, Otten 1984). Zaniepokojeni znajomi zacze-
li namawia¢ Marie, by wrdcita do malowania, ktdre tak lubita
i ktore w przesztosci wielokrotnie pomagato jej pokonac trudne
chwile. Nie inaczej byto tym razem. Kiedy Korsak znow siegneta
po ptétno, farby i pedzle, ozyta. ,,Moje zycie ratuje malarstwo [...].
W te dni, kiedy maluje, czuje sie szcze$liwa, ze ja mam dom... ze
ja mam cu$ w domu... mnie sie zdaje, kogo$ w domu jak obrazek
maluje [...]. Jak maluje, to ja rados¢ czuje, ze co$ tworze, do czego$
daze...” (Bezoek, Otten 1984).

Niedtugo pézniej do Marii przyjechata i wprowadzita sie
miodsza siostra Ksenia. Razem byto im razniej. Mimo pogar-
szajacego sie stanu zdrowia pasja, z jakq Maria oddawatla sie
malarstwu, nie malata. Wrecz przeciwnie: ,, Zle stysze, Zle widze
i jestem strasznie stara, a malowac chce mi sie coraz bardziej” —
mowita (Kawecka-Lee 1996: 4). Dziennikarzy, ktorzy przeprowa-
dzali z nig wywiady, zaskakiwata jej zywiotowo$c: ,,Przekroczyta
osiemdziesiatke, wyglada na kobiete w sile wieku, a energie ma

trzydziestolatki. Zali si¢ jedynie, Ze dnia nie starcza na malowa-
nie” (Kotarska b.d.). W tym okresie artystka tworzyta juz tylko
,Z glowy”. |Wszystko, co do najmniejszego detalu, musze zapla-
nowac¢ w glowie. Czasem nie $pie cala noc, tylko planuje obraz,
arano zabieram si¢ do malowania” (Kawecka-Lee 1996: 4). Sam
proces twdrczy opisywata za$ nastepujaco: ,,Biore ptétno, ktére
mi sie podoba: szerokie czy waskie, czy dtugie. Popatrze na to
plétno i zaczynam niebo, robie niebo niebieskim czy jakim tam
innym kolorem, a potem ziemie, stawiam na tej ziemi rosliny,
drzewa, domy i ludzi i tak dalej komponuje z fantazji” (Bezoek,
Otten 1984). Tematyka prac Korsak wlasciwie nie ulegta zmianie.
Moze tylko czeSciej malowata pejzaze ze szmaragdowymi jezior-
kami lub r6zowymi domkami. Im gorzej widziata, tym bardziej
kolorowe oraz wyraziste stawatly sie jej obrazy. Mijaty lata. Cho¢
fizycznie Maria trzymata sie catkiem nieZle, to psychicznie za-
czeta niedomagac. Ksenia tez podupadata na zdrowiu, borykata
sie z problemami z sercem i w konicu nie byta w stanie zapew-
nic starszej siostrze nalezytej opieki, dlatego zdecydowata sie
umiescic¢ ja w domu opieki pod Warszawa. Artystka zmarta tam
14 wrzes$nia 2002 roku w wieku 95 lat.

Moda na ,,sztuke zwang naiwng” przemineta, a posta¢ Marii
Korsak popadta w zapomnienie. Dzi$ pamie¢ o warszawskiej, sa-
morodnej artystce jest przywracana. W 2022 roku prace Korsak
byly prezentowane w Panstwowym Muzeum Etnograficznym
w Warszawie na wystawie ,,Malarki warszawskie. Szkice ze sztuki
zwanej naiwng”. Ekspozycja cieszyta sie duzym zainteresowa-
niem zwiedzajgcych. Zainspirowata tez Muzeum Etnograficzne
w Krakowie do nawigzania wspétpracy z PME i zorganizowa-
nia w lipcu 2023 roku wystawy ,,Malarki warszawskie, malar-
ki krakowskie. Spotkanie”, na ktérej pokazano miedzy innymi
prace Korsak. Niecate trzy tygodnie wczesniej, w Katowicach,
miato z kolei miejsce otwarcie wystawy czasowej ,,Pierwiastek
zenski. Artystki nieprofesjonalne ze zbioréw Muzeum Slaskiego
w Katowicach”. Wéréd 21 bohaterek tej ekspozycji nie zabrakto
Marii Korsak.

Konczac opowies¢ o malarce z ulicy Niecatej, chciatabym
przytoczyc stowa Jozefy Anteckiej, ktéra zastanawiata sie nad
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fenomenem twoérczosci Marii Korsak i trafnie rozszyfrowata
magnetyzm tkwigcy w jej pracach:

Co jest przyczyna tak niezwyklego w naszych czasach powodzenia
tych obrazéw? [...] Obrazy te majg rzadka w dzisiejszych czasach,
a tak, jak sie okazuje, potrzebna ludziom ceche — sg optymistyczne.
Nie wiem, czy spontaniczna rado$¢ tworzenia artystki budzi te same
uczucia u odbiorcow, czy tez widz, ogladajac te skapane w storicu domy,
ukwiecone 13ki i pola ,,malowane zbozem rozmaitym”, czerpie z nich
radosne przeswiadczenie o tym, Ze mozna w sposéb jednoznacz-
ny przedstawia¢ $wiat otaczajacy, ze jest on poznawalny w sposéb
najprostszy. Dlatego tak chetnie nawigzuje sie kontakt ze Swiatem
artystki, chce sie z nim obcowac¢ i trudno sie z nim rozstac (Antecka
1966: 47).
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A small room with pink walls. Paintings in various stages of
completion stand on the carpeted floor. These are not the only
paintings in this room. When we look higher, we will see more on
the walls: landscapes, “portraits” of Warsaw streets and parks,
or genre scenes showing weddings in wooden churches. Among
the paintings, on a green armchair, a petite woman sits, with
greying hair and indispensable glasses on her nose. She is giving
an interview right now. When asked what painting means to her,
she replies without a moment of hesitation: “Everything! Paint-
ing is my life. My joy,” and a smile illuminates her face (Bezoek,
Otten 1984).

Childhood and youth

Maria Korsak was born on 30 November 1907 in the village of Po-
gorze near the town of Nowogrodek (today Belarus). Her mother
was Polish, and her father was Russian; they ran a farm. When
the girl was less than seven years old, the family, probably fearing
awar, moved to the small village of Winnica, where they lived in
khutor.! Maria was very energetic from an early age and did not
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HeBennuKa KiMHaTa 3 poskeBUMU CTiHaMuU. Ilifjora 3acTeneHa
KMJIMMOM, Ha HbOMY DO3KJIaJIeHi I1ie He 3aBeplieHi KapTUHU.
Aste B iboMy IpUMilleHHi € HabaraTo 6iibie >KUBOMUCHUX
po6iT. [TiAHABIIN MOMISA Ha CTIHU, MU 1T06QUYMMO KPAEBULH,
«IIOPTPETU» BAPIIaBChKUX BYJIUIID i TAPKiB, CclieHU NITI06Y B
JlepeB’sTHUX KocTesax. [locepe]] yCix IUX KapTUH, Y 3eJIEHOMY
M’STKOMY Kpicii cuauTh MiHiaTIOpHA JIe[Ib MOCKBiNa >KiHKa B
He3MiHHUX OKyJIsipax. BoHa fja€ inTepB’r0. Konu i1 mUTA0Th,
YUM I Hel € JKUBOIIUC, JKiHKa, He Baraluuch, BinoBigae:
«Ycim! JKuBomnuc — Mo€ >RUTTS. Most paficTb», — i 11 o6nuuusm
PO3MIUBaEThCS yeMiltiKka (Bezoek, Otten 1984).

JUTUHCTBO i IOHICTH

Map’st Kopcak Hapogwiiacsi 30 JIMCTOIaza 1907 poKy B certi [Toryske
Henopainik HoBorpyznera (HuHi TepuTopist Binopyci). Mama-
oJibKa ¥ 6aThKO-POCITHUH 3aliMauCs CiTbCbKUM TOCIIOfIap-
ctBoM. Konu fiBunHIli 6710 HEITOBHUX CiM POKiB, ciM’s (iMOBIpHO,
1060I0I0UNICh BOEHHUX TIEPUTIETI ) Tepeixara B HEBETUUKE CEJI0
BiHHMITIO 11 OCeNTUITacs Ha XyTOpi. 3 paHHBOTO JUTUHCTBA Map’s
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like to sit idle. As soon as she was old enough, she started help-
ing her parents on the farm — she worked, among others, in the
field. She also quickly learned to weave and sew. While working
at the loom, she showed artistic talent for the first time. Her kil-
ims and wall hangings were said to be the most beautiful in the
area, and she herself dreamed of becoming a seamstress in the
future. However, as the oldest of many siblings, she had to put her
dreams aside and devote herself to caring for her brothers and
sisters. She finished her education at the village primary school
after four grades.

The search for a right candidate for Maria’s husband took
quite a long time. Finally, the parents accepted Jozef Korsak who
13 years older than Maria and lived in a nearby village. Their wed-
ding took place in 1939. The newlyweds settled in Nowogrédek, in
ahouse which they supposedly built. Mary and J6zef’s happiness
did not last long. The outbreak of World War II interrupted the
creating of a common life. Little information can be found about
the spouses’ fate in the years 1939—1945. It is known that Maria,
fearing deportation to upcountry of Russia, left Nowogrédek in
1940 for some time. She found refuge in her family. The fate of
Jozef is still a mystery. One can find information that the man
he was mobilised and fought in Polish troops in the West (Jack-
owski 1995: 90). However, some sources claim that Korsak was
arrested by the Red Army, taken to the Komi Autonomous Soviet
Socialist Republic, a then he left Soviet Union with Anders’ Army,
with which he followed the route of the Polish II Corps to Monte
Cassino (Kotarskan.d.).

The end of the war did not lead to the reunification of the
spouses who were separated this time by new borders. Jozef
settled Warsaw, Maria came back to Nowogrédek, which was
separated from Poland and belonged to the Byelorussian Soviet
Socialist Republic. The separation from her husband was not the
only concern of Maria. The woman had to start fighting quite
quickly for her own home. The region of Nowogrddczyzna, like
other lands annexed to the Soviet Union after the war, was sub-
jected to the process of expropriation. Maria tried her best not
to lose her home. She argued her case legally, but the local court
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BUPIi3HSIIACS >KBAaBOO BJjauero i He TI001IIa CU/TITH CKIIABIIKU PYKU.
[Tigpiciiiv, BoHa movasa JoromMaraTy 6aThbKaM I10 TOCIIOIAapCTBY,
30KpeMa IIpaIjioBaa B [ofi. JliBurHa MIBUAKO HaBUMJIACS TKAaTU
i muTwy, 11 poboTa 3a TKAIPKUM BepCTaTOM BUPi3HSIACS Ta-
nmanToM. Kpacusi kunumu i robesrery Map’i clraBUIHCS Ha BCIO
OKOJIMIIIO, @ cCaMa BOHA X0Tila cTaTy KpaBurHelo. OfHaK iBYMHA
6y/1a HaMCTAPIIIO AUTUHO B 6araTomiTHil ciM’1, ToMy Mycuia
3abyTu 1po BacHi Mpii i npucBATHUTY cebe HOorsiay 3a bpaTamu
i cecTpaMu. BoHa 3aKiHUMIIa YOTUPU KJIaCU CLIBCHKOI 3arajaibHO-
OCBITHBOI IITKOJIN.

[MoIyKY TigHOr0 KaHguaTa Ha POJIb YOIOBiKa Map’i Tpu-
BaJIU JIOBTO. 3PENITOI0 6aThbKU CXBAJIUIIU CTAPIIOTO Ha 13 POKiB
H03eda Kopcaxka 3 cycimHboro cena. Becinis BiATynsiiv 1939 poky.
MornogsiTa ocenunvcst B HOBOrpy/ieKy, B JoMi, IKWM, iMOBipHO,
BOHU pa3oM i 36ymyBanu. Ta IjacTst TPUBAJIO HETOBro. [I0UYaTOK
Ipyroi cBiTOBOI BiliHM IOCTAaBUB Kpal ciMelHOMY >KUTTIO. [Ipo
JOJTIO TIOPYSKIKS B 1939—1945 poKax Bifjomo maso. [I060r0r0unch
BUceieHHs B b Pocii, Map’st 1940-T0 Ha MeBHUI Yac TOKUHYIa
HoBorpyjex i 3HalIIa IPUXUCTOK Y poguuiB. A icTopist 103eda
JOCi OIIOBUTA TaEMHUIIEIO. 3a IeIKMMU JaHMMH, Y0JIOBiKa MO-
6inisyBany i BiH BOIOBaB Y MOTBChbKUX (DOPMYBaHHAX Ha 3aXofi
(Jackowski 1995: 90). Ta sirino BipuTu iHIITUM A3Repenam, F03eda
Kopcaka apelTyBaiy YepBoOHOApMiIli, BiH moTpamnus 1o Komi
ABTOHOMHOI PajisiHcbKoi CotiamicTuunol Pecniy6itiku, ane mo-
TiMm NOKMHYB PagstHChRUM COX03 Y TaBaxX apMii AHJiepca, 3 IKO0
MIPOMIIIOB MIJISIXOM J[Pyroro MojibChKOTO BiMICBKOBOTO KOPITYCY
iz MouTe-Kaccino (Kotarska 6. 7).

[Ticyis BiTHU NOAPY>KIKI0 He BAIOCS BO33'€IHATUCS — [[HOTO
pas3y Ha 3aBafii CTalIu HOBI iep;KaBHi KOpAoHU. F03ed ocenuBcs y
BapmmiaBi, a Map’s moBepHynacsi B HoBorpyjiek, SKUM Terep yke
He 6yB y ckafii ITosblili, a Bifiitinos 10 BimopychKoi PafsiHChROT
ConiamicTrunoi Peciy6iiku. Ta po3ayKa 3 40j0BiKoM Oy1a faie-
KO He €JMHOI0 Typ6oTor0 Map’i. 11 joBenocst 60poTHcs 3a mpaBo
Ha BJIacHUM OyIMHOK. Afiske HOBOT'DYAIMHA, K i iHImi 3eMti,
npuemHaHi micas BitiHu g0 PagsiHcbKoro Coro3y, Mifinazana Imif
ercriporpiaiiito. Map’st pobua Bce MOK/IMBE i HEMOSKIIUBE, 11106
y Hel He Bifi6panu gim. JKiHKa IOPUAMYHO [JOBEJIa CBOE IIPAaBO
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decided not in her favour. She did not surrender. When she took
advantage of all opportunities at the local level, decided to appeal
to subsequent, higher-ranking instances, this time in Moscow.
She sold a cow to pay for the travel tickets. She visited the capital
of the Soviet Union many times due to her case. She tirelessly
went to various offices there, knocking from door to door. As one
of the few inhabitants of Nowogrédek, she saved the house with
her determination and persistence. Allegedly, Kliment Voroshilov
himself contributed to this situation.> Maria came to him with
a painting of the Virgin Mary under her arm.

The visits in Moscow had another effect, although this one
was completely unexpected. Forty-year-old Maria discovered
her new passion — painting. During one of her stays in Moscow,
she visited the famous Tretyakov Gallery. After many hours, she
left the gallery enchanted. Art moved her deeply. She returned
home not only with a few reproductions of paintings but also
with paints and strong determination — she also decided to paint.
Later, in her free time, she began to copy reproductions brought
from the gallery. It is worth mentioning that this was not the
first time when Korsak tried her hand at painting. She created
her first painting at the age of 14, using what she just found —
a fragment of canvas and paints with which her father painted
fences. She remembered the content of this work years later:
“I painted a pond and four storks. One holds a frog in its beak, the
other digs in the mud and two fly” (Kawecka-Lee 1996: 4). Both
as a girl and a mature person, Maria had to abandon her artistic
aspirations quite quickly. In the youth, she did not have time and
opportunity to develop her talent. When she was an adult, the
family discouraged her from painting, making fun of this sudden
“whim.” Relatives also appealed to the woman’s common sense,
pointing out her vision problems. In their opinion, painting, and
especially contact with paints, could only affect negatively, and
even make her completely blind. However, one can read in one of
the articles about the painter that Maria’s artistic work was inter-
rupted by the denunciation of neighbours to a tax office. The tax
officials who unexpectedly knocked on Korsak’s house were not
convinced that the woman painted only for herself (Kotarskan.d.).
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Ha BJIaCHICTB, IPOTe MiCIIeBUM CYJ YXBaJIUB pillleHHS He Ha i1
KOpUCTB. Map’s1 He 3gaBajtacsi. BUKOpUCTaBIIM BCi MOKIIUBOCTI
Ha MiclieBOMy piBHi, BOHa BUpIIINUJjIa 3BePHYTUCS B iHCTUTY-
Li{HO BUIN YCTAaHOBH, — y camiti MockBi. 11[06 KyIUTU KBUTKY,
JTOBEJIOCSI ITPOJIaTH KOPOBY. Y 60poTHOi 3a OyArHOK Map’s He pa3
MycuIa ixaTu B pOCiHiChKY cTOMUINI0. TaM BOHA BIiepTo 0661Baa
IIOPOTM Pi3HUX YCTAHOB i cTyKana B yci ABepi. 3aBASIKYU CBOIN
11iJTeCIpsSIMOBAHOCTI i 3aB3SITOCTI >KiHKa TaKU BifiCTOsI/Ia IPaBo
Ha fiMm — BoHa OyJ1a ofHi€I0 3 HebaraThoX sKUTeNiB HoBOI'pyIeKa,
KOMY Iie Bfiasiocs. imoBipHO, Map’i B 11ili cripaBi jormomir cam
KitimeHT BOpOIIIHIIOB!, 10 IKOTO BOHA ITPUHIIIIA 3 iKOHOI0 Boro-
POIMIIi ITiJ TaXBOXO.

Ta moi3iku B MOCKBY IIPUHECIIU IIle OfUH, TeTh He OUiKy-
BaHMM pe3ynbTaT. Copokapiuna Map’sa Bigkpuia B cobi HoBe
3aXOMJIeHHS — JKUBONMCOM. Y MOCKBi BOHA BUPIIIWIA BiABifaTH
3HaMeHUTY TPEThSIKOBCHKY rajepero i, mpoBiBIIIM TaM He OJHY
TOVHY, BUMIIIA 3aBOpPOsKeHa. MUCTEIITBO 3armajo i rmnboko
B nymny. JlomoMy BOHA ITpUBe3JIa He JIWIIe KiTbKa PeIpOAYKIIi
KapTWH, a i hapbu Ta TBepaui HaMip: Maa0BaTU. 3rogom Map’s
y BUTBHMM Yac HamMarassacst 3po6uTH Komii perpoayKIiii, mpu-
Be3eHUX i3 ranepel. BapTo 3a3HaunTy, 10 naHi Kopcak paxiiie
B3Ke mpobyBajia CUIU B KUBOMUCi. CBOIO TIepIIy KapTHUHY BOHA
HaMaslloBaja B 14-TiTHHOMY Bili. Tofi AiBUMHa BUKOpPHUCTAasa
Marepiany, 1o 6yau i pyKoro, — IIIMaTOK MONI0THA Ta ¢Gapbu,
SAKUMU 0aThKO MajI0BaB MapKaHU. I HaBiTh yepes 6araTo pokis
Map’s uiTko mam’siTana, o 306pa3uiia Ha CBOIM HepIIii KapTU-
Hi: «$I HaMasnoBala CTaBOK i YOTHPHOX JiesleK. OOUH TPUMaE B
36001 3Ka0y, iHIIMI rpebeThes B 6arHIOI, a IBOE JIeJIEK JIETSATh»
(Kawecka-Lee 1996: 4). Arte SIK i KOJIMCh TiJTITKOIO, TaK TeIep,
Iopociioro, Map’i moBesocst BimMOBUTHCS Bifl TBOPUYMX IJIaHIB. B
IOHOCTI B Hel He 6y710 Hi yacy, Hi MOKJIMBOCTEl PO3BHUBATU Ta-
JIQHT, a B 3piJToMy Billi >)KiHKY BMOBWJIM He MaJII0OBaTH 11 pifiHi, AKi
BUCMIiIOBaIM I1i JUBHI «3a0araHku». PiJHa TaKo>K HaMaraiaacs
MOCTYKATUCSA JI0 3[0POBOTO ITy3ay Map’i, B3sgBIIU Ha 036pOEH-
HSI apTYMEHT, 1110 B Hel rpo6ieMu i3 3opom. Ha IyMKy pogudis,
MAaJTI0BaHHS ¥ 0cO6IMBO KOHTAKT i3 (papbamMu MOTIIY He TilTbKU
TIOTipIITUTH 3ip, a ¥ IPU3BECTHU JI0 TOBHOI cyrinoTu. Ta B ofHil 3i
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After their visit, the painter’s sister hid the accessories of an
aspiring artist deep in a chest.

The fight for the house was not the only challenge which
Maria had to face in the first years after the war. Another, no
less difficult, task concerned obtaining the permission to visit
the husband in Poland, who had already been trying to convince
his wife in letters to live with him again. A few days’ stay in
Warsaw was supposed to help Maria with making a decision.
Legalities took a lot of time. She received the invitation to Poland
only in 1957. Finally, after 18 years of separation, the spouses
could meet again. During this visit, they went to the National
Museum. Maria especially liked the works of Jan Matejko, Julian
Fatat and J6zef Chetmonski. Having little knowledge of the art
market, she even wanted to buy a painting of Jan Matejko. She
was greatly surprised when her husband just laughed and said
that the work she had pointed at is worth more than their whole
fortune, including the house in Nowogrddek. “So much money
for a painting? [...] You know, since paintings are so expensive in
Poland, I'll also paint and sell them. We'll earn a lot of money,”
she replied to her husband (Kawecka-Lee 1996: 4). The desire to
create was revived. “I got such enthusiasm that it seemed to me
I'll paint all the pictures I saw in the museum” (Bezoek, Otten
1984). Maria began to perceive a move to Warsaw as some oppor-
tunity for painting to be present in her life again. She decided to
take advantage of it and told her husband that she would live with
him providing that he agreed for her engagement in painting.
Jozef, treating the wife’s words not so much seriously, accepted
obviously her request or rather ultimatum. However, he asked the
wife not to tell anyone about her intention to become a painter.
He did not want to become an object of ridicule. Maria — happy
that she would finally be able to fulfil her dream — came back to
Nowogrddek and started applying for the documents which were
needed for repatriation.

Maria’s decision to move to Poland was not well received
by her family. They tried to dissuade her in every possible way:
“Don’t go because you’re older and he’s without a family. Without
nobody. You’ll die there, two elderly people [...] you don’t have
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cTarel, npucBsiueHnx Map'i Kopcak, 3a3HaueHo, 1110 11 TBopuomy
3aHATTIO [TOCTABMB Kpall JOHOC CyCifiB y KazHauerncTBo. JKiHIIi
He BJIaJI0CSI TIepeKOHATH MOJJaTKOBUX CIY>KOO0BITIB, IKi HECTIO-
IiBaHO 3’IBUIMCS Ha ITOPO3i ii Jomy, 1110 BOHA MaJIkoE is cebe,
a He Ha npogask (Kotarska 6.71.). Koy moaTKiBIli MIlJIV TeTh,
cecTpa Map'’i cxoBasa Npuiaifisi MOYaTKYIOUOI XYIOSKHUII Ha
caMe THO CKPMHI.

BopoTn6a 3a 6yiuHOK 6yi1a He €IMHO0 IIP00JIeMOI0, 3 TKOIO
Map’s 3iTKHY/acs B Mepili MOBOEHHI poKu. He MeHIN CKtaf-
HUM 3aBJaHHSIM BUSIBUJIOCSI OTPUMATH [03BiJl Ha MOI3OKY
Jlo yomnoBika B IlonbIy. Y>Ke BifJaBHa B nucTax H03ed Hama-
raBcsi BMOBUTH JIPY>KUHY 3HOBY KUTH pa3oM. | TpuBanuii
npuizg Map’i go BapuraBu MaB JOIOMOITY 1M YXBaJIUTH Lie
pinrenHs. BaraTo yacy 3alHSIO BUPIIIeHHST HU3KKU 6F0pOKpa-
TUYHUX IUTaHb. 3alIpolieHHs [0 [10/bIIi BAaI0oCcs OTpUMaTH
TiJIbKU 1957-T0. 3PeLITOI0, MicJIf 18 POKiB PO3IYKHU MOAPYKIKS
Taku 3ycTpinocs. Toxiy Bapiasi Map’st 3 03edom STKOCH ITiTII-
nu B HarlioHanmbpHUM My3eli. Hatibinbiire sriHii criogobanucs
nojioTHa Ha MaTelika, lOniaHa ®anmaTa Ta I03eda XemrMoH-
CcbKOro. Map’s, sika He HaJ[TO 3Hajlacsl Ha PUHKY MIUCTEITBa,
HaBiTh X0Tisa mpuadaTH KapTUHY MEPIIOTo 3 MeperiueHux
XYMOSKHUKIB. IKUM >Ke BeJIMKUM 0YyI10 Ti 3MUBYBaHHSI, KOJIU
I03ed TinbKu po3cmisBcs Ha 1e i ckasas, 1110 MMOI0THO MaTeii-
Ka KOIITye 6inbIie, Hi’K yce IXHE MaltHO pa3oM i3 6yITMHKOM
y HoBorpyzeky. «Tak 6araTo rpoieii 3a ofHy KapTUuHy? [...]
3Hag€r, AKImo B [107bIi KApTUHY TaKi JOpOri, To 1 TesK 6yay
MaJioBaTH i pofjlaBaTu iX. 3apobuMo KymIy rpoieii», — Bif-
noBina Map’sa (Kawecka-Lee 1996: 4). )KiHKa 3HOBY Bifuyia B
co6i MoTAT 0 TBOPUOCTi. «B MeHe 3’IBUBCSI TaKWH 3al1all, IIio,
3/1aBaJioCs, 1 3MO>KY HaMaJl0OBaTH BCi Ti RKapTUHU, MobaueHi
B my3ei» (Bezoek, Otten 1984). Map’st 3po3ymina: sIKII0 BOHa
nepebepeThbcs 1o BapiaBu, To MaTHMMe MOKIUBICTD Matio-
BaTu. JKiHKa BUpiMInIa CKOPUCTATUCSA IUM IOGAPYHKOM JOJTi
i crazamna H03edy, 110 JKUTHUMe 3 HUM 3a OJ[Hi€l yMOBU: BiH
TIOTOJUTHCS 3 THM, IIJ0 BOHA 3aliMaTUMeTbhCsI MaTIOBaHHSIM.
[03ed He CTIPUITHSB yCceplio3 CJI0BA PYSKMHY, ajle, 3BUYATHO 3K,
MOT'OJIUBCS Ha 11 IpOXaHHS UM, TOUHIIIe, yIbTUMaTyM. OFHaK
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a specialty! What will you do? This is where you sewed, embroi-
dered and tied sweaters. And there what you will do?”, they asked
(Bezoek, Otten 1984). When Maria finally revealed to loved ones
her plan for life in Warsaw, she was ridiculed as her husband pre-
dicted. They joked about her that she would really paint but with
a finger, and windows, in her old age. Korsak remained steadfast
in her intention. A year later, when she obtained the necessary
documents, she left her home and family at the age of fifty. The
woman sold a fur coat and a few small things, and she moved to
the city, even the capital of Poland, in order to begin a new stage
of life and — after many years of separation — to live again with
her husband, almost a stranger to her at that time. She herself
admitted quite disarmingly several years later: “I don’t know
what was in my head... what inspiration” (Bezoek, Otten 1984).
Furthermore, she was so confident — about being a success-
ful painter — that during her stay in Warsaw in 1957 she joined
a housing cooperative, from where she later got an apartment
on Niecala Street: “And I guaranteed that I would paint and pay
it back [the apartment]. I laugh now, but it was a dirty business.
I could not have paid [this money]” (Bezoek, Otten 1984).

Beginnings

The first months after the move turned out to be extremely dif-
ficult for Maria. The beautiful Nowogrédek landscapes were
replaced by the strange and crowded streets of Warsaw. From
childhood, she had been surrounded by a large, noisy family and
after the move she had only her husband as a companion. Adap-
tation was certainly hampered by the fact that she did not speak
Polish. Despite her relatives’ concerns, Maria found quite quickly
employment in the production of curtains, but she did not like
her new job. She sought relief from the hardships of everyday
life in painting. However, the first artistic works did not meet her
expectations, intensifying the growing disappointment. Maria
could not count on support from her husband either. J6zef com-
pletely did not understand her creative needs. On the contrary, he
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BiH monpocuB Map’to HikoMy He po3IOBifgaTH IPO HaMip cTaTU
xypo>kHUIEH. Tak I03ed X0TiB yHUKHYTU HacMillIOK. Pafia, 1110
i Mpist BpemrTi 37iKicHUTHCS, Map’st moBepHyacs B HoBorpyek
i mouasa BUpPOOIATH JOKYMEHTH, HeoOXimHi 1is peraTpiarii.

PimHi moraHo CIIpUAHSIIM HOBUHY PO Te, 1110 Map’st repe-
DRopRaTuMe B [TonbIy. BOHM BMOBIISINU JKiHKY SIK Mornu: «He
inb, 60 TV Hemoro/a i Bin cTapuii, 6e3 cim’i, 6e3 Hikoro. Bu mo-
MpeTe TaM, ABiMKO JIFOfiel MOXMJIoro BiKY [...] B Tebe HaBiTh Hi-
aKoi crierianbaOCTi Hema! 111 T 6ypern poouTn? TyT TH TPOXU
[uIa, TPOXU BUIIIMBAJA, CBETPU B’A3aja. A TaM uuM Oyer
sarimarucsa?» (Bezoek, Otten 1984). Konu Map’s, BpemTi, Taku
pO3M0Bina cBOI CIPaB>KHi IUIaHU 00 Bapiiasy, To pogudi, K i
repeq6avaB YOJIOBIK, Moyaay HacMixaTucs. KapTyBainu, 110, aB-
>Ke’K, BOHA MaJTloBaTHMe, ajie TilbKHU MMalblieM 10 BiKHaX, KOJIU
BJKe reTh 3icTapieThes. Ta Map’s Hi Ha IT10 He 3BasKaJia i Biff cBoro
Hamipy He BifjcTynua. Yepes pik, MaO4M Ha pyKax HeoOXimHi
IOKYMEHTH, 50-JIiTHS >KiHKa IMOKWHYJIA JiM, ciM’10, mpojiana
my6y ¥ KinbKa [piOHUUOK i Tepeixara jo micTa, — 6a, MoIbCHKOT
CTONHUII, — 11106 PO3ITOYATU HOBUM eTall JKUTTS i mic/ist 6araTbox
POKIiB PO37YKU JKUTH 3 YOJIOBiKOM, IKU Teriep OB 1J1s Hel ByKe
YaCcTKOBO HE3HAMOMOIO JTIOIUHO0. Yepe3 KiTbKaHA AT POKiB
BOHa caMa rpalanBo 3i3Hasnacs: «He 3Haro, 1110 B MeHe Tofi 6y710
B I'OJIOBI... AKeCh HaTXHeHHsI» (Bezoek, Otten 1984). Ba 6inbiie,
Map’st Kocak HacTinbKuy Bipuiia B Te, II[0 TaKW CTaHe YCITiITHO0
XYIO>KHUIIEH, 110 1957 POKY, B3Ke JKMBYYH Y Bapiasi, 3anucana-
sl B JKUTIIOBUM KOOTIEPATHB, IKUH Mi3Hille BULIMKUB 1t KBapTU-
py Ha Bynuili Hemaneti: «I g rapaHTyBasa im, 1o 6yy ManioBaTu
¥ po3mnauycs [3a KBapTupy, — MK]. Tenep MeHi 3 I[bOro CMiIIIHO,
aste HacmpaBszi To 6yya Ays>ke pU3MKOBHA CIIpaBa. f 5K Moria i He
MaTu UMM pOo3IUIaTuTHCSa» (Bezoek, Otten 1984).

[TouaToK
Teprri micsrri >KUTTS y Bapiasi gas Map’i 6y1u Hag3BUYaNHO

Ba)KKi. 3amMicTh MaTbOBHMYOTr'0 HOBOIDYACBKOTO KPAa€EBULY —
uysKi i BenentogHi BapiaBehKi Bynuili. Map’io 3 JUTHMHCTBa
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did not want her to paint. “He became furious when he realised
that instead of the young obedient wife he remembered, a fifty-
year-old woman came to him, engaged in painting, which meant
to him she was just crazy. However, his fury did not make much
impression on Mrs Korsak” (Zimmerer 2013).

Lonely and misunderstood, on the verge of a mental break-
down, Maria once again began to fight. This time for herself,
for her own dream. At first, she asked her husband to fulfill the
promise he had made a year earlier that she could paint. When the
requests were not effective, she started threatening to come back
to Nowogrodek. Seeing his wife’s stubbornness and determina-
tion, Jozef finally capitulated. Having had her way, Maria — who
realised that she needed to work on her painting skills — began
to search for a place where somebody would help her in this
context. That is how she came to painting classes at the Centre
of Visual Art on Elektoralna Street in Warsaw. During the first
classes, the director of the mentioned institution asked Maria to
show her previous works. The woman withered. Probably afraid
of rejection, she lied that she had left the paintings in the Sovi-
et Union. “T’ll bring them when I go. And now maybe I’ll show
you what I can draw,” she proposed consciously (Kawecka-Lee
1996: 4). Her painting was liked not only by the director but also
by other students, and she was accepted for classes. From Octo-
ber 1959 to spring of 1960, Maria was introduced to the secrets of
painting by Professor Barbara Jonscher, a well-known painter and
teacher. When the Centre on Elektoralna Street was closed, Maria
moved to a similar institution in Bielany. She attended classes
conscientiously, every Sunday, for the next two years. During
this period, she met Aleksander Jackowski, an expert in folk and
naive art, who in the book — which is already canonical — titled
The Art Called Naive this is how described the beginnings of her
artistic struggles in this way: “Away from everyone, she stood
at the easel, seriously observing a part of the park. But she was
painting a scene she imagined, the reality was only a base and
could not be easily tamed. She made efforts” (Jackowski 1995: 91).
Teachers, noticing freshness and originality in Korsak’s works,
did not interfere with her slowly emerging style. They only paid
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0TOYYBaJla YMCJIeHHA rajlac/iuBa cim’s — Ternep eAuHUM i1 ToBa-
putiiem 6yB 40s10BiK. He CIIpusiyio afianTariil i He3HaHHS JKiHKO0
MOJTbCHKOI MOBHU. JIOCUTH MIBUIKO — BCyIeped Mo6oroBaHHIM
popuuiB — Map’st mpaleBIalITyBanacs B 3aKjIaji, 10 1B
IITOPH, ajie TaK i He moJr0OMIIa CBOIO pobOTYy. Bix KiIomoTiB
MOBCSKJIEHHOT0 JKUTTSI BOHA TiKaja B >KMBOIIMC, OfHAK Iep-
11i KApTUHM He BUIIpaBAaiu 11 04iKyBaHb i TiTbKU NOCUIIN-
JIV pOo3UapyBaHHS, sike HapocTasio. Ha >kanb, Map’ss He Moria
PO3paxoByBaTU Ha NigTPUMKY UdonioBika. I03ed He po3yMiB i1
TBOPUMX [TOPUBIB, HABIAKK — BiH 6YB IPOTU TOro, 1106 BOHA
MasiioBaja. «BiH po31I0THUBCS, KOIU 3p03YMiB, 110 3aMiCTh
MOJIOZIO1 CTYXHSIHOI APY>KUHU, 00pa3 siKoi BiH 6epir y mam’saTi,
[0 HBOTO IIpUixana II'sITAecsiTUpivHa JKiHKa ¥ 3aliMa€ThCs
SKUBOIIMICOM — JITIsl HBOTO 11e 6y710 piBHO3HaUHe TOMY, 110 BOHA
mpocTo 3605keBoTiTa. Ajie FOTo JIF0Th He Ha/[TO MTOBIUIMBAa Ha
. Kopcak» (Zimmerer 2013).

CamoTHS, 6e3 >KOgHOI MATPUMKH, Ha MesKi 3puBy Map’s
po3moyana HoBy 60poTh0y. LIoro pa3y — 3a cebe, 3a CBOIO Mpito.
CrioyaTKy BOHa ITOIIPOCHIIA YOJIOBiKa BUKOHATHU JIaHy i pik
TOMY OGIIITHKY: [JO3BOTMTH MalIOBaTH. Ii IPOXaHHS He yBiH-
Yasiocs YCIIiXoM, TO>K BOHA B3sijIacsl IOTPO’KYBaTH, 1[0 TIOBep-
HeTbCs B HoBOIpyieK. Bauauu BNepTiCTs i pilllydicTh APY’KUHY,
[03ed BpermiTi 3gaBcs. Map’a po3ymina, 110 i 11e moTpibHo mo-
MpaIfOBaTH HaJi HABUYKAMM MAJTIOBAaHHS, M B3sIacs MIYKaTU
Jrofed, siki 6 Mormu it onoMorTu B 1jboMy. Tak BOHA IOTpa-
MH1JIa Ha 3aHATTS KyPCY JKUBONUCY B CTOIUYHOMY OcepefKy
06pa30TBOPUOro MUCTEITBA Ha By/uIli EneKTOpanbHin. e Ha
[epuInx 3ycTpivax AUPEKTOp 3aKIaly [onpocus Map’to moKa-
3aTu ii crapi poboTu. )KiHKa 3aBMepra. MMoBipHO, 60s14Kch He-
COPUMHATTS, BOHA CKpUBHUJIA IYIIet0 — 6y1iMTo if KapTUHY 3a-
numunucs B PagsiacbRomy Corosi. «IIprBe3y, KOu Noify TYAU.
A 3apa3s, MosKe, JIiIIIe 51 TOKasKy, 1110 MeHi BIaJIocst HaMall0BaTU
TYT», — PO3CYIJIMBO 3arpononyBana Map’s (Kawecka-Lee 1996:
4). Ti MasTIOHOK Cr10f[06aBCs He TibKU JUPEKTOPY, a BCiM Kyp-
canTaM. JKiHKy IPUUHSIN. 3 JKOBTHS 1959 POKY I10 BECHY 1960
POKY B TalHY >KMBOIUCY II IOCBAYYBaa BijloMa XyIO>KHULLS
i memaroruus, mpodecopka Bapbapa I710Hmep. Konu ocepeniok

MapiaxHa Ko3bpmiHCBKa



MARIA KORSAK: “IT IS A PASSION, THIS PAINTING"

attention to the correctness of the technique. Maria, who pre-
viously had painted only with oil paints, expanded her artistic
workshop to include tempera with the addition of oil and egg
white. At the Centre, she was also encouraged to move towards
abstract painting. However, Maria could not be convinced to this
idea: “I see no taste in abstraction [...]. It seems to me that this
not a painting, you can’t see anything there,” she explained, and
then she asked challenging: “Why should I change myself?”3
These statements indicate that realism constitutes the basic
assumption of Korsak’s painting, present already at the very
beginning of her artistic path. According to the artist, a painting
must represent something specific, seen in a given moment or
remembered. The themes of Maria’s early works stem from this
assumption — a series of paintings created outdoors, illustrating
Warsaw (for example the Old Town, W—-Z Route, Saski Garden,
Wilanéw District or Bielany District) and landscapes drawn from
memory, depicting the Nowogrddek region dear to her heart.
Painting architecture from the nature, the beginner artist
tried — as much as she could —to show it in accordance with reality.
She cared about details and maintaining right proportions. Inter-
estingly, she never sketched the building’s skeleton but applied
paints to canvas or cardboard immediately. She allowed herself
greater fantasy only in the background, where she often intro-
duced decorative solutions. Korsak, however, preferred to paint
“from the head” because she was then limited only by her own
painting visions. Furthermore, she had an excellent visual memo-
ry, as evidenced by the landscapes from her youth, in which Maria
loved to immortalise churches, houses and farmhouses seen in
the past. The well-known collector of the naive art Ludwig Zim-
merer wrote: “It happened that I admired a small house or church
in her painting; I said it was cute or charming, and Mrs Korsak
only explained soberly: it was a neighbour’s cottage or it was
a parish church, three hours away from my village” (Zimmerer
2013). The architecture in Maria’s paintings is not the only result
of intentional action. It happened that figures, although anony-
mous to the viewer, were well known to the painter. Sometimes
out of longing, when she thought intensively about somebody
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Ha Bynulli EnekTopanbHil 3akpuiy, Map’sa noyasna BifBigyBaTu
CXO’KUH 3aKIIaf y AiTbHUIL BEmsHY. BIPOJOBIK [BOX HACTYITHUX
POKiB BOHa IJOHEeIi/Ii CYMIIIHHO XO[iMJIa Ha 3aHSATTSI.

Topi Map’st mo3HaMioMuIacs 3i 3HaBIIEM HApPOIHOTO i HAIBHOTO
MMCTENTBa ATEKCaHIepoM SIIKOBCbKUM, IKMH Y KaHOHIUHIM
y>Ke po3Bifli «MUCTelTBO, IKe Ha3UBaIOTh HalBHMM» TaK OIM-
CaB ITOYATKU 11 Xy[J0’KHBOT0 HaBUaHHS: « TprUMaroYUCh 3Bifjans
Bif ycix, BoHa cTosiia 6ist MonmsbepTiB i cepiio3HO po3risigana
¢parmeHT napKy. [IpoTe Ha KapTUHY BOHA [IepeHOCHIa CIIeHY
3i cBO€1 ysiBU — peanbHicTh 6yi1a Iuille KAaHBOO i MPpUPyUYnTH 11
6ys10 HermpocTo. Ta BoHa Hamarasacs» (Jackowski 1995: 91). Bum-
Teni B KapTuHax Kopcak B6auaay HOBU3HY 1 OPUTIHATBHICTS,
TOMY He BTPYYaJIMCS B MOBiIbHE 3apoj>KeHHs i1 cTuI0. BoHU
TiIBKY 3BepTaIU YBary XyJOo>KHUIlI Ha TexHiKy. SKII0 paHilie
Map’st MaioBaa TinbKy omiiHUMU (hapbaMu, TO Terep BOHA
MOMOBHWJIA CBiM iHCTpYMeHTapill TeMIeporo 3 Jo/laBaHHSIM
ortii Ta 6inKa. B ocepeKy it paguii pO3BUBATHCS B KEPYHKY ab-
CTPAKTHOTO JKUBOTICY, OJJHAK XYO’KHUIS MaJia CBOE OaueHHST:
«$1 He BifuyBaio cMaKy B abcTpakiiii. [...] MeHi 3maeThes, 110 e
He KapTHHa, 1110 Ha Hil HiY0ro He BUHO», — TIOsICHIOBaja Map’s,
a BifiTak HOPOBJIMBO 3aIUTYBaNa: «Hasimo MeHi cebe MiHATH?»2,
LIi coBa 3acBiIUYIOTH, 10 KIFOUOBUM IIPUHIIUIIOM >KUBOIW-
cy Kopcak 6yB peani3am, MOMITHUHM ysKe Ha CaMOMY ITOYATKY Ti
TBOPYOTO MIIAXY. 33 CIOBAMU XYAOKHUITI, Ha KApTHUHI Ma€ 6yTu
300paskeHo I10Ch KOHKPeTHe, rmobaueHe Ii€l 3k MuTi, abo I1oCh,
BifkIayieHe B mam’sITi. I[uM i MOSICHIOIOTHCSI CIO>KeTH paHHIX
po6iT Map’i Kopcak — HeThCs TTPO IUKIT KaPTUH, CTBOPEHUX Y
reHepi (kpaeBuau BapiaBy, 30kpema Ctape MicTto, Tpaca W-Z,
CaKCOHCbKUI caji, BifigHyB Ta BensHu), Ta MaiboBaHi 3 mam’sTi
meti3asKi i3 qoporoio cepifto HoBOT pyIITUHOIO.

MaJtiorouu apxiTeKTypy 3 HaTYpH, MOYaTKiBUISI-XYIOKHUILS
HaMarasacs nepefaTu ii sKoMora TouHille. BoHa BeJIMKy yBary
OpUAINsiiia JeTalsaM i IpaBUIbBHUM nponopiisam. I[ikaBo, mo
Map’st Kopcak Hikomu He pobuia MIKiliB KOHCTPYKILii Oy UHKY,
a Bijpa3y HaHocuIa ¢hapbu Ha MOT0OTHO ab0 KapTOH. PO3ryIsATUCH
¢panTazii BOHa H03BOJISATIA TITBKY KOJIM MaJTIOBasia JalbHiN ITaH
i pu IbOMY YaCTO B/IAaBAJIACs [I0 IEKOPAIliiHUX BUPIleHb. [ Bce
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from the family, she transferred the traits of appearance and the
facial features of such a person to just painted figures. Painting
helped Maria to strive against nostalgia for what was close to her,
for the world left in Nowogrédek.

Sometimes the artist painted under the influence of life events
or stories she heard. Weddings in wooden churches in summer
or winter scenery, wedding receptions — quickly became a per-
manent part of her repertoire. The original sin was a completely
different theme, which she also tried to face (cycle: Adam and Eve
in Paradise). Both Ksawery Piwocki and Ludwig Zimmerer were
delighted with their works on this topic. “The paradise she cre-
ated is as idyllic as her other landscapes. A dangerous Archangel
who expels a couple of people from Eden to Earth with a sword [...]
in the painting of Mrs Korsak is a small, meaningless angel. Be-
cause Maria Korsak does not feel expelled — due to the artistic
creativity she stayed in Paradise” (Zimmerer 2013).

Maria’s new occupation — painting activity — quickly began
to absorb her completely. As in the past, during the visit in the
Tretyakov Gallery, later on, composing your own works, she
entirely lost track of time and painted until late hours at night
and even in the morning. The husband turned off the light in
the room where she worked to force her to rest, but she waited
patiently for him to fall asleep again, got up, turned on the light
and grabbed the brush again. “Listen, you’re crazy. You’ll die if
you paint like this!,” he admonished the painter (Bezoek, Otten
1984). Maria responded: “If you hadn’t let me paint, I would have
died!” (Bezoek, Otten 1984).

“The painter on Niecata Street”

A combination of passion, talent and hard work Korsak resulted
in the first painting successes quite quickly. Already in the early
1960s, her career began to gain momentum, and her paintings
were presented at individual and collective exhibitions in Poland
and abroad. Although it would be more accurate to write: abroad
and in Poland, because residents of the United States were sur-
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>K Map’st BoJtisia MaIl0BaTH «3 FOJIOBU», [103asiK ToAi i Hiuoro He
06Me>KyBaJio, OKPiM BlIaCHUX SKUBOIMUCHUX Bi3ii.

V Kopcaxk 6yra uymoBa 30poBa MaM’siTh, PO IO CBigyaTh ei-
3a’Ki 3 KpaeBUIaMU, IKi 3amaM’siTaiuCs 3 YaciB I0HOCTi: Ha HUX
XYIO’KHUIIA 3aTI00KM YBiKOBiUyBasia 6aueHi KOIucCh 1epKBU, Oy-
IOUHKU 1 rocriofapcTBa. Ock 1110 nvicaB JIFoBir 3immepep, Bijomui
KOJIeKIIioHep HaiBHOT'0 MUCTeIITBa: «ByBaJio, MeHe 3aXO0IITIoBaja
Ha 11 KapTHHi SKach XaTWHKa a0 11epKOBIIs, i 1 TOBOPUB, 1110 BOHA
yymecHa abo KpacuBa, a naui Kopcak y BiinoBiAs Tinkku parii-
OHAJIBHO PO3’ICHIOBAIa, 1110 Iie CyciZichKa xaTa abo IIo Iie Xpam,
SIKWUU 32 TPY TOIUHM 131 Bif i1 cera» (Zimmerer 2013).

[Tpoo6pa3 Ma€ He TiMbKU apXiTeKTypa, 300paskeHa Ha Kap-
TuHax Map’i Kopcak. Tpamisiyiocs, 110 ¥ epcoHaKiB, IKi B ouax
rasifada 6y aHOHIMaMU, XYIOsKHUIIS 3Haa Jyske nobpe. [Hopmi,
3aHypeHa B CYMHi po34yMU IIPO KOT'OCh i3 pOINUiB, BOHA HaJi/Isl/Ia
1I0CTaTi, IKUX CaMe MaJlloBaJjla, pucaMu L€l TI0AUHU. MaltoBaH-
Hs foromarano Map'i repeskMBaTH HOCTAIbrii0 3a 6IM3bKUM
1i cepIIto CBiTOM, IKMU 3anUIUBCS Y HOBOIPY/IEKY.

[HO/i XYIO>KHUIS MaJTioBasIa IiJ] BIUTMBOM JKUTTEBUX TOTiN
ab6o mouyTux icTopii. 106w B lepeB’THUX IIePKBAX Y TITHHOMY
Y1 3MMOBOMY aHTYPasKi Ta BecilbHi clieHU He3abapoM Ha3aBKau
BBiMYTh B 11 >)KUBOITUCHUM perepTyap.

V ¢BOoi# TBopuocTi Map’ss Kopcak 3BepTajacs i 1o TeMu mep-
BOPOAHOTO T'pixa (UK «AflaM i €Ba B pato»). [luMu KapTHUHa-
Mu 3axorutioBanucs KcaBepiti IliBonpkuit i JIrogBir 3immepep.
«V CTBOpEHOMY Hel0 paro imqumii cTinbKy, 110 U y iHmuX 11 mew-
3aKax. ['pi3HUM apxaHres, IKUM MeueM BUTHaB mapy 3 Eqemy
Ha 3eMJIi0, [...] Ha KapTuHi maHi Kopcak MocTa€e SK MalleHbKUU
i He3HaAuyIIMK aHTeanK. Tomy 1110 Map’st Kopcak He MouyBa€ThCs
BUTHAHOIO — 3aB/ISIKU CBOIM TBOPYOCTi BOHA Ha3aB3K U 3aTUIIIN-
jacst B paio» (Zimmerer 2013).

V HOBe 3aHSITTS — >KUBOIUC — Map’st KUHYJIacs 3 TOJIOBOIO.
I Toni, konu BifBinyBana TpeTbAKOBCHKY rajiepero, i Terep, KOinu
MaJIoBaia CBoi KapTUHY, BOHA BTpaydasa JIiK yacy ¥ Jo Mmi3Hbol
HoUi (a iHOAi 1o camoro paHKY) He BUITYCKasta ITeH31s1 3 pyK. Komu
I03ed BUMUKaB CBiTIIO B KiMHaTi, fie mpaiifoBaia Map’s, 1106
3MYCUTH ii UTU BiflmounBaTH, BOHA TePIUIsiUe UeKasa, a’k BiH
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prisingly the first to have the opportunity to admire the Warsaw
painter’s works at her debut exhibition “Maria Korsak. Primitive
painter,” which was presented from 2 to 28 April 1963 in the Mu-
seum of Modern Art in Miami. This exposition might never have
taken place if the unknown American architect Alexander Girard
had not manifested certain attitude. He had previously visited
Warsaw and went for a walk to the Saski Garden. In one of the
lanes, his attention was caught by Maria. She just painted a pic-
ture and the American was delighted with her style. He bought
two works from the artist — The Old Town and An Orphan. Then,
after returning to the country, he showed them off to his friend,
Bernard Davis, who was the director of the Museum of Modern
Artin Miami at that time. He also succumbed to the charm of the
works of an artist completely unknown to him. He liked them so
much that he went to Poland himself, found Maria and persuaded
her to show him all her paintings. Ultimately, she bought fourteen
works that were shown as her first exhibition. Davis selected the
paintings very carefully — he wanted to present the artistic activ-
ity of the self-made painter as widely as possible. As a result, the
exposition in Miami included not only landscapes of Warsaw and
views from childhood and youth but also a flower composition or
portraits which perhaps had been painted during classes at the
Centre of Visual Art. The exhibition was accompanied by a small
catalogue containing, among others, colourful reproductions of
Korsak’s works and her short autobiography. In this publication,
Maria was probably called for the first time “a true naive painter.”
In his foreword, Davis emphasized the originality of her style, on
which, in his opinion, the teachings received by the woman had
little influence:

Speaking of Maria Korsak and judging her career from her autobiog-
raphy in this catalogue, I feel that all the education that she received
in art has not made a serious impress upon her style. She probably
learned something about the technique of mixing colours and perhaps
something about composition, but like “water off a duck’s back” all
this instruction did not deter Maria Korsak from becoming a truly

naive painter (Davis 1963).

Marianna Kozminska

MAP'A KOPCAK: «TO AKACb OAEPXWNMICTb, TE MAJTKOBAHHS»

3acHe, BCTaBajia, BMMKaJIa CBITJIO i 3HOBY Opajiacs 3a IeH3eJThb.
«Cnyxal, Ty 3alMKIWIack. TU MOMpeII, IKIo Oyen: Tak Ma-
moBaTu!» — roBopuB 103ed (Bezoek, Otten 1984). Ha 1110 Map’st
BimmoBimana: «f momepsa 6, aKOU TU He TaBaB MeHi MaToBaTuH!»
(Bezoek, Otten 1984).

«Xypo>kHULA i3 Bynuili Herjanoi»3

3araj, TaJaHT Ta HAMoOJIerTuBa mpats Map’i Kopcak JocuTh
MIBH/IKO YBiHYANKCS NMEepIIMHU YCIiXaMu. Y>Ke Ha I0YaTKy 60-X
POKiB ii Kap’epa Habupasa 00epTiB, a KApTUHU IOTPAIIISIIN Ha
[IepCOHABbHI i KOJIEKTUBHI BUCTaBKY B I10/IbII 1 32 KOPTOHOM.
Xoua mpaBuIbHiIITe 6y710 6 HamucaTH: 3a KOPJOHOM i B ITombIITi,
TOMY 110 HECIIOZIiBAaHMM YMHOM caMe >kuTeni CIIA nepmiumu
MaJiyi Harogy MUIyBaTUCS TBOPUICTIO MOIbCHKOI XYTO>KHUIL
Ha Ti ie6roTHiM BucTaBIli «Map’s Kopcak. Primitive painter», 1o
TpUBaia 3 2 I10 28 KBITHS 1963 poKy B My3el cy4yacHOr0 MUCTe-
1ITBa B Mastmi. 1151 eRCIT03UI1isT, MOSKIIMBO, HiKo/MU 6 He BimOyacs,
SIKOM He BimoMwuii aMeprKaHCbKUM apxiTeKTop Anekcaup Ki-
pap, AKUM POKOM paHillle TOCTIOBaB y Bapimasi. YosoBik mimmoB
nporynsaTucs B CaKCOHCHKUM Cafi, 7ie B OfTHil i3 ajieii 1ioro yBary
npuBepHysa Map’s, 1110 came MajfoBaia KapTHUHY. 3auapoBaHUN
>KUBOITMCOM XYIO>KHUITI aMepHUKaHellb KYyITUB Y Hel 1Bl po6oTu —
«CTrape micTo» i «CHpoTy». [IoBepHYBIINUCH Ha BaTbKiBIUHY, BiH
TOXBAJIMBCSI HUMU CBOEMY JIPYTroBi — BepHapay eBicy — Tomi-
HBOMY AVpPeKTOpY My3elo Cy4acHOr0 MUCTeITBA B Masmi, ARui
TAKO’K 3aX0NUBCSI KAPTUHAMU He Bifjomoi tiomy xymoskHuUIL. 1
MOJIOTHA TaK criofobasnucs JleBicy, 1o BiH nmpuixaB go I1oib-
11i, po3mrykaB Map’to i BMOBUB I[MOKa3aTy MOMY BCi KapTUHU.
Bpemrri-penrt BiH mpuznbas 14 pobitT Kopcak, siki i1 6ynu npep-
cTaBieHi Ha Ti rmepiriti BUCTABIIi.

JeBic Bij61paB KapTUHY [ysKe PETENbHO, 06 SKOMOra IITHp-
IT1e MPefICTaBUTU TBOPUICTb CaMOOYTHBOI XYIOSKHUITI. B pe3yib-
TaTi Ha BUCTABKY B MasiMi OTpanuiInu He TiIbKU BapIIaBChKi
Tek3a’ki i Kpa€BUAY 3 UTSUMX i IOHAIIBKUX POKiB Map’i Kopcak,
a 11 i1 KBiTKOBa KOMIIO3U1lisl i MOpTpeTH, MMOBipHO, HalMCaHi 111e
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In Poland, the works of Maria were shown for the first time
in 1964 — in a hall of the Warsaw Bristol Hotel. One year later, her
eighteen paintings were included in the famous event presenting
the naive art in Poland — the exhibition “Others. From Nikifor
to Gtowacka.” The next exhibition, this time individual, “Maria
Korsak. Painting” was organised in the Kordegarda Gallery. The
vernissage took place on 14 July 1966. “This exhibition was a great
success. The small room was always full” reported “Przeglad
Artystyczny” (Antecka 1966). In a short mention of this event
published in the same magazine, it was noted: “This old lady
has an unfailing painting instinct and so precise visual form
that her works are accepted as something inevitable. There is no
development here and we do not expect it. The painter reveals
her perfection through the uniqueness of the vision given for
acceptance” (Kaczmarski 1966).

Almost in the blink of an eye, Maria Korsak became a repre-
sentative of the Polish naive painting. Her works were presented
for example in Bratislava (1966), Rome (1967), Stuttgart (1967),
Neuchatel (1969), Norrkdping (1969), Stockholm (1970), Berlin
(1970), Monaco (1972), Spoleto (1972). The individual exhibition in
Paris in 1972 was a huge success — it was probably the only foreign
exhibition at which vernissage Korsak appeared herself. From the
French capital, the artist brought a painting depicting the Elysian
Fields, which made the greatest impression on her during the stay
in this city. Due to the lack of time, she only painted architecture
and trees in Paris — she added cars and people already in Warsaw.
It was one of her favourite works. Writing about foreign exhibi-
tions where Maria’s works were presented, one should mention
Germany. Her paintings were promoted in this country effectively
by Zimmerer. Korsak’s works could be seen for example in Ham-
burg (1972), Kiel (1972), Munich (1972, 1973), Diisseldorf (1973),
Koln (1974), Krefeld (1974) and Hof (1974).

In the 1970s, the surname of Korsak gained growing recog-
nition and interest. Merchants and collectors from Swtizerland,
Germany, England, USA came to Warsaw, to Niecata Street. Maria
could resign from the disliked job and devote herself entirely to
painting. Finally, her dream was fulfilled. She became a painter
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Ha 3aHATTAX B Ocepefiky 06pa30TBOPUOro MUCTEIITBA. [0 BUCTaB-
KU YKJIaJIV HEBEJIMKUM KaTaJIorT, 1[0 MiCTUB, 30KpeMa, KOJIbOPOBi
pempoaykiiii po6iT Map’i Kopcak Ta if KOpoTKy aBTobiorpadiro.
Ha cTopiHKax KaTaaory MUCTKUHIO, JIMOOHB, yIIepiie Ha3Baau
«CIIPaB’KHbBOIO XYIO>KHUIIEI0-HAIBICTKOIO». Y CBOEMY BCTYITHOMY
cy10Bi JleBic HaroJI0CUB Ha OPUTiIHATBHOCTI cTuIi0 Map’i Kopcak
¥ TOMY, IT10 3aHAITTS, IKi BOHA BifiBigyBaa, Maliske HisIK Ha 1ei
CTWJIb He BITIUHYIN:

ToBopsium 1po Map'to Kopcaxk Ta ii Kap’epy Ha ocHOBi aBTO6iorpadii,
PpO3MiIeHol y KaTano3i, 1 BBaKalo, 0 XyJO>KHS 0CBiTa, SKy BOHA
oTpHMaJla, He HaJITO BIJIMHYJIA Ha ii cTuib. Be3acyMmHiBHO, Map’s
Kopcak gisHanacs moch HOBe NP0 TeXHiKy 3MilllyBaHHS KOIBOPIB i,
MO’KJIVBO, ITIe PO KOMITO3MUIIif0, ajie BCi iHIITi BKa3iBKU CTERIIU 110 Hil
«SIK 3 KaYKU BOfIa» i He 3aBafuiu il CTaTH CIIPAB>KHBOIO XYOSKHU-

Ler-HaiBicTKo (Davis 1963)4.

Kaptunau Map’i Kopcak y IobIni Brepiie BUCTABIEHO 196/ POKY
B 3aJTi BapIIIaBChKOI'0 TOTEN0 «Bristol». Uepes pik 18 11 pobiT 6yio
€KCIIOHOBAHO B paMax BiJJoMOr0 3ax0fy, HOKINKaHOTO IIpeJ-
CTaBUTU IOJIbChKE HaiBHE MUCTEITBO — HAEThCSI PO BUCTABKY
«Iurmi. Big Hukudopa go InoBaibKoi». HacTyHa BUCTaBKa, IbOTO
pasy mepcoHanbHa, — «Map’ss Kopcak. JKUBOIIUC», — IPOUIIIIa
B KpaKiBCBKill ranepei «Kopperapza». YpounCTHUM BepHicaXK Bifi-
6yBCsI 14 TUITHS 1966 POKY. «1IsT BUCTAaBKa MaJia BeJIMKUM YCITiX.
YV MajieHbKOMY 3aJTi 3aB3KAU OYJI0 BEJIEeTIONHO», — TTKCAJI0 BUAAHHS
«Przeglad Artystyczny» (Antecka 1966). A B KOPOTKi¥ 3aMiTIIi Tpo
1110 T0ZIi10, O0y6/1iKOBaHilt y TOMY 3K Yacoruci, 3a3Hauanocs:: «Ls
HeMOJIofia >KiHKa Haji/leHa 6e33arepeyHuM XYIosKHIM Uy TTIM
i Takor0 TOUHICTIO 06pa3zoTBOPUOl (popmH, 1110 i1 po6OTH CrIpUT-
MarThCA IK aKCioMa. B 11X KapTHWHaXx rofii BIOBUTU PO3BUTOK,
3pEINTOoI0, MU MOTO i He ouikyeMo. CBOIO JOCKOHATICTh XYIOK-
HWUIIS ONIPUSIBHIOE B HETIOBTOPHOCTI IIPeICTaBIeH0I 06pa3HOCTi»
(Kaczmarski 1966).

Matiske 6;mrMcKaBUYHO Map’st Kopcak cTajia npeicTaBHUIIET0
IOJILCHKOT0 HAaiBHOTO >KMBOIHKCY. [i po60TH eKCIOHYBaJuCH,
30KpeMa, y Bpatucnasi (1966), Pumi (1967), IlITtyTTrapti (1967),
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and even a successful one. However, her happiness is shrouded
in shadow because the immediate surroundings of the painter do
not accept her art. Jozef he put his wife’s paintings on the balcony
so that “they don’t clutter the flat.” The lack of understanding
from her relatives saddened and hurt Maria. She started painting
icons on wood to gain recognition also in their eyes. Moreover.
she worked on her style, searching for a new way which led to
the conventional, “naturalistic” summer and winter landscapes.
The family ultimately accepted these two subjects. The satisfied
painter took new paintings to the auction house DESA. She was
very surprised when its employees did not want to accept these
works. The representatives of DESA said directly that the paint-
ings were kitsch, and they asked her to bring works of the previ-
ous, “naive” style because these would be certainly sold. Maria’s
clash with market expectations has been described by Aleksander
Jackowski, to whom the resentful painter came: “>>How is it? —
she asked — now that I’ve come to the point of painting real pic-
tures, it turns out that they’re worse than those inept?<< I didn’t
even try to explain her what is going on. I said she had to resolve
the dilemma herself: make money as a recognized >>naive<< or
sell paintings at the R6zycki Bazaar” (Jackowski 1995: 91).
Maria faced a difficult decision. Ultimately, to please both par-
ties, she decided to paint in both aesthetics. Zimmerer lamented
this solution: “[...] the ambiguous nature of commercialisation
had a disastrous effect [...] she was known, appreciated, the most
expensive, but painting stopped giving her pleasure” (Zimmerer
2013). Was this really the case? It is hard to fully agree with such
an opinion. The statement seems closer to the truth that some-
times she felt tired of repeating the same topics — usually winter
landscapes and wedding paintings which were most frequently
ordered by customers. Searching for variety, the artist began to
slightly change the compositions, as Ksawery Piwocki wrote:
“Sometimes I have the impression that Maria Korsak is becom-
ing bored with her own works. Hence, she complicates tasks and
builds space using specific perspective techniques. She introduces
into her landscape curves of the road, curved banks of the river,
mountains and a forest in the background” (Piwocki 1980: 143).
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HeBurarerni (1969), Hoppuerniury (1969), CTorronbmi (1970), bep-
nini (1970), MoHako (1972), CriosnieTo (1972). BeTruue3HuM yCITix
MaJia TlepcoHaibHa BUCTAaBKa B [TapusKi 1972 poKy — TMOOHB,
€IVHA 3aKOPJIOHHA eKCIT03UIlisl, Ha BepHicaski sikoi 6yia mpu-
cyTHS cama Map’st Kopcar. 3 GpaHITy3bKOi CTOTUII XYAOsKHUTIS
TIpUBe3Ia KapTUHY i3 306paskeHHAM ETVUCENCHKUX MTOJTiB — BOHU
CIIpaBU/IM Ha Hel Hakbinble BpaskeHHs. B ITapuski yacy 6yio
o6Masib, TOMY TaM XY/JO’KHHUIISI IPOCTO Heba BCTUTIAa HAMAaJTIO-
BaTH apXiTeKTYPy Ta JepeBa, a aBTiBKHU Ta [TOCTATi JII0jel Joma-
JBOBYBaja B3Ke y Baprmasi. Ile 6yra ogHa 3 11 ynro6neHux pooiT.
[Iumyyy Ipo 3aKOpAOHHI BUCTAaBKH, Ha SIKUX €KCIIOHYBAaJINUCS
KapTuHU Map’i, He MO>KHa He 3rajjaTu HiMeuunHy, /le TBOPYiCTh
Kopcax ycminiHo nonynasipusysas 3iMmmepep. KapTHUHY N0IBCHKOT
HalBicTKY MO>KHa 6ys10 mobaunTu, 30KpeMa, y Famoypsi (1972),
Kini (1972), MrouxeHi (1972, 1973), Jroccenbropdi (1973), KenbHi
(1974), Kpedenbai (1974) Ta Xodi (1974).

V 1970-x porax Map’ss Kopcak — y>Ke BU3HaHAa MUCTKUHS,
a 1f TBOpUiCcTh BUK/IMKAE Bce GifbIme 3arlikaBieHHs. JIo Bap-
IlIaBY, Ha BYIUIll0 Heljany, NOYNHAIOTD NPUDKAKATU KYIIIi
i RoymekIjioHepu: MIBeHIapiii, HiMIi, aHITiKIli, aMepUKaHIIi.
Map’s BpeITi Mo>Ke I03BOTUTHU C00i MOKUHYTU HETI0OY po6oTy
i Bech CBilt yac NpUCBATUTYU >KUBoNUCY. HaperTi 36yBaeThCst
i mpis. BoHa — XymosKHUIS. Ta 111e ¥ ycrinrga. OfHaK M[acTs
3aTbMAapPIOETHCS HECTPUHWHATTSM i1 TBOPYOCTi HaMOMM>KUNM
oToueHHsAM. CKa>kiMmo, H03ed BuCTaBIIsiE KADTUHU OPY>KUHU
Ha 6aJIKoH, 11100 BOHU «He 3axapallyBajiu KBapTupy». Heposy-
MiHHS 3 60Ky piTHUX 3acMyuye i paHUTb Map’to. 11l06 3700y TI
BU3HaAHHS TaKOXK B IXHiX 0uax, BOHa [I0UYMHAE Mall0BaTH iKOHU
Ha fiepeBi. I 1ie 6ibIie Mparioe Hafi CBOIM CTHJIEM, IITYKAE HOBOTO
nUIsixy. B pe3ynbTaTi mocTanu TpafiuiifiHi «HaTypPaTiCTUYHI»
niTHI Ta 3uMoBi nei3aski. Lli gBa croskeTr Map’i cim’s BpemTi
CXBaJIo€E. 3aj0BOIeHA XYIO>KHUIISI IPUHOCUTD HOBi KapTUHU
B ayKIiOHHUU OgiMm «Desa». Ta Ha i mpeBeNrKe 3MUBYBaHHSA
11i po60TU TaM He IPUMMAIOTh: 11 NPSMO KayKyTh, L0 Iie KiTY,
i IpOCATh NPUHOCUTU KaPTUHU B KOJIMIITHHOMY, «HAaIBHOMY»
CTUJIi — X TOYHO KYIUIATD. 3aCMydeHa TUM, 1110 1i HOBi po60oTH He
Bi/I[TOBiJal0Th OUiKYBaHHSIM MUCTEIILKOT0 PUHKY, Map’st Kopcak
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During this period, the artist almost stopped painting outdoors.
Mostly, she created in her apartment, using imagination and
memory, sitting on the carpet and leaning over canvas or card-
board.

She secretly dreamed of her own studio, where she would not
have to worry too much about damage caused by paint, but she
preferred to indent the money for helping her close and distant
family. Furthermore, Korsak did not hesitate to support com-
plete strangers, for example students in need. It happened that
she rented them a room for pennies. In other words, even though
she might seem to be distant and sharp, when somebody got to
know her better, she turned out to be an extremely sensitive and
warm person. Raised in a big, noisy family, Maria was very open
to people. She was an excellent hostess who took great joy in en-
tertaining guests. She liked having someone for whom she could
cook and bake. She was also happy to invite people for tasting her
homemade pickles — with cucumbers and cabbage which she kept
in stoneware or jars on the balcony. Relatives and numerous guests
who often visited Niecata filled in a way the gap in Maria’s life,
suffering from the lack of children. Although Korsaks adopted the
fourteen-year-old daughter of poor relatives in the late 1960s, the
girl passed her high school exams with flying colours and started
studies at the Sorbonne, leaving the apartment on Niecata.

The second half of the 1970s was marked by illness for Maria.
The painter had been already struggling with stomach problems
for some time, but her condition worsened significantly.

The doctor refused to continue treatment unless she underwent stom-
ach surgery. She didn’t consent —she was afraid that she would die
and not live to see her adoptive daughter’s final examination at the
Sorbonne. She couldn’t eat, wilted, and could barely get out of bed.
Despite the terrible pain, she continued to paint idyllic pictures which
customers demanded from her. She was again breaking through a wall

which the Fate had built on her path (Zimmerer, 2013).

Despite the unfavourable diagnoses of doctors, Maria overcame
the disease and recovered.
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TIPUUIILIA 10 AsleRcaHiepa S1KoBChKOro. OCh 1110 BiH 3rafiyBaB: «SIK
Tak Moyke 6yTH? — 3amuTana BoHa. — Terep, KoJIu 51 JJOPOCIa [i0 TOTO,
110 MaJTIok0 “‘crIpaBsKHi” KapTUHY, BUSIBUIJIOCS, 1110 BOHU TipIIIi Bif
MOIX CTapUX, HEBMIUX POGIT? {1 HaBITh He HAMAraBCsl MOSICHUTH
1#1, y yomy piu. TiTbKU CKa3aB, 1[0 BOHA caMa [TOBUHHA BUPIIIUTY
IUIeMy: 3apobIsiTH SIK BjKe BU3HaHa “HaiBicTka” abo mpomaBaTu
cBOi KapTHUHU Ha 6a3api Pysruiibroro» (Jackowski 1995: 91).

Map'i oTpi6HO 6Y710 TPUUHATH HEMPOCTE PillleHHS. 3PeIToro,
11106 JoromquTH 060M CTOPOHAM, BOHA BUPIIIINMIIa MaTlOBaTH B IBOX
ecTeTUKax. 3immepep 6igKkaBcs: « [...] JBO3HAYHUI XapaKTep KO-
Mepitiasmizarii MmaB ¢aTanbHNM HACTIOK: [...] BoHa Oyia BifjoMa,
TMOIIiHOBaHa, HAMIOpOsKYa, POTeE SKUBOTHC OiTbIle He IPUHOCUB
i1 3a/10BoIeHHs» (Zimmerer 2013). Yu Tak yce 6yj10 Hacmpasi?
BasKKO MOTOAMTHCS 3 IIMM Ha BCi CTO BifCcOTKiB. BIm>KumM 0 ic-
TUHU BUJIAETHCS TBEPAFKeHH ], 1m0 Map’st Kopcak iHomi BiquyBana
3HY/I>KeHY BTOMY BiJi IOBTOPIOBAaHUX CIOKETIB — 37e6iab1Ioro
3MMOBUX TeH3asKiB i MTI0OHNUX KapTHH, aji>ke caMe iX 3a3BU-
Yall 3aMOBJISUTY MOKYIIIi. HaMararounch ypisHOMaHITHUTH CBOI
KapTUHU, XYIO>KHUIIS [0Yaia TPOXU BUO3MiHIOBATU KOMIIO-
3utlii, mpo 1o nrcaB KcaBepiti ITiBonbKuii: «IHOMI B MeHe TaKe
BpasKeHH#, 1110 cro>keTu Map’i Kopcax iti HabpuiaioTh. Tomy BoHa
YCKITafIHIOE c00i 3aB/IaHH s, BUOYIOBYIOUM IIPOCTIp 3a JIOTIOMOT00
CBOEPIOHMX TIPUMOMIB Mepejadi rmepcreKTUBU. BoHa BBOAUTD Y
CBil meli3asK 3aKPyTU aBTOIOPIT, BUTUHY PiUKOBUX OeperiB, a Ha
3a[THHOMY IJIaHi HarpoMa/3Kye ropu Ta jricu» (Piwocki 1980: 143).
V 1ieM mepiof XyIO>KHUIS Mari>ke He MajTioBasia B teHepi. Hap
CBOIMUY KapTHWHaMU BOHA ITpalfioBaja 3/1e6iTbIIoro B KBapTHUPi,
3 MaM’sITi, CUAYN Ha KUJIMMI i CXMJIMBIIUCH HaJ| TIOJIOTHOM a60
KapTOHOM.

Map’st Kopcak TUX0 Mpisijia Ipo BJIaCHY MaMCTepHIo, fie 6 it
He JTOBeJIoCs IeperiMaTHCs TUM, 1o ¢dapba MosKe 10ch 3a0pya-
HUTU AOBKOJIA, IPOTe I'POIIi BOHA BOJijla BUTpadyaTH Ha [OIO-
Mory pimHi — 67M3bKil Ta JanmeKin. A 1e Xy[osKHUIs 6e3 BaraHb
JoroMaraja 30BCiM He3HaWMOMMM JTHOSIM, HalPUKIIaL, 6igHruM
CTyZIeHTaM,; TPAIUISIOCS, 10 BOHA 3a KOMiMKY HakiMasta Jjist HUX
KiMHaTy. Bo X0u Ha mepInui NOorys MUCTKUHS iHOMIi CIIpaBisiia
BpasKeHHsI BifICTOPOHeHOI i pi3Koi, Ta npu 6/1r>KYoMy 3HAHOMCTBI
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Epilogue: “I don’t have enough time now, the paintings
absorb me completely”

The life on Niecata returned to its old rhythm. When, in the early
1980s, the Korsaks finally managed to pay off their apartment,
Jozef joked that one of them would probably die. Unfortunately,
his words quickly appeared to be true. On 10 May 1984, Maria
became a widow. After her husband’s death — just like after the
brother’s death — she was unable to paint. “I gave up painting and
got sick, [I was] completely useless. I didn’t want to do anything,
neither eat nor live nor drink. Only some thoughts came: that life
used to be good, and why me alone? And why do I have to live like
this? And what am I living for?” (Bezoek, Otten 1984). Concerned
acquaintances began to persuade Maria to return to painting
which she liked so much and which had helped her to overcome
many difficult periods in the past. This time it also helped. When
the woman took canvas, paints and brushes again, she came back
to life. “Painting saves my life [...]. During these days when I paint,

I feel happy that I have home... that I have something at home...

It seems to me that I have someone at home when I paint a picture
[...]. When I paint, I feel happy that I am creating something, that
I am striving for something...” (Bezoek, Otten 1984).

Shortly afterwards, Maria’s younger sister, Ksenia, came to
her and moved to her apartment. They had a better time together.
Despite the deteriorating health, Maria’s passion for painting
did not fade. Quite the contrary: “I can’t hear well, I can’t see
well, 'm terribly old, and I want to paint more and more,” she
declared (Kawecka-Lee 1996: 4). Journalists who interviewed her
were surprised by her vibrancy: “She is over eighty, looks like
awoman in her prime and has the energy of a thirty-year-old. Her
only complaint is that there is not enough time for painting in the
day” (Kotarska n.d.). During this period, the artist created only
“from her head.” She explained: “I have to plan everything down
to the smallest detail in my head. Sometimes I don’t sleep all
night just planning a painting and in the morning I start my work”
(Kawecka-Lee 1996: 4). Furthermore, she described the creative
process itself as follows: “I take the canvas I like: wide, narrow,
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BUSIBJISITIACS] HAIIPOYY YYMHOKO i TerIor JIFgUHO. BuxoBaHa
y BeJIMKiM i ramipHi¥ poguHi Map’s TATHY/IAcs [0 Tofeit. BoHa
6yJ1a MPeKpacHOI0 TOCTIONUHETO i 3 3aJJ0OBOJIEHHSM MTpUiMata
TOCTeM, IS TKUX JIF00VIIa TOTYBATHU i TeKTY CMAKOIUKU. Map'st
TaKO3K PaJio 3aIpoIlryBasa o cebe CKyIITyBaTH JOMAIITHIO KBa-
IMeHUHY — oripru abo KamycTy, siKi BoHa 36epirana Ha 6amKoHi
B K€paMiUuHUX MOCYIMHAX UM OaHKax. Poquui i unciteHHi rocri,
SIKi YaCTO MIPUXOAWIN B KBAPTUPY Ha Bynuili Herlamen, cIK-Tak
3aMOBHIOBAJIY MMOPOFKHEYY B KUTTI Map’i, sska BasKKO MepesKu-
BaJjia Te, 1[0 He MaJsta AiTei. lllonpaBpaa, HAMPUKIHII 60-X POKiB
BOHA YCMHOBMIIA 14-piuHy MOUYKY GifHUX pomuuiB. 3romom mi-
BUMHa OJIMCKYyYe CKITajia BUMYCKHI iCIUTY B KO, BCTYMIA
B Cop6OHHY i TOKMHYJIA 0CEITI0 XYIOSKHULIL

Jpyra mojaoBUHa 70-X POKiB MMHY/IA [j1s1 Map’i mig 3HaKOM
XBOpo61. MUCTKUHIO B>Ke IEBHUY Yac TypOyBamu mpobiaemMu 3i
LIIJIYHKOM, IIpOTe Ii CTaH fgy>Ke MOTipIIUBCH.

JIikap BifjMOBUBCS BiJi IIO/IaIbIIIOr0 JIiKyBaHHS, IKIIO MallieHTKa
He [OTO[JUThCS HA OTepaLlifo MUTYHKY. Map’s He IOorofi>KyBasiacs —
60s11acs, 1110 MOMpe i He [[O’KUBE [0 BUITYCKHOTO iCITUTY MPUHOMHOL
moHbKY B CopOoHHi. BoHa He Moryia icTH, 3MapHiia, Maiske He BCTa-
BaJia 3 JIi>KKa. IIonpu HecTepriHui 6ib, XYIO3KHUIIS TPOIOB>KYBaa
MaJIl0BaTH iAWITiuHI KapTUHHU, SKUX 04iKyBalu BiJf Hel KIi€eHTU. BoHa
BKOTpe IpobuBaia HOBY, 3Be[IeHY [I0JIEI0 CTiHY Ha CBOEMY IIISIXY

(Zimmerer, 2013).

[Morpu HeBTIIIHI IpOrHO3H JIikapiB, Map’s Kopcak mojionasna
XBOpO6Y ¥ ofy>Kaa.

Emisnor: «V MeHe 3a7UIIMIIOCh MaJIo Yacy, s 3 TOJIOBOIO
TIOPUHYJIa B KAapTUHU»

JKuTTsa Ha Bynulli Heranel NoBepHYIIOCS B KOJTUIITHIN PUTM.
Konu Ha nmoyaTRy 80-X POKiB moApy>k>Kio KopcakiB HapemTi
BJaIOCSI BUIIATUTY KBapTUpy, I03ed no>kapTyBaB, 110 Terep
XTOCH i3 HuX nompe. Ha >kajb, He3abapoMm 1oro cioBa 30yIucs.
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or long. I look at this canvas and I start with the sky. I make the
sky with blue or whatever colour I choose. Later on, I make earth,
and I place plants, trees, houses and people on this earth, and
I compose further from fantasy” (Bezoek, Otten 1984). The subject
matter of Korsak’s works did not actually changed. Maybe she just
painted more landscapes with emerald small lakes or pink small
houses. The worse her vision was, the more colourful and expres-
sive her images became. Years passed. Although Maria was doing
quite well physically, she began to suffer mentally. Ksenia’s health
was also failing and she was struggling with heart problems.
Finally, she was not able to provide the older sister with proper
care so she decided to put her in a nursing home near Warsaw.
The artist died there on 14 September 2002, at the age of 95.

The fashion for “naive art” passed away, and the figure of
Maria Korsak fell into oblivion. Today, the memory of the Warsaw
spontaneous artist is being restored. In 2022, the works of Korsak
were presented in the National Ethnographic Museum in Warsaw,
at the exhibition “Warsaw Painters. Sketches From the Art Called
Naive.” The exposition attracted great interest of visitors. It in-
spired the Ethnographic Museum in Krakow to cooperate with
the Museum in Warsaw and organise in July 2023 the exhibition

“Warsaw Painters, Krakow Painters. The Meeting,” where also
the works of Korsak were shown. Less than three weeks earlier,
in Katowice the opening of the temporary exhibition took place,
titled “The Feminine Element. Non-professional Artists From
Collections of the Silesian Museum in Katowice.” Maria Korsak
was among 21 heroines of this exhibition.

Ending the story about the painter on Niecala Street, I would
like to cite the words of J6zefa Antecka who considered the phe-
nomenon of artistic activity of Maria Korsak and correctly deci-
phered the magnetism inherent in her works:

What is the reason of the extraordinary success of these paintings in
our times? [...] These images include a feature which is rare nowadays,
but so much needed among people as it turns out — they are optimis-
tic. Idon’t know if the artist’s spontaneous joy of creation evokes the

same feelings in the audience, or the viewer, watching these houses
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10 TpaBHS 198/ pory Map’s cTana BroBoto. Ilicist cmepTi yuoso-
BiKa, 1K i KOJIKCH MTicyst cMepTi 6paTa, BOHA He MOT/Ia Ma/IlOBaTH.
«fI KMUHYa MaTIOBaHHS i 3aXBopina, [g 6yma, — MK] reTs Hi /10
yoro. Hiuoro He xoTinocs — Hi icTH, Hi IUTH, Hi >)KUTU. TinbkU
MpOJTiTaNy SIKiCh AYMKU: 1110 KOMUCH O6yy10 Jo6pe, a yomy Te-
rep s caMa? YoMy s IOBUHHA TaK SKUTH? a ISl UOTO 5 SKUBY?»
(Bezoek, Otten 1984,).

CtypboBaHi 3HalioMi mouaav BMOBISITA Map’to IOBepHYTUCS
JI0 MaJTIOBAaHHS, sSTKe BOHA TaK JIF06MIa i Ike KOJTUCh He pas Jjo-
[oMaraso i Mmepe>kKUTH BaskKKi MUTI. Iboro pasy Bce 6ysio Tak
caMo: JKiHKa TIOTSATHYJACs 3@ TIOJIOTHOM, (papbaMu, IeH3IIMU
i o>kmma. «MantoBaHHS PATYE MO€E JKUTTS. [...] Konu s mantozo,
s1 IOYYBAIOCh IIACIUBOIO, 1110 B MeHe € HiM... 60 B MeHe BIoMa
IIIOCH €... MeHi 3Ja€THCSI, BIOMA XTOCH €, KOJIU SI MaJTI0I0 KapTUH-
KY [...]. Konu s manroro, 1 BifuyBao paficTh, 110 S IIOCh TBOPIO,
II0 Yoroch TATHYycs...» (Bezoek, Otten 1984).

HeBpmoB3i o Map’i mepeixasa monopiia cectpa KceHis. Pazom
M 6y7m0 Becesine. He3Baskarouu Ha Te, ITI0 3[J0POB’SI XYIOsKHUIT
noripiiyBasnocs, i1 3amasi o MaJi0BaHHS He BITyXaB. HaBMmaku:
«$I mIoraHo 4yo, oraHo 6auy, s1 Jy>Ke cTapa, a MaTl0OBaTU X0-
yeThCs Bce OinbIe», — roBopriia BoHa (Kawecka-Lee 1996: 4).
JKypHanicTy, ki 6panu B MUCTKUHI iHTepB'10, 3aX0ITI0BAINCS
i1 >kuTTEpagicHicTIO: «Il 3a BiciMaecsaT, BoHa cX0yKa Ha JKiHKY
B PO3KBITi c1JI, a eHeprii B Hel CTi/IbKY, Have 11 TPUAISTh. BoHa
IIIKOJIYE JIUIIIE TIPO OfTHE: 1110 Ha MaTFOBAHHS 1M1 He BUCTAYaE THSI»
(Kotarska 6.11.).

V 1ewi niepion Map’ss Kopcak MajioBaja TiIbKU «3 TOJIOBU».
«Bce, 10 HaWPiIOHIIMX HeTasel s MYy IPOJYMAaTH B CBOIl
rooBi. IHOZI 1 He CIUIIO BCIO Hiy, IJIaHYIO KapTUHY, a BPaHIIi
6epycst 3a manmoBaHHa» (Kawecka-Lee 1996: 4). A ocb IR BOHa
OTMCYBaJia CaM TBOPUUH MpoIiec: «f 6epy MmoI0THO, ike MeHi
mo106a€eThCst — MIMPOKe abo By3bKe, a00 foBre. S AUBIIOCS Ha
11e TOJIOTHO i mounHaw He6o, po6iTio He60 6TaKUTHUM ab0 TKU-
MOCBH iHIITUM KOJIBOPOM, a IIOTiM 3eMJIF0, i HAHOIY Ha I[f0 3eM-
JII0 POCJIMHMU, JjepeBa, OYIMHKY i JTfofel, i maji Tak cKiaagaio
Bce 3 ysaBu» (Bezoek, Otten 1984). CtoskeTu KapTuH Map’i Kop-
cak aKTUUHO He 3MiHuIKCA. Xiba 1110 BOHA Moyaja JacTiire
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bathed in sunlight, flowery meadows and fields “painted with various
grains,” derives from them a joyful conviction that one can present
the surrounding world in an unambiguous way, that it is knowable in
the simplest way. That’s why one is so eager to get in touch with the
artist’s world, one wants to stay with it and it’s hard to separate from
it (Antecka 1966: 47).
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MaJTIOBaTH Ier3asKki 3i cMaparjjoBUMu 03€epIsIMU U PO’KEBUMMU
6yguHouKamu. I11o ripiire BoHa 6auniia, TO ICKpaBitiri i BupasHiriri
cTaBanu ii KapTuHU. MuHamu poru. ¢izuuHo Map’s Tpumanacs
IIOCUTH o6pe, TpoTe MCHUXOJIOTriUuHO rovasa 3fnaBaTu. V KceHil
TE>K MOTipITyBaIocst 3T0pPOB’sl, 3aTOCTPUIIUCS ITPO6IeMU 3 cep-
11eM, BOHa 6iTbIlie He MOTJIa HaJe>KHO JIOT/ISIIAaTH 3a CTAPIIOI0
CecTporo, TOMY BHUPIIlIMIa TOMICTUTH Ti B OYTMHOK [T TITHIX
JIrOfIer Mmif BapIiiraBoro. 96-TiTHS MUCTKUHS ITOMepIia TaM 14
BepecHs 2002 POKY.

Mojia Ha K MUCTEITBO, IKe Ha3MBaIOTh HaiBHUM», IPOUIIIIA,
¥ iM’s Map’i Kopcak Kanyio B 3a6yTTs. Ta CbOrogHi mam’aTh
TIPO BapIIABChKY CaMOOYTHIO MUCTKUHIO BiZIPOM’KYETHCS. 2022
POKY i1 KapTUHU IpeCTaBIeHO Ha BUCTaBIi B [[ep>KaBHOMY
eTHorpagiuHOoMy my3ei y Bapirasi, ska HazuBanacs «Bapiras-
CbKi xymoskHUL. IIIKiny MUCTEITBA, IKe Ha3MBalOTh HAlBHUM».
ERCII03U1lil BUK/IMKaja BeJInue3He 3alliKaB/IeHHS BifIBilyBauiB,
a 1ie HagiuxHya ETHorpadiunni Mmy3en y KpakoBi Ha CITiBITpaIfto
3 IEM Ta opraHizariiro B IUIIHi 2023 POKY BUCTaBKU «BapItaBcbKi
XyHo>KHUIL — KpakiBChbKi XymosKHUIL. 3ycTpiu», Ha IKil eKCII0-
HOBAHO, 30KpeMa, KapTuHU Map’i Kopcak. A MeHII Hi>K 3a Tpu
TU>KHI 0 Toro B KaTOBUISIX CBOEIO UEProi0 BiTKpUiIacs THM-
4JacoBa ekcro3uilisi «JKiHouni nepuroeneMeHT. Hermpodecitini
MUCTKUHI 3 KoneKIii Cisie3bkoro myseto B KaToBuiisix». Cepep
21 repoiHi ekcro3wutiii 6ysa i Map’st Kopcaxk.

Ha 3aKkiHUeHHS pO3MOBifi PO XyAOKHUIIO 3 BynIuLi Hera-
7101 HaBeny ciioBa l03edu AHTeINbKOI, IKa B MipKYBaHHSX IIPO
¢enomen TBopuocTi Map’i Kopcak BIyYHO omucaia MarHeTU3M
11 KapTHH:

V yoMy IpUYMHA TaKOl HE3BMUHOI B Halll Yac MOMYJISIPHOCTI IIUX
po6iT? [...] I]i KapTUHU MarTh B c06i [IEI0 AysKe PifiKicHe i, IK BU-
SIBUJIOCSI, HA/I3BUYAHO HeoOXi/JHe ChOTOHI TFOJISIM — ONTUMIi3M.
51 He 3Hal0, UM CIIOHTAHHA PaJIiCTh TBOPUYOCTI XYAOKHUILi BUKIIUKAE
TaKi 3K MOUyTTA y MIsijauiB, UM, MOsKe, I7s1ad, 6auayu i cKymaHi
B COHIIi OYIMHKY, 3aKBITUaHi JIyTH i 1107151, “HaMabOBaHi PO3MaiTUM
36i3K>KsIM”, UepIia€ 3 HUX pafiicHe YSIBIIEHHS IIPO Te, 1110 HaBKOJIUIII-

Hil CBiT MO’KHA 306pa3uTU OJ[HO3HAUHO, II]0 MOr0 MOYKHA Mi3HATHU
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3 — From a text about Maria Korsak and her works, compiled by an employee
of the National Ethnographic Museum in Warsaw in the 1970s, probably for
an exhibition prepared in the museum.

4 — The quotations of the headings have been derived from the article of

Hanka Kawecka-Lee (1996).
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HaMIpoCTimIUM YMHOM. OCh YOMY ITIsIfiad TaK OX04ue KOHTAKTYE 3i CBi-
ToM Map’i Kopcak, 0cb YoMy BiH ITparHe CIiTKyBaHHS 3 HUM i TOTiM 111e

IIOBrO He Xoue po3nyuaTucsa» (Antecka 1966: 47).
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(mocTyI: 3JKOBTEHB 2023).

1 — KnimeHT Bopomnnos (1881-1969) — BiliChKOBHI BUCOKOIIOCA/JOBEI]b

y CPCP, maparn, usneH [Ipe3uii BepxosHoi pagu CPCP.

2 — 3 Tercty npo Map’ro Kopcaxk Ta ii TBOpuicTh, HallMCaHOTO IPaIliBHUKOM
JEMy 70-X poKax, IMOBipHO, 10 My3elHOI BUCTaBKU.

3 — LluTaTu i3 3aroyoBKiB B34TO 3i cTaTTi ['aHKMU KaBelbKoi-JIee (1996).

4 — Tlepekyaj; aBTOPKH TEKCTY.

MapianHa Ko3bpmiHCBKa
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